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NOTATNIK CHRONOLOGICZNY „GOSPODARKI PLANOWEJ"

8.VII.1954 r. Instrukcja Mi­
nistra Handlu Wewnętrzne­
go w sprawie zakresu Pań­
stwowej Inspekcji Handlo­
wej w oddziałach zaopa­
trzenia robotniczego (Mon. 
Pol. nr 86, poz. 978).

20.VII.1954 r. Zarządzenie 
Ministra Przemysłu Lekkie­
go w sprawie trybu ustala­
nia cen na produkty i opłat 
za nietypowe usługi wyko­
nywane przez przedsiębior­
stwa podległe Ministrowi 
Przemysłu Lekkiego i 
świadczone w obrębie go­
spodarki uspołecznionej 
(Mon. Pol. nr 88, poz. 987).

24.VII.1954 r. Zarządzenie 
Ministra Energetyki w 
sprawie limitowania mocy 
i energii elektrycznej (Mon. 
Pol. nr 84, poz. 972).

Instrukcja ustala zakres działania inspekcji Państwowej Inspecji Handlowej w od­
działach zaopatrzenia robotniczego. Inspekcji podlegają wszystkie OZR bez .wzglę­
du na resort w którym się znajdują. Inspekcje przeprowadzają wyłącznie inspektorzy 
PIH wyznaczeni przez Głównego Inspektora na wniosek właściwego inspektora wo­
jewódzkiego. Wnioski poinspekcyjne organy PIH przesyłają kierownikowi OZR, a ko­
pie dyrektorowi administracyjno-finansowemu zakładu pracy oraz właściwemu za­
rządowi zaopatrzenia robotniczego.

Instrukcja weszła w życie z mocą od dn. 5 lipca 1954 r.

Zarządzenie uprawnia właściwe ministerstwa do ustalania cen produktów nietypo­
wych i opłat za nietypowe usługi nie objęte obowiązującymi cennikami, wykonane 
przez przedsiębiorstwa przemysłu lekkiego i świadczone w obrębie gospodarki uspo­
łecznionej. Podstawą do ustalania cen produktów lub usług nietypowych jest kalku­
lacja planowanego kosztu własnego sporządzona przez dostawcę według obowiązują­
cych wzorów kalkulacji. Ceny na produkty nietypowe ustalane będą przez dostaw­
cę w uzgodnieniu z odbiorcą jeżeli wartość zamówienia nie przekracza 10 tys. zł. 
w razie braku porozumienia ceny ustali Ministerstwo Przemysłu Lekkiego w porozu­
mieniu z ministrem, któremu podlega odbiorca.

Rozporządzenie weszło w życie dn. 24 września 1954 r.

Dla zakładów przemysłowych — odbiorców, o mocy zainstalowanej 50 i więcej kilo­
watów, pobierających energię elektryczną z sieci elektrowni zawodowych lub połą­
czonych z nią elektrowni przemysłowych, zarządzenie ustala miesięczne przydziały 
maksymalnej mocy elektrycznej w kilowatach.

Limit mocy obowiązuje odbiorcę tylko w godzinach rannego i wieczornego szczy­
towego obciążenia zasilającego okręgu elektrycznego. Przekroczenie miesięcznego 
i dobowego limitu energii może mieć miejsce jedynie w granicach uzasadnionych 
przekroczeniem planu produkcji.

Zarządzenie weszło w życie dn. 9 września 1954 r.

28.VII.1954 r. Zarządzenie 
Ministra Górnictwa w spra­
wie określenia stanowisk 
osób odpowiedzialnych za 
gospodarkę gazem w zakła­
dach przemysłowych (Mon. 
Pol. nr 90, poz. 1001).

28.VIII.1954 r. Rozporządze­
nie Rady Ministrów w 
sprawie artykułów rolnych 
jakie mogą być księgowane 
na poczet zaległości w o- 
bowiązkowych dostawach 
zwierząt rzeźnych oraz 
norm zamiany tych artyku­
łów (Dz. Ust. nr 40, poz. 
174).

30.VHI.1954 r. Pismo okólne 
PKPG Departament Bilan­
sów Materiałowych w spra­
wie przepisów o trybie zao­
patrzenia materiałowo-tech­
nicznego (Biul. PKPG nr 24, 
poz. 111).

Za gospodarkę gazem w zakładzie przemysłowym poza kierownikiem zakładu odpo­
wiedzialni są naczelny inżynier, główny energetyk, energetyk cieplny lub inna osoba 
powołana — na podstawie ustawy w sprawie zasad użytkowania gazu — na stano­
wisko pracy, z którym związana jest odpowiedzialność za racjonalną gospodarkę 
gazem.

Zarządzenie weszło w życie dn. 29 września 1954 r.

W okresie od dn. 15 września 1954 r. do dn, 21 grudnia 1954 r. może być przyjmo­
wane od gospodarstw rolnych zalegających z obowiązkowymi dostawami zwierząt 
rzeźnych za lata 1952—53 zboże według następującej normy zamiany: za 100 kg trzody 
chlewnej — 460 kg pszenicy lub 520 kg żyta, jęczmienia lub owsa. Zamiana ta może 
być dokonana tylko wtedy gdy dane gospodarstwo wykonało w całości obowiązkowe 
dostawy zbóż ze zbiorów 1954 r. i za lata ubiegłe. Za zboże dostarczone w ramach 
zamiany dostawca otrzymuje ceny przysługujące w obowiązkowych dostawach zbóż.

Rozporządzenie weszło w życie dn. 11.IX.1954 r.

Pismo okólne podaje, że po dniu 16 kwietnia 1954 r. zostało zmienione w całości lub 
części zarządzenie w sprawie trybu zaopatrzenia w następujące artykuły: surowce 
wtórne stali i żelaza, artykuły odlewnicze i samopalne, narzędzia, łożyska toczne, drew­
no, produkty naftowe, mydło do prania na cele pozarynkowe, oraz zostały wydane 
nowe przepisy w sprawie trybu zaopatrzenia w spirytus i oleje fuzlowe oraz wyroby 
z węgla prasowanego.

30.VIII.1954 r. Zarządzenie 
Ministra Hutnictwa w spra­
wie zatwierdzenia jako obo­
wiązujących cenników oraz 
katalogów norm kosztoryso­
wych stosowanych w innych 
resortach (Mon. Pol. nr 94, 
poz. 1035).

30.VIII.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG w 
sprawie trybu zaopatrzenia 
w wyroby hutnicze (Biul. 
PKPG nr 25, poz. 112).

4.IX.1954 r. Pismo okolne 
PKPG w sprawie zawiera­
nia umów* planowych w za­
kresie zaopatrzenia mate­
riałowego na r. 1955 (Biul. 
PKPG nr 26. poz. 120).

Zarządzenie zatwierdza cenniki jako obowiązujące dla celów kosztorysowania i roz- 
iliczania robót związanych z poszukiwaniem i eksploatacją' rud żelaznych i metali 
nieżelaznych a wykonywanych dla potrzeb resortu hutnictwa oraz dla innych resor­
tów. Przy sporządzaniu kosztorysów na roboty wiertnicze, poszukiwawcze i badawcze 
oraz przy dokonywaniu rozliczeń za te roboty na podstawie wymienionego cennika 
należy stosować w resorcie hutnictwa współczynnik 0,6 dla wierceń mechanicznych 
za pomocą świdra oraz współczynnik 0.9 dla wszystkich wierceń ręcznych.

Zarządzenie weszło w życie z mocą od dn. 1 stycznia 1954 r.

Wyroby hutnicze są rozdzielane przez Prezydium Rządu i przez Ministerstwo Hut­
nictwa. Wykaz grup wyrobów hutniczych podany jest w załączniku do zarządzenia. 
Zaopatrzenie w wyroby hutnicze należy do Centralnego Zarządu Zbytu Stali Mini­
sterstwa Hutnictwa. Ustalane są odrębne przydziały wyrobów hutniczych pochodzą­
cych z produkcji krajowej, z zapasów u dostawców krajowych z importu.

W załącznikach do zarządzenia podane są listy ministerstw otrzymujących przydziały 
stali jakościowej o grupach wyrobów określonych w wykazie. Centrala Zbytu w ter­
minach określonych zarządzeniem wydaje asygnaty stanowiące podstawę realizacji 
przydziałów. Ministerstwa rozdzielają przydziały, i asygnaty pomiędzy centralne za­
rządy, a te rozdzielają pomiędzy nadzorowanych przez siebie odbiorców.

Zarządzenie odnosi się do zaopatrzenia w wyroby hutnicze na r. 1955 i lata na­
stępne.

W celu uniknięcia nieprawidłowości w zakresie umów planowych na dostawy arty­
kułów na cele zaopatrzenia materiałowo-technicznego okólnik podaje wytyczne w spra­
wie zawierania umów generalnych na r. 1955. Ostateczny termin zawierania umów 
szczegółowych bezpośrednich upływa z dniem 31 stycznia 1955 r.
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WYBORY DO RAD NARODOWYCH
W dniu 5 grudnia br. odbyły się w całym 

kraju wybory do rad narodowych. Wybory po­
przedziła wielka kampania polityczna, w toku 
której nastąpiło poważne podniesienie świado­
mości społeczno-politycznej ludności pracującej 
a zwłaszcza umocnienie jej poczucia, że jest 
ona pełnoprawnym gospodarzem kraju, że wy­
biera i nadzoruje organy władzy ludowej i po­
przez rady — współdziałając z nimi sprawuje 
rzeczywiste rządy w kraju. Kampania przed­
wyborcza pogłębiła wśród mas pracujących 
świadomość wielkiej roli i znaczenia rad na­
rodowych w naszym ustroju.

Rady narodowe są podstawowymi ogniwami 
ludowej władzy państwowej; jedną zaś z naj­
ważniejszych funkcji władzy państwowej ludo­
wej stanowi planowanie gospodarki narodowej. 
Rady narodowe są też więc ważnymi ogniwa­
mi planowania — ogniwami planowego kie­
rownictwa gospodarką. Konstytucja nakłada 
na rady narodowe obowiązek kierowania dzia­
łalnością gospodarczą, społeczną i kulturalną 
na podległym im terenie. Rady narodowe pla­
nują w szczególności m. in. rozwój rolnictwa 
i przemysłu terenowego — wytwarzającego 
przedmioty powszechnego użytku dla ludności, 
rozwój handlu oraz gospodarki komunalnej 
i mieszkaniowej, budowę i rozwój szkół, przed­
szkoli, szpitali, żłobkóto i innych urządzeń 
socjalnych oraz kulturalnych. Planowanie w ra­
dach narodowych dotyczy więc tych dziedzin 
życia, które są najbliżej i najbardziej bezpo­
średnio związane z podnoszeniem poziomu ży­
ciowego — dobrobytu i kultury ludności za­
mieszkałej na danym terenie. Stąd też wysunię­
cie przez II Zjazd Partii zadania osiągnięcia 
szybszego podnoszenia stopy życiowej i kultury 
mas pracujących ustawiło rady narodowe w 
pierwszej linii frontu walki o realizację tego 
wielkiego zadania. Zadań II Zjazdu Par­
tii nie można zatem zrealizować bez wzmocnie­
nia i uaktywnienia rad narodowych — bez 
dobrej ich pracy. Nowowybrane rady narodowe 
są świadome tego i niewątpliwie dołożą wszel­
kich starań, aby podnosząc stale poziom plano­
wania, kierując jak najlepiej działalnością go­
spodarczą, społeczną ~i kulturalną zapewnić 
pełną realizację szczytnych zadań II Zjazdu 
Partii.

Planowanie gospodarki narodowej — jak 
uczy nas teoria i praktyka — powinno być 
nierozerwalnie związane z twórczą aktywnością 
mas pracujących. Plany nasze — produkcyjne 
i inne — to nie tylko wykazy liczb i zadań 
lecz przede wszystkim żywa działalność w prak­
tyce milionów ludzi; W nierozerwalnej więzi 
planowania i twórczej aktywności mas pracu­
jących tkwią niewyczerpane źródła siły socja­
listycznego planowania gospodarki narodowej. 
Konstytucja nasza wskazuje, że rady narodo­
we mają przyciągać coraz szersze masy ludzi 
pracy do udziału w rząd.zeniu państwem — 
a więc i w planowaniu. Planowanie zaś to nie 
tylko układanie planów lecz kierownictwo pla­

nowe, które rozwija się dopiero po opraco­
waniu planu, po sprawdzeniu jego działania 
w terenie, w toku realizacji, poprawiania i pre­
cyzowania planu. Do tego wszystkiego potrzeb­
ny jest udział ludu pracującego. Przez udział 
ten na podstawie doświadczeń terenu możliwe 
oraz konieczne jest precyzowanie, korygowanie 
i doskonalenie planów. Tylko jak najszerszy 
udział mas pracujących może zapewnić uwzględ­
nienie tych wszystkich możliwości — rezerw, 
które kryją się w łonie naszego ustroju a któ­
re ujawniają się dopiero w toku realizacji pla­
nów ' w zakładzie pracy, w spółdzielni pro­
dukcyjnej, w gromadzie, powiecie, wojewódz­
twie itd.

Kampania przedwyborcza do rad narodowych 
niewątpliwie w dużym stopniu wzmogła świa­
domość, że reałizacja zadań postawionych przed 
radami zależy w poważnej mierze od jak naj­
szerszego i czynnego udziału ludności pracują­
cej w działalności rad, — w planowaniu. Lud­
ność pracująca weźmie z pewnością szeroki 
i aktywny udział w pracach rad, gdyż zdaje 
sobie sprawę z tego, że rady narodowe — naj­
bardziej demokratyczne organy władzy pań­
stwowej pochodzą z ludu pracującego, wyra­
żają jego wolę i interesy i jako takie stanowią 
władzę najbliższa, ludowi — nierozerwalnie 
z ludem związaną.

Rady narodowe, kierując działalnością gos­
podarczą, kulturalną i społeczną na podległym 
terenie, powinny umiejętnie wiązać potrzeby 
terenu z zadaniami ogólnopaństwowymi. Pla­
nowanie stoi zawsze na straży interesów ca­
łości państwa, interesów narodu. Dlatego też 
praca wszystkich organów planujących — w 
tym i terenowych ■— powinna być całkowicie 
wolna od wyłącznie lokalnych i resortowych 
interesów czy tendencji. Terenowe organy pla­
nujące powinny umieć wznosić się ponad lo­
kalne interesy, pomagać Rządowi w rozwiązy­
waniu zadań ogólnopaństwowych, pomagać 
m. in. w ujawnianiu wszystkich rezerw i mo­
żliwości dodatkowych naszej gospodarki — 
w wykorzystywaniu tych rezerw dla rozwoju 
całej gospodarki narodowej, dla dobra całego 
narodu.

Dzień 5 grudnia br. zapoczątkowuje nowy 
etap w historii i rozwoju rad narodowych. 
Nowe — młode rady narodowe mają przed 
sobą do wykonania odpowiedzialne i zaszczyt­
ne a zarazem trudne zadania. W pierwszym 
rzędzie będą one koncentrowały wysiłki nad 
pełnym zrealizowaniem uchwał II Zjazdu Partii 
dla wydatnego podniesienia dobrobytu i pozio­
mu kultury narodu. W tych trudnych zada­
niach musimy skupić się mocno wokół rad na­
rodowych, udzielać im stale jak największej po­
mocy i poparcia. Im mocniej skupimy się wokół 
nich, im efektywniej będziemy z nimi współ­
działać, tym łatwiej i szybciej osiągać będzie­
my cele wytyczone przez Partię i Rząd dla 
umocnienia potęgi naszej Ojczyzny — dla po­
myślności i szczęścia naszego narodu.
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O JAK NAJSZERSZE UWZGLĘDNIENIE DOŚWIADCZEŃ 
BIEŻĄCEGO ROKU W PLANACH NA ROK 1955

Minął rok od chwili, gdy IX Plenum Komite­
tu Centralnego Partii, na podstawie dotychcza­
sowych osiągnięć w realizacji planu 6-letniego 
wysunęło program nowego rozstawienia sił 
i /środków na froncie gospodarczym — program 
uchwalony następnie’ przez II Zjazd Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W wykonaniu uchwał II Zjazdu osiągnięto 
w 1954 r. szereg poważnych sukcesów. W rezul­
tacie podjętych przez Państwo środków osiąg­
nięty został w 1954 r. znaczny postęp w dzie­
dzinie podniesienia produkcji rolnictwa, co przy 
pomyślnym wykonaniu planu produkcji prze­
mysłowej pozwoliło na częściowe zrealizowa­
nie zadań, postawionych w uchwałach Zjazdu 
na lata 1954/5 w zakresie podniesienia stopy 
życiowej mas pracujących.

W przemyśle, zgodnie z wytycznymi II Zjaz­
du osiąghięto szczególnie silny wzrost produkcji 
środków wytwórczości dla rolnictwa. Wzrost 
ten niejednokrotnie przekracza rozmiary wzro­
stu, osiągniętego łącznie za pierwsze 3 lata re­
alizacji planu 6-letniego, tzn. za okres 
1950 — 1952. Tak np. podczas gdy łącznie za 
3 pierwsze lata 6-latki wzrost produkcji maszyn 
rolniczych wyniósł 47%, to w okresie 9 miesię­
cy br. wzrost ten w porównaniu z odpowied­
nim okresem 1953 r. wyniósł 71%. Podczas 
gdy w latach 1950 — 1952 produkcja nawozów 
sztucznych wzrosła ogółem o 18%, to w okre­
sie 9 miesięcy br. wzrost ten wyniósł 19%. 
W bieżącym roku (za okres 9 miesięcy) szczegól­
nie silnie wzrosła również produkcja środków 
ochrony roślin, bo o 63%.

W celu stworzenia podstaw dla wydatnego 
przyśpieszenia tempa rozwoju produkcji prze­
mysłów konsumcyjnych znacznie wzmożony zo­
stał wysiłek przemysłu maszynowego dla tech­
nicznego wyposażenia i rekonstrukcji tych ga­
łęzi przemysłu. Znalazło to wyraz w szczegól­
nie silnym wzroście produkcji maszyn dla tych 
gałęzi przemysłu, a mianowicie produkcja ma­
szyn włókienniczych w okresie 9 miesięcy br. 
osiągnęła poziom o 82% wyższy, niż w odpo­
wiednim okresie ub. r., podczas gdy za cały 
okres 1950 — 1953 wzrost ten wyniósł’ 82%. 
Produkcja maszyn i urządzeń dla przemysłu 
rolnego i spożywczego była w okresie 9 miesię­
cy br. o 76% wyższa, niż w odpowiednim okre­
sie ub. r.

Znaczny postęp osiągnięto w zakresie rozsze­
rzenia produkcji i polepszenia jakości artyku­
łów konsumcyjnych. Wyraźnej poprawie uległa 
jakość takich artykułów jak: tkaniny baweł­
niane i lniane, tkaniny dekoracyjne i pluszowe, 
wyroby dziewiarskie, meble, motocykle, żarów­
ki, wyroby cukiernicze, pieczywo, wózki dzie­
cinne itp. Szereg przedsiębiorstw osiągnęło wy­
datne sukcesy w dziedzinie walki o wysoką ja­
kość produkcji jak np. huta „Bobrek11, Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. F. Dzierżyńskiego, 
im. Dubois, im. Harnama, Bielskie i Bytomskie 
Zakłady Przemysłu Odzieżowego, Poznańskie 

Gospod. Planowa

i Wrocławskie Zakłady Celulozowo-Papiernicze 
oraz wiele innych przedsiębiorstw. Wzrosła 
znacznie produkcja poszukiwanych przez lud­
ność towarów najwyższych gatunków jak np. 
tkaniny wysokoprocentowe, meble o lśniącym 
połysku, motocykle, maszyny do szycia, radio­
odbiorniki itd. Zwiększona 'została znacznie za­
równo w przemyśle kluczowym jak i drobnym 
produkcja artykułów domowego użytku jak 
wiadra, naczynia emaliowane i ocynkowane, 
komplety kuchenne itd.

Znaczny wzrost produkcji dla potrzeb rolni­
ctwa oraz produkcji towarów dla ludności osiąg­
nięto przy równoczesnym dalszym postępie 
w socjalistycznym uprzemysłowieniu kraju, 
zwłaszcza w zakresie rozbudowy bazy surowco­
wej, rozwoju hutnictwa'żelaza i przemysłu ma­
szynowego. Spośród dotychczasowych lat reali­
zacji planu 6-letniego r. 1954 był okresem naj­
większego nasilenia oddawania do użytku no 
wych obiektów inwestycyjnych w przemyśle 
Wiele z tych obiektów ma podstawowe znacze­
nie dla dalszego rozwoju gospodarki narodowej 
jak np. huta im. Lenina, huta aluminium w Ska­
winie, elektrociepłownia Żerań, Zakłady Prze 
mysłu Azotowego w Kędzierzynie, cementów 
nia Rejowiec II, Zakłady Przemysłu Bawełnia­
nego w Zambrowie i wiele innych obiektów. 
Obok uruchamiania nowych obiektów przemy­
słowych w wielu przedsiębiorstwach i gałęziach 
przemysłu osiągnięto również znaczną popra­
wę w wykorzystaniu zdolności produkcyjnych 
jak np. w Zakładach Chemicznych w Wizowie, 
Tarchomińskich Zakładach Farmaceutycznych, 
w przemyśle budowy maszyn górniczych, 
w przemyśle obrabiarkowym, łożysk tocznych 
itd.

Pewną poprawę osiągnięto również w zakre­
sie zapewnienia zgodnego z planowanym asor­
tymentem wykonywania planów produkcyjnych 
w wielu gałęziach przemysłu.

Zwiększyła się znacznie sieć przedsiębiorstw 
usługowych, zwłaszcza spółdzielczych, i zakres 
usług świadczonych przez nie dla ludności.

W rolnictwie w bieżącym roku osiągnięto 
znaczny wzrost produkcji globalnej rolnictwa, 
w wyniku osiągnięcia znacznie wyższych plo­
nów i zbiorów podstawowych zbóż i upraw ro­
ślinnych niż średnie z lat 1950 — 1953 oraz dal­
szego wzrostu produkcji zwierzęcej. Usprawnie­
niu uległa w r. 1954 praca transportu, zwłasz­
cza kolejowego, a podstawowy wskaźnik pracy 
kolei — średni obrót wagonu towarowego osiąg­
nął w czerwcu i w ostatnich miesiącach roku 
najlepszy poziom powojenny.

W zakresie inwestycji odpowiednio do nowej 
struktury planu inwestycyjnego osiągnięto wy­
datny wzrost nakładów na rolnictwo, gospodar­
kę komunalną i urządzenia socjalno-kulturalne. 
Tak np. w I półroczu 1954 r. nakłady inwesty­
cyjne na rolnictwo były o 28% wyższe niż w od­
powiednim okresie 1953 r., nakłady na gospo­



darkę komunalną o 44%, na urządzenia socjal­
ne i kulturalne o 48%.

Rezultatem wzrostu w przemyśle i rolnictwie 
produkcji artykułów konsumpcyjnych dla lud­
ności był znacznie wyższy niż w latach ubieg­
łych wzrost obrotów towarowych. W okresie 
9 miesięcy br. obroty te liczone w cenach po­
równywalnych wzrosły o 18% w porównaniu 
z odpowiednim okresem 1953 r., podczas gdy 
w latach poprzednich wzrost ten wynosił w ro­
ku 1951 — 8%, w r. 1952 — 3%, w r. 1953 — 
4%. Znacznie usprawniono działalność aparatu 
handlowego, wzbogacając ją o nowe formy 
sprzedaży, jak kiermasze, sprzedaż stoiskową 
itp. Wprowadzono na rynek wiele nowych 
atrakcyjnych towarów. Szczególnej zwłaszcza 
poprawie uległa praca handlu wiejskiego, za­
równo w zakresie rozszerzenia asortymentu to­
warów i dostosowania ich do' gustów wiejskie­
go konsumenta jak i rozbudowy sieci m. in. 
przez tworzenie sieci punktów sprzedaży drob- 
nodetalicznej.

Dzięki osiągnięciom w produkcji możliwe by­
ło przeprowadzenie 2-krotnej obniżki cen deta­
licznych i usług, która spowodowała wzrost sto­
py życiowej ludności.

Po II Zjeździe Partii rozszerzono znacznie 
działalność instytucji socjalno-kulturalnych, 
zwłaszcza w zakresie ochrony zdrowia, rozbu­
dowy sieci szpitalnej i placówek pomocy otwar­
tej, polepszenia obsługi kulturalnej ludności 
miejskiej i wiejskiej. Rozszerzono zwłaszcza 
działalność instytucji socjalno-kulturalnych na 
terenie wsi.

Zwiększył się zakres remontów izb mieszkal­
nych w miastach i osiedlach robotniczych, wpły­
wając na dalszą szybszą niż dotychczas popra­
wę komunalnych warunków bytu mas pracują­
cych.

Na przestrzeni 1954 r. przeprowadzono regu­
lację płac szeregu kategorii pracowników jak 
nip. kolejarze, pracownicy PGR i POM, nauczy­
ciele, pracov^icy naukowi itd., co stało się 
obok obniżek cen dodatkowym czynnikiem 
wzrostu stopy życiowej tych kategorii zatrud­
nionych. Zwiększeniu uległy wypłaty zasiłków 
emerytalnych i świadczenia związków zawodo­
wych.

Doniosłe znaczenie dla usprawnienia pracy 
przedsiębiorstw, pogłębienia oszczędności ma­
teriałowej, wzrostu wydajności pracy i obniżki 
kosztów miały przeprowadzone w wyniku 
uchwał II Zjazdu konferencje partyjno-ekono- 
miczne, które poddały wnikliwej analizie pracę 
szeregu kluczowych gałęzi przemysłu i przed­
siębiorstw. Konferencje te stały się czynnikiem 
walki o ujawnienie rezerw w przedsiębior­
stwach, w takim stopniu, jak żadna z dotych­
czasowych akcji na przestrzeni ubiegłych lat. 
Konferencje te, które w okresie czerwiec — 
sierpień br. objęły ponad 100 kluczowych przed­
siębiorstw w naszym kraju ujawniły ogromne 
rezerwy obniżenia kosztów własnych istniejące 
w naszej gospodarce narodowej i w większości 
przypadków nakreśliły konkretne środki nie­
zbędne dla ich uruchomienia, wskazując zało­

gom na niedociągnięcia w pracy analizowanych 
przedsiębiorstw i gałęzi przemysłu. W ten spo­
sób narady te spełniły ogromną mobilizującą ro­
lę dla walki o usprawnienie pracy przedsię­
biorstw i obniżkę kosztów własnych. Dorobek 
konferencji partyjno-ekonomicznych w przemy­
śle ma podstawowe znaczenie dla podniesienia 
na nowy wyższy poziom walki o rentowność 
i lepsze ekonomiczno-finansowe wyniki produk­
cyjnej działalności przedsiębiorstw.

Te wielkie osiągnięcia w realizacji uchwał II 
Zjazdu we wszystkich działach i dziedzinach 
gospodarki narodowej nie mogą jednak prze­
słaniać szeregu braków i niedociągnięć w re­
alizacji uchwał II Zjazdu. Analiza pracy gospo­
darczej w 1954 r. wykazuje, że obok znacznej 
poprawy w pracy wielu gałęzi naszej gospo­
darki, niektóre dziedziny pracy i przedsiębior­
stwa nie osiągnęły jeszcze zasadniczego przeło­
mu, który jest niezbędny dla pełnej realizacji 
uchwał II Zjazdu. Analiza ta wykazuje rów­
nież, że obok znacznych osiągnięć istnieją jesz­
cze w niektórych przedsiębiorstwach zaniedba­
nia i niedociągnięcia w walce o realizację 
uchwał II Zjazdu. Szczególnie wiele uwagi na­
leży więc poświęcić analizie tych niedociąg­
nięć i zaniedbań, celem jak najszybszego ich 
przezwyciężenia w 1955 r.

Jedną z najważniejszych dziedzin pracy prze­
mysłu, w której nie osiągnięto jeszcze dostatecz­
nych postępów w okresie pozjazdowym jest go­
spodarka materiałowa i oszczędność w zużyciu 
podstawowych surowców, materiałów i paliwa. 
Występujące bowiem w tej dziedzinie znaczne 
niedociągnięcia są jednym z głównych czynni­
ków niewykonywania planów obniżki kosztów. 
Przy pewnej poprawie w oszczędności materia­
łowej w niektórych gałęziach przemysłu i w 
niektórych przedsiębiorstwach, traktujących su­
rowiec jako cenne dobro społeczne i prowadzą­
cych energiczną walkę o oszczędność zużycia 
znaczna jeszcze liczba naszych przedsiębiorstw 
wykazuje wielkie niedociągnięcia w gospodaro­
waniu i zużyciu podstawowych surowców. Tak 
np. analiza wyników wykonania planu wykazu­
je znaczne przekroczenie planowych norm zuży­
cia surowców i materiałów w hutnictwie żela­
za w zakresie materiałów wsadowych, w Mini­
sterstwie Górnictwa w zużyciu materiałów po­
mocniczych w przemyśle węglowym, w Mini­
sterstwie Przemysłu Chemicznego przy produk­
cji kwasu siarkowego, sody i przędzy sztuczne­
go jedwabiu, w Ministerstwie Przemysłu 
Drzewnego i Papierniczego w zakresie zużycia 
celulozy w przemyśle papierniczym i surow­
ców drzewnych w przemyśle meblarskim 
i sklejek, w Ministerstwie Przemysłu Lekkie­
go w zużyciu bawełny, wełny i skóry, w Mini­
sterstwie Przemysłu Rolnego i Spożywczego 
przy produkcji piwa i papierosów. W Minister­
stwie Przemysłu Maszynowego w samym 
I kwartale br. straty wskutek przekroczenia 
norm zużycia materiałowego w przemyśle obra­
biarkowym wyniosły ok. 2,5 min. złotych,

Nadmierne zużycie surowców wykazują 
m. in. nowouruchomione zakłady jak np. Fa­
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bryka Papieru w Skoltwinie, co jest szczegól­
nym niedociągnięciem. Znaczne przekroczenia 
norm zużycia wykazuje również gospodarka 
węglem. Pomimo uzyskania pewnej oszczędności 
w porównaniu z rokiem ubiegłym energetyka 
przekroczyła znacznie jednostkowe zużycie wę­
gla w elektrowniach zawodowych i nadal wy­
kazuje nadmierne zużycie węgla w elektrow­
niach przemysłowych. Ministerstwo Hutnictwa 
dopuściło do znacznego przekroczenia norm zu­
życia koksu w hutnictwie żelaza i węgla w prze­
myśle materiałów ogniotrwałych, Ministerstwo 
Przemysłu Materiałów Budowlanych wykazuje 
nadal nadmierne zużycie węgla przy produkcji 
cementu i cegły.

Poważne niedociągnięcia wykazuje nadal go­
spodarka materiałowa w przemyśle. Jeszcze VI 
Plenum Komitetu Centralnego PZPR w czerw­
cu 1952 r. szczegó’nie mocno podkreśliło ko­
nieczność wydatnego usprawnienia gospodarki 
materiałowej i pracy aparatu zaopatrzenia. Po­
mimo pewnego postępu w niektórych gałęziach 
przemysłu i przedsiębiorstwach zaopatrzenie 
materiałowe w 1954 r. wykazywało jednak na­
dal znaczne braki. Tak np. liczne są przypadki 
nieznajomości własnych zasobów magazyno­
wych. Przeprowadzone przy udziale aktywu 
partyjnego i gospodarczego prace inwentaryza­
cyjne materiałów zaopatrzeniowych możliwych 
do upłynnienia w wielu przedsiębiorstwach wy­
kazały znaczne nadwyżki materiałów ponad ilo­
ści wykazane do upłynnienia. W wielu przed-- 
siębiorstwach nadal praktykuje się zamówienia 
na wyrost nawet w zakresie materiałów defi­
cytowych i pochodzących z importu. Brak jest 
również w wielu gałęziach przemysłu, zwłasz­
cza w przemyśle maszynowym i chemicznym 
należytej kontroli poboru materiałów z maga­
zynu i kontroli ich zużycia w toku produkcji, 
jak również brak kontroli wykonania norm zu­
życia, przy czym w wielu przypadkach istnie­
jące normy pozostawiają również wiele do ży­
czenia. Niedociągnięcia'w gospodarce materia­
łowej wykazują przy tym niejednokrotnie na­
wet kluczowe największe w kraju przedsiębior­
stwa przemysłu maszynowego.

Do niedociągnięć w gospodarce materiałowej 
przyczyniły się w niektórych ministerstwach 
m. in. błędy w planowaniu zaopatrzenia lAate- 
riałowo-technicznego. Wynikały one głównie 
z powodu opuszczenia niektórych materiałów 
w planach zaopatrzenia ministerstw, sporządza­
nych po raz pierwszy w 1954 r. odgórnie bez 
projektów planów przedsiębiorstw. Opuszczenie 
to spowodowane było niedostateczną znajomo­
ścią potrzeb materiałowych podległych jedno­
stek. Fakty opuszczenia w planach zaopatrze­
nia niektórych materiałów spowodowały m. in. 
w toku wykonywania planów przejściowe braki 
materiałowe w niektórych przedsiębiorstwach.

Pomimo pewnej poprawy, niedostateczne jesz­
cze wyniki wykazała walka z wykonywaniem 
planów jedynie wartościowo przy niewykony­
waniu planów pod względem planowanego asor­
tymentu oraz walka o dostosowanie asortymen­
tu produkcji do potrzeb i wymagań konsumen­

tów. Pomimo poprawy w asortymentowym wy­
konywaniu planów, zwłaszcza w przemyśle bu­
dowy maszyn górniczych, w przemyśle maszy­
nowym, w przemyśle łożysk tocznych itp. w nie­
których przedsiębiorstwach, a zwłaszcza w hu­
tach żelaza, w przedsiębiorstwach przemysłu 
lekkiego, szczególnie dziewiarskiego i obuwni­
czego, w niektórych przedsiębiorstwach przemy­
słu maszynowego jak np. przedsiębiorstwach 
przemysłu maszyn rolniczych oraz przedsię­
biorstwach przemysłu drobnego i spółdzielczo­
ści pracy nadal występują niedociągnięcia 
w wykonywaniu planu pod względem asorty­
mentowym i wykonywaniu planu zgodnym z za­
mówieniami odbiorców.

W rezultacie przesunięć asortymentowych 
niejednokrotnie nie są osiągane średnie plano­
wane ceny zbytu, co powoduje, że przy prze­
kroczeniu planu produkcji w cenach niezmien­
nych nie są wykonywane plany produkcji towa­
rowej w cenach zbytu. Kierownictwo niektó­
rych centralnych zarządów nie poświęca jednak 
dostatecznej uwagi w toku kontroli kształtowa­
niu się średnich cen zbytu w stosunku do przy­
jętych w planie i nie wykorzystuje należycie te­
go ważnego instrumentu kontroli asortymento­
wych odchyleń w toku wykonywania planów.

Niedostateczny postęp wykazywało również 
w r. 1954 wykonywanie planów produkcji 
ubocznej w przemyśle, gdyż niektóre minister­
stwa a m. in. Ministerstwo Przemysłu Maszy­
nowego dopuściło do znacznego niewykonywa­
nia zadań w zakresie produkcji ubocznej dla 
ludności.

W niektórych gałęziach przemysłu i przed­
siębiorstwach niedostateczny jeszcze postęp 
w stosunku do zadań II Zjazdu wykazuje popra­
wa jakości produkcji, chociaż wiele osiągnięć 
w tej dziedzinie możemy zanotować w okresie 
pozjazdowym.

Pomiimo tego nadal jednak szereg przedsię­
biorstw nie dokonało zasadniczego przełomu 
w zakresie jakości swej produkcji, a nawet 
w niektórych przypadkach wykazuje rażące nie­
dociągnięcia w tym zakresie, jak np. Fabryka 
Maszyn Elektrycznych M-5 we Wrocławiu, Fa­
bryka Maszyn Żniwnych w Starołęce, Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego im. Kunickiego, Leg­
nickie Zakłady Przemysłu Dziewiarskiego, Mły- 
nowska Fabryka Papieru itd. W przemyśle che­
micznym m. in. Jeleniogórskie Zakłady Celu1o- 
zy i Włókien Sztucznych wykazują niedosta­
teczną jakość włókien ciętych, co powoduje ob­
niżenie jakości produkcji wielu wyrobów prze­
mysłu włókienniczego. Nie osiągnęliśmy rów­
nież jeszcze dostatecznych rezultatów w zakre­
sie poprawy jakości niektórych asortymentów 
maszyn rolniczych jak snopowiązałki, następnie 
nawozów azotowych, papieru, tkanin wełnia­
nych i obuwia. Podkreślić należy również, że 
w niektórych przedsiębiorstwach kwoty strat 
ponoszonych wskutek produkowania wyrobów 
o złej jakości nadal utrzymują się na wysokim 
poziomie.

Jedną z przyczyn niedostatecznego postępu 
w zakresie jakości produkcji są w niektórych 
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gałęziach przemysłu opóźnienia w opracowa­
niu instrukcji technologicznych i receptur oraz 
norm jakościowych, jak również zła praca apa­
ratu kontroli technicznej głównie międzyope- 
racyjnej'. Częstą przyczyną złej pracy aparatu 
kontroli technicznej w przemyśle jest kierowa­
nie do niej pracowników o nieodpowiednich 
kwalifikacjach zawodowych. Niedociągnięcia 
w pracy aparatu kontroli technicznej ilustruje 
fakt, że w niektórych gałęziach przemysłu (np. 
w przemyśle papierniczym) przy przekraczaniu 
planów gatunkowości wzrasta lub utrzymuje 
się na wysokim poziomie ilość uzasadnionych 
reklamacji zgłaszanych przez odbiorców.

W świetle nowych zadań w zakresie jakości 
produkcji wyraźnie niedostateczny jest sposób 
ujmowania i ewidencjonowania w planach za­
gadnień jakości produkcji oraz niedostateczne 
rozpracowanie tego zagadnienia pod względem 
metodologicznym.

Niedostateczny jeszcze postęp wykazuje rów­
nież tempo i zakres wprowadzania nowej tech­
niki do przemysłu i wykonywanie planów po­
stępu technicznego przez niektóre minister­
stwa.

Jednym ze źródeł tego jest, jak wykazują do­
świadczenia bieżącego roku, niedostateczne zro­
zumienie znaczenia postępu technicznego dla 
wykonania zadania wzrostu stopy życiowej. 
Świadczy to, że wśród części naszych pracow­
ników gospodarczych i pracowników planowa­
nia nie znalazła jeszcze dostatecznego zrozumie­
nia teza, iż nieustanne doskonalenie nowej tech­
niki jest zgodnie z podstawowym prawem eko­
nomicznym socjalizmu głównym źródłem wzro­
stu produkcji i wydajności pracy i nieodzow­
nym warunkiem szybkiego tempa wzrostu sto­
py życiowej mas pracujących.

Na obecnym etapie, kiedy Partia postawiła 
zadanie przyśpieszenia tempa wzrostu stopy ży­
ciowej, zagadnienia nowej techniki stają się 
więc decydującym ogniwem dla realizacji tego 
głównego zadania. Szybki wzrost stopy życio­
wej zapewnić może głównie wzrost produkcji 
W wyniku postępu technicznego i z tym zwią­
zanego wzrostu wydajności pracy, a nie wzrost 
produkcji osiągany w wyniku długotrwałych 
i pochłaniających znaczne środki państwowe in­
westycji. Oznacza to w praktyce konieczność 
maksymalnego wprowadzania nowych wysoko- 
wydajnych metod i procesów produkcyjnych, 
łamania konserwatyzmu i rutyniarstwa tech­
nicznego w zakresie technologii i stosowanych 
surowców i materiałów. Oznacza to' również 
śmiałe wprowadzanie pomysłów racjonalizator­
skich i zastosowanie ich w produkcji w warun­
kach dalszego rozwoju socjalistycznego współ­
zawodnictwa pracy. Oznacza to konieczność 
udzielenia szczególnego poparcia inicjatywie 
robotniczej i ruchowi racjonalizatorstwa oraz 
zabezpieczenia opanowywania jego zdobyczy 
w praktyce produkcji.

Jak wykazuje analiza wyników bieżącego ro­
ku, pomimo wielu osiągnięć, tempo tych proce­
sów w niektórych gałęziach przemysłu i przed­

siębiorstwach nie jest dostateczne, a szereg pod­
stawowych zadań ujętych w planach postępu 
technicznego bieżącego roku nie jest w termi­
nie i w planowych rozmiarach wykonywane. 
Tak np. Ministerstwo Przemysłu Lekkiego do­
puściło w bieżącym roku do znacznych opóź­
nień w realizacji zadań w zakresie automaty­
zacji i lamelizacji krosien, wykańczania tkanin 
apreturą niemnącą i wodoodporną oraz wpro­
wadzania nowej technologii w przedsiębior­
stwach przemysłu włókienniczego. Ministerstwo 
Przemysłu Chemicznego dopuściło do opóźnień 
w uruchamianiu produkcji nowych wyrobów 
i wykonaniu planu normalizacji. W Minister­
stwie Przemysłu Rolnego i Spożywczego znacz­
ne opóźnienia wykazuje realizacja zadań w za­
kresie mechanizacji pracochłonnych procesów 
pracy. W Ministerstwie Przemysłu Maszynowe­
go zalega ok. 20 tys. niezałatwionych wniosków 
racjonalizatorskich. W wielu gałęziach prze­
mysłu nie przenosi się należycie pomysłów ra­
cjonalizatorskich zastosowanych skutecznie 
w jednych przedsiębiorstwach na pozostałe, 
w niektórych przypadkach nawet przedsiębior­
stwa podległe tym samym ministerstwom.

Wielkie rezerwy istnieją również w planach 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych prze­
dsiębiorstw oraz w lepszym ich wykonywaniu. 
Plany te nie zawsze są terminowo realizowane, 
pomimo tego, że w większości przedsiębiorstw 
plany przedsięwzięć organizacyjno-technicznych 
obejmują kilka, kilkanaście a najwyżej kilka­
dziesiąt planowych przedsięwzięć, podczas gdy 
w Związku Radzieckim plany te stanowią pła­
szczyznę masowej walki o wszechstronną rekon­
strukcję i wzrost poziomu technicznego przed­
siębiorstw (w niektórych przedsiębiorstwach, 
jak np. przedsiębiorstwie ,,Kalibr“ plan ten 
obejmował w r. 1949 ,ok. 1400 przedsięwzięć). 
Obok przedsiębiorstw osiągających pomyślne 
wyniki w realizacji planów przedsięwzięć orga­
nizacyjno-technicznych, z których przykładowo 
wymienić można Gdańsko-Gdyńskie Zakłady 
Przemysłu Drzewnego, w wielu przedsiębior­
stwach, m. in. w przemyśle węglowym, realiza­
cja planów przedsięwzięć organizacyjno-tech­
nicznych przebiegała w r. 1954 ze znacznym 
opóźnieniem.

Jedną z przyczyn niedostatecznego tempa 
realizacji planów postępu technicznego w r. 
1954 jest obok niedostatecznego zainteresowania 
zagadnieniami nowej techniki z reguły brak 
należytego przygotowania się ze strony przemy­
słu i kierujących nim ministerstw do realizacji 
tego planu' oraz niedociągnięcia w jego opraco­
waniu, znajdujące wyraz w tym, że weszły do 
niego niejednokrotnie zadania niedostatecznie 
sprawdzone z punktu widzenia możliwości ich 
wykonania. Z drugiej jednak strony szereg mi­
nisterstw nie zapewniło na czas niezbędnej 
dokumentacji, nie sprecyzowało dostatecznie w 
porę potrzeb dotyczących maszyn i urządzeń 
oraz aparatury. Równocześnie w niektórych 
przypadkach niedostatecznym przygotowaniom 
do realizacji planu postępu technicznego towa­
rzyszył brak należytej mobilizacji przemysłu do 
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ich wykonania, a zwłaszcza niedostateczna 
współpraca działów głównego technologa w cen­
tralnych zarządach z odpowiednimi komórka­
mi przedsiębiorstw oraz brak właściwej kontroli 
wykonania ze strony centralnych zarządów 
i ministerstw.

Niedostateczny jeszcze postęp uzyskano w za­
kresie upłynnienia ponadnormatywnych zapa­
sów surowców i materiałów oraz wyrobów go­
towych. Zapasy surowców i wyrobów gotowych 
w wielu przedsiębiorstwach kształtują się na 
poziomie wyższym od normatywów, a w nie­
których przedsiębiorstwach wykazują nawet 
dalszy nieuzasadniony wzrost. Wszystko to 
wskazuje, że pomimo wszczętej akcji zmierza­
jącej do upłynnienia ponadnormatywnych za­
pasów zagadnieniom tym nie poświęcono jesz­
cze dostatecznej uwagi zarówno w planowaniu 
jak i w kontroli wykonania planu.

Nowe zadania, jakie II Zjazd postawił przed 
pracownikami planowania i całego aparatu go­
spodarczego, wymagają zdecydowanego podnie­
sienia poziomu kierownictwa naszym przemy 
słem i poszczególnymi przedsiębiorstwami. Na­
leży stwierdzić w r. 1954 pewien postęp w tej 
dziedzinie, zwłaszcza w dziedzinie uoperatyw- 
nienia kierownictwa. Jednakże nadal niektóre 
przedsiębiorstwa wykazują złą organizację pra 
cy. Niedociągnięcia w kierownictwie i organi­
zacji pracy wykazują w przemyśle chemicznym 
Krakowskie Zakłady Sodowe, które przyczy­
niły się głównie do niewykonania planu produk­
cji sody w br.

Do niewykonania planu produkcji tkanin 
wełnianych przyczyniły się m. in. Zakłady Prze­
mysłu Wełnianego im. M. Buczka, „Polska Weł­
na" i Lubuskie Zakłady Przemysłu Wełnianego. 
Niedociągnięcia w organizacji pracy wykazują 
Łódzkie Zakłady Obuwia, w których od kilku 
miesięcy Ministerswo Przemysłu Lekkiego nie 
umiało zapewnić usunięcia niedociągnięć. Nie­
dostateczna organizacja pracy i braki w plano­
waniu wewnątrzzakładowym charakteryzują 
m. in. Łódzkie Zakłady Maszyn Włókienniczych. 
Niedociągnięcia w organizacji pracy wykazują 
m. in. nowouruchomione zakłady, jak np. huta 
tlenku cynku w rejonie Olkusza.

Wyraźnie niedostateczne postępy wykazała 
w r. 1954 gospodarka siłą roboczą. Przy wyko­
nywaniu planów wydajności sumarycznie dla 
całego ministerstwa szereg ważnych gałęzi prze­
mysłu, m. in. przemysł węglowy, nie osiąga 
planowanych zadań w zakresie wzrostu wydaj­
ności pracy. Niedociągnięcia w zakresie gospo­
darowania siłą roboczą znalazły wyraz w nad­
miernym stosowaniu godzin nadliczbowych 
w całym prawie przemyśle, a zwłaszcza w Mi­
nisterstwie Hutnictwa, Ministerstwie Górnictwa, 
Ministerstwie Energetyki, Ministerstwie Prze­
mysłu Materiałów Budowlanych. Następstwem 
nadmiernego stosowania godzin nadliczbowych 
były duże przekroczenia planowanego funduszu 
płac w wielu gałęziach przemysłu i przedsiębior­
stwach obniżające ogólne finansowo-ekonomi­
czne wyniki działalności przemysłu.

W zakresie kosztów zaznaczyła się w r. 1954 
pewna poprawa zwłaszcza w Ministerstwie Prze­

mysłu Maszynowego, Ministerstwie Przemysłu 
Chemicznego i Ministerstwie Przemysłu Lek­
kiego, w niektórych jednak przedsiębiorstwach 
w rezultacie przekroczenia planowanych norm 
zużycia materiałowego, niedostatecznego jeszcze 
postępu w zakresie nowej techniki, stosowania 
nadmiernej ilości godzin nadliczbowych nie 
osiągnięto w br. zadowalających wyników w za­
kresie kosztów.

Pomimo pewnej poprawy w tym zakresie 
zwłaszcza w III kwartale br. plan obniżki ko­
sztów przemysłu jako całość jest bardzo powa­
żnie zagrożony, zwłaszcza w Ministerstwach 
Przemysłu Materiałów Budowlanych i Minis­
terstwie Przemysłu Mięsnego i Mleczarskiego. 
Faktem jest również, że koszt własny niektórych 
wyrobów w r. 1954 kształtował się na poziomie 
wyższym niż w ub. r.

Szukając przyczyn niedostatecznych wyników 
w zakresie kosztów należy stwierdzić szereg 
jeszcze niedociągnięć w planowaniu kosztów 
w przedsiębiorstwach. Zadania obniżki kosztów 
w przedsiębiorstwach niejednokrotnie zawisają 
w próżni, czego główną przyczyną jest brak po­
wiązania pomiędzy planem kosztów, a planem 
przedsięwzięć organizacyjno-technicznych. Do­
świadczenia radzieckie, które wskazują, że ka­
żdy rubel obniżki kosztów własnych w przed­
siębiorstwie znajduje uzasadnienie w planowa­
nych przedsięwzięciach organizacyjno-technicz­
nych, nie zostały jeszcze w dostatecznym stopniu 
zastosowane w naszych przedsiębiorstwach.

Niejednokrotnie zagadnienia kosztów w przed­
siębiorstwach traktowane są jako zagadnienia 
interesujące jedynie ograniczoną liczbę osób, 
należących wyłącznie do wąskiego grona spe- 
cjalistów-kosztowców, do czego w pewnej mie­
rze przyczynia się trudny i skomplikowany 
sposób planowania kosztów.

W rolnictwie pomimo na ogół znacznej po­
prawy nie osiągnięto jeszcze dostatecznych wy­
ników w zakresie postępu agrotechnicznego 
w gospodarce chłopskiej. Jednym z przejawów 
tego faktu jest znaczne niewykonywanie planów 
orek przedzimowych w gospodarce chłopskiej 
i niedocenianie znaczenia tego zabiegu dla 
wzrostu produkcji rolnej, ponadto niedocenianie 
właściwej gospodarki nasiennej itp.

Równocześnie nie zawsze są jeszcze w pełni 
wykorzystywane wielkie możliwości jakie stwa­
rza pomoc państwa ludowego dla rolnictwa.

W Państwowych Gospodarstwach Rolnych 
niedostateczny postęp, pomimo pewnej poprawy 
wykazuje realizacja planu odstaw towarowych 
dla Państwa zarówno pod względem ilości i ja­
kości, jak i terminowości i rytmiczriości dostaw. 
W r. 1954 nie osiągnięto również dostatecznych 
wyników w zakresie zmniejszenia nadal znacz­
nych rozpiętości pomiędzy plonami, osiąganymi 
przez poszczególne gospodarstwa. Obok przodu­
jących gospodarstw w walce o wysokie plony 
jak np. gospodarstwa CZ PGR Śląsk, Zjedno­
czenie PGR Inowrocław, szereg gospodarstw 
osiąga niedostateczne jeszcze wyniki. Poważnym 
niedociągnięciem w pracy Państwowych Go­
spodarstw Rolnych jest zła praca służby zoote­
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chnicznej w wielu gospodarstwach i niedostate­
czna kontrola gospodarki hodowlanej ze strony 
Centralnych Zarządów i Ministerstwa.

W Gminnych i Państwowych Ośrodkach Ma­
szynowych oraz w Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych nie osiągnięto jeszcze dostate­
cznego postępu w zakresie kontroli nad kon­
serwacją i eksploatacją maszyn rolniczych 
i sprzętu, likwidacji licznych jeszcze usterek 
w wykonywaniu remontów maszyn i sprzętu ro­
lniczego. W niektórych PGR i POM wskutek 
złej organizacji pracy nie zawsze wykorzysty­
wane są w pełni maszyny i sprzęt rolniczy.

W wielu państwowych gospodarstwach rol­
nych niedociągnięcia wykazuje nadal gospodar­
ka siłą roboczą.

Niedostateczna jest jeszcze współpraca Pań­
stwowych Ośrodków Maszynowych ze spół­
dzielniami produkcyjnymi oraz udział ich w wy­
konywaniu podstawowych prac poza siewem, 
sprzętem i orką. Znaczne rezerwy tkwią jeszcze 
w intensyfikacji hodowli w spółdzielniach pro­
dukcyjnych.

W zakresie inwestycji jedną z głównych 
przyczyn niedociągnięć występujących w br. 
było nieprzygctowanie się inwestorów central­
nych i naczelnych do realizacji nowych zwię­
kszonych zadań w zakresie rolnictwa, gospoda­
rki komunalnej, urządzeń socjalno-kulturalnych, 
wyrażające się w szczególności nieprzygotowa­
ni em na czas dokumentacji projektowo-koszto- 
rysowej dla nowobudowanych obiektów i złą 
pracą biur projektowych, nieprzygotowaniem 
przedsiębiorstw wykonawczych dla nowych, po­
ważnie zwiększonych zadań. Równocześnie- je­
dnym z niedociągnięć w realizacji planu inwe­
stycyjnego są zaznaczające się nadal przerosty 
w dziedzinie projektowania i wykonawstwa, 
nierealnie sporządzone projekty wymagające 
w toku realizacji dofinansowania. Podstawową 
bolączką działalności inwestycyjnej była nadal 
jeszcze niedostateczna poprawa <w zakresie 
oszczędności w projektowaniu i wykonywaniu 
inwestycji.

W budownictwie głównym odcinkiem, na któ­
rym nie osiągnięto jeszcze dostatecznych wyni­
ków była gospodarka materiałowa na budowach. 
W niektórych przedsiębiorstwach dochodzi na­
dal jeszcze do faktów marnotrawstwa na pla­
cach budów. O faktach marnotrawstwa mate­
riałów budowlanych sygnalizują meldunki i 
wyniki kontroli nawet na niektórych podstawo­
wych placach budów jak: na budowie elektro­
ciepłowni Żerań (Warszawskie PZB Nr 4), na 
budowie ZPB w Zambrowie (Olsztyńskie PZB) 
itp. Wiele niedociągnięć w gospodarce materia­
łowej wykazują następujące Zjednoczenia jak: 
Warszawskie PZB Nr 1, PZB Nr 4, Białostockie 
PZB, Olsztyńskie PZB i Szczecińskie PZB. 
Szczególnie częste fakty marnotrawstwa mate­
riałów wykazu,]ą przedsiębiorstwa remontowo- 
budowlane, w niektórych przedsiębiorstwach 
stłuczka sięgała do 20 ®/o dostarczonej cegły.

Najbardziej rozpowszechnione braki w gospo­
darce materiałowej na budowach to niewłaściwe 
składowanie, brak limitowania i kontroli zuży­

cia materiałów, brak udokumentowania na ma­
teriały pobierane z magazynów, ogólny niepo­
rządek itp.

W 1954 r. nie osiągnięto jeszcze dostateczne­
go postępu w zakresie likwidacji rozbieżności 
pomiędzy wartościowym wykonywaniem planu 
produkcji budowlano-montażowej a wykona­
niem rzeczowym. W rezultacie przy wykonywa­
niu planów pod względem wartości przerobu 
miały niejednokrotnie miejsce znaczne opóźnie­
nia w oddawaniu do użytku niektórych obie­
któw. M. in. pewnym przesunięciom uległy ter­
miny oddania do użytku wielu obiektów bu­
downictwa mieszkaniowego oraz niektórych 
obiektów przemysłowych i komunalnych.

Nie osiągnięto jeszcze dostatecznego postępu 
na niektórych budowach w zakresie gospodarki 
siłą roboczą i sprzętem. Świadczą o tym m. in. 
liczne jeszcze przekroczenia godzin nadliczbo­
wych w niektórych przedsiębiorstwach, nieuza­
sadnione przerzuty siły roboczej, niepełne wy­
korzystywanie czasu pracy. W zakresie wyko­
rzystania maszyn i sprzętu w niektórych 
przedsiębiorstwach w II półroczu zaznaczały 
się pewne objawy spadku stopnia wykorzystania 
sprzętu, głównie wskutek złej organizacji pla­
ców budów.

W zakresie postępu technicznego pomimo 
znacznej poprawy w realizacji Zadań tego planu, 
brak powiązania pomiędzy planem postępu 
technicznego a planem produkcji powoduje nie­
jednokrotnie w niektórych przedsiębiorstwach, 
że wprowadzenie postępu technicznego nie staje 
się czynnikiem obniżki kosztów lecz ich pod­
wyżki.

W rezultacie nadal niezadowalającej gospo­
darki materiałowej i finansowej budownictwo 
nie wykonuje zadań planowych w zakresie ob­
niżki kosztów własnych.

W obrocie towarowym nie osiągnięto jeszcze 
dostatecznej poprawy w zakresie polepszenia 
współpracy pomiędzy hurtem a detalem oraz nie 
przezwyciężono całkowicie faktów unikania 
przez niektóre organizacje handlowe sprzedaży 
drobnych asortymentów, nie dających tym or­
ganizacjom wysokich kwot obrotów.

W zakresie zagadnień socjalno-kulturalnych 
niedociągnięcia wystąpiły w zakresie termino­
wego oddawania do użytku nowych obiektów 
inwestycyjnych i ich wyposażenia, co wskazuje 
na konieczność zwrócenia szczególnej uwagi na 
ten odcinek działalności w r. 1955. Niedostate­
czny był również postęp osiągnięty w zakresie 
upowszechnienia działalności kulturalnej na 
wsi.

Wszystko to wskazuje, że przy pomyślnym 
na ogół wykonywaniu głównych zadań posta­
wionych w uchwałach II Zjazdu PZPR praca 
szeregu ministerstw nadal jednak wykazuje 
istotne braki, zwłaszcza w dziedzinie asorty­
mentowego wykonania planu produkcji i popra­
wy jakości, oraz w dziedzinie obniżki kosztów.

Niedociągnięcia te powinny być jak najszyb­
ciej przezwyciężone. W tym celu należy w toku 
sporządzania planów na r. 1955 szczególńie 
wnikliwie analizować odcinki wykazujące bra­
ki w r. 1954, aby na podstawie analizy przyczyn 

8



powstawania tych niedociągnięć ustalić w pla­
nach odpowiednie środki zaradcze dla ich likwi­
dacji.

W szczególności konieczne jest:
1. Zwrócenie szczególnej uwagi w planach na 

r. 1955 na zapewnienie wydatnego wzrostu wy­
dajności pracy, na bazie znalezienia i ujawnie­
nia wszystkich rezerw pozwalających na ustale­
nie w planach mobilizujących wskaźników w 
tym zakresie i osiągnięcie na tej podstawie ma­
ksymalnego wzrostu produkcji i poprawy jej 
jakości oraz wydatne podniesienie w r. 1955 
ekonomicznego poziomu kierownictwa produk­
cja

2. Zwrócenie szczególnej uwagi na zagadnie­
nia postępu technicznego i zabezpieczenia jego 
realizacji przez przygotowanie dokumentacji 
i sprecyzowanie potrzeb w zakresie dostaw ma­
szyn i urządzeń, większe skoncentrowanie kon­
troli wykonania planu na zagadnieniach postę­
pu technicznego, wciągnięcie całego aktywu 
przedsiębiorstw do opracowania planu przed­
sięwzięć organizacyjno-technicznych i wydatne 
zwiększenie ich zakresu, ze szczególnym 
uwzględnieniem zasadniczego rozszerzenia pla­
nowanych przedsięwzięć w zakresie małej me­
chanizacji.

3. Wnikliwe sprawdzenie realności zapotrze­
bowania materiałowego w planach 1955 r. ce­
lem zapobiegnięcia powtórzeniu się w roku 1955 
braków materiałowych wynikających z błędów 
w planowaniu, wzmożenie kontroli nad wyko­
nywaniem norm zużycia materiałowego oraz 
walki o oszczędność materiałową we wszelkich 
postaciach, zwłaszcza zaś o oszczędność węgla, 
metali nieżelaznych, drewna i surowców impor­
towanych, opracowanie środków niezbędnych 
dla ulepszenia gospodarki materiałowej i kon­
troli rozchodowania materiałów z magazynów.

4. Zabezpieczenie wydatnego wzrostu jakości 
produkcji, podjęcie prac metodologicznych ce­
lem lepszego ujęcia w planowaniu i kontroli wy­
konania zagadnień polepszenia jakości produk­
cji, opracowanie w planach 1955 r. środków dla 
przyśpieszenia opracowania instrukcji technolo­
gicznych i wzmożenia prac nad opracowaniem 
norm jakościowych.

5. Zwrócenie baczniejszej uwagi na kształto­
wanie się średnich cen zbytu w planowaniu, 
a następnie w toku kontroli wykonania planów 
na tle ewentualnych odchyleń asortymentowych 
i wykonywania zadań w zakresie produkcji to­
warowej.

6. Zapewnienie usprawnienia metody anali­
zowania i ewidencji zapasów ponadnormatyw­
nych w planowaniu i kontroli, opracowania 
środków dla upłynnienia ponadnormatywnych 
zapasów wyrobów gotowych i materiałów.

7. Usprawnienie gospodarki siłą roboczą-i za­
ostrzenie limitowania godzin nadliczbowych 
i kontroli ich wykorzystania.

8. Zwrócenie szczególnej uwagi na zagadnie­
nie kosztów, podbudowanie planów kosztów 
w przedsiębiorstwach przedsięwzięciami orga­
nizacyjno-technicznymi, wykorzystanie do­
świadczeń radzieckich w zakresie ścisłego powią­
zania planu rozwoju techniki z planem kosztów, 
wzmożenie wysiłków dla spopularyzowania za­
gadnień kosztów oraz udoskonalenia metodolo­
gii planowania obniżki kosztów.

9. W rolnictwie przy zapewnieniu wykona­
nia głównych zadań zwrócenie szczególnej 
uwagi na poprawę wykorzystania traktorów, 
maszyn i sprzętu rolniczego oraz sprawy postę­
pu agrotechnicznego.

10. W budownictwie zapewnienie ścisłego 
związku pomiędzy planem postępu technicznego 
a planem produkcji i kosztów oraz opracowanie 
środków dla usprawnienia gospodarki materia­
łowej na budowach

11. Wykorzystanie w toku sprządzania pla­
nów techniczno-ekonomicznych na r. 1955 do­
świadczeń i dorobku konferencji partyjno-eko- 
nomicznych dla uruchomienia rezerw istnieją­
cych w przedsiębiorstwach i ulepszenia plano­
wania celem wykonania głównego zadania 
postawionego przez II Zjazd PZPR.

Dotychczasowe wielkie osiągnięcia w realiza­
cji Uchwał II Zjazdu i ofiarna praca naszych 
pracowników gospodarczych, w tym także pra­
cowników planowania wskazuje na to, że przy 
mobilizacji niezbędnych sił i środków, także 
i problemy w zakresie których nie osiągnięto 
w r. 1954 dostatecznego postępu zostaną w roku 
1955 zwycięsko rozwiązane.

PRZEMYSŁ BUDOWY MASZYN WŁÓKIENNICZYCH- 
A UCHWAŁY II ZJAZDU PZPR

Witalis SEKRECKI

Przyśpieszenie tempa rozwoju przemysłów 
konsumpcyjnych, w tym wszystkich gałęzi 
przemysłu włókienniczego, zgodnie z uchwała­
mi II Zjazdu PZPR, wymaga m. in. dokonania 
zasadniczego przełomu w pracy przemysłu bu­
dowy maszyn włókienniczych. Pomimo wielu 
osiągnięć dotychczasowe tempo rozwoju te­
go przemysłu było niedostateczne, a utrzyma­
nie takiego stąnu oznaczałoby niemożliwość — 
sprostania zadaniom, jakie obecnie stają 
przed tym przemysłem. Przyśpieszenie tempa 

rozwoju przemysłu budov'y maszyn włókien­
niczych powinno stać się ważnym czynnikiem 
wzrostu produkcji przemysłów włókienniczych 
i poprawy jej jakości. Z drugiej strony opano­
wanie produkcji i wprowadzenie do przemysłu 
nowych, wysokowydajnych maszyn będzie mia­
ło decydujące znaczenie dla rozwiązania zaga­
dnienia mechanizacji pracochłonnych procesów 
pracy włókiennictwa i zwolnienia w ten sposób 
z przemysłu włókienniczego znacznej ilości rąk 
roboczych, które mogłyby być lepiej wykorzy- 
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stanę w innych działach i gałęziach gospodarki 
narodowej.

O istnieniu tych możliwości świadczą już 
dotychczasowe osiągnięcia przemysłu maszyn 
włókienniczych. Tak np. zbudowane ostatnio 
w kraju i udoskonalone krosna automatyczne 
do bawełny umożliwiają zmniejszenie obsługi 
do 1 tkacza na 32 krosna. Oznacza to wielokrot­
ne zmniejszenie norm obsługi w stosunku do 
dotychczas stosowanych krosien. Podobnie bu­
dowane ostatnio snowadła szybkobieżne, przę­
dzarki i niedoprzędzarki, charakteryzuje kilka­
krotnie wyższa wydajność niż wydajność obec­
nie pracujących maszyn.

Jedną z przyczyn niedostatecznego tempa 
rozwoju przemysłu budowy maszyn włókien­
niczych było to, że przemysł ten przezwyciężać 
musiał wielkie zaniedbania w tej dziedzinie 
z okresu kapitalizmu. Opanowywano stopniowo 
i doskonalono budowę nowych w większości 
przypadków nie znanych dotychczas maszyn 
i urządzeń. Przemysł ten rozwijał się cd pod­
staw, gdyż powstał on w skali przemysłowej 
w zasadzie dopiero w latach powojennych, 
rozwijając się-z dawnej remontowej bazy prze­
mysłu włókienniczego.

Pomimo tego przemysł ten ma już za sobą 
szereg osiągnięć. Jeszcze w okresie realizacji 
planu 3-letniego, po przezwyciężeniu począ­
tkowych trudności, produkcja przemysłu bu­
dowy maszyn włókienniczych przyczyniła się 
do podniesienia poziomu parku maszynowego 
odziedziczonego w przemyśle włókienniczym 
po rządach kapitalistów. Park ten obok stosun­
kowo dużych zniszczeń wojennych, bo docho­
dzących do ok. 30%, charakteryzowało ponad­
to szczególnie wielkie zacofanie oraz bardzo 
zły stan techniczny. Duża część pracujących 
maszyn była przestarzała.

Większe przedsiębiorstwa przemysłu włó­
kienniczego w Polsce przedwojennej, należące 
przeważnie do angielskich, włoskich, francus­
kich i niemieckich kapitalistów zaopatrywały 
się prawie w całości w maszyny i części zamien­
ne za granicą. Ok. 80% wszystkich maszyn 
i części zamiennych dla przemysłu włókienni­
czego pochodziło w tym okresie z importu, przy 
czym osiągał on sumę 50 min. zł przedwojen­
nych, tj. ponad 2,5-krotnie wyższą niż wartość 
całej krajowej produkcji maszyn włókienni­
czych i części.

Istniejące przed wojną w Polsce fabryki ma­
szyn włókienniczych poza nielicznymi fabry­
kami w Bielsku i Łodzi miały charakter wię­
kszych warsztatów rzemieślniczych. Fabryki te 
produkowały głównie krosna, zespoły zgrzeb- 
Ine, prostsze maszyny farbiarskie i wykończal- 
nicze. Nie budowano wcale krosien automa­
tycznych, krosien ciężkich i specjalnych. Po­
ziom techniczny fabryk maszyn włókienniczych 
był niski. Nie posiadały one kadr własnych 
konstruktorów. Większość maszyn budowana 
była według wzorów zagranicznych, w rezulta­
cie czego produkowane typy maszyn z reguły 
należały do przestarzałych.

Możliwości rozwoju fabryk maszyn włókien­
niczych w przedwojennej Polsce przekreślała 

całkowicie kolonialna polityka zagranicznych 
koncernów, której celem było uzależnienie pol­
skiego przemysłu od zagranicznych kapitałów. 
W warunkach takiego dziedzictwa rozpoczyna­
no odbudowę powojenną. W okresie planu 3-let­
niego dokonano odbudowy, a następnie rozbu­
dowy i specjalizacji przedsiębiorstw budowy 
maszyn włókienniczych, stworzono techniczny 
i konstruktorski ośrodek dla przyszłego rozwo­
ju tego przemysłu, zwiększono jego zdolności 
produkcyjne. W tym okresie zbudowano 3 nowe 
fabryki a istniejące fabryki uległy znacznej roz­
budowie. Plan 6-letni zapoczątkował okres dal­
szego ilościowego i jakościowego rozwoju tej 
gałęzi przemysłu maszynowego. W r. 1953 pro­
dukcja maszyn włókienniczych osiągnęła już 
250% poziomu przedwojennego wzrastając w 
ciągu 4 lat o 82% w porównaniu z r. 1949. 
Opanowano produkcję wielu.nowych maszyn 
i części zamiennych, nie produkowanych do­
tychczas w kraju, jak maszyny do włókien 
sztucznych, automatyczne krosna tkackie, 
zgrzeblarki do bawełny i wełny oraz wiele in­
nych. O trudnościach opanowania produkcji 
zgrzeblarek, może świadczyć fakt, że dokład­
ność wykonania niektórych szczegółów w tych 
maszynach sięga do ok. 1/4 mm. Zbudowano 
i opanowano produkcję włókniarki do ciągłego 
przędzenia jedwabiu, której wydajność roczna 
wynosi ok. 30 ton i zaoszczędza nam rocznie 
ok. 65 tys. dolarów na imporcie przędzy sztucz­
nego jedwabiu. Wielkim osiągnięciem przemy­
słu budowy maszyn włókienniczych jest wy­
produkowanie pierwszej kompletnej przędzalni 
średnioprzędnej na 5000 wrzecion. Specjalną 
uwagę zwrócono również na produkcję części 
zamiennych jak wrzeciona, obrączki, wałki roz­
ciągowe itd. Niektóre maszyny włókiennicze 
stały się cennymi artykułami naszego eksportu 
zarówno do krajów demokracji ludowej jak 
i krajów kapitalistycznych.

Rozwój przemysłu budowy maszyn włókien­
niczych przyczynił się nie tylko do odnawia­
nia przestarzałego parku maszynowego w prze­
myśle włókienniczym i do wprowadzenia no^ 
wych niestosowanych dotychczas maszyn, 
ale zarazem spowodował, że w wielu przypad­
kach stał się zbędny import maszyn włókien­
niczych, aczkolwiek wobec wciąż rosnących po­
trzeb naszego przemysłu włókienniczego (bu­
dowa nowych wielkich kombinatów) jeszcze 
przez dłuższy okres czasu import maszyn włó­
kienniczych, a zwłaszcza wykończalniczych 
będzie stanowił ważną pozycję w naszym bi­
lansie handlowym.

Wzrostowi produkcji maszyn włókienniczych 
towarzyszył równoczesny wzrost wydajności 
pracy w tym przemyśle. Planowana na 1955 r. 
wydajność pracy osiąga poziom 2-krotnie wyż­
szy niż w r. 1950.

Uchwały II Zjazdu PZPR stawiają zadania 
dalszego, jeszcze szybszego, niż dotychczas roz­
woju tego przemysłu.

Wzrost, jaki osiągnęła produkcja maszyn 
włókienniczych w porównaniu z okresem przed­
wojennym jest bowiem wzrostem w porówna­
niu z niską podstawą, w postaci karłowatego 
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zacofanego przedwojennego przemysłu budowy 
maszyn włókienniczych. To powoduje, że pomi­
mo wzrostu produkcja ta zarówno pod wzglę­
dem ilościowym jak i jakościowym jest jeszcze 
niedostateczna. Konieczność przyśpieszenia tem­
pa wzrostu produkcji przemysłu włókiennicze­
go, z czym wiąże się przyśpieszenie tempa re­
nowacji parku maszynowego przemysłu włó­
kienniczego oraz budowanych przedsiębiorstw 
stawia przed przemysłem budowy maszyn włó­
kienniczych nowe wielkie zadania, którym prze­
mysł ten nie mógł do niedawna sprostać. Za­
dania te są tym większe, że przemysł ten ma 
do odrobienia olbrzymie zaniedbania okresu 
międzywojennego. Wystarczy stwierdzić, że np. 
jeden z głównych wskaźników postępu technicz­
nego przemysłu włókienniczego, a mianowicie 
procent automatyzacji krosien tkackich wyra­
żający udział krosien automatycznych w ogól­
nej ilości krosien wynoszący obecnie ok. 4,5% 
w latach przyszłego planu 5-letniego przekro­
czyć musi znacznie 30% (we Francji procent 
ten obecnie wynosi 41,0%, w Belgii 29,8%, 
w Japonii — 17,8%). Stawia to olbrzymie ilo­
ściowe zadania w zakresie budowy krosien 
automatycznych. Podobnie, pomimo znacznego 
postępu w porównaniu z okresem przedwojen­
nym nie nadąża również rekonstrukcja parku 
maszynowego w przemyśle wełnianym, w któ; 
rym pomimo wymiany wielu maszyn znaczna 
jeszcze ich ilość należy do technicznie przesta­
rzałych. Wszystko to sprawia, że dla zaspoko­
jenia potrzeb przemysłów konsumcyjnych sta­
ło się niezbędne zasadnicze przyśpieszenie tem­
pa rozwoju przemysłu budowy maszyn włó­
kienniczych. Zgodnie z tym w ostatnim okresie 
nastąpił znaczny wzrost produkcji maszyn włó­
kienniczych, co ilustruje porównanie tempa roz­
woju produkcji maszyn włókienniczych w okre­
sie pierwszych lat planu 6-letniego ze wzrostem 
produkcji maszyn włókienniczych w okresie po 
II Zjeździe Partii. Przyjmując produkcję ma­
szyn włókienniczych w 1949 r. za 100 to 
w r. 1953 osiągnęła ona 182%, a w r. 1954 około 
296% poziomu 1949.

Konieczność zasadniczego przełomu w pro­
dukcji przemysłu budowy maszyn włókienni­
czych oznacza nie tylko zasadnicze zmiany ilo­
ściowe, oznacza ona również konieczność usu­
nięcia szeregu niedociągnięć, które hamowały 
dotychczasowe tempo rozwoju tego przemysłu.

Podstawowym brakiem w dotychczasowym 
rozwoju tego przemysłu był fakt, że wzrost 
jakości produkowanych maszyn włókienniczych 
w znacznym stopniu nie nadążał za wzrostem 
ilościowym. W niektórych przedsiębiorstwach 
w pogoni za ilością produkcji miały miejsce ra­
żące uchybienia w dziedzinie jakości produk­
cji co niejednokrotnie powodowało fakty licz­
nych reklamacji co do wykonanych maszyn 
lub części przez kontrolę techniczną lub od­
biorcę i pociągało za sobą znaczne straty dla 
przemysłu, jak również marnotrawstwo pełno­
wartościowego surowca. Tak np. w Łódzkiej i 
Fabryce Maszyn Jedwabniczych straty z tytułu 
braków wyniosły w 1953 r. 837 tys. zł, a zmar­

nowaniu z tego tytułu uległo ok. 10% zuży­
tego surowca w stosunku do najwyższego do­
puszczalnego procentu braków w wysokości 
2%. Znaczna ilość reklamacji napływała do nie­
dawna na jakość zgrzeblarek i krosien i pomi­
mo zmniejszenia ilości reklamacji w ostatnim 
okresie jakość tych maszyn nadal s nie jest 
w pełni zadowalająca.

Szereg istotnych niedociągnięć wykazywało 
wykonanie planów pod względem asortymen­
towym. Szczególne uchybienia w tym zakresie 
wykazywały Łódzkie Zakłady Maszyn Włó­
kienniczych. Niejednokrotnie przy wykony­
waniu planów produkcyjnych z dużymi nad­
wyżkami pod względem wartościowym przed­
siębiorstwa budowy maszyn włókienniczych 
nie wykonywały zadań planowych w zakresie 
produkcji podstawowych asortymentów.

Niedociągnięcia w zakresie asortymentowego 
wykonania planu za okres 9 miesięcy w br. dla 
niektórych przedsiębiorstw ilustruje następu­
jące zestawienie:

Przedsiębiorstwo
Wykonanie planu w %

asortymen­
towego

produkcji 
globalnej

produkcji 
towarowej

1 2 3 4

Bielska Fabryka Maszyn 
Włókienniczych Bielsko 96,0 110,3 107,5
Fabryka Krosien Bawełn la­
nych Zduńska Wola 95,6 104.9 106,8
Dolnośląska Fabryka Kro­
sien Dzierżoniów 95,4 112,3 96,0
Lubuska Fabryka Zgrzeb­
larek Zielona Góra 96,6 119,8 114,9
Łódzkie Zakłady Maszyn 
Włókienniczych Łódź 79,4 93,6 90,4
Centralny Zarząd Przemys­
łu Maszyn Włókienniczych 
ogółem 93,8 108,0 104,0

Należy również podkreślić, że w ubiegłym 
okresie sytuacja w zakresie wykonania planu 
asortymentowego przedstawiała się znacznie 
gorzej, ale jak wynika z powyższego zestawie­
nia także i obecnie nie przedstawia się jednak 
zadowalająco. Szczególne niedociągnięcia w za­
kresie asortymentowego wykonania planu 
wykazywała produkcja części zamiennych. 
W związku z niejednakową „opłacalnością" po­
szczególnych rodzajów maszyn, tj. różną war­
tościową wydajnością pracy jednej roboczogo- 
dziny przy różnym asortymencie maszyn nie­
które przedsiębiorstwa rozpoczęły istną goni­
twę za produkowaniem najbardziej opłacalnych 
maszyn. Aby temu zapobiec przeprowadzono 
w roku ubiegłym rewizję cen niezmiennych na 
poszczególne wyroby, głównie w celu usunię­
cia zbyt rażących dysproporcji w „opłacalności" 
poszczególnych prac. Rewizja cen w znacznym 
stopniu usunęła nieuzasadnione różnice w' ce­
nach niezmiennych poszczególnych wyrobów.

Szczególne niedociągnięcia wykazywała pra­
ca przemysłu budowy maszyn włókienniczych 
w zakresie opanowania produkcji nowych ty­
pów maszyn. Niedociągnięcia te znalazły wy­
raz w przedłużaniu się okresu opanowania pro­
dukcji seryjnej i przygotowania prototypów. 
W wielu przypadkach okres od skonstruowa­
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nia nowego typu maszyny w fazie rysunków 
roboczych do przekazania jej do produkcji, 
okres budowy prototypów i sprawdzania ich 
przydatności, poprzedzający uruchomienie se­
ryjnej produkcji tych maszyn trwał miesiące 
a nawet lata. Tak np. skonstruowana przez 
Centralne Biuro Techniczne, stanowiące wła­
ściwie fabrykę prototypów nowych maszyn 
włókienniczych, skręcarka-łączniarka PL-8 do­
piero po ponad 3 latach została wykonana jako 
prototyp, który pomimo tego wymagał przed 
skierowaniem do produkcji seryjnej doko­
nania szeregu poprawek zarówno konstruk­
cyjnych jak i w wykonaniu. W ten sposób 
w warunkach szybkiego postępu technicznego 
— niejednokrotnie zdarzały się fakty, że ma-, 
szyna stanowiąca pewien postęp techniczny 
w etapie projektowania w chwili przekazania 
do produkcji okazywała się „przestarzała*1.

Do niedawna wyraźnie niedostateczna była 
w przemyśle maszyn włókienniczych produk­
cja części zamiennych, co spowodowało stale od­
czuwany dotkliwy brak części zamiennych do 
maszyn włókienniczych. Wskutek słabego opa­
nowania procesu technologicznego przy wy­
twarzaniu takich części masowych jak wrze­
ciona, obrączki, skrzydełka, pracujących przy 
wielkiej ilości obrotów (ok. 10.000 obrotów na 
minutę) i w związku z tym wymagających nie­
zwykle starannej obróbki i hartowania, produk­
cja części do maszyn włókienniczych do ostatnie­
go okresu nie nadążyła za potrzebami prze­
mysłu włókienniczego. Dopiero w ostatnim 
okresie trudności te zostały pokonane, a po­
czątkowo znaczna ilość skarg i reklamacji ule­
gła zmniejszeniu.

Istotnym brakiem w pracy przemysłu budo-, 
wy maszyn włókienniczych'jest wysoki poziom 
kosztów, co powoduje, że produkcja niektórych 
maszyn włókienniczych jest droższa niż import 
odpowiednich maszyn zagranicznych. Główną 
przyczyną wysokich kosztów produkcji w prze­
myśle maszyn włókienniczych jest niski stopień 
wykorzystania surowców m. in. wskutek nie­
dostatecznego stosowania odkuwek do produk­
cji przy przewadze obróbki skrawającej w ca­
łości procesów produkcyjnych, powodującej 
duże odpady materiałowe. Zbyt słaby jest rów­
nież postęp w dziedzinie stosowania materia­
łów zastępczych zwłaszcza metali nieżelazńych 
(np. do części kwasoodpornych). W większości 
przedsiębiorstw a zwłaszcza w Łódzkich Za­
kładach Maszyn Włókienniczych i Fabryce 
Maszyn Lniarskich i Pomocniczych w Kamien­
nej Górze nie stoi jeszcze na odpowiednim po­
ziomie kontrola techniczna, głównie między- 
operacyjna. Niedostateczne kwalifikacje prań 
cowników zatrudnionych w kontroli technicznej 
powodują, że kontrola ta niejednokrotnie nie­
właściwie kwalifikuje wyroby oraz nie umie 
zapobiec licznym brakom podrażającym pro­
dukcję.

Tempo realizacji planów postępu techniczne­
go w wielu zakładach wykazuje znaczne opóź­
nienia. Poważnym niedociągnięciem w zakresie 
postępu technicznego są znaczne rozpiętości w 
poziomie technicznym poszczególnych przedsię­

biorstw oraz w zakresie stosowania przez 
nie ulepszonych metod pracy. Tak np. obok 
Bielskiej Fabryki Maszyn Włókienniczych, któ­
ra wprowadziła już gniazda montażowe, odle­
wy skorupowe (gładkie, nie wymagające dal­
szej obróbki), bezkłowe toczenie (np. igieł wrze­
cionowych) istnieją przedsiębiorstwa jak np. 
Lubuska Fabryka Zgrzeblarek w Zielonej 
Górze, która nie może się uporać z potokowym 
montażem produkowanych w dużych seriach 
zgrzeblarek. To samo dotyczy Dolnośląskiej 
Fabryki Krosien w Dzierżoniowie, fabryki częś­
ci w Podgórzynie itp. Nie wszędzie wprowa­
dzono gniazda obróbcze, taśmy do produkcji 
seryjnej, itp.

Niektóre zakłady wykazują również niedo­
ciągnięcia w organizacji pracy i planowaniu 
wewnątrzzakładowym, jak np. Łódzkie Zakła­
dy Maszyn Włókienniczych. Przykładem tego 
jak wielkie znaczenie ma dobra organizacja 
i planowanie wewnątrzzakładowe służyć może 
fakt, że np. wspomniane zakłady maszyn włó­
kienniczych pomimo wyposażenia w najnowo­
cześniejsze obrabiarki i urządzenia w wielu 
przypadkach wykazują gorsze wyniki produk­
cyjne niż niewielka Fabryka Krosien Baweł­
nianych w Zduńskiej Woli, która pomimo nie- 
najnowocześniejszego wyposażenia przoduje w 
wykonywaniu planów zarówno pod względem 
wartościowym jak i asortymentowym. Przodu­
jącym zakładem budowy maszyn włókienni­
czych jest również Bielska Fabryka Maszyn 
Włókienniczych w Bielsku czyli tzw. „Befama“. 
W chwili obecnej „Befama‘‘ jest głównym pro­
ducentem naszych maszyn przeznaczonych na 
eksport. Zarówno pod względem organizacji 
pracy jak i dyscypliny pracy zakład ten przo­
duje wśród fabryk przemysłu maszynowego.

Na niedostateczne tempo rozwoju przemysłu 
budowy maszyn włókienniczych w ubiegłym 
okresie wpłynęły również pewne trudności, 
jakie hamują rozwój tego przemysłu i wyma­
gają jak najszybszego przezwyciężenia. Prze­
mysł budowy maszyn włókienniczych do nie­
dawna borykał się z poważnymi trudnościami, 
spowodowanymi , niedostatecznym zaopatrze­
niem w materiały hutnicze, które w okresie 
koncentracji wszystkich wysiłków na rozbudo­
wie przemysłu ciężkiego kierowane były głów­
nie do innych gałęzi przemysłu maszynowego, 
co nie pozwalało na pełne wykorzystanie zdol­
ności produkcyjnych fabryk maszyn włókien­
niczych. Źródłem wielu trudności produkcyj­
nych w pracy zakładów maszyn włókienniczych 
jest niska jakość dostarczanych przedsiębior­
stwom budowy maszyn włókienniczych w ra­
mach kooperacji silników elektrycznych i apa­
ratury. Równocześnie niedostateczne zaopatrze­
nie w śruby toczone z dostaw z zewnątrz zmu­
szało fabryki maszyn włókienniczych do wła­
snej kosztownej i pracochłonnej produkcji tych 
elementów, kosztem swej podstawowej pro­
dukcji.

Dla niektórych przedsiębiorstw, jak np. Biel­
ska Fabryka Maszyn Włókienniczych, wielką 
przeszkodą dla dalszego rozwoju jest ciasnota 
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zabudowy tej fabryki, położonej w środku 
miasta, tak iż nowopowstające działy trzeba 
lokować w innych dzielnicach. Fabryka Zgrzeb- 
larek w Zielonej Górze odczuwała do niedawna 
duże trudności wskutek braku odpowiednich 
kadr specjalistów dla tej stosunkowo trudnej 
specjalności, do czego przyczjmiały się m.in. 
również i trudności mieszkaniowe uniemożli­
wiające ulokowanie pracowników zamiejsco­
wych. Trudności te zostały przezwyciężone na 
skutek wybudowania własnego hotelu robotni­
czego oraz skierowania do tych zakładów przez 
Ministerstwo Przemysłu Maszynowego na naj­
trudniejszy okres szeregu specjalistów z innych 
podległych mu przedsiębiorstw budowy ma­
szyn. Przykład ten wskazuje, że większy wkład 
i pomoc dla przemysłu budowy maszyn włó­
kienniczych mogłaby przyczynić się do prze­
zwyciężenia odczuwanych przez ten przemysł 
trudności.

Ogólnie oceniając dotychczasowy wysiłek 
przemysłu budowy maszyn włókienniczych dla 
realizacji uchwał II Zjazdu należy stwierdzić, 
że w przemyśle tym nastąpiła na ogół w okre­
sie pozjazdowym pewna poprawa i obecnie 
przemysł ten, walcząc jeszcze z trudnościami, 
jak brak odpowiedniej ilości wykwalifikowa­
nych kadr dąży stale i systematycznie do wy­
rugowania drogiego importu maszyn włókienni­
czych i zaspokojenia wymogów użytkowników 
zarówno co do jakości jak i ilości produkowa­
nych maszyn oraz do likwidacji marnotrawstwa 
materiąłowego.

Stały wzrost zadań produkcyjnych stojących 
przed przemysłem budowy maszyn włókienni­
czych stwarza konieczność* szukania rezerw 
produkcyjnych niedostatecznie jeszcze wyzy­
skanych w tym przemyśle. Największe rezerwy 
mocy produkcyjnej istnieją obecnie w Łódz­
kich Zakładach Maszyn Włókienniczych, które 
powinny stać się w przyszłości największą fa­
bryką maszyn włókienniczych w kraju, z tych 
też względów na zakład ten należałoby zwrócić 
szczególną uwagę. W zakładach tych istnieją 
możliwości przez uzupełnienie ich parku maszy­
nowego obrabiarkami i urządzeniami a zwłasz­
cza przez zainstalowanie taśmy ruchomej, 
znacznie lepszego niż dotychczas wykorzysta­
nia posiadanej przez nie powierzchni produk­
cyjnej.

Duże rezerwy produkcyjne posiada również 
Fabryka Maszyn Lniarskich i Pomocniczych w 
Kamiennej Górze. Fabryka ta, która dotychczas 
wyspecjalizowała się w robotach „blacharskich" 
a więc w różnego rodzaju suszarkach, nie jest 
należycie wykorzystana i mogłaby stopniowo 
znacznie zwiększyć asortyment wyrabianych 
maszyn i urządzeń. Istniejące rezerwy w zakre­
sie wykorzystania zdolności produkcyjnych w 
wyżej wymienionych zakładach wskazują, że 
możliwe jest osiągnięcie dalszego, znacznego 
wzrostu produkcji bez budowy nowych zakła­
dów, w najbliższych latach i odsunięcie termi­

nu ich budowy na okres przyszłego planu 
5-letniego.

Znaczne rezerwy w przemyśle budowy ma­
szyn włókienniczych istnieją również w zakre­
sie szerszego i bardziej śmiałego wprowadzania 
postępu technicznego, zwłaszcza przez instalo­
wanie taśm we wszystkich zakładach, moder­
nizację przestarzałych odlewni, szerszą mecha­
nizację transportu wewnątrzzakładowego przez 
instalowanie dźwigów i suwnic.

Wydaje się również, że istnieją znacznie więk­
sze niż dotychczas możliwości wykorzystania 
Centralnego Biura Technicznego w Łodzi. Po­
siada ono kadry specjalistów, którzy uzyskali 
dobre wyniki w budowie maszyn dla nie istnie­
jącego przed Wojną w naszym kraju przemysłu 
włókien sztucznych. Zakład ten jest w stanie 
wypróbować na miejscu konstrukcję stworzo­
nych maszyn i urządzeń, co stwarza szczególnie 
korzystne warunki dla znacznego wzmożenia 
prac o charakterze konstruktorsko-badawczym. 
W tym jednak celu należałoby zakład ten wy­
dzielić spośród zakładów produkcyjnych prze­
mysłu budowy maszyn włókienniczych, gdyż 
w produkcji Centralnego Biura Technicznego 
chodzi głównie nie o ilość produkowanych ma­
szyn lecz o ich jakość, co wymaga odrębnych 
warunków, a zwłaszcza dłuższego okresu obser­
wowania pracy nowozbudowanych maszyn 
i wnoszenia doraźnie stwierdzonych niezbęd­
nych poprawek przy równoczesnym usuwaniu 
ujawnionych usterek konstrukcyjnych. Dlatego 
też Centralne Biuro Techniczne należałoby 
przekształcić z zakładu produkcyjnego na in­
stytut — w swego rodzaju „akademię konstruk- 
torską“ dla konstruktorów maszyn włókienni­
czych.

Jak wynika więc z powyższych rozważań, 
dla przyspieszenia tempa rozwoju przemysłu 
budowy maszyn włókienniczych należałoby:

1) przez dozbrojenie techniczne istniejących 
fabryk maszyn włókienniczych, • a zwłaszcza 
Łódzkich Zakładów Maszyn Włókienniczych 
i Fabryki Maszyn Lniarskich i Pomocniczych 
w Kamiennej Górze osiągnąć bez dodatkowych 
większych inwestycji znaczną poprawę wyko­
rzystania zdolności produkcyjnych w tym prze­
myśle.

2) wzmóc opiekę i pomoc ze strony Minister­
stwa Przemysłu Maszynowego, która to pomoc 
jak wykazuje doświadczenie może przynieść 
szybkie i bezpośrednie efekty,

3) wzmóc walkę o wysoką jakość produkcji 
przez zaostrzenie kontroli technicznej, zwłasz­
cza międzyoperacyjnej oraz walkę o likwidację 
marnotrawstwa surowcowego i dokładną ana­
lizę norm zużycia materiałowego,

4) wydzielić Centralne Biuro Techniczne w 
Łodzi jako samodzielną jednostkę konstruktor- 
sko-badawczą spośród przedsiębiorstw produk­
cyjnych podległych Centralnemu Zarządowi 
Przemysłu Maszyn Włókienniczych.
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SZYBCIEJ USUNĄĆ HAMULCE FINANSOWE 
W GOSPODARCE POM

Jan GRYSIAK

Gospodarka pomowska jako całość z roku na 
rok ulega znacznej poprawie. Tak np. w ostat­
nich dwóch latach w POM-ach została wprowa­
dzona nowa, bardziej słuszna i oparta o do­
świadczenia radzieckie metoda planowania, któ­
ra w sposób zasadniczy wprowadza powiązanie 
gospodarki spółdzielczej i jej rozwoju z zada­
niami POM w zakresie mechanizacji robót trak­
torowych i hodowlanych.

Już pierwszy rok planowej pracy w oparciu 
o metodę radziecką przyczynił się do znacznego 
podniesienia, autorytetu planu, a na tej podsta­
wie dokonano szeregu pociągnięć zmierzających 
do usprawnienia organizacji pracy i polepszenia 
jej wyników.

Uchwałami Rządu została ponadto uregulo­
wana sprawa ramowych etatów pracowników 
umysłowych w POM, ich uposażenia i premio­
wania i pomimo, że to ostatnie zawiera pewne 
braki — wzmocniło w poważnym stopniu odpo­
wiedzialność POM za całość gospodarki spół­
dzielczej. To są pierwsze niewątpliwe sukcesy 
wprowadzenia nowego systemu płac i premio­
wania, opartego o duże doświadczenia Związku 
Radzieckiego.

Wprowadzenie dziennych norm wydajności 
pracy traktorzystów pracujących różnymi agre­
gatami znacznie podniosło dzienną wydajność 
pracy, a w ślad za tym i ich zarobki.

Ustalono nowe bardziej oszczędne normy zu­
życia paliwa do wykonywania robót traktoro­
wych, co przyczyni się do znacznej oszczędno­
ści w tej dziedzinie.

Elementów, wymagających w najbliższej 
przyszłości poprawnego rozwiązania jest jeszcze 
dużo; między innymi jest również gospodarka 
finansowa, która w dotychczasowym systemie 
jest przeszkodą na drodze do dalszego udosko­
nalenia pomowskiej działalności. Wobec wpro­
wadzenia w POM całego szeregu rozwiązań w 
oparciu o doświadczenia radzieckie, wydaj e się 
koniecznym wprowadzenie gospodarki finanso­
wej również w oparciu o doświadczenia ra­
dzieckie, a wówczas powstanie konieczna zgod­
ność między rozwojem gospodarczym a polity­
ką finansową; która winna stanowić jedną 
z dźwigni rozwoju, a nie jego hamulec.

Na czym to polega?
Przede wszystkim na tym, że należy wyraźnie 

rozgraniczyć podstawową i uboczną działalność 
POM i na tej podstawie stworzyć taki system 
finansowy, by budżet państwa finansował dzia­
łalność podstawową, a działalność dodatkowa 
była finansowana ze środków własnych POM, 
tak samo jak to ma miejsce w przedsiębior­
stwach na rozrachunku gospodarczym. Chodzi 
przede wszystkim o to, że finansowanie ubocz­
nej działalności jak np. remontów odpłatnych 
z budżetu, stwarza dodatkowy kanał finanso­
wania działalności podstawowej, a ogranicza 
działalność uboczną pomimo, że jest ona bardzo 

potrzebna dla naszego rolnictwa. Poza tym 
ustalone pozycje finansowania powodują, że 
około 65% wszystkich wydatków ma charakter 
stały, a więc niezależny od stopnia wykonania 
planu robót traktorowych, w takiej sytuacji 
walka o obniżkę kosztów własnych pozostaje w 
sferze marzeń. Inaczej mówiąc, POM-y w obec­
nej sytuacji mają stworzone takie warunki, że 
nie są zainteresowane w polepszaniu wyników 
swojej pracy poprzez wzrost wydajności pracy 
i obniżkę kosztów.

Wprowadzenie do gospodarki finansowej 
POM elementów rozrachunku gospodarczego 
zmusiłoby moim zdaniem kierownictwo POM 
do lepszego wykorzystania istniejących w POM 
rezerw w postaci siły roboczej zarówno w za­
kresie obsługi traktorów jak i warsztatach.

Problem polega na tym, by z budżetu pań­
stwa były, finansowane tylko te elementy go­
spodarki, które są ściśle związane z zaspokaja­
niem potrzeb spółdzielni produkcyjnych i udzie­
leniu planowanej pomocy dla gospodarstw in­
dywidualnych. Wszystkie natomiast inne prace, 
które POM-y wykonują, jak prace w PGR lub 
innych gospodarstwach państwowych i uspo­
łecznionych, transport samochodowy, remonty 
odpłatne, gospodarstwo przystołówkowe i sto­
łówka winny być uważane za działalność do­
datkową i wyłączone z pod finansowania bud­
żetowego.

Takie wnioski nfuszą chyba nasunąć się każ­
demu, kto zada sobie trud, wniknięcia w go­
spodarkę finansową POM i podsumuje te 
ogromne straty państwa, jakie wynikają z do­
tychczasowego systemu finansowego, który po­
zbawia kierownictwo POM zainteresowania w 
lepszym wykorzystaniu posiadanych środków 
produkcji.

Dotychczasowy system finansowy zmuszają­
cy POM do odprowadzenia do budżetu państwa 
wszystkich należności niezależnie od tego, z ja­
kiego tytułu one powstały — musi w logicznej 
konsekwencji wszystkie wydatki finansować 
z budżetu; zważywszy jednak sezonowość w 
wykonaniu robót traktorowych — budżet 
państwa musi w tej sytuacji pokryć wszystkie 
przestoje, które często wynikają z niegospodar­
ności POM i nienależycie zorganizowanej kon­
troli banku.

Spójrzmy na sposób finansowania płac pra­
cowników pracujących przy obsłudze traktorów 
i maszyn, których podstawową kadrą są trakto­
rzyści. Plan przewiduje, że w ciągu roku trak­
torzysta • pracujący traktorem Ursus wykona 
370 ha orki średniej, co stanowi 160 norm 
dziennych. Licząc zgodnie z Uchwałą Rządu, 
że za każdą normę dzienną traktorzysta otrzy­
ma 43,20 zł., zarobek jego w ciągu roku wynie­
sie 160 norm X 43.20 zł. = 6.912 zł., czyli 
576 zł miesięcznie, plan natomiast przewiduje 
średnią płacę miesięczną w wysokości 960.— zł. 
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Wysokość średniej płacy, wynikająca z wyko­
nania rocznej normy traktora jest wprawdzie 
oparta o wydajność pracy, ale nie może ona 
zaspokoić jiormalnych potrzeb człowieka pracy, 
czyli jest ona za niska. Płaca zaś zawarta w 
planie jest bardziej słuszna, ale nie jest ona 
odbiciem wydajności pracy, lecz wyszacowaną 
wielkością opartą o różne prace warsztatowe, 
podwórzowe, w niedziele i święta, przekracza­
nie norm itd. itp. Każdy jednak człowiek za­
poznany z gospodarką POM . nawet pobież­
nie — musi stwierdzić, że w dotychczasowym 
systemie finansowym planowana średnia płaca, 
jako przeciętna w kraju nie może być osiągnię­
ta z dwóch przyczyn:

— po pierwsze dlatego, że nawet wówczas, 
gdyby POM-y posiadały już pełny potrzebny 
zestaw maszyn dla każdego traktora, terminy 
wykonania poszczególnych prac polowych nie 
pozwolą na pracowanie w polu dłużej niż 140 
dni, a do tego można dodać około 20 dni pracy 
przy robotach transportowych;

— po drugie dlatego, że pozostałe do prze­
pracowania około 140 dni w roku są finanso­
wane z budżetu państwa, co stwarza dla kie­
rownictwa POM bardzo wygodne i beztroskie 
warunki. Gdyby pozostałe 140 dni nie były fi­
nansowane z budżetu państwa, lecz z konta 
rozrachunkowego, wówczas kierownictwo POM 
byłoby zmuszone do zatrudnienia traktorzy­
stów przy kapitalnych remontach budynków, 
przy budownictwie inwestycyjnych w POM 
i spółdzielniach, remontach odpłatnych, w spół­
dzielniach na dniówki obrachunkowe itd. Praca 
ich wówczas miałaby charakter akordowy i to 
stworzyłoby obiektywne warunki dla uzyska­
nia przez traktorzystę średniej płacy w wyso­
kości planowanej. Pozostawienie zaś dotych­
czasowego systemu płacy za niezawiniony prze­
stój w wysokości • 1 zł. za godzinę, nie pozwoli 
traktorzystom uzyskać planowanej średniówki.

Sprawa więc wykorzystania traktorzystów w 
sposób racjonalny w ciągu całego roku musi 
przede wszystkim zainteresować i zmusić kie­
rownictwo POM do rozpoczęcia walki o roz­
wiązanie tego problemu w taki sposób, by pań­
stwo nie pokrywało ze swego budżetu kosztu 
przestoju około 28.000.000 roboczo-dniówek 
każdego roku, lecz poprzez wprowadzenie konta 
rozrachunku gospodarczego i należytą organi­
zację pracy oprzeć płace traktorzystów o ich 
własną pracę, co byłoby i zdrowe i logiczne 
i korzystne zarówno dla państwa jak i trakto­
rzystów.

Jeszcze bardziej niesłusznie finansowane są 
remonty traktorów i maszyn. Ten zakres go­
spodarki POM w ogóle, a finansowanie w szcze­
gólności, wymaga jak najszybszego uporządko­
wania poprzez oddzielenie od siebie dwóch 
spraw, a mianowicie remontów traktorów 
i maszyn od gospodarki warsztatowej w ten 
sposób, że remonty traktorów i maszyn winny 
być finansowane z budżetu, a gospodarka war­
sztatowa powinna być oparta o zasady rozra­
chunku gospodarczego; uważam, że bez takiego 
ujęcia sprawy nie można będzie wprowadzić 
należytej kontroli bankowej prowadzić walki 

o obniżkę kosztów, udzielić poważniejszej po­
mocy technicznej chłopom pracującym. Poza 
tym nie wytrzymuje próby życia dotychczasowe 
rozbicie finansowania gospodarki warsztatowej 
na 3 pozycje: z jednej z nich finansowany jest 
personel inżyniersko-techniczny, z drugiej ro­
bocizna warsztatowa, a z trzeciej pozostałe wy­
datki, w których podstawę stanowią materiały 
remontowe.

Nie ulega wątpliwości, że remonty środków 
produkcji we wszystkich przedsiębiorstwach 
naszej gospodarki narodowej uzależnione są od 
stopnia ich zużycia w procesie produkcji, a tym 
samym stanowią one klasycznie zmienny koszt. 
To samo trzeba powiedzieć w odniesieniu do re­
montów traktorów i maszyn w POM. Dotych­
czasowa jednak metoda zarówno planowania 
jak i finansowania remontów w POM jest za­
przeczeniem tego, że remonty winny stanowić 
koszt zmienny. W warunkach POM są one 
kosztem stałym. Plan POM przewiduje wyko­
nać określoną ilość hektarów różnych prac po­
szczególnymi traktorami i maszynami i stąd 
wyńika dla POM plan remontów. Ta zależność 
istnieje tylko w planie, nie ma jej natomiast w 
procesie realizacji planu dlatego, że w warun­
kach POM — jak już powiedziałem — remonty 
stanowią cel sam w sobie i jako takie są one 
finansowane. Jeżeli poza tym plan POM ustala 
pewną ilość robotników dJa każdego warsztatu 
z określoną średnią płacą, co jest bardzo pie­
czołowicie realizowane — to jest rzeczą jasną, 
że usztywniony w planie stan zatrudnienia w 
warsztatach i przewidziane pełne płace oraz 
ilość remontów i brak kontroli bankowej tej 
pozycji wykluczają jakąkolwiek możliwość ob­
niżki kosztów nie tylko w stosunku do jednostki 
produkcji, ale również i w sumie globalnej. 
Sytuację pogarsza jeszcze fakt, że od szeregu 
lat POM-y są dodatkowo finansowane na wy­
konywanie remontów maszyn rolniczych i na­
rzędzi w spółdzielniach produkcyjnych i gospo­
darstwach indywidualnych, których nie wyko­
nują, a przyznane na ten cel kredyty wyko­
rzystywane są na remont traktorów i maszyn 
własnych, lub gromadzenie w magazynach 
zbędnych zapasów materiałowych. Podobna 
sytuacja ma miejsce przy finansowaniu remon­
tów aparatury ochrony roślin, których praca 
nie jest wliczana do wykonania planu robót 
traktorowych; a finansowanie remontów odby­
wa się z tej samej pozycji, co remont trakto­
rów, a więc istnieje jeszcze jeden dodatkowy 
kanał finansowania remontów traktorów i ma­
szyn POM.

W ten.sposób w gospodarce remontowej POM 
powstał swoisty labirynt, którego nie zdołano 
rozwiązać przy ustalaniu systemu finansowania 
i kontroli bankowej na 1954 rok. Wobec tego, 
że problem był trudny do rozwiązania, wybrano 
szkodliwą łatwiznę i zrezygnowano w ogóle 
z kontroli bankowej remontów.

Jako argument uzasadniający niewprowadze- 
nie kontroli bankowej finansowania remontów 
wysuwano pogląd, jakoby POM7y jeszcze „nie 
dorosły11 do tak szczegółowej kontroli i że to 
może utrudnić terminowe wykonanie remon­
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tów. Taki argument nie wytrzymuje ani kry­
tyki ani próby życiowej. Nie można bowiem 
uważać, że młodemu dyrektorowi POM będzie 
łatwiej rozwiązywać istniejący labirynt, niż do­
świadczonym specjalistom, a poza tym nie­
porządek jeszcze nikomu nie 
ułatwił pracy. Chcąc zatem pomóc 
kierownictwu POM, należy system finansowa­
nia remontów oprzeć o wypróbowane doświad­
czenia i rozdzielić tak samo, jak to uczyniono 
z całym szeregiem spraw w innych dziedzinach 
gospodarki pomowskiej.

Trzeba przede wszystkim stwierdzić, że bud­
żet państwa finansuje nie gospodarkę warszta­
tową, a remonty traktorów i maszyn, a więc 
wszystkie związane z nimi wydatki na: płace 
personelu, płace robotników, TOR, materiały 
itd. Wysokość wydatków winna być oparta nie 
o plan zatrudnienia i ilość potrzebnych mate­
riałów lecz o ilość remontów wynikającą z pla­
nu robót traktorowych oraz koszt remontu jed­
nej maszyny w zależności od jego rodzaju tj. 
kapitalny, bieżący lub przegląd. Jeżeli więc plan 
remontów powstanie w oparciu o plan robót 
traktorowych, to w logicznej konsekwencji fi­
nansowanie remontów winno być oparte o wy­
konanie robót traktorowych. W ten sposób 
koszty remontów staną się wreszcie kosztami 
zmiennymi, a sama metoda przyczyni się nie 
tylko do obniżki kosztów, ale przede wszystkim 
wywrze bardzo poważny i dodatni wpływ na 
wykonan:e planu robót traktorowych.

Podany sposób finansowania remontów wi­
nien obejmować traktory, kombajny, maszyny 
i narzędzia rolnicze, nie może on natomiast 
obejmować remontów samochodów, obrabiarek 
i innych urządzeń warsztatowych tj. tych ma­
szyn, które nie mają bezpośredniego związku 
z pracą w polu, chociaż stanowią bardzo ważny 
element gospodarki pomowskiej. Wszystkie 
więc pozostałe remonty maszyn nie powinny 
być finansowane z budżetu państwa, lecz z kon­
ta rozrachunkowego, na które winny wpływać 
wszystkie należności z tytułu pracy tych ma­
szyn. Wyjaśnijmy sobie od razu, że POM ze 
swego budżetu winien odprowadzić na konto 
rozrachunkowe wszystkie należności jakie pow- 
stają na przykład z tytułu pracy samochodów, 
jak transport paliwa, dowóz maszyn do spół­
dzielni, dostarczanie materiałów remontowych 
ze składnic C.Z.R. itd. To samo dotyczy pracy 
obrabiarek przy produkcji części zamiennych 
do remontu, które winny być zakupione z war­
sztatu na remont traktorów.

Najpoważniejszą pozycję rozrachunku gospo­
darczego w POM winny stanowić remonty od­
płatne, które mogą zużyć bardzo poważną ilość 
rezerwy istniejącej w POM siły roboczej, udzie­
lić spółdzielniom produkcyjnym i GOM-om 
znacznej pomocy technicznej, zorganizować w 
POM-ach zaplecze techniczne wsi. Jak już po­
wiedziałem, dotychczasowy system finansowa­
nia remontów obcych z budżetu i odprowadze­
nia uzyskanych wpływów do budżetu państwa, 
pozbawiał POM zainteresowania w rozszerzaniu 
tego zakresu działalności, przeciwnie, większość 

POM uzyskane na ten cel pieniądze wykorzy­
stywała na remonty sprzętu własnego. Kto w 
tej sytuacji ponosi większą winę: system finan­
sowy, czy kierownictwa poszczególnych POM? 
Wydaje się, że system. Dlaczego? Każdy tro­
skliwy gospodarz musi z natury rzeczy dbać 
o własną gospodarkę, o produkcję podstawową, 
a dodatkowa działalność prowadzona jest o tyle, 
o ile nie przeszkadza produkcji podstawowej.

Czy to znaczy, że remonty obce przeszkadza­
ły POM w wykonywaniu remontów własnych? 
Tak — przeszkadzały, z wmy systemu finanso­
wego.

Najczęściej spółdzielnie lub gospodarstwa in­
dywidualne oddają do remontu w POM maszy­
ny lub narzędzia wskutek niemożliwości uzy­
skania potrzebnego materiału lub części, które 
POM w swoim magazynie posiada i może do­
stać je w CZR. Ale przy obecnym systemie fi­
nansowym POM nie może tych części oddać, 
bo należność za ni’e będzie odprowadzona nie na 
konto POM, lecz na konto budżetu państwa, 
a więc POM oddając materiały lub części do 
remontów obcych, wyzbywa się możliwości po­
nownego ich zakupu. Podobna sytuacja istnieje 
nawet wówczas, jeżeli jeden POM udziela po­
mocy w remontach drugiemu POM-owi.

W obecnych więc warunkach nie tylko, że 
nie istnieją w POM żadne bodźce dla zorgani­
zowania na szerszą skalę pomocy technicznej 
dla wsi, lecz odwrotnie są istotne przeszkody w 
jej uruchomieniu, co winno być w jaknajkrót- 
szym czasie usunięte poprzez zorganizowanie 
dodatkowej działalności POM na zasadach roz­
rachunku gospodarczego.

Istniejące więc więzy, stworzone poprzez 
wadliwy system finansowy, winny być usu­
nięte. Te elementy gospodarki warsztatowej, 
które są finansowane z budżetu państwa, win­
ny być poddane jak najbardziej ostrej kontroli 
banku, by nie dopuścić do żadnego w tej dzie­
dzinie przekroczenia. Natomiast POM-y muszą 
mieć sprzyjające warunki dla rozwoju działal­
ności ubocznej, co będzie się łączyło z uporząd­
kowaniem całego szeregu spraw.

Nie może nadal pozostawać dotychczasowa 
praktyka w gospodarce samochodowej oraz for­
my wykorzystania parku samochodów ciężaro­
wych. Potrzeby POM w zakresie transportu 
samochodowego wynoszą rccznie około 100 dni 
pracy, a pozostałe 200 dni pracy park samo­
chodowy jest praktycznie niewykorzystany, lub 
jeszcze gorzej, wykorzystywany dla potrzeb 
osobistych tego lub innego pracownika POM. 
Plan natomiast przewiduje, że kierowcy samo­
chodów ciężarowych są opłacani z budżetu 
przez cały rok niezależnie od wykorzystania 
samochodów. Powstaje więc dalsza rezerwa siły 
roboczej kierowców samochodowych, którzy w 
okresie 2/3 całego roku stanowią ciężar bud­
żetu państwa. Podobnie jak w remontach ob­
cych tak też i w gospodarce samochodowej — 
POM nie jest zainteresowany w wykonaniu 
prac odpłatnie poprzez świadczenie usług tran­
sportem samochodowym dla potrzeb wsi. Gdyby 
należności za wykonane usługi wpłynęły na 
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konto POM i można było w ten sposób kupić 
z powrotem zużyte paliwo, oraz dokonać remon­
tu i przeglądów technicznych, samochody POM 
byłyby wykorzystane w znacznie lepszym stop­
niu i nie tylko nie stanowiłyby ciężaru budże­
tu państwa, lecz byłyby czynnikiem ułatwia­
jącym gospodarkę POM oiaz udzielającym po­
mocy wsi.

Poważne straty dla państwa przynosi zamra­
żanie dużej ilości pieniędzy w wykonywanych 
przez POM pracach w państwowych gospodar­
stwach rolnych, od których należności nie zaw­
sze są ściągane we właściwych terminach, 
a czasem nie ściągane są w ogóle. POM-y nie 
wykazują w tej sprawie żadnego zainteresowa­
nia, przede wszystkim dlatego, że wykonanie 
prac w PGR wliczone jest do planu, a należno­
ści winny być odprowadzone do budżetu. Wobec 
tego, że POM należności nie ściąga — PGR jest 
czasem dwukrotnie finansowany: raz przez 
państwo bezpośrednio, drugi raz przez POM. 
W takiej sytuacji może się zdarzyć, że PGR 
swoje kredyty przeznaczone na paliwo i smary, 
płace pracownikom za pracę traktorami, czy 
remonty obraca na inne cele, a należności POM 
nie są pokrywane. Nie sposób zabronić POM 
wykonywania prac w PGR-ach, ale należy zmu­
sić POM-y do natychmiastowego ściągania na­
leżności. Zainteresować POM-y w ściąganiu 
należności od PGR można w sposób dwojaki.

Pierwszy — mniej słuszny polegałby na nie- 
odprowadzaniu należności za prace wykonane 
w PGR do budżetu państwa, lecz na konto roz­
rachunkowe POM, ale wówczas trzeba byłoby 
finansować wykonane prace również z konta 
rozrachunkowego, a nie z budżetu. Taka meto­
da musiałaby pociągnąć za sobą konieczność 
oddzielnego księgowania kosztów powstałych 
z tytułu wykonywanych prac w PGR. Rzecz 
jasna, że jest to niemożliwe, tym bardziej, że 
niesposób rozliczać kosztów własnych, mają­
cych charakter stały co kilka dni. tj. przy wy­
stawianiu rachunków dla PGR. Taka metoda 
powodowałaby poza tym konieczność niewłą- 
czania prac wykonanych w PGR do wykonania 
planu robót traktorowych, co jest całkowicie 
nie do przyjęcia, zważywszy, że w gospodar­
stwach państwowych POM-y wykonują około 
30% wszystkich prac.

Drugi — bardziej słuszny — to upoważnić 
bank do odprowadzenia automatycznie z bud­
żetu POM do budżetu państwa takiej sumy 
pieniędzy, jaką stanowią należności w PGR nie 
ściągnięte w przepisowym terminie. Wówczas 
każdy POM jeszcze przed zawarciem z PGR 
umowy na wykonywanie prac, usiłowałby 
upewnić się, czy PGR posiada środki na uregu­
lowanie należności natychmiast, a nawet żądał­
by przelewu należności na konto budżetu pań­
stwa jeszcze przed rozpoczęciem robót. Gdyby 
natomiast POM ściągnął od PGR należności już 
po odprowadzeniu ich do budżetu państwa 
z budżetu POM — to bank wprowadzi je na 
budżet POM, podnosząc te pozycje, z których 
bank odprowadził należności do budżetu pań­
stwa.

Rozwiązana w ten sposób sprawa ściągania 
należności od PGR i innych gospodarstw pań­
stwowych byłaby dostatecznym bodźcem zmu­
szającym kierownictwo POM do śledzenia za 
przebiegiem wpłat należności do budżetu pań­
stwa, a tym samym i kierownictwo PGR byłoby 
zmuszone do bardziej wnikliwego śledzenia za 
celowym wykorzystaniem kredytów państwo­
wych.

W 1953 roku w POM-ach została skoncentro­
wana aparatura ochrony roślin, a tym samym 
na POM-y nałożono odpowiedzialność za ochro­
nę roślin, w szczególności za pracę i stan tech­
niczny aparatury. Do dnia dzisiejszego nie ma 
całkowitej jasności, czy walka ze szkodnikami 
roślin stanowi podstawowe, czy dodatkowe za­
danie POM. Biorąc pod uwagę, że POM doku- 
nuje opylania lub opryskiwania pól tam, gdzie 
wskazują prezydia rad narodowych, a więc 
nie jest zależny od własnych umiejętności 
i sprężności organizacyjnej, lecz wykonuje w 
tej dziedzinie polecenia władzy terenowej — 
nie może ponosić odpowiedzialności za stopień 
wykorzystania aparatury. Niezależnie nawet od 
tego, kto kieruje zwalczaniem szkodników 
roślin, pozytywnym zjawiskiem w tej dziedzi­
nie winno być niewykorzystanie aparatury, 
lecz zmniejszanie się ilości szkodników, a więc 
im mniej szkodników tym mniej 
prac, ale tym lepiej. A więc nie 
chodzi tylko o wykonanie planu opylania, ale 
również o zwalczanie szkodników w taki spo­
sób, by było ich mniej z każdym rokiem.

Wychodząc z takiego rozumowania, zwalcza­
nia szkodników roślin nie włączono do planu 
robót traktorowych, a koszty obciążały działal­
ność POM, a nie obciążały robót traktorowych.

Taka praktyka nie wydaj e się zbyt doskona­
łą, ponieważ wytwarza się w POM brak zain­
teresowania zwalczaniem szkodników roślin na­
wet na polach spółdzielczych, co jest poważnym 
niedociągnięciem w pracy agronomów POM 
i ich walce o maksymalne plony w spółdziel­
niach. Biorąc dalej pod uwagę, że kilkuletnia 
praktyka wykazuje, iż problem ochrony roślin 
nie maleje, lecz narasta z roku na rok — wyda- 
je się słusznym zadanie w zakresie ochrony 
roślin, zarówno profilaktykę jak i zwalczanie 
szkodników włączyć do planu POM, nie trakto­
wać tej sprawy jak jakiegoś dodatkowego za­
dania.

Jeżeli zatem zwalczanie szkodników roślin 
i profilaktyczną ochronę roślin uznamy za za­
danie POM równorzędne z zabezpieczeniem 
stałego wzrostu plonów na polach naszego kra­
ju, to dotychczasowa praktyka wyłączania od­
dzielnie kosztów ochrony roślin jest niesłuszna, 
a więc powinny one wejść zarówno w planie 
jak i realizacji w koszty własne robót traktoro­
wych.

Wszystkie natomiast wydatki muszą być po­
krywane z budżetu państwa.

Nie można nawet, myśleć o tym, by ochrona 
roślin była finansowana z konta rozrachunku 
gospodarczego, ponieważ większość wykony­
wanych prac nie jest przez nikogo opłacana, 
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a zatem finansowanie jej z konta rozrachunko­
wego równałoby się ogałacaniu go bez możli­
wości uzyskania wpływów, a tym samym po­
zbawiono by jeszcze bardziej zainteresowania 
kierownictwa POM-u w wykonywaniu tych 
prac.

I wreszcie ostatnia, nie rozwiązana dotychczas 
w sposób prawidłowy sprawa, tj. premiowanie 
i szkolenie aparatu kierowniczego POM.

Dotychczasowa metoda uwzlędniania w pla­
nie POM wszystkich premii przewidzianych 
regulaminem dla kierownictwa POM jest świa­
domym zamrażaniem kilkudziesięciu milionów 
złotych na cały rok, zamiast wykorzystać je w 
innych~~dziedzinach naszej gospodarki. Dlacze­
go? Dlatego, że nawet gdyby każdy POM a jest 
ich ponad 400, wykonał roczne zadanie, to nie 
każdy wykona wszystkie zabiegi, od których 
roczna premia jest uzależniona. Gdyby zaś każ­
dy POM wykonał wszystkie zabiegi warunku­
jące uzyskanie premii rocznej, to nie każdy 
uzyska wszystkie warunki potrzebne do uzyska­
nia premii kampanijnych, ale jeżeliby nawet 
wszystkie POM-y uzyskały wszystkie premie, 
to wygodniej z punktu widzenia interesów pań­
stwa zaciągnąć w banku kredyt bezprocentowy, 
niż na wszelki wypadek rezerwować na cały 
rok pełną sumę premii, mając z góry wątpli­
wość czy taka ilość środków będzie wykorzy­
stana.

Umieszczenie w planie POM premii dla kie­
rownictwa ma jeszcze i inną wadę. Chodzi o to, 
że przewidziane premie po włączeniu ich do 
planu podnoszą koszt własny robót traktoro­
wych w pozycji płac pracowników umysłowych 
i robotników administracyjnych o około 40%. 
Wobec tego, że regulamin premiowania POM 
przewiduje premię za obniżkę kosztów włas­
nych w stosunku do planu, a nie planowanych 
norm, to ten POM, który przez cały rok wyko­
nywał plany kampanijne i wykonał roczny plan 
robót traktorowych, wskutek otrzymania 
wszystkich premii przez kierownictwo POM — 
będzie pozbawiony premii za obniżkę kosztów, 
jeżeli nie przekroczył planu do ponad 110%. 
Ten zaś POM, który roczny plan wykonał w 
88%, a uzyskał prawo do otrzymania premii 
za obniżkę kosztów wskutek wykonania planu: 
orki wiosennej, siewu wiosennego, sprzętu zbóż 
orki pod oziminy, orki zimowej i omłotów, 
ma wszelkie szanse otrzymać premię za obniż­
kę kosztów wskutek nieotrzymania premii pro­
dukcyjnej, która' nie zwiększyła jego kosztów 
własnych.

Nie wiem czy z tego powodu, ale w MTS 
preniia nie wchodzi na koszt własny robót 
traktorowych i MTS w swoim planie funduszu 
płac i planie kosztów premii nie przewiduje. 
Premia znajduje się w dyspozycji obowodowego 
zarządu rolnictwa, który pizydziela ją dla tych 
MTS, które na nią zasłużyły. Ale premia nie 
może stanowić balastu dla MTS, toteż nie 
wchodzi na koszt własny ani w planie, ani w 
wykonaniu.

Poza niesłusznym wprowadzeniem do planu 
POM pełnych premii i zamrażaniem środków, 

w POM występuje jeszcze inny i nie mniejszy 
nonsens finansowy. Na koszt robót traktoro­
wych POM wchodzi dotychczas koszt szkolenia 
traktorzystów, brygadzistów, dyrektorów POM 
i innych pracowników, którzy zostali oddele­
gowani z POM do szkół, a na ich miejsce zaan­
gażowano nowych pracowników.

Mógłby ktoś zapytać, dlaczego te sprawy nie 
zostały uregulowane przy wprowadzaniu w 
1954 roku zmian w systemie finansowym? Dla­
czego dopuszczono do tak rażących błędów? Są 
niestety towarzysze, których nie rażą tak oczy­
wiste braki w gospodarce finansowej POM. 
Nie tylko, że sami nie mają zamiaru wniknąć 
w tę sytuację, ale nie chcą uledz tak oczywistym 
argumentom, że obowiązujący system finanso­
wy w POM jest hamulcem w dalszym rozwo­
ju pomowskiej gospodarki. W takiej sytuacji 
walka o obniżkę kosztów, kontrola gospodarki 
finansowej, rotacja w magazynach stają się pu­
stymi słowami, wyzutymi ze wszelkiej treści 
i znaczenia.

Nie zaprzeczam, że nawet przy systemie za­
wierającym aż tyle błędów strukturalnych moż­
na znacznie lepiej gospodarować, niż to się 
dzieje wwielu POM-ach, ale stwierdzić również 
należy, że w takiej sytuacji trudno wprowa­
dzić zarówno w planie jak i w bilansie jasność 
i czystość rachunku. Chodzi mi o tę czystość 
i jasność, która pomoże pracownikom POM pro­
wadzić skuteczną walkę o obniżkę kosztów, 
bankowi finansującemu umożliwi prowadzenie 
wnikliwej kontroli wszystkich pozycji-, gospo­
darce narodowej poważne oszczędności, a chło­
pom pracującym poważną pomoc techniczną.

Chodzi o to, by w gospodarce pomowskiej 
finanse z dotychczasowej roli hamulca w roz­
woju gospodarki stały się dźwignią rozwojową, 
sprzyjającą realizacji zadań państwowych przy 

'pomocy jak najmniejszych nakładów środków 
pieniężnych i materiałowych. System finanso­
wy musi sprzyjać wykorzystaniu tych ogrom­
nych środków, jakie dotychczas nie są wyko­
rzystywane, a zainteresowania kierownictwa 
trzeba przy pomocy dźwigni finansowych skie­
rować na właściwe tory. Mamy doświadczenia 
w sposobie kierowania przedsiębiorstwami na 
rozrachunku gospodarczym, mamy również 
pewne doświadczenie w kierowaniu przedsię­
biorstwem będącym na budżecie, ale wobec 
specyfiki działalności i kampanijności w nasi­
leniu prac, trzeba umieć zamienić skrajności 
„albo rozrachunek, albo budżet" ną nowy sy­
stem zawierający w sobie i budżet i rozrachu­
nek, jako jedynie słuszny w warunkach dzia­
łalności POM.

Opierając gospodarkę pomowską o zasadę, że 
te wszystkie elementy, które stanowią koszt 
własny robót traktorowych finansowane są 
z budżetu, a pozostałe składniki gospodarcze, 
które nie stanowią kosztu robót traktorowych 
pozostają na rozrachunku gospodarczym — 
ułatwimy moim zdaniem kontrolę, wprowadzi­
my porządek i unormujemy jeszcze jedną, bar­
dzo poważną dziedzinę gospodarki pomowskiej, 
jako poważnego przedsiębiorstwa rolnego w 
kraju.
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O ŚRODKACH REALIZACJI PLANU OBNIŻKI KOSZTÓW 
W OBROCIE TOWAROWYM

Stanisław OCHOCKI
I

II Zjazd Partii postawił przed masami pra­
cującymi naszego kraju wielkie historyczne za­
danie szybszego podniesienia stopy życiowej 
całej ludności pracującej w miastach i na wsi.

Wykonanie tego zadania uzależnione jest od 
realizacji nakreślonego przez Partię programu, 
dalszego rozwoju gospodarki narodowej, 
w szczególności przyspieszenia rozwoju rolnict­
wa i wydatnego zwiększenia produkcji rolnej, 
podniesienia i rozszerzenia produkcji artykułów 
powszechnego użytku, a w związku z tym dal­
szego rozwoju socjalistycznego handlu.

Realizując plan obrotu towarowego w roku 
1954, aparat handlu wewnętrznego podjął wy­
siłki zmierzające do polepszenia pracy i zabez­
pieczenia wykonania aktualnych zadań. Wyra­
zem jego osiągnięć w realizacji planu jest znacz­
ne zwiększenie i rozszerzenie obrotu towaro­
wego.

W następstwie przeprowadzonych zgodnie z 
polityką Partii i Rządu Ludowego obniżek cen 
towarów zwiększyła się siła nabywcza ludności 
i wzrosły jej wymagania odnośnie jakości to­
warów. W dążeniu do zaspokojenia rosnących 
potrzeb mas pracujących aparat handlowy roz­
winął handel drobnodetaliczny i wprowadził 
nowe formy obrotu towarowego, a także wzmoc­
nił swe oddziaływanie na zakłady przemysłowe 
w celu dostosowania produkcji artykułów po­
wszechnego użytku do potrzeb i wymagań kon­
sumentów, w celu rozszerzenia asortymentu 
i podniesienia jakości wytwarzanych towarów.

Ekonomiczna analiza wyników działalności 
przedsiębinorstw handlowych ujawniła jednak, 
że w wielu z nich wskutek niedociągnięć w gos­
podarce towarowej, materiałowej i finansowej 
nie osiągnięto planowanych wyników finanso­
wych. Aparat handlu hurtowego i detalicznego 
przekroczył ustalony na rok 1954 poziom kosz­
tów i nie wykonał planowanych zadań ich ob­
niżenia w obrocie towarowym.

Trzeba- pamiętać, że osiągnięte dzięki obniżce 
kosztów własnych produkcji i obrotu towaro­
wego środki służą realizacji wielkiego progra­
mu budownictwa socjalistycznego, realizacji ak­
tualnych zadań gospodarczych ogłoszonych 
na II Zjeździe Partii. Uchwała, podjęta przez 
Zjazd w sprawie osiągnięć w wykonaniu Planu 
6-cio letniego i głównych zadań gospodarczych 
na lata 1954/55, wysunęła potrzebę osiągnięcia 
przełomu w walce o obniżkę kosztów w całej 
gospodarce narodowej i wskazała główne kie­
runki tej walki.

W dążeniu więc do wykonania planów kosz­
tów własnych produkcji i obrotu towarowego 
wszystkie przedsiębiorstwa i organizacje gospo­
darcze muszą systematycznie walczyć o zwięk­
szenie wydajności pracy i pogłębienie systemu 
oszczędnościowego we wszystkich dziedzinach 
gospodarki. W tym celu muszą one zaostrzyć 

walkę o likwidację wszelkiego rodzaju przero­
stów w zatrudnieniu i marnotrawstwa w gos­
podarce, o pełniejsze i lepsze wykorzystanie su­
rowców i materiałów, o obniżenie norm ich zu­
życia, o wyeliminowanie brakoróbstwa, o upłyn­
nienie nadmiernych zapasów materiałów i to­
warów w produkcji i obrocie towarowym oraz 
przyspieszenie obiegu środków obrotowych, o 
znaczne zmniejszenie wydatków administracyj­
nych, o pełną realizację zadań obniżenia kosz­
tów i osiągnięcie planowanych wyników finan­
sowych.

Oceniając na podstawie powyższych wskazań 
II Zjazdu Partii wyniki realizacji planu 
w aparacie handlowym należy stwierdzić, że 
osiągnięcia jego nie są zadowalające, nie wyko­
nał on bowiem planowanych zadań obniżenia 
kosztów, stanowiących jeden z podstawowych 
elementów planu obrotu towarowego. Wysiłki 
aparatu handlowego są zatem niewystarczają­
ce. Ujawnione niedociągnięcia w wykonaniu 
planu obrotu towarowego wysuwają potrzebę 
skierowania uwagi pracowników naszego soc­
jalistycznego handlu na to węzłowe zadanie gos­
podarcze i polityczne, jakim jest obniżka kosz­
tów własnych produkcji i obrotu towarowego.

Osiągnięcia pracowników handlu — takie, jak 
znaczne zwiększenie (w porównaniu z ub. ro­
kiem o około 18%) i rozszerzenie obrotu towa­
rowego, wzrost wydajności pracy i polepszenie 
jej organizacji — wytworzyły warunki odpo­
wiednie dla obniżenia kosztów w przedsiębior­
stwach handlowych. Tam więc, gdzie wyniki 
realizacji planowanych zadań w tym zakresie 
nie są zadowalające, aktyw gospodarczy i poli­
tyczny musi wniknąć głęboko w gospodarkę, 
zbadać przyczyny stwierdzonych niedociągnięć 
i opracować konkretny program działania w ce­
lu usunięcia przyczyn niegospodarności i stwo­
rzenia podstaw dla wykonania planowanych za­
dań obniżenia kosztów oraz osiągnięcia pomyśl­
nych wyników finansowych.

Powyższe obowiązki mają również do wypeł­
nienia organizacje nadrzędne, terenowe i cen­
tralne zarządy przedsiębiorstw, a także prezy­
dia rad narodowych. Organizacje te bowiem po­
noszą odpowiedzialność za niezadowalające wy­
konanie planowanych zadań obniżenia kosztów 
przez podległe im przedsiębiorstwa handlowe. 
Niedostateczne wyniki przedsiębiorstw miej­
skiego handlu detalicznego w walce o obniżkę 
kosztów obrotu towarowego wskazują na t£, że 
wojewódzkie zarządy MHD i prezydia rad na­
rodowych nie wykonały w pełni swych zadań 
kierownictwa nadzoru i kontroli w tym zakre­
sie, nie udzieliły pomocy podległym im przed­
siębiorstwom handlowym w przezwyciężeniu 
błędów i‘trudności, hamujących rozwój tych 
przedsiębiorstw i wpływających ujemnie na 
wykonanie ich planów handlowo-finansowych.

Przyczyną niedociągnięć w działalności wie­
lu prezydiów rad narodowych jest niewłaściwy, 
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nieodpowidający zasadom organizacyjnym 
i ekonomiczym stosunek ich do miejscowych 
przedsiębiorstw handlu detalicznego i przemys­
łu gastronomicznego. Koncentrując wysiłki na 
obrocie towarowym, nie poświęcają one odpo­
wiedniej uwagi wynikom działalności gospodar­
czej wspomnianych przedsiębiorstw w przeko­
naniu, że zajmują się nimi dostatecznie zarzą­
dy centralne j terenowe. Jednakże np. centralne 
zarządy miejskiego handlu detalicznego i prze­
mysłu gastronomicznego nie mogą kierować 
bezpośrednio działalnością przedsiębiorstw (nie 
podlegających im bezpośrednio) i mimo wytę­
żonych wysiłków organizacyjnych zapewnić 
kompleksowego wykonania przez wszystkie 
przedsiębiorstwa planowanych zadań gospodar­
czych. Podstawowym więc obowiązkiem jest 
kierowanie działalnością podległych im przed­
siębiorstw, kontrola wyników ich gospodarki 
i organizowanie w całym miejscowym aparacie 
handlowym walki o obniżenie kosztów obrotu 
towarowego, o osiągnięcie wynikających z pla­
nu obrotu towarowego rezultatów finansowych, 
o kompleksowe wykonanie zadań gospodar­
czych.

W tym celu prezydia rad narodowych powin­
ny systematycznie badać rezultaty wykonania 
wszystkich zadań planowych i co najmniej raz 
na kwartał rozpatrywać wyniki opracowanych 
w ustalonym odpowiednimi przepisami trybie 
ekonomicznych analiz działalności podległych 
przedsiębiorstw, oraz podejmować decyzje ma­
jące na celu usunięcie stwierdzonych uchybień, 
błędów i trudności, a tym samym stworzyć wa­
runki dla pełnego wykonania planów handlowo- 
finansowych tych przedsiębiorstw.

W celu wzmożenia walki o obniżkę kosztów 
i dokonania przełomu w realizacji planu obrotu 
towarowego, prezydia rad narodowych we 
współpracy z organami partyjnymi powinny or­
ganizować w podległych im przedsiębiorstwach 
handlowych okresowe narady partyjno-ekono- 
miczne i brać w nich żywy udział. Narady te 
muszą być odpowiednio przygotowane. Celem 
ich jest podniesienie świadomości politycznej 
pracowników przedsiębiorstwa handlowego i — 
na podstawie krytycznej oceny wyników jego 
działalności gospodarczej — podjęcie konkret­
nych zobowiązań, przyjęcie jasnego dla wszyst­
kich pracowników programu działania, zmierza­
jącego do polepszenia gospodarki, mobilizacji 
niewykorzystanych rezerw, obniżenia kosztów 
obrotu towarowego i podniesienia kultury soc­
jalistycznego handlu.

Jedną z głównych przyczyn niedociągnięć 
niektórych przedsiębiorstw miejskiego handlu 
detalicznego i przemysłu gastronomicznego w 
realizacji planu produkcji i obrotu towarowego 
jest niedostateczny poziom pracy kierownictwa 
wskutek obsadzenia stanowisk kierowniczych 
w tych przedsiębiorstwach nieodpowiednimi 
ludźmi lub też nieudzielania pomocy kierow­
nikom tych przedsiębiorstw w ich pracy nad 
podniesieniem kwalifikacji zawodowych stosow­
nie do rosnących potrzeb handlu i gospodarki 
narodowej.

Zadaniem prezydiów rad narodowych jest 
zbadanie kwalifikacji kierowników podległych 
przedsiębiorstw oraz poziomu przygotowania 
ich do wykonywania nałożonych na nich obo­
wiązków, a także udzielanie ■ im pomocy w po­
konywaniu trudności, a więc systematyczna 
praca nad doborem kadr kierowniczych i pod­
noszeniem poziomu kierownictwa w przedsię­
biorstwach handlowych.

Centralne zarządy handlu hurtowego muszą 
również wytężyć swe wysiłki i stworzyć w pod­
ległym im aparacie handlowym warunki dla 
kompleksowego wykonania planowanych zadań 
gospodarczych. Centralne ' zarządy powinny 
również systematycznie badać wyniki działal­
ności gospodarczej podległych przedsiębiorstw 
i kierować ich walką o realizację planowanych 
zadań oszczędnościowych i polepszenie gospo­
darki.

Przyczyny niezadowalających rezultatów 
działalności gospodarczej przedsiębiorstw hand­
lu hurtowego wynikają głównie z niedociągnięć 
w ich współpracy zarówno z zakładami prze­
mysłowymi, jak i z przedsiębiorstwami handlu 
detalicznego.

Składnice i hurtownie wzmocniły wprawdzie 
swe odziaływanie na zakłady przemysłowe w 
kierunku polepszenia jakości wyrobów i roz­
szerzenia produkcji towarów stosownie do po­
trzeb ludności, należy jednak zaznaczyć, że w 
organizacji ich współpracy z zakładami przemy­
słowymi są jeszcze braki, które odbijają się u- 
jemnie na gospodarce towarowej i finansowej 
przedsiębiorstw handlu hurtowego. W szcze­
gólności nie wykorzystują one w pełni metody 
rozrachunku gospodarczego i systemu umów 
gospodarczych, tolerancyjnie ustosunkowują się 
do niedociągnięć w realizacji przez zakłady 
przemysłowe planowanych zobowiązań a na 
podstawach zorganizowanej we współpracy z 
aparatem handlu detalicznego analizy popytu 
ludności nie wpływają dostatecznie na progra­
my produkcyjne zakładów przemysłowych.

Przedsiębiorstwa handlu hurtowego muszą 
przy pomocy umów gospodarczych i na podsta­
wach rozrachunku gospodarczego walczyć sy­
stematycznie o pełne, rytmiczne i odpowiadają­
ce ustalonym wymogom jakościowym oraz asor­
tymentowym wykonanie planu dostaw towaro­
wych przez zakłady przemysłowe, a także 
współdziałać z nimi w opracowywaniu progra­
mów produkcyjnych w celu zapewnienia ich 
zgodności z potrzebami handlu.

Stosowanie powyższych zasad i metod współ­
pracy w stosunkach gospodarczych z zakłada­
mi przemysłowymi wzmocni w składnicach 
i hurtowniach podstawy gospodarki towarowej 
oraz wykonania planowanych zobowiązań wo­
bec przedsiębiorstw handlu detalicznego a tym 
samym przyczyni się do dobrego zaopatrzenia 
sklepów w towary i podniesienia kultury han­
dlu. Stworzy to warunki 'niezbędne dla przy­
śpieszenia obiegu środków obrotowych w apa­
racie handlowym i obniżenia kosztów obrotu 
towarowego.
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Zaniedbania i niedociągnięcia we współpracy 
z zakładami przemysłowymi mogą natomiast 
wpływać ujemnie na realizację zadań handlo­
wych składnic i hurtowni, oraz przyczynić się 
do powstania strat i pogorszenia wyników ich 
działalności gospodarczej. Nagromadzenie się 
na przykład towarów trudno zbywalnych, nie- 
odpowiadających potrzebom i wymogom kon­
sumentów zahamuje obieg środków obrotowych 
w aparacie handlowym, uniemożliwi wypełnie­
nie planowanych zobowiązań wobec przedsię­
biorstw handlu detalicznego, a co za tym idzie 
dostarczenie masom pracującym poszukiwanych 
artykułów. Jednocześnie przyczyni się to do 
psucia się towarów, ich marnotrawienia i po­
wstania strat w gospodarce narodowej, wresz­
cie zaciąży ujemnie na gospodarce finansowej, 
a wskutek zaangażowania zbyt wysokich kre­
dytów bankowych lub powstania trudności płat­
niczych w następstwie zamrożenia środków o- 
brotowych wpłynie na wzrost kosztów handlo­
wych (odsetków bankowych, kar itp.). Podobnie 
— nierytmiczność dostaw towarowych utrudni 
lub uniemożliwi składnicom i hurtowniom pra­
widłowe zaopatrzenie przedsiębiorstw handlu 
detalicznego w towary, wpłynie ujemnie na ich 
wyniki działalności i kształtowanie się kosztów 
obrotu towarowego. Nierytmiczność dostaw to­
warowych odbije się bowiem bardzo ujemnie 
w okresie ich nasilenia na pracy brakarzy, a 
wskutek tego przyczynić się może do odebra­
nia towarów nieodpowiadających potrzebom 
handlu, oraz wysunie potrzebę zaangażowania 
obcych środków transportowych i dodatkowych 
sił roboczych, mimo niepełnego wykorzystania 
własnych środków transportowych i sił robo­
czych w okresie niewykonania planowanych do­
staw towarowych przez zakłady przemysłowe.

Jednym z głównych zadań przedsiębiorstw 
handlu hurtowego w dążeniu do polepszenia 
gospodarki towarowej i obniżenia kosztów obro­
tu towarowego jest wzmocnienie podstaw orga­
nizacyjnych jakościowego odbioru towarów w 
składnicach i hurtowniach przez usprawnienie 
i polepszenie pracy aparatu brakarskiego, ścisłe 
powiązanie systemu wynagrodzenia brakarzy 
z ich obowiązkami, a także systematyczne szko­
lenie operatywnych pracowników handlowych 
w towaroznawstwie.

Osiągnięcie pomyślnych wyników w walce 
o obniżenie kosztów obrotu towarowego uzależ­
nione jest również od wytworzenia ścisłej i sy­
stematycznej współpracy składnic i hurtowni 
z przedsiębiorstwami handlu detalicznego, ma­
jącej w szczególności na celu zorganizowanie 
badań popytu konsumcyjnego ludności i zabez­
pieczenie właściwego spływu masy towarowej, 
zapewnienie odpowiadającej zapotrzebowaniu 
przedsiębiorstw handlu detalicznego dystrybucji 
towarów (z uwzględnieniem potrzeb lokalnych 
i rytmiczności dostaw towarowych).

Aparat handlu hurtowego powinien służyć 
przedsiębiorstwom handlu detalicznego instruk­
tażem i pomocą, a tym samym przyczynić się 
do likwidacji niedociągnięć w jego pracy i po­
lepszenia zaopatrzenia mas pracujących.

Przez zacieśnienie wępółpracy przedsiębior­
stwa handlu hurtowego i detalicznego powinny 
dążyć systematycznie do skrócenia dróg obrotu 
towarowego (np. w drodze maksymalnego roz­
szerzenia obrotów tranzytowych, wykorzystania 
miejscowych możliwości produkcyjnych), a tak­
że do zorganizowania i wzmożenia wysiłków 
aparatu handlowego, zmierzających do upłyn­
nienia remanentów niektórych towarów nagro­
madzonych w magazynach i sklepach.

W dążeniu do polepszenia gospodarki towa­
rowej przedsiębiorstwa handlu hurtowego i de­
talicznego muszą zlikwidować niedociągnięcia 
w gospodarowaniu opakowaniami, a w szcze­
gólności wzmocnić podstawy ewidencji oraz 
kontroli stanu i obiegu opakowań, usprawnić 
obieg opakowań zwrotnych, co jest niezbędnym 
warunkiem prawidłowego ich wykorzystania 
i utrzymania w dobrym stanie.

Wprowadzenie odpowiednich opakowań dla 
towarów oraz systematyczna kontrola ich sta­
nu i wykorzystania mają znaczny wpływ na 
zachowanie towarów we właściwym stanie w 
czasie transportu i magazynowania, a co za tym 
idzie na kształtowanie się kosztów obrotu to­
warowego.

II
Z analizy przebiegu wykonania planowanych 

zadań obniżenia kosztów w roku 1954 wynika, 
że w wielu przedsiębiorstwach handlowych zo­
stał przekroczony planowany poziom kosztów 
obrotu towarowego w podstawowych elemen­
tach, jak koszty osobowe, koszty przewozu, u- 
bytki i straty towarowe, odsetki i prowizje ban­
kowe, koszty administracji..

Liczne przedsiębiorstwa podają w swych ana­
litycznych opracowaniach, dołączonych do okre­
sowych sprawozdań finansowych, krytyczną 
ocenę wyników działalności gospodarczej, omó­
wione wyczerpująco na naradzie aktywu przy­
czyny stwierdzonych niedociągnięć w realizacji 
planowanych zadań oraz wnioski i konkretny 
program prac, mających na celu usunięcie ujaw­
nionych niedociągnięć i polepszenie gospodarki.

Wiele jednak przedsiębiorstw handlowych nie 
ocenia krytycznie wyników swej działalności 
gospodarczej, wskutek czego ich okresowe spra­
wozdania mają charakter formalistyczny i biu­
rokratyczny. Kierownicy tych przedsiębiorstw 
nie wykorzystują podstawowych dźwigni po­
stępu, jakimi są twórcza krytyka oddolna i sa­
mokrytyka, a ich aktyw gospodarczy i społecz­
ny nie docenia tej niezawodnej metody walki 
o wykonanie zadań gospodarczych i pomyślny 
rozwój gospodarki, jaką jest systematyczna, ko­
lektywnie przeprowadzona i wnikliwa analiza 
ekonomiczna wyników działalności.. W takich 
warunkach wyznaczeni przez kierowników 
przedsiębiorstw pracownicy sporządzają okre­
sowe sprawozdania finansowe, których celem 
jest tylko odpowiednie usprawiedliwienie 
stwierdzonych na podstawie sprawozdań ra­
chunkowych odchyleń od planu. Te formali- 
styczne i biurokratyczne metody pracy w dzie­
dzinie ekonomicznej analizy okresowych spra­
wozdań finansowo-rachunkowych przyczyniają 
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się do zamazywania niedociągnięć, błędów i za­
niedbań w działalności gospodarczej przedsię­
biorstwa i hamują jego rozwój, wpływając u- 
jemnie na realizację zadań gospodarczych.

Likwidacja takich szkodliwych metod pracy 
i systematyczna kontrola wykonywania wyni­
kającego z odpowiednich ■ przepisów' obowiązku 
okresowej analizy ekonomicznej wyników dzia­
łalności gospodarczej przez wszystkie podległe 
przedsiębiorstwa handlowe jest jednym z głów­
nych zadań kierowniczych organizacji handlu.

W każdym przedsiębiorstwie handlowym co 
najmniej raz na kwartał kierownicy wszystkich 
służb pod przewodnictwem dyrektora lub upo­
ważnionego przez niego pracownika powinni 
wszechstronnie i głęboko przeanalizować na 
podstawie materiałów sprawozdawczych wyniki 
działalności gospodarczej, i na tej podstawie o- 
pracować odpowiednie wnioski oraz konkretne 
zadania dla poszczególnych służb i stanowisk 
pracy, celem zapewnienia kompleskowego wy­
konania planowanych zadań gospodarczych. Wy­
niki analizy powinien dyrektor przedsiębiorst­
wa podać na naradzie do wiadomości aktywu 
gospodarczego i społecznego (ewentualnie wszy­
stkich lub zainteresowanych pracowników) 
w celu przeprowadzenia na podstawie szerokiej 
i wyczerpującej dyskusji krytycznej oceny wy­
ników działalności gospodarczej przedsiębiorst­
wa i pogłębienia ekonomicznej analizy przebie­
gu wykonania planowanych zadań gospodar­
czych. Obowiązkiem kierownictwa przedsiębior­
stwa, jego organizacji partyjnej oraz aktywu 
gospodarczego i społecznego, a także organiza­
cji nadrzędnej jest następnie systematyczna 
kontrola wykonania przyjętego na naradzie pro­
gramu prac i podjętych zadań.

Prawidłowo zorganizowana i systematycznie 
przeprowadzona analiza ekonomiczna wyników 
działalności gospodarczej jest w przedsiębior­
stwie jednym z podstawowych środków walki 
o wykonanie planowanych zadań. Stwarza ona 
odpowiednie warunki dla rozwijania śmiałej, 
konkretnej i twórczej krytyki oddolnej oraz sa­
mokrytyki, ujawniania niedociągnięć oraz za­
niedbań hamujących realizację planu i rozwój 
przedsiębiorstwa, dla wykorzystania przodują­
cych osiągnięć w gospodarce, podnoszenia ak­
tywności pracowników i wzmożenia ich walki 
o obniżenie kosztów obrotu towarowego.

Polepszenie pracy w dziedzinie analizy eko­
nomicznej wyników działalności gospodarczej 
przyczyni się do usprawnienia planowania gos­
podarczego, co jak stwierdza Uchwała II 
Zjazdu Partii jest niezbędne dla wzmożenia 
walki o obniżkę kosztów własnych produkcji 
i obrotu towarowego oraz poprawy rezultatów 
finansowych przedsiębiorstw. Wyniki ekono­
micznej analizy przebiegu realizacji zadań gos­
podarczych stanowią podstawę dla opracowa­
nia realnego, odpowiadającego konkretnym po­
trzebom i warunkom gospodarczym planu o- 
brotu towarowego. Plan nierealny, spotrządzo- 
ny mechanicznie, bez podbudowy ekonomicznej, 
jest szkodliwy.

Analiza wyników działalności przedsiębiorstw 
miejskiego handlu detalicznego wykazała, że 

przekroczenia planowanego poziomu kosztów o- 
sobowych wystąpiły w znacznej mierze wsku­
tek ustalenia w planie dla niektórych zakła­
dów handlowych nierealnego, zbyt niskiego 
w stosunku do rzeczywistych potrzeb poziomu 
kosztów obrotu towarowego.

Stwierdzono również, że przyczyną niegospo­
darności w niektórych przedsiębiorstwach han­
dlowych było mechaniczne ustalenie w ich pla­
nach handlowo-finartsowych zbyt wysokiego 
w stosunku do rzeczywistych potrzeb poziomu 
kosztów obrotu towarowego.

Powyższe niedociągnięcia i błędy w plano­
waniu obrotu towarowego i kosztów handlo­
wych wysuwają potrzebę podjęcia przez cen­
tralne i terenowe zarządy przedsiębiorstw prac, 
mających na celu usprawnienie planowania we 
wszystkich jednostkach organizacyjnych oraz 
wzmocnienie kontroli podziału planowanych za­
dań gospodarczych między podległe przedsię­
biorstwa i zakłady handlowe. Polepszenie pra­
cy w dziedzinie analizy ekonomicznej wyników 
działalności gospodarczej we wszystkich przed­
siębiorstwach i nadrzędnych organizacjach han­
dlowych wpłynie na usprawnienie i wzmocnie­
nie kontroli wykonania podjętych zobowiązań 
i zadań gospodarczych przez odpowiedzialne za 
ich realizację jednostki organizacyjne i pracow­
ników aparatu handlowego. Wiadomo, że jedną 
z podstawowych przyczyn przekroczenia plano­
wanego poziomu kosztów i niewykonania zadań 
oszczędnościowych jest niegospodarność, zanied­
bania i wykroczenia przeciw obowiązującym 
normom i zasadom gospodarności odpowiedzial­
nych za rezultaty gospodarki jednostek organi­
zacyjnych i pracowników przedsiębiorstw han­
dlowych.

Przeprowadzona przez oddziały banku kon­
trola wykorzystania funduszu płac wykazała, 
że w niektórych przedsiębiorstwach handlo­
wych przekroczenia planowanego poziomu kosz­
tów osobowych są następstwem naruszenia dys­
cypliny etatowej i płac (przekroczenia ustalo­
nego stanu zatrudnienia, nieprawidłowego za­
szeregowania pracowników do kategorii wyna­
grodzeń, wypłacenia nieprzysługujących premii 
i dodatków, zapłaty za nieuzasadnione ekono­
micznie godziny nadliczbowe itp.).

Przekroczenia planowanego poziomu kosztów 
transportu wynikają głównie z zaniedbań i nie­
dociągnięć we współpracy służb zaopatrzenia 
i transportu, a także z zaniedbań i niedociągnięć 
we współpracy przedsiębiorstw handlowych 
z dostawcami. Wskutek braku harmonogramów 
dostaw i pracy transportu, nieuzgodnienia dys­
pozycji między pracownikami zaopatrzenia 
i transportu powstają znaczne straty (środki 
transportowe bowiem nie są odpowiednio wy­
korzystane, wozy stoją godzinami pod magazy­
nami i sklepami, przebiegają bez ładunku itp.).

Nieproduktywne wydatki na przewóz towa­
rów powstają również wskutek zaniedbań i nie­
dociągnięć w dystrybucji towarów, a co za tym 
idzie przerzutów masy towarowej.

Przekroczenia planowanego poziomu kosztów 
przewozu wynikają też z zaniedbań organiza­
cyjnych transportu, jak brak prawidłowej do­
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kumentacji pracy środków transportowych 
i w związku z tym kontroli icłi wykorzystania, 
lub brak odpowiedniego wyposażenia technicz­
nego, niezbędnego dla utrzymania pojazdów 
w gotowości i ich konserwacji.

Przekroczenia planowanego poziomu kosztów 
finansowych odsetek bankowych oraz kary 
i grzywny wynikają w znacznej mierze z za­
niedbań i niedociągnięć pracowników finanso­
wych i księgowości (niewykorzystania kredy­
tów, zaległości w rozrachunkach i inkasowaniu 
należności, dopuszczenia do naruszenia dyscy­
pliny planowo-finansowej), a także z zaniedbań 
i niedociągnięć w gospodarce towarowej (np. 
nagromadzenia towarów złej jakości), i w gos­
podarce . materiałowej (np. w gospodarowaniu 
opakowaniami).

Znaczne koszty finansowe i straty powstają 
również w następstwie zamrożenia środków ob­
rotowych w należnościach z tytułu niedoborów 
towarowych. Wynikają one w znacznej mierze 
z zaniedbań pracowników odpowiedzialnych za 
dobór kadr na stanowiska osób materialnie od­
powiedzialnych (przyjęcia do pracy w sklepach 
i magazynach złodziejów mienia społecznego 
wskutek niesprawdzenia odpowiednich doku­
mentów i kwalifikacji oraz niezasięgnięcia opi­
nii).

Powyższe, przytoczone przykładowo zanied­
bania i wykroczenia w gospodarce wskutek bra­
ku prawidłowo zorganizowanej i systematycz­
nej kontroli wykonania obowiązków przez oso­
by odpowiedzialne za rezultaty działalności gos­
podarczej uchodzą bezkarnie i obciążają koszty 
przedsiębiorstw handlowych.

Wpływa to oczywiście ujemnie na realizację 
planowanych zadań gospodarczych, a także 
stwarza warunki dla krzewienia się niegospo-' 
darności, marnotrawstwa i nadużyć. Wzmocnie­
nie kontroli wykonania nałożonych obowiązków 
i zadań oraz przestrzegania obowiązujących 
norm i zasad gospodarności, wyciąganie odpo­
wiednich wniosków i konsekwencji w stosunku 
do osób odpowiedzialnych za naruszenia dys­
cypliny planowo-finansowej i zaniedbania 
w gospodarce, organizowanie współpracy gospo­
darczej na podstawie odpowiedzialności za nie­
uzasadnione koszty i straty — stanowią podsta­
wowe środki wzmożenia walki o obniżkę kosz­
tów obrotu towarowego w przedsiębiorstwach 
handlowych.

III
Wnioski wynikające z analizy przyczyn nie­

dociągnięć w realizacji planowanych zadań ob­
niżenia kosztów obrotu towarowego w roku 
1954 uwypuklają postulat wzmożenia wysiłków 
wszystkich pracowników socjalistycznego han­
dlu w, walce o obniżenie kosztów własnych pro­
dukcji i obrotu towarowego.

Przedsiębiorstwa i nadrzędne organizacje han­
dlowe muszą w roku 1955 zlikwidować zanied­
bania, błędy i niedociągnięcia w działalności 
gospodarczej i wykorzystać rezerwy wewnętrz­
ne, jakie ujawniła analiza wyników działalności 
gospodarczej w roku bieżącym.

W zakresie kosztów osobowych należy roz­
winąć aktywność aparatu kierowniczego oraz 
pracowników przedsiębiorstw i organizacji han­
dlowych dla pobudzenia wzrostu wydajności 
pracy. W tym celu należy polepszyć organizację 
pracy oraz zapewnić odpowiednie warunki pra­
cy we wszystkich ogniwach i miejscach robo­
czych, uzupełnić i polepszyć ich wvnosażenie 
techniczne, upowszechnić usprawnienia tech­
niczne (mechanizacja pracochłonnych robót).

Trzeba też zlikwidawąć przerosty w zatrud­
nieniu i ekonomicznie nieuzasadnione godziny 
nadliczbowe, a stosować prawidłowy system wy­
nagradzania pracowników. Powinien on sprzy­
jać rozwojowi obrotu towarowego oraz produk­
cji uzupełniającej i być pomocnym w walce 
o obniżenie kosztów własnych produkcji oraz 
obrotu towarowego i zwiększenie akumulacji. 
Należy również systematycznie podnosić kwa­
lifikacje zawodowe i poziom ideologiczny pra­
cowników.

W zakresie kosztów przewozu należy wzmoc­
nić podstawy kontroli i analizy pracy transpor­
tu własnego. W tym celu trzeba upowszechnić 
oraz ugruntować zasady rozrachunku gospodar­
czego i wprowadzić jednolitą dokumentację do­
stosowaną do potrzeb kontroli, a przede wszyst­
kim zapewniającą prawidłowe określenie prze­
wożonego ładunku, oraz czasu trwania usługi 
i długości przebiegu pojazdu. Należy usprawnić 
organizację pracy przy pomocy harmonogramu 
dostawy — odbioru, upowszechnić przodujące 
metody pracy i usprawnienia techniczne, uzu­
pełnić i polepszyć wyposażenie techniczne tran­
sportu oraz stworzyć warunki niezbędne dla 
konserwacji i utrzymania w pełnej gotowości 
środków transportowych.

W zakresie kosztów finansowych należy zak­
tywizować aparat kierowniczy oraz pracowni­
ków przedsiębiorstw i organizacji handlowych 
w kierunku usunięcia niedociągnięć stwierdzo­
nych w gospodarce towarowej i materiałowej 
(w gospodarowaniu opakowaniami). Trzeba sta­
le dbać o upłynnianie nadmiernych zapasów to­
warów i materiałów, przyspieszenie obiegu 
środków obrotowych i wzmocnienie dyscypliny 
planowo-finansowej. Należy zlikwidować niedo­
ciągnięcia w rozrachunkach za dostawy oraz 
usługi i w rozliczeniach z budżetem, a prawid­
łowo wykorzystywać kredyty bankowe.^

W celu wzmożenia walki z niedoborami towa­
rowymi (mankami) należy ugruntować w przed­
siębiorstwach handlowych obowiązek przyjmo­
wania pracowników na stanowiska osób mate­
rialnie odpowiedzialnych po pełnym zbadaniu 
ich kwalifikacji zawodowych i moralnych, 
zwiększyć częstotliwość kontroli stanu majątku 
powierzonego pracownikom sklepowym i maga­
zynowym, usprawnić pracę księgowości w za­
kresie ‘rozliczania osób materialnie odpowie­
dzialnych, pogłębić rozrachunek gospodarczy 
w przedsiębiorstwach handlu hurtowego i deta­
licznego, stworzyć w miejscach sprzedaży i ma­
gazynowania towarów oraz innych składników 
majątkowych warunki niezbędne dla ochrony 
mienia. Muszą być rozwinięte prace szkolenio­
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wo-wychowawcze i podniesiony poziom ideolo­
giczny oraz kwalifikacje zawodowe pracowni­
ków sklepowych i magazynowych. Wzmocnienie 
i pogłębienie kontroli zakładów handlowych mo­
że nastąpić przez wytworzenie ścisłej i syste­
matycznej współpracy z organami Państwowej 
Inspekcji Handlowej oraz organizacjami spo­
łecznymi.

W zakresie kosztów własnych produkcji spo­
żywczej i uzupełniającej należy wzmocnić pod­
stawy kontroli i analizy działalności produkcyj­
nej w przedsiębiorstwach handlowych i w tym 
celu pogłębić rozrachunek gospodarczy, wpro­
wadzić jednolitą i dostosowaną do potrzeb ewi­
dencji i kontroli dokumentację techniczną, za­
stosować system kalkulacji i analizy kosztów 
jednostkowych, unormować zużycie surowców 
oraz materiałów pomocniczych, systematycznie 
kontrolować przestrzeganie ustalonych norm.

W celu obniżenia kosztów własnych produk­
cji spożywczej i uzupełniającej należy uaktyw­
nić aparat kierowniczy i pracowników zatrud­
nionych w tej dziedzinie działalności gospodar­
czej w kierunku racjonalizacji procesów techno­
logicznych i pełnego wykorzystania zdolności 
produkcyjnych, stworzenia warunków niezbęd­

nych dla wzrostu wydajności pracy i zlikwido­
wania przerostów administracyjnych.

Obniżka kosztów własnych produkcji i obrotu 
towarowego jest, jak zaznaczono na wstępie, 
jednym z podstawowych elementów postępu 
gospodarczego i rozwoju przedsiębiorstw han­
dlowych. Osiągnięci^ pomyślnych wyników w 
tej dziedzinie uzależnione jest od włączenia do 
niej wszystkich ogniw aparatu handlowego 
i wszystkich jego pracowników, walka zaś mu­
si być systematyczna i powszechna.

W przedsiębiorstwach i organizacjach handlo­
wych rozwija się szybko i obejmuje coraz wię­
cej pracowników ruch współzawodnictwa pra­
cy. Dzięki temu ruchowi wiele przedsiębiorstw 
handlowych osiągnęło piękne wyniki w działal­
ności gospodarczej i obniżyło znacznie koszty 
obrotu towarowego. Zarządy organizacji han­
dlowych, terenowe organy handlu, organizacje 
partyjne i społeczne przedsiębiorstw handlo­
wych powinny otoczyć opieką i należytą troską 
tę twórczą inicjatywę pracowników handlu, roz­
wijać ruch współzawodnictwa pracy i wykorzy­
stać go dla wzmożenia walki o obniżenie kosz­
tów własnych produkcji i obrotu towarowego 
w aparacie handlowym.

O OSZCZĘDNOŚĆ ENERGII ELEKTRYCZNEI W PRZEMYŚLE
Eugeniusz ZIÓŁKOWSKI

Systematyczne obniża nie jednostkowego zu­
życia energii elektrycznej ma z wielu względów 
ważne znaczenie dla gospodarki narodowej. 
Oszczędność w zużyciu energii elektrycznej 
oznacza dla większości przedsiębiorstw przemy­
słowych pobierających energię z elektrowni 
cieplnych oszczędność węgla; stanowi to również 
jeden z elementów obniżki kosztów produkcji; 
ułatwia racjonalną gospodarkę energetyczną 
w skali przedsiębiorstwa oraz całego państwa. 
Tak np. zmniejszenie jednostkowego zużycia 
energii elektrycznej o każdy 1 KWh oznacza 
oszczędność w zużyciu węgla w elektrowniach 
w granicach od 0,5 do 1,0 kg, a zmniejszenie po­
boru mocy w okresie szczytowego zapotrzebowa­
nia o 1 KW zaoszczędza gospodarce narodowej 
ok. 2500 zł środków inwestycyjnych.

W bieżącym roku zagadnienie zmniejszenia 
jednostkowego zużycia energii elektrycznej ma 
szczególne znaczenie. Oddanie do użytku w 1954 
roku szeregu wielkich przedsiębiorstw przemy­
słowych o energochłonnej produkcji, jak: huta 
aluminium w Skawinie, podstawowe działy hu­
ty im. W. Lenina, zakłady przemysłu azotowego 
w Kędzierzynie, cementownia w Rejowcu, Fa­
bryka Papieru w Skolwinie i inne — spowodo­
wało znacznie wyższy niż w latach ubiegłych 
wzrost zapotrzebowania na energię i moc. Trud­
ności pokrycia tego zapotrzebowania wystąpią 
rzecz jasna zwłaszcza w okresie szczytu jesien­
no-zimowego kiedy pobór mocy w godzinach 
od 17 do 21 jest prawie o połowę wyższy niż 
w okresie letnim. W tym okresie mogą wystą­
pić trudności w zabezpieczeniu przedsiębior­

stwom przemysłowym nieprzerwanej dostawy 
energii oraz dostawy energii dla celów trakcji, 
oświetlenia domów itp.

W rezultacie wielkiej mobilizacji jakiej do­
konano na przestrzeni ubiegłych miesięcy ener­
getyka wchodzi w okres szczytu jesienno-zimo­
wego, uruchamiając w pełni wszystkie zdolne do 
pracy zeSpoły prądotwórcze, zarówno nowe jak 
i wyremontowane. Aby jednak przezwyciężyć 
rysujące się trudności równocześnie z mobiliza­
cją energetyki muszą być wzmożone wszystkie 
wysiłki w kierunku maksymalnego obniżenia 
poboru mocy, zwłaszcza w godzinach szczytu 
oraz w kierunku oszczędności w zużyciu ener­
gii elektrycznej. Bez spełnienia tych warunków 
mogą zarysować się w toku realizacji planów 
produkcyjnych w ostatnim kwartale br. i w I 
kwartale przyszłego roku zaburzenia w dosta­
wie energii elektrycznej dla przemysłu. W tej 
sytuacji maksymalna oszczędność w zużyciu 
energii elektrycznej staje się jednym z zadań 
pierwszoplanowych. Do walki o wykonanie te­
go zadania wezwała ogólnokrajowa konferencja 
energetyków, obradująca w Warszawie w paź­
dzierniku br.

Decydujące znaczenie dla obniżenia zapotrze­
bowania na energię i moc w skali całego kraju 
ma przemysł, który zużywa ok. 70% ogólnej 
produkcji energii. Stąd też kształtowanie się 
zużycia energii w przemyśle wywiera wpływ 
na sytuację w energetyce. Szereg przedsię­
biorstw osiągnęło w dziedzinie walki o oszczęd­
ność energii elektrycznej znaczne sukcesy. Tak 
np. Zakłady Guipowe „Stomil" w Poznaniu ob­
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niżyły jednostkowe zużycie energii o 18% w po­
równaniu z r. 1952. Stocznia Gdańska przez 
zwiększenie obciążenia sprężarek zmniejszyła 
jednostkowe zużycie energii o 32% w porówna­
niu z 1952 r., przy czym przy dodatkowym ich 
obciążeniu jedna z nich okazała się zbędna. Na 
podkreślenie zasługuje również huta Siechnica, 
która w jesieni br. zmniejszyła pobór mocy w 
okresie szczytu o ok. 40%. Dużych postępów 
w zakresie obniżenia jednostkowego zużycia 
energii elektrycznej dokonał przemysł włókien­
niczy w Łodzi, szereg zakładów przemysłu 
tłuszczowego i drzewnego, a zwłaszcza Gdań­
skie Zakłady Przemysłu Drzewnego.

Obok znacznych osiągnięć niektórych przed­
siębiorstw w dziedzinie zmniejszenia jednostko­
wego zużycia energii elektrycznej oraz racjonal­
nej gospodarki mocą większość przedsiębiorstw 
i gałęzi przemysłu charakteryzują niedociągnię­
cia i zaniedbania w tym zakresie. W rezultacie 
tego w większości przedsiębiorstw przemysło­
wych gospodarka mocą i dyscyplina w zużyciu 
energii elektrycznej przedstawia się niezadowa­
lająco. Obserwacje statystyczne prowadzone 
przez Państwową Inspekcję Energetyczną oraz 
jej organa terenowe, powołane do kontroli i nor­
mowania zużycia i poboru energii elektrycznej, 
wykazują wielkie zaniedbania w zakresie gospo­
darki elektroenergetycznej i nadmierne zużycie 
energii w wielu gałęziach przemysłu. W licznych 
jeszcze przedsiębiorstwach przemysłowych do­
chodzi niejednokrotnie do jawnego marnotraw­
stwa energii elektrycznej, zwłaszcza w postaci 
drobnych pozornie faktów, jak np. bieg luzem 
maszyn i urządzeń, palenie świateł w całych ha­
lach, pomimo że pracuje w nich tylko kilka ma­
szyn, używanie grzejników elektrycznych za­
miast grzejników parowych, niewłaściwa kon­
serwacja maszyn, głównie w przemyśle włókien­
niczym i metalowym itd.'

Znaczna liczba przedsiębiorstw wykazuje nad­
mierne i nieuzasadnione jednostkowe zużycie 
energii na produkcję. W przemyśle węglowym 
np. kopalnia „Michał" wykazuje wzrost jednost­
kowego zużycia energii o ok. 1/4. Znaczny 
wzrost zużycia energii elektrycznej przy pro­
dukcji karbidu i saletrzaku wykazują Zakłady 
Przemysłu Azotowego im. Pawła Findera 
w Chorzowie. Przykładem niewłaściwej gospo­
darki mocą energetyczną (zbyt niski współczyn­
nik mocy) może być huta Będzin, w której kary 
płacone z tego tytułu sięgają rocznie ok. 500 
tys. zł i która wykazuje nadmierne, nieuzasad­
nione jednostkowe zużycie energii. Podobnych 
przykładów dostarczają zakłady hutnicze w Szo­
pienicach itd.

Ujemnym zjawiskiem w tym zakresie jest 
również obserwowany od kilku lat wzrost jed­
nostkowego zużycia energii elektrycznej w prze­
myśle. Usiłowanie tłumaczenia tego zjawiska 
jako rezultatu wprowadzania postępu technicz­
nego nie wytrzymuje krytyki w świetle do­
świadczeń ZSRR, gdzie pomimo wielkiego roz­
machu we wprowadzaniu nowej techniki do 
przemysłu jednostkowe zużycie energii elek­
trycznej stale maleje w związku z zastosowa­

niem coraz lepszych, coraz bardziej oszczędnych 
rozwiązań technicznych oraz w związku z wiel­
ką troską o oszczędność w zużyciu energii elek­
trycznej. Przykładem nieuzasadnionego wzrostu 
jednostkowego zużycia energii elektrycznej mo­
że być przemysł węgłowy, w którym zużycie 
energii na tonę wydobycia wzrosło pomiędzy 
1949 r. a 1953 o 4%, tj. o ok. 1 KWh na tonę 
węgla. Jak stwierdziły przeprowadzone kontro­
le i badania wzrost ten spowodowany został 
w pierwszym rzędzie wzrostem zużycia sprężo­
nego powietrza, wskutek nieracjonalnego jego 
użytkowania przy urabianiu węgla oraz niepeł­
nego obciążenia kompresorów. Wzrost jednost­
kowego zużycia energii elektrycznej o 1 KWh 
na tonę wydobycia w przemyśle węglowym 
oznacza wzrost zużycia węgla kamiennego o ok. 
90 tys. ton w skali rocznej.

Niewłaściwą gospodarkę energią przy produk­
cji karbidu wykazują Zakłady Przemysłu Azo­
towego im. Pawła Findera w Chorzowie. Jed­
nostkowe zużycie energii elektrycznej wykazuje 
w poszczególnych piecach karbidowych znaczne 
nieuzasadnione wahania dochodzące do 5 %. Wa­
hania te wskazują, że przy utrzymaniu zużycia 
energii elektrycznej w piecach karbidowych na 
dolnym poziomie możliwe jest bez rekonstruk­
cji pieców obniżenie średniego zużycia energii 
elektrycznej o ok. 5%, co oznaczałoby oszczęd­
ność ok. 25 tys. ton węgla w skali rocznej. 
W przemyśle chemicznym od dłuższego czasu 
rośnie również stale jednostkowe zużycie energii 
elektrycznej przy produkcji amoniaku. Obecnie 
przekroczyło ono już ponad 2000 KWh na tonę. 
Wzrost ten jest m. in. wynikiem braku zainte­
resowania energetyków i technologów w tych 
zakładach zagadnieniem oszczędności w zużyciu 
energii. Przykładem tego może być np. fakt, że 
w toku kontroli nikt w Zakładach Przemysłu 
Azotowego w Chorzowie nie umiał wytłuma­
czyć przyczyn wzrostu zużycia energii.

Bardzo wysokie jednostkowe zużycie energii 
wykazują stalownie elektryczne w hutnictwie 
żelaza. Badania Zakładu Elektrotermii przy In­
stytucie Elektrotechnicznym wykazały, że w hu­
cie Baildon możliwe jest obniżenie jednostko­
wego zużycia energii w granicach od 8% — 12% 
(czyli ok. 80 KWh na tonę), przy czym jedno­
cześnie można podnieść produkcję stali w tych 
piecach o 15%, gdyż główną przyczyną obecne­
go wysokiego zużycia energii jest niewłaściwe 
sadzenie pieców, co powoduje niewłaściwy prze­
pływ prądu i nierównomierne upalanie się elek­
trod. Poza tym istnieje w tej hucie możliwość 
opracowania takiego harmonogramu pracy pie­
ców, który pozwoliłby na zmniejszenie obcią­
żenia w szczycie o 2 MW.

Wszystkie te przykłady ilustrujące zasadni­
cze braki w zakresie gospodarki mocą oraz 
w zużyciu energii elektrycznej wskazują zara­
zem na olbrzymie rezerwy w tym zakresie ist­
niejące w naszym przemyśle.

Dla właściwego ustalenia kierunków walki 
o wykorzystanie rezerw oszczędności w zużyciu 
energii elektrycznej niezbędne jest ustalenie 
rzeczywistych przyczyn omówionego wyżej sta­

25



nu gospodarki energetycznej w przemyśle. Jed­
ną z przyczyn nadmiernego zużycia energii elek­
trycznej przez przemysł jest fakt, że energia 
elektryczna jest tania. W rezultacie słusznej po­
lityki Państwa Ludowego zmierzającej do przy­
spieszenia tempa procesów mechanizacji i elek­
tryfikacji przemysłu, a tym samym do wyzwo­
lenia człowieka od ciężkiej pracy, cena energii 
elektrycznej została ustalona na niskim pozio­
mie. W związku z tym koszt zużycia energii 
elektrycznej w większości przedsiębiorstw, 
z wyjątkiem niewielu przedsiębiorstw o pro­
dukcji energochłonnej, stanowi tylko ułamek 
procentu w ogólnych kosztach własnych pro­
dukcji, dlatego też wiele przedsizbiorstw nie 
liczy się z koniecznością oszczędzania energii 
elektrycznej. Należy stwierdzić, że w większości 
przedsiębiorstw przemysłowych w ogóle nie 
docenia się znaczenia oszczędności w zużyciu 
energii dla gospodarki narodowej. Nic też dziw­
nego, że w wyniku takiej sytuacji walka o osz­
czędność energii dotąd nie przyniosła większych 
rezultatów, pomimo olbrzymich rezerw dla ob­
niżenia jednostkowego zużycia energii elek­
trycznej w przemyśle.

Jednym z dalszych czynników wywierający cli 
wpływ na niezadowalający stan w zakresie go­
spodarki mocą i energią elektryczną w przemy­
śle są niedostateczne wyniki pracy organów 
Państwowej Inspekcji Energetycznej w zakresie 
obniżenia jednostkowego zużycia energii elek­
trycznej. Państwowa Inspekcja Energetyczna 
osiągnęła pozytywne rezultaty w zakresie 
zmniejszenia poboru mocy. Zajmując się jednak 
przede wszystkim zagadnieniem limitowania 
mocy Państwowa Inspekcja Energetyczna i jej 
organy nie skoncentrowały dostatecznej uwagi 
na zagadnieniu oszczędności zużycia energii 
elektrycznej. Nie opracowano skutecznych me­
tod dla obniżenia zużycia energii w przemyśle 
bez szkody dla produkcji. Podjęte tu i tam 
próby głębszego wnikania i normowania zużycia 
energii przez organy Państwowej Inspekcji 
Energetycznej rozbijały się zwykle o brak odpo­
wiedniej ilości aparatury pomiarowej, bez któ­
rej niemożliwe jest uchwycenie zużycia energii 
w różnych procesach wytwórczych, zwłaszcza 
przy bardzo skomplikowanym sposobie zasila­
nia przedsiębiorstw przemysłowych.

Główną przyczyną niedostatecznych rezulta­
tów w działalności Państwowej Inspekcji Ener­
getycznej w tym zakresie wydaje się być fakt, 
że przy ustalaniu racjonalnego zużycia energii 
elektrycznej organa Państwowej Inspekcji Ener­
getycznej podjęły akcję na zbyt szerokim fron­
cie. Wydaje się, że bardziej właściwe byłoby 
skoncentrowanie wysiłków na niewielkiej licz­
bie przedsiębiorstw o dużym zużyciu energii, 
skoncentrowanie w nich odpowiedniej ilości apa­
ratury pomiarowej i wszechstronne zbadanie 
możliwości obniżenia zużycia energii przy po­
mocy energetyków zakładowych i instytutów 
naukowych. Do zakładów, które należałoby ob­
jąć tego rodzaju akcją zaliczyć trzeba w pierw­
szym rzędzie: karbidownie, zakłady żelazosto­
pów i stalownie elektryczne, fabryki związków 
azotowych oraz elektrolizernie.

Wymienione zakłady zużyły w r. 1953 ok. 15 
ogólnego zużycia energii elektrycznej przez 
przemysł. Ustalenie więc dla tych przedsię­
biorstw metod i konkretnych środków obniże­
nia jednostkowego zużycia energii elektrycznej 
mogłoby przynieść największe efekty dla gospo­
darki narodowej. Dopiero po stopniowym opa­
nowaniu metody normowania i po uzyskaniu 
odpowiednich doświadczeń, jak również po 
osiągnięciu konkretnego obniżenia zużycia ener­
gii w tych zakładach celowe byłoby stopniowe 
rozszerzanie zakresu badań aż do objęcia więk­
szości przedsiębiorstw przemysłowych w kraju, 
co wymagałoby jednak kilkuletniego okresu 
trwania tych prac.

Na niezadowalający stan w zakresie gospo- 
darowana energią i mocą w przemyśle pewien 
wpływ wywiera m. in. również niedostateczne 
zainteresowanie tym zagadnieniem ze strony 
kierownictwa przedsiębiorstw, centralnych za­
rządów i ministerstw. Brak wyraźnych dyrek­
tyw i jednolitego kierownictwa pracami nad 
obniżeniem jednostkowego zużycia energii elek­
trycznej powoduje, że służba energetyczna 
i służba techniczna w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych zajęta walką o wykonanie planów 
produkcyjnych i utrzymanie przedsiębiorstw 
w ruchu nie przywiązuje większej wagi do za­
gadnienia obniżki zużycia energii elektrycznej. 
Niejednokrotnie do zagadnienia tego podchodzi 
się w przedsiębiorstwach w sposób formalny, 
a wypełnianie formularzy odpowiednich spra­
wozdań traktuje się jako zło konieczne.

Jakie są kierunki walki o oszczędność w jed­
nostkowym zużyciu enrgii elektrycznej w prze­
myśle, j akie drogi wiodą do wykonania tego za­
dania? Do obniżenia jednostkowego zużycia 
energii elektrycznej prowadzą dwie zasadnie 
drogi: techniczna rekonstrukcja agregatów zu­
żywających energię elektryczną oraz oszczęd­
ność w zużyciu dzięki ulepszeniu organizacji 
pracy i drobnym usprawnieniom. Pierwsza 
z nich przynosi i zapewnia efekty oszczędnościo­
we w wyniku nowych inwestycji lub gruntow­
nej rekonstrukcji istniejących urządzeń w ska­
li kilku lat, druga natomiast nie jest związana 
z większymi kosztami lub pociąga za sobą sto­
sunkowo niewielkie koszty i przynosi na ogół 
szybkie efekty. Decydujące wyniki w walce 
o oszczędność w zużyciu energii elektrycznej 
może przynieść jedynie równoczesne stosowanie 
obu metod.

Podstawowym warunkiem oszczędności w jed­
nostkowym zużyciu energii elektrycznej są od­
powiednio zaprojektowane procesy wytwórcze 
w przedsiębiorstwach przemysłowych. Zapew­
nienie zastosowania w konstrukcji agregatów 
zużywających energię zdobyczy najnowszej 
techniki powinno być celem rekonstrukcji. Wy­
żej wymienionym wymogom powinny odpowia­
dać również nowe' realizowane inwestycje ener­
getyczne. Wszystkie aktualnie realizowane pro­
jekty z reguły są oparte o nowe zdobycze tech­
niki, co powoduje, że nowe maszyny i urządze­
nia posiadają większą sprawność, bardziej zsyn­
chronizowany tok produkcji, umożliwiają pełne 
i ciągłe obciążenie maszyn — w rezultacie cze­
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go zużycie energii na jednostkę produkcji jest 
mniejsze niż w starych agregatach. N,p. obra­
biarki automatyczne i półautomatyczne, wal­
cownie ciągłe lub półciągłe posiadają znacznie 
mniejsze jednostkowe zużycie energii elek­
trycznej niż obrabiarki i walcarki pojedyncze.

Podobnie przedstawia się sprawa zużycia 
energii w elektrotermii. Nowe piece elektrycz­
ne mają lepszą sprawność cieplną, mniejsze 
straty, a stąd większą wydajność prądową od 
pieców elektrycznych starej konstrukcji. Ilu­
stracją tego może być np. dostarczona nam 
ostatnio przez Związek Radziecki dokumenta­
cja techniczna na piece karbidowe, które zu­
żywają o 15% mniej energii elektrycznej na to­
nę karbidu niż istniejące piece, lub dokumenta­
cja na budowę pieców do produkcji żelazosto­
pów dostarczona przez. NRD, zgodnie z którą 
zużycie energii elektryczne na 1 tonę żelazosto­
pów wynosi 85% dotychczasowego zużycia. 
Dlatego dla zabezpieczenia systematycznej ob­
niżki jednostkowego zużycia energii elektrycz­
nej jest rzeczą nieżbędną, aby rozwiązania pro­
jektowe w zakresie energetyki uwzględniały 
zdobycze nowej techniki zarówno co do poje­
dynczych maszyn lub urządzeń, jak i technolo­
gii i organizacji produkcji.

W praktyce niejednokrotnie należy jednak 
stwierdzić, że projektanci przy rozwiązywaniu 
energetycznym technologii i organizacji 
produkcji całego przedsiębiorstwa popeł­
niają wiele błędów a zwłaszcza z regu­
ły nie zapewniają właściwego dostoso­
wania sieci transformatorów i urządzeń elek­
trycznych w nowoprojektowanych przedsię­
biorstwach. Rezultatem nieodpowiedniego do­
boru sieci i innych urządzeń zasilających przed­
siębiorstwo są straty energii czynnej i biernej 
oraz zamrożenie wielu materiałów deficyto­
wych. Najczęściej spotykanym zjawiskiem nie­
właściwego dostosowania urządzeń zasilających 
są nowoprojektowane przedsiębiorstwa prze­
mysłu metalowego i elektrotechnicznego. Tak 
np. w Warszawskiej Fabryce Motocykli zapro­
jektowano sieć i inne urządzenia zasilające ze 
współczynnikiem mocy zainstalowanej 0,4, pod­
czas gdy faktycznie pobór mocy w praktyce 
osiągnął współczynnik 0,25. Podobnie w jed­
nym z przedsiębiorstw w Warszawie zainsta­
lowano do wytłaczarki silnik o mocy 180 KW, 
aczkolwiek niezbędna moc do wytłaczania wy­
nosiła jedynie 85 KW. W związku z często po­
wtarzającymi się zjawiskami niewłaściwego do­
boru urządzeń elektrycznych w zakładach trze­
ba zwracać szczególną uwagę na ten odcinek 
projektowania i w rozwiązaniach kierować się 
danymi z praktyki. Do pomocy w rozwiązywa­
niu tych problemów powinny służyć pomiary 
i badania obciążenia takich samych lub podob­
nych przedsiębiorstw.

' Jeżeli chodzi o oszczędność w zużyciu energii 
elektrycznej drogą rekonstrukcji technicznej 
szczególne znaczenie mają takie przedsięwzię­
cia, w ramach których efekty w zakresie obni­
żenia zużycia energii można by uzyskać przy 
stosunkowo niewielkiech nakładach inwesty­
cyjnych związanych z rekonstrukcją. MożliwoJ 

ści takie istnieją np. w zakresie rekonstrukcji 
pieców karbidowych, co wymagałoby przepro­
wadzenia odpowiednich badań przy pomocy 
Instytutu Energetyki (w ZSRR nowe rozwiąza­
nia rekonstrukcji pieców karbidowych pozwa­
lają zmniejszyć jednostkowe zużycie do około 
2.800 KWh/t karbidu). Ze względu na olbrzy­
mie jednostkowe zużycie energii elektrycznej 
przy produkcji żelazostopów należałoby również 
zająć się zagadnieniem rekonstrukcji pieców do 
produkcji żelazostopów. Nowoczesne rozwią­
zania konstrukcyjne pieców wskazują na możli­
wości znacznej obniżki zużycia energii. Ponad­
to w celu zmniejszenia zużycia energii elek­
trycznej możliwy jest szereg innych rozwiązań, 
jak np. przy rozbudowie pieców karbidowych 
i żelazostopowych, wygaszanie ich na okres 
szczytu itp. Tego rodzaju rozwiązanie jest około 
5 razy bardziej efektywne niż budowa elektrow­
ni o odpowiedniej mocy, gdyż podczas gdy elek­
trownia budowana w celu pokrycia szczytu pra­
cowałaby tylko ok. 5 godzin na dobę, to piece 
karbidowe o tej samej mocy mogłyby w danym 
przypadku pracować ok. 20 godz. na dobę.

Druga droga prowadząca do oszczędności 
energii elektrycznej — to lepsze wykorzystanie 
istniejących maszyn i urządzeń, to przede 
wszystkim właściwy ich dobór do odpowied­
nich warunków pracy oraz odpowiednia kon­
serwacja. Nieprzestrzeganie zasady odpowied­
niego doboru (dymensjonowania) maszyn i 
urządzeń elektrycznych do warunków ich pra­
cy, jak również brak właściwej konserwacji — 
powoduje nadmierne zużycie energii fmocy za­
równo czynnej jak i biernej, nadmierne zużycie 
metali nieżelaznych i częste awarie. W naszym 
przemyśle zjawisko niewłaściwego doboru ma­
szyn i urządzeń, jak również zła konserwacja 
maszyn i urządzeń zdarzają się zbyt często. Oto 
kilka charakterystycznych przykładów. W pia­
skowni Szczakowa zainstalowano transformator 
o mocy 1500 KVA, podczas gdy pobór mocy w 
tej piaskowni wynosił 100 KW, w Fabryce Pa­
pieru w Skolwinie zainstalowano transformator 
o mocy 6000 KVA, do którego podłączono tylko 
2 silniki po 50 KW, w kopalni Żary i zakładach 
przemysłu włókienniczego w Kamiennej Górze 
nie zainstalowano kondensatorów statycz­
nych, które od dłuższego czasu leżały w tych 
zakładach w magazynie, skutkiem czego zakła­
dy te pracowały z niskim współczynnikiem mo­
cy i płaciły z tym związane kary.

Przy okazji należy stwierdzić, że możliwości 
znacznych oszczędności energii elektrycznej ist­
nieją także u innych odbiorców o charakterze 
produkcyjnym poza przemysłem. Znaczne re­
zerwy posiadają przede „wszystkim państwowe 
gospodarstwa rolne oraz budownictwo przemy­
słowe i osiedlowe. W Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych użytkowanie energii stoi na 
bardzo niskim poziomie. Brak specjalistów elek­
tryków w PGR powoduje niewłaściwą gospo­
darkę maszynami elektrycznymi, z reguły wa­
dliwy dobór mocy silników do maszyn obsłu­
gujących rolnictwo oraz złą konserwację ma­
szyn elektrycznych i sieci. Do częstych przy­
padków należy niedostateczne obciążenie ma­
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szyn, biegi luzem tych maszyn (sprężarki do 
dojarek, młockarnie, pompy) oraz niewygasza- 
nie świateł na dzień.

W budownictwie najczęściej spotykane fakty, 
które powodują nadmierne zużycie energii — 
to wolne biegi maszyn i przesadne oświetlenie 
placów budowy. Często spotyka się np. wolne 
(luzem) biegnące maszyny budowlane (beto­
niarki, transportery) oraz silnie oświetlone 
w nocy place budowy, na których w danym 
czasie nie prowadzi się prac budowlanych. ,

Celem wzmożenia walki o oszczędność w zu­
życiu energii elektrycznej i usprawnienia gospo­
darki mocą należałoby:

1) ze względu na fakt niskiego poziomu cen 
na energię elektryczną (pobieraną przez zakła­
dy produkcyjne) i z tym związanego braku ma­
terialnego zainteresowania w walce o obniżkę 
jej zużycia opracować system nagród i kar pie­
niężnych za obniżkę względnie nadmierne zu­
życie energii elektrycznej;

2) przy opracowaniu zagadnienia oszczędno­
ści energii elektrycznej w przemyśle ograniczyć 
się do kilkunastu najbardziej energochłonnych 
produktów, opracować sposoby i ustalić środki 
realizacji oszczędności energii elektrycznej przy 
produkcji tych artykułów, a po osiągnięciu tych 
zadań stopniowo rozszerzać badania na większą 

liczbę artykułów i Ustalić środki realizacji 
oszczędności;

3) ze względu na niedostateczne zaintereso­
wanie kierownictwa przedsiębiorstw walką 
o obniżkę zużycia energii elektrycznej we 
wszystkich przedsiębiorstwach przemysłowych 
zaostrzyć kontrolę zużycia energii oraz wzmóc 
walkę z marnotrawstwem energii przez wciąg­
nięcie do tej akcji załóg robotniczych. W szcze­
gólności należałoby w przedsiębiorstwach prze­
mysłowych powoływać zespoły robotnicze do 
kontroli zużycia energii, których działalność 
mogłaby dotrzeć i wniknąć w każdy zakątek 
zakładu produkcyjnego.

Należałoby wreszcie wciągnąć do walki 
o oszczędność w zużyciu energii elektrycznej 
pracowników planowania, którzy najlepiej po­
winni zdawać sobie sprawę, że walka o oszczęd­
ność energii to zarazem walka o pełne i ryt­
miczne wykonanie planów w okresie szczytu je­
sienno-zimowego br., a zwłaszcza planów IV 
kwartału i I kwartału przyszłego roku. W szcze­
gólności powinny być gruntownie zbadane przez 
pracowników planowania i energetyków zakła­
dowych w toku opracowywania planów tech- 
niczno-przemysłowo-finansowych 1955 r. — mo­
żliwości ograniczenia jednostkowego zużycia 
energii elektrycznej, a plany te powinny objąć 
konkretne zamierzenia i środki w tym zakresie.

WAŻNIEJSZE AKTUALNE ZADANIA GOSPODARCZE 
RAD NARODOWYCH

Wincenty KAWALEC

W kampanii i dyskusji wyborczej do rad na­
rodowych wziął udział cały naród. W ogniu tej 
największej i najbardziej masowej ze wszystkich 
dotychczasowych akcji tak blisko i bezpośred­
nio dotyczącej każdego mieszkańca i zespalają­
cej w najbardziej bezpośredni sposób zagad­
nienia polityczne z codziennymi zagadnieniami 
gospodarczymi ogólnopaństwowymi । i lokalny­
mi — masy społeczeństwa poddały ocenie do­
tychczasową pracę rad narodowych. Ocena ta 
dokonana została na wszystkich szczeblach. 
Stwierdzając poważne osiągnięcia rad narodo­
wych w wykonaniu zadań gospodarczych, sze­
rokie masy pracujących wskazywały również na 
poważne braki w ich pracy, zwłaszcza na małą 
inicjatywę jako gospodarzy terenu, zbyt dużo 
pobłażania i tolerancyjności w stosunku do tych, 
którzy nie wykonują planów, słabą kontrolę 
wykonania własnych uchwał i postanowień. 
Dyskusja przedwyborcza — to przebogaty ma­
teriał dla pracy nowych rad narodowych zwła­
szcza w zakresie problematyki gospodarczej 
swego terenu.

Najwięcej głosów w dyskusji przedwyborczej 
dotyczyło wykonania przez rady narodowe u- 
chwał II Zjazdu Partii. Świadczy to o znaczeniu 
jakie masy pracujące przywiązują do uchwał 
II Zjazdu Partii. Świadczy to również o odpo­
wiedzialności rad narodowych za wykonanie 
uchwał II Zjazdu Partii i wskazuje, że rady na­

rodowe stają w pierwszej linii walki o wyko­
nanie uchwał. Droga bowiem do wypełnienia 
wytkniętych przez II Zjazd PZPR zadań w za­
kresie szybszego zaspokojenia potrzeb ludności 
prowadzi przez szybszy rozwój rolnictwa, prze­
mysłu terenowego, urządzeń kulturalnych i soc­
jalnych, gospodarki komunalnej i mieszkanio­
wej, a więc poprzez bezpośrednie zadania gos­
podarcze rad narodowych.

Czołowym zadaniem rad narodowych, wyni­
kającym z uchwał II Zjazdu Parti jest przyspie­
szenie tempa rozwoju produkcji rolniczej. Głów­
nym kierunkiem rozwoju rolnictwa jest osiąg­
nięcie wydatnego wzrostu plonów i rozszerzenie 
bazy paszowej dla wzrostu hodowli. Naczelnym 
zadaniem stała się likwidacja odłogów, zwłasz­
cza w województwach północno-zachodnich.

Podstawą wykonania zadań w rolnictwie, jak 
i w innych działach gospodarki terenowej, jest 
przede wszystkim zabezpieczenie odpowiednich 
środków inwestycyjnych i wykonanie planów 
inwestycyjnych.

Zgodnie z uchwałami II Zjazdu PZPR znacz­
nie wzrosły na 1954 r. i 1955 r. nakłady inwe­
stycyjne na gospodarkę terenową. Np. w woj. 
warszawskim nakłady inwestycyjne na gospo­
darkę terenową wynosiły w r. 1950 — 86 min. 
zł i w r. 1951 — 124 min. zł, a w 1954 r. — 217 
min. zł i w r. 1955 (projekt) — 283 min. zł. Cha­
rakterystyczny jest przy tym wzrost nakła­

28



dów na rolnictwo. Wynosiły one w woj. war­
szawskim w r. 1950 — 35,2 min. zł, w r. 1951 — 
49,1 min. zł, a w r. 1954 — 95,9 min. zł i w r. 
1955 (projekt) — 140,7 min. zł. Równocześnie 
nakłady na gospodarkę komunalną wzrosły ok. 
5-krotnie, a na oświatę i zdrowie — 4-krotnie. 
Podobnie wzrosły nakłady inwestycyjne na gos­
podarkę terenową w innych województwach.

Rok 1954 przyniósł znaczną poprawę w wy­
konaniu inwestycji terenowych. Terenowe pla­
ny inwestycyjne obejmują w bieżącym roku 
ok. 4,5 tys. tytułów inwestycyjnych. Wzrosła 
jakość wykonawstwa inwestycyjnego, termi­
nowość oddawania inwestycji do użytku i osz­
czędność w gospodarowaniu środkami finanso­
wymi i materiałem. Corocznie jednak w więk­
szości województw olbrzymie sumy inwesty­
cyjne nie są wykorzystywane na poszczególnych 
obszarach. Rady narodowe nie wykorzystały 
łącznie w 1953 r. ok. 200 min. zł na inwestycje 
terenowe tj. na budowę szkół, szpitali, świetlic, 
melioracje, rozwój kultury, przemysłu, budowę 
punktów zbiorowego żywienia itp.

Wykonanie terenowego planu inwestycyjnego 
na koniec III kwartału br., które wynosiło ok. 
66,9%, ocenić należy za niewystarczające, mi­
mo, że jest ono o 4,4 % lepsze niż w analogicz­
nym okresie roku ubiegłego i mimo znacznego 
wzrostu nakładów inwestycyjnych w 1954 r. 
w stosunku do 1953 r. W ciągu III kwartału br. 
wykonano tylko 26%. planu rocznego, a przecież 
jest to kwartał decydujący o wykonaniu planu 
rocznego i wykonanie powinno wynosić przy- 
najmiej 32—35%. Najlepsze wykonanie planu 
inwestycyjnego wykazuje woj. lubelskie 
(79,1%), bydgoskie (74,5%), łódzkie (72,5%); 
najgorsze wykonanie — woj. zielonogórskie 
(57,8%) m. st. Warszawa (57,8%), koszalińskie 
(62,4%). Mimo polepszenia się wykonawstwa in­
westycyjnego w wielu działach gospodarki te­
renowej, niski jest procent wykonania planu 
w dziale przemysłu, oświaty, zdrowia i kultury 
a także w rolnictwie.

Bezpośrednią przyczyną zagrożenia planu jest 
nieprzygotowanie dokumentacji projektowo-ko- 
sztorysowej. Na 3092 tytuły inwestycyjne, za­
wierające nakłady na roboty budowlane — 152 
tytuły nie posiadają pełnej dokumentacji, na 
121 obiektach nie rozpoczęto, a na 133 obiektach 
wstrzymano roboty z powodu braku dokumen­
tacji. Rady narodowe zbyt mało kontrolują pra­
cę w wojewódzkich biurach projektów, które 
zalegają z przygotowaniem dokumentacji, np. 
w WBP w Warszawie zalega 8 dokumentacji. 
Ponadto biura projektowe opracowują doku­
mentację zbyt długo, np. dokumentacja na szko­
łę w Działoszycach opracowywana jest przez 
„Miastoprojekt" w ^Kielcach już 3 lata.

Częste są również wypadki, że koszty budow­
nictwa nie mieszczą się w granicach kosztory­
sów. Ok. 75 % faktur końcowych nie pokrywa się 
z kosztorysem. Jest rzeczą nieodzowną, aby no­
we rady narodowe poprzez stałą, masową kon­
trolę społeczną w przedsiębiorstwach spowodo­
wały usprawnienie pracy tych przedsiębiorstw. 
Przyczyną złego wykonawstwa inwestycji jest 

między innymi fakt, że architekci powiatowi 
przyjmują nadmierne ilości (często po kilkanaś­
cie) obiektów do nadzoru, co wyklucza możli­
wość planowego nadzoru.

Zasadniczą wadą w wykonaniu planu in­
westycji rad narodowych jest brak rytmiczne­
go ich wykonywania i odkładanie wykonawst­
wa na ostatnie miesiące roku. Np. wykonanie 
planu za I kwartał 1954 r. wynosiło w większoś­
ci województw 10—12%, a woj. białostockim 
nawet 8%. Szczególnie źle przedstawiało się 
wykonanie planu w rolnictwie, bo np. w woj. 
warszawskim wynosiło 6,6%, w opolskim — 
9 %, wrocławskim — 11 % itp.

Rady narodowe winny także zwrócić uwagę 
ha wykonanie planu oddawania inwestycji do 
użytku. Np. w woj. kieleckim, na zaplanowa­
nych 171 obiektów oddano do użytku tylko 96, 
a w woj. krakowskim na 78 obiektów, które 
przeszły do planu z poślizgu 1953 r., wykończo­
no do końca III kwartału zaledwie 29 (a w woj. 
kieleckim tylko 19).

Nowowybrane rady narodowe, a zwłaszcza 
prezydia rad narodowych i stałe komisje rad 
muszą zmobilizować wokół wykonania planu 
inwestycyjnego najlepszy aktyw terenowy, 
przynajmniej raz w miesiącu analizować wy­
konanie planu inwestycyjnego na swych posie­
dzeniach, przeprowadzać masową kontrolę spo­
łeczną na poszczególnych budowach, zająć się 
sprawami socjalno-bytowymi robotników na 
budowach, badać przyczyny wysokiej absencji 
na budowlach terenowych itp. Ciekawą inicja­
tywę podjęło Frez. WRN w woj. krakowskim, 
które spowodowało powołanie aktywu społecz­
nego dla każdej większej inwestycji terenowej. 
Frez. WRN. w woj. poznańskim zainicjowało po­
wstanie szeregu komitetów budowy szkół.

Istnieje szereg przykładów dużego wkładu 
rad narodowych w zakresie realizacji uchwał 
II Zjazdu Partii na odcinku rolnictwa. Nie może 
to jednak zaciemniać faktu, że istnieje na tym 
odcinku jeszcze bardzo dużo do zrobienia. Doś­
wiadczenia z realizacji uchwał o dwuletnim pla­
nie rozwoju rolnictwa wskazują radom naro­
dowym na nowe elementy i nowe rezerwy w 
gospodarce rolnej. Dalsze usprawnienie pracy 
aparatu fachowego rad narodowych, zbliżenie 
go bezpośrednio do produkcji, a odciążenie od 
nadmiernej statystyki i sprawozdawczości jest 
jednym z pierwszoplanowych zadań nowych 
rad narodowych.

W ciągu III kwartału 1954 r. przybyło ponad 
1520 spółdzielni produkcyjnych, w tym w woj. 
poznańskim — 323, bydgoskim — 317, wrocław­
skim — 195. W województwach tych spółdziel­
nie szybko się wzmacniają, stając się ośrodkiem 
wzorowej gospodarki rolnej.' Braki i niedociąg­
nięcia w rozwoju gospodarki w spółdzielniach 
produkcyjnych, które występują w niektórych 
województwach, wynikają w poważnej mierze 
z niedostatecznej opieki nad spółdzielniami no- 
wozałożonymi ze strony prezydiów rad narodo­
wych i ich aparatu. Powoduje to słabą pracę sa­
morządu spółdzielni, złą organizację pracy w 
spółdzielni, nierealne plany, słabą pomoc poli­
tyczną i organizacyjną ze strony POM.
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Zwiększyć się musi również zainteresowanie 
się nowych rad narodowych budownictwem w 
spółdzielniach produkcyjnych i POM. Rady na­
rodowe, a szczególnie WKPG, muszą więcej za­
interesować się lokalizacją POM. Dotychcza­
sowa lokalizacja POM wykazuje szereg braków 
takich, jak: niemożliwość rozbudowy obiektów 
na skutek ograniczonego terenu (POM w Olec­
ku w woj. białostockim jest zlokalizowany w 
środku miasta, podobnie zlokalizowanych jest 
wiele POM w woj. opolskim), umieszczanie 
POM w środku miasta (np. POM w Oleśnicy 
mieści się koło szpitala); wiele POM znajduje 
się w miejscach, które winny być wykorzysta­
ne w inny sposób itp. W zwiążku z utworzeniem 
19 nowych powiatów już w 1954 r. jest koniecz­
ne, aby rady narodowe dokonały szczegółowej 
analizy dotychczasowej „siatki" POM.

Z analizy wykonania terenowych planów za 
3 kwartały br. wynika, że rady narodowe mu­
szą zwrócić szczególną uwagę na usprawnienie 
realizacji zadań przez terenowy przemysł drob­
ny. Wykonanie np. planu inwestycyjnego w tym 
dziale gospodarki wynosi tylko 55%, to znaczy, 
że jest gorsze niż w roku poprzednim. Najwięk­
sze zaniedbania występują w planie budowy i 
remontów cegielni, co w konsekwencji odbija 
się na wykonaniu planu produkcji cegły. Plan 
produkcji globalnej w cenach niezmiennych za 
3 kwartały, br. wykonany został prawie we 
wszystkich województwach — prócz woj. ol­
sztyńskiego, które wykonały 67,6% planu rocz­
nego, zielonogórskiego (70,0% planu rocznego) 
i koszalińskiego (66,5%). Mimo tego stosunkowo 
dobrego wykapania planu produkcji globalnej, 
plan asortymentowy jest wykonany np. w III 
kwartale tylko w ok. 55% w zakresie asorty­
mentu planowanego centralnie i w 35% — w 
asortymencie planowanym terenowo. Jednym 
z zasadniczych braków planowania asortymen­
towego jest zbyt słaba współpraca z przemysłem 
drobnym organizacji handlowych, które mają 
słabe rozpoznanie potrzeb rynku.

Również wykorzystanie surowca wtórnego 
jest niedostateczne. Np. w woj. białostoćkim 
procent udziału produkcji z surowca wtórnego 
w wartości produkcji globalnej stanowi tylko 
6,8%. Surowiec miejscowy w skali krajowej 
stanowi ok 16% całości produkcji globalnej. 
Słaba jest także dotychczas realizacja uchwały 
Rządu o wojewódzkich funduszach rozwoju 
przemysłu terenowego. Wskazuje to, że jest je­
szcze mała inicjatywa własna terenu.

Niedostateczne jest także wykonanie planu 
sieci punktów usługowych przede wszystkim z 
braku lokali i fachowców, zwłaszcza w branży 
kowalskiej, kołodziejskiej, rymarskiej i dekar­
skiej. Najwyższy wskaźnik w III kwartale br. 
osiągnęły w realizacji punktów usługowych woj. 
stalinogrodzkie (107%) i woj. poznańskie 
(106,3%).

W realizacji uchwał II Zjazdu Partii o wzroś­
cie stopy życiowej mas pracujących dużą rolę 
odgrywa wykonanie przez rady narodowe pla­
nów obrotu towarowego, urządzeń kulturalnych 
i socjalnych, gospodarki komunalnej i miesz­
kaniowej, lokalnego transportu i łączności.

Zadania planu obrotu towarowego zostały 
w zasadzie wykonane za 3 kwartały br. w za­
kresie planów obrotów detalicznych (71%), za­
opatrzenie wsi nie było jednak zadowalające. 
Obserwuje się za małe zainteresowanie się rad 
narodowych rozdziałem masy towarowej dla 
wsi, co m. in. spowodowało w III kwartale br. 
pewne braki w zaopatrzeniu wsi w szczególnoś­
ci w woj. kieleckim i zielonogórskim. Znacznie 
lepiej niż w analogicznym okresie 1953 r. była 
zaopatrzona wieś w woj. poznańskim, gdzie 
WKPG dopilnowała właściwego rozdziału masy 
towarowej na powiaty. Plan żywienia zbiorowe­
go został również w zasadzie wykonany oprócz 
woj. szczecińskiego, które nie wykonało planu 
sieci z winy przedsiębiorstw budowlanych. Plan 
produkcji własnej nie zos'tał wykonany w kil­
ku województwach, ale przy większym zainte­
resowaniu się tą sprawą i szerszej inicjatywie 
własnej terenu plan roczny może być w pełni 
wykonany. Wykonywany również jest w zasa­
dzie plan skupu produktów rolnych.

W zakresie gospodarki komunalnej i mieszka­
niowej występuje (w świetle danych w wyko­
naniu planu za III kwartał br.) poważne zagro­
żenie planów inwestycyjnych, zwłaszcza w woj. 
koszalińskim (44,2%), zielonogórskim (45,1%), 
gdańskim (49,8%). Jakość wykonania kapital­
nych remontów uległa poprawie, istnieją jednak 
jeszcze poważne braki, np. remonty trwają zbyt 
długo (np. w Iławie w woj. olsztyńskim remont 
1 domu trwał 8 miesięcy).

Na odcinku wykonania zadań w dziedzinie 
urządzeń kulturalnych i socjalnych nastąpiła 
w okresie 3-ch kwartałów br. nieznaczna po­
prawa. Plan inwestycyjny w dziale oświaty 
wykonano w 63,6%, w dziale kultury i sztuki 
w 59,7%, w zdrowiu 55,9% i pomocy społecznej 
w 64,1%.

Rady Narodowe, a zwłaszcza komisje plano­
wania i komisje rad narpdowych winny szerzej 
niż dotychczas określać konkretne możliwości 
wykorzystania udziału mieszkańców w zwię­
kszeniu stopnia realizacji zadań planowych.

Należy pamiętać , że państwowe środki finan­
sowe i materiałowe powinny być pomnożone 
o dodatkowe * środki wygospodarowane w ra­
mach własnej inicjatywy i gospodarności 
rad narodowych i wykorzystane jako in­
westycje pozalimitowe i nakłady w for­
mie czynów rad narodowych. W drodze 
tej mogą być wykorzystane poważne sumy. Np. 
m. st. Warszawa wygospodarowało w ramach 
inwestycji pozalimitowych w 1953 r. ok. 66 min. 
zł, m. Łódź — 9 min zł, woj. rzeszowskie — 
5,4 min. zł. Doświadczenia roku bieżącego w tej 
dziedzinie są duże, należy je jednak jeszcze 
znacznie rozszerzyć. Woj. bydgoskie wykonało 
np. czynami drogowymi inwestycji za III kwar­
tał br. na sumę zł 10,2 min. i zakłada na r. 1955 
znacznie więcej. W skali krajowej podjęto 
w 1954 r. czynów drogowych na ogólną sumę 
zł 97,2 min. tj. o 18,9% więcej niż wynosiła 
wartość' czynów drogowych w 1953 r. Poważne 
efekty gospodarcze osiąga wiele prezydiów rad 
narodowych poprzez organizowanie czynów 
melioracyjnych (np. w woj. poznańskim i biało­
stockim), a także poprzez organizowanie brygad
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remontowych w zakresie remontów domów 
mieszkalnych (np. w woj. stailinogrodzkim).

Zarządzenia i decyzje władz centralnych 
umożliwiają pełne rozwinięcie własnej inicja­
tywy terenu. Wiele rad narodowych wykonuje 
właściwie zarządzenie Przewodniczącego PKPG 
z dnia 28.XII.1953 r., zezwalające radom naro­
dowym na dysponowanie nadwyżkami cegły 
na własne potrzeby po wykonaniu planu produ­
kcji cegły. Rady narodowe woj. wrocławskiego 
wykorzystały np. w ten sposób kilka milionów 
sztuk cegły. Wiele rad narodowych uchwala 
własne budżety dodatkowe (MRN w Radomiu 
wygospodarowała np. w ten sposób kilka milio­
nów zł.) Wiele rad narodowych zorganizowało 
własną produkcję kamienia przez uruchomienie 
nieczynnych kamieniołomów, cegielni, tarta­
ków, torfiarni. Prez. WRN w Poznaniu przygo­
towało własne, konkretne projekty taniego bu­
downictwa mieszkań indywidualnych z żużla 
z poznańskiej elektrowni.

Podane wyżej przykłady inicjatywy własnej 
terenu świadczą o stosunkowo dużym już obec­
nie wkładzie rad narodowych w walce o prawi­
dłowe wykonanie zadań, które wynikają dla rad 
narodowych z uchwał II Zjazdu. Partii. Nowo- 
wybrane rady narodowe, silniejsze zaufaniem 
i kontrolą mas pracujących, wykorzystując 
wnioski i dezyderaty wyborców staną z nowym 
rokiem do jeszcze większych i trudniejszych 
zadań i silniejszej walki o lepsze zaspokojenie 
potrzeb ludności. Plan r. 1955, ostatniego roku 
6-latki, a pierwszego roku pracy nowowybra- 
nych rad narodowych, musi zawierać wszystkie 
środki dla usunięcia niedociągnięć w wykonaniu 
planu 1954 r. i uchwał II Zjazdu Partii. Plan ten 
musi być gospodarczo - politycznym wyrazem 
nowego etapu pracy rad narodowych. Dlatego 
zadania na 1955 r. są trudne, ale realne i bojo­
we.

Na czoło tych zadań wysuwa się rolnictwo. 
Powierzchnia zasiewów winna wzrosnąć w 1955 
r. o ok. 137 tys. ha, z tego na likwidację odło­
gów przypada ok. 124 tys. ha. Projekty planów 
niektórych Prez. WRN (np. poznańskiego, lubel­
skiego, szczecińskiego) zakładały mniejsze licz­
by wzrostu powierzchni zasiewów niż NPG oraz 
wykazywały niesłusznie tendencje zmniejsze­
nia w strukturze zasiewów udziału zbóż (śred­
nio o ok. 1,6%) i ziemniaków (średnio o 0,6%) 
na rzecz szybkiego zwiększenia udziału strącz­
kowych i pastewnych. Projekt NPG przyjmuje 
wzrost powierzchni uprawy ziemniaków o ok. 
48 tys. ha, przy wzroście plonów o 14% od 
średniego plonu osiągniętego w ostatnim czte- 
roleciu, oraz o 2% od r. 1954. Również zakłada 
się pb ważny, bo ok. 2,5 % w stosunku do r. 1954, 
wzrost plonów buraków cukrowych, pogłowia 
bydła — o 4,2% (w stosunku do 3,5% wzrostu 
w 1954 r.) i trzody chlewnej — ok. 8%.

Te znacznie zwiększone zadania wymagają 
poważnej mobilizacji rad narodowych do usu­
nięcia niedociągnięć w pracy, zwłaszcza POM 
1 w spółdzielniach produkcyjnych. W r. 1955 
powinna być ustalona perspektywiczna „śiatka“ 
POM, pełne zorganizowanie we wszystkich 
POM brygad traktorowych, zabezpieczenie fa­
chowych kadr agronomów i brygadzistów, wię­

ksza kontrola wydajności maszyn i gospodarki 
paliwami, zabezpieczenie lepszych warunków 
mieszkaniowych dla personelu POM itp.

Zasadniczymi problemami w zakresie spół­
dzielni produkcyjnych na 1954 r. jest sprawa 
fachowej pomocy dla spółdzielców ze strony 
aparatu i aktywu rad narodowych w zakresie 
opracowania i realizowania planów spółdzielni. 
Szczególnie wnikliwie muszą być rozpracowane 
przez terenowe komisje planowania gospodar­
czego,WZ Rolnictwa i Zarządy Architektonicz­
no - Urbanistyczne zagadnienia lokalizacji bu­
dynków gospodarczych w spółdzielniach, budo­
wy studzien i koordynacji wykonawstwa inwe­
stycyjnego. Walka o wprowadzenie rejonizacji 
upraw i hodowli, rozszerzenie hodowli zespo­
łowej, likwidacja nadmiaru koni w spółdziel­
niach, prawidłowy zakup inwentarza i urządzeń 
na odcinku mechanizacji prac w hodowli (jak. 
np. parniki) — to generalne kierunki walki 
o gospodarcze sprawy spółdzielni.

Właściwe wykonanie planów kontraktacji 
w r. 1955 wymaga już obecnie wnikliwego opra­
cowania planów kontraktacji, zwłaszcza dla ro­
ślin włóknistych i przemysłowo-konsumpcyj- 
nych (rzepak), w zakresie których wykonanie 
planu kontraktacji jest najtrudniejsze.

Metodami pracy n<?wowybranych rad narodo­
wych na odcinku melioracji winno być przej­
ście od doraźnych akcji melioracyjnych do sta­
łego organizacyjnego włączenia inicjatywy i do­
świadczeń mieszkańców wsi i miast do pracy 
nad podniesieniem stanu gospodarczego swego 
terenu. Należy dlatego w okresie zimowym 
przygotować według poszczególnych powiatów 
i gromadzkich rad narodowych dokładne har­
monogramy czynności, związanych z organizo­
waniem czynów społecznych, aby czyny te były 
przeprowadzane w najdogodniejszym czasie. 
Aparat rad narodowych musi wcześniej przy­
gotować place budów, narzędzia pracy, mate­
riały itp. Duże rezerwy i potrzeby w zakresie 
prac melioracyjnych posiadają zwłaszcza woj. 
rzeszowskie, kieleckie, opolskie i łódzkie. Wy­
konanie prac melioracyjnych w zakresie inwe­
stycji i konserwacji w ramach czynów społecz­
nych w ciągu 10 miesięcy 1954 r. w wartości ok. 
400 min. zł świadczy o dużych możliwościach 
w tym zakresie. Przykład woj. poznańskiego, 
które wykonało współzawodnicząc z woj. byd­
goskim, czynami społecznymi melioracji za ok. 
40 min. zł i robót drogowych za ok. 40 min. zł— 
świadczy, że możliwości w tym zakresie są b. 
duże i występują we wszystkich wojewódz­
twach.

Komisje rad narodowych, a szczególnie ko­
misje rolnictwa i leśnictwa, winny przeprowa­
dzać masową “kontrolę społeczną stanu gotowo­
ści maszyn i narzędzi w POM i GOM, badać 
jakość wykonywanych remontów w GOM 
i POM, kontrolować jak zakłady przemysłu te­
renowego wykonują plany produkcji dla po­
trzeb rolnictwa, zwłaszcza w zakresie produkcji 
części zamiennych do maszyn, prowadzić akcję 
masowo-polityczną, w kierunku przekonywania 
chłopów o racjonalnym stosowaniu nawozów 
mineralnych i obornika, oraz o wapnowaniu 
gleb itp.
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Plan na r. 1955 w zakresie drobnej wytwór­
czości przewiduje wzrost produkcji terenowego 
przemysłu o 18,3% w stosunku do- przewidywa­
nego wykonania r. 1954. Największy wzrost wi­
nien osiągnąć przemysł spożywczy (138%), 
zwłaszcza w woj. kieleckim, łódzkim, białostoc­
kim, olsztyńskim, zielonogórskim i szczeciń­
skim. Konieczne jest wykorzystanie lokalnej 
bazy surowcowej, jak: ogórków, kapusty, grzy­
bów i owoców leśnych, mięsa króliczego, dzi­
czyzny itp. Przemysł terenowy materiałów bu­
dowlanych winien osiągnąć wzrost produkcji 
o 11,2%. Założenia te mogą i powinny być prze­
kroczone, gdyż na tym odcinku tkwią w gospo­
darce terenowej olbrzymie rezerwy (niewyKo- 
rzystane cegielnie, kamieniołomy, trzcina, wa­
pienniki itp.). Szczególną troską winny otoczyć 
rady narodowe zakłady produkujące dla po­
trzeb rolnictwa i na zaspokojenie wzrastających 
potrzeo miejscowego rynku.

Zgodnie z uchwałami II Zjazdu plan r. 19o5 
zakłada b. poważny wzrost usług przemysio- 
wycn, nieprzemysłowych i konserwacyjno- re­
montowych, zwłaszcza na wsi. Zwraca się rów­
nież większą uwagę na rozwój i utrzymanie 
indywidualnych punktów usługowych, zwłasz­
cza kowalskich, kołodziejskich, wiertniczych 
w zakresie ętudni itp. Ogólny przyrost uspo­
łecznionych punktów usługowych ma wynosić 
ok. 17 tys., w tym na wsi ok. 9 tys. to znaczy 
prawie dwukrotnie w stosunku do stanu na 
koniec 1953 r. Ilość brygad lotnych na wsi 
wzrośnie o 60%, wzrost usług przemysłowych 
wyniesie 51,7%, a nieprzemysłowych o 13,8%. 
ozczegolnym zadaniem nowowy branych rad na­
rodowych będzie zabezpieczenie oapowredmej 
lokalizacji tych punktów, dostarczenie lokan, 
kontrolowanie ich działalności.

K. 1955 winien przynieść przełom w zakresie 
produkcji ubocznej i w wykorzystaniu surow­
ców wtórnych. Uchwała Prezydium Rząau 
w sprawie produkcji ubocznej- nakłada duże 
obowiązki na WKPG. Jak stwierdził Przewo­
dniczący PKPG ob. E. Szyr na naradzie z prze­
wodniczącymi prezydium WRN w listopadzie 
or., musr nastąpić zasadniczy zwrot w kierunku 
współpracy zakładów przemysłu kluczowego 
z radami narodowymi. WKPG i Wydziały Prze­
mysłu Prez. WRN winny zainicjować i zorgani­
zować jeszcze w tym roku masową kontrolę 
społeczną odpadów, w przemyśle kluczowym 
i terenowym, prawidłowo sporządzić bilanse 
surowca odpadowego, ustalić zapotrzebowanie 
rymcu na poszczególne asortymenty towarów, 
a także przedstawić prezydiom rad narodowych 
Konkretne wnioski co do wykorzystania wszel­
kich rezerw miejscowych — jak: nieczynne 
i niewykorzystane maszyny i obiekty, mateiiały 
budowlane, żużel wielkopiecowy, torf, węgiei 
brunatny itp. Szczególną troską rad narodo­
wych winna być kontrola jakości działania pun­
któw usługowych, wykonanie planu asortymen­
towego oraz planów akumulacji.

Przyjęty na 1955 r. wskaźnik wzrostu obro­
tów detalicznych w 109,2% wskazuje na poważ­
ny -wysiłek Państwa w zakresie lepszego zao­
patrzenia rynku w związku z podnoszeniem się 
stopy życiowej ludności. Zadaniem komisji pla­

nowania i wydziałów handlu rad narodowych 
jest dokonywanie właściwego rozdziału masy 
towarowej na poszczególne powiaty i rejony. 
Sieć punktów detalicznych wzrośnie w 1955 r. 
o ok. 109%. Znacznie wzrośnie również ilość 
zakładów żywienia zbiorowego. Rady narodowe 
powinny w 1955 r. udzielić większej pomocy 
i opieki OZR, których ilość szybko wzrasta. Po­
ważnym źródłem wzbogacenia rynkowej, masy 
towarowej ->est zakup ze źródeł zdecentralizo­
wanych, który w planie 1955 r. powinien być 
znacznie rozszerzony ( planuje się wzrost np. 
dla woj. krakowskiego o ok. 65%). Rady naro­
dowe winny też zorganizować więcej sklepów 
komisowych, usprawnić organizację handlu tar­
gowiskowego, rozszerzając zwłaszcza możliwo­
ści sprzedaży bezpośrednio przez spółdzielnie 
produkcvjne.

W zakresie komunikacji i łączności plan na 
r. 1955 ustala m. in. wzrost nakładów o 12,4%, 
co da w wyniku realizacji 137,07 km dróg po­
wiatowych, 294,9 km dróg gminnych oraz 4.762 
mb mostów. Zwiększony jest również plan 
utrzymania dróg powiatowych i gminych. Do­
tychczas poszczególne gromady zgłosiły pracę 
w czynie drogowym na przeszło 102 min. zł. 
Powiększy się o ok. 2 tys. jednostek tabor cię­
żarowy, a o ok. 450 tabor osobowy PKS. Roz­
szerzona zostanie sieć gromad stelefonizowa- 
nych, ilość stelefonizowanych PGR, ilość pla­
cówek listonosza wiejskiego oraz liczba zradio- 
fonizowanych gromad.

Uchwały II Zjazdu Partii o podniesienie sto­
py życiowej mas pracujących realizowane 
będą szeroko w 1955 r. poprzez wykonanie za­
dań planu gospodarki komunalnej i mieszkanio­
wej oraz urządzeń kulturalnych'! socjalnych.

Charakteryzując przykładowo zadania gospo­
darki mieszkaniowej należy nadmienić, że o ile 
nakłady na kapitalne remonty wynosiły w 
1949 r. 118 min. zł, i wzrosły w 1954 r. do 
835 min. zł, to na r. 1955 wynoszą one 1.120 
min. zł,, co stanowi wzrost o przeszło 31 % w 
Stosunku do r. 1954. Palącym zagadnieniem, na 
odcinku gospodarki komunalnej i mieszkanio­
wej, które stoi przed nowowybranymi radami 
narodowymi, jest walka o jak najpełniejsze wy­
konanie planów kapitalnych remontów i kon­
trola jakości ich wykonania oraz zmniejszenie 
strat wody w sieci wodociągowej.

Środki finansowe na urządzenia kulturalno- 
socjalne wzrastają o dalsze 6%. Zostanie np. 
oddanych do użytku 220 budynków szkolnych 
o 1575 izbach lekcyjnych. Ilość szkół podstawo­
wych dla pracujących wzrasta o 168. Liczba 
przedszkoli miejskich wzrośnie o 3,8%. Powsta­
nie 100 nowych przedszkoli. Nastąpi również 
znaczny rozwój urządzeń kulturalnych.

Głównym założeniem planu służby zdrowia 
na 1955 r. jest podniesienie jakości świadczo­
nych usług, przy dalszym rozwoju zakładów 
służby zdrowia. Zostanie m. in. uruchomionych 
kilka nowych szpitali (m. in. w Nowym Dworze 
w woj. warszawskim, w Pabianicach, w m. st. 
Warszawie). Generalna linia walki rad narodo­
wych o pełne wykonanie zadań służby zdrowia 
musi koncentrować się przede wszystkim na 
wykonaniu inwestycji i podniesieniu jakości 
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obsłygi placówek, a także na zabezpieczeniu od- 
powfednich lokali.

Wymienione wyżej ważniejsze zadania pla­
nu na r. 1955 nie wyczerpują oczywiście wszyst­
kich zadań gospodarczych i obowiązków rad 
narodowych. Stało się już dobrą tradycją i me­
todą pracy wielu prezydiów rad narodowych, 
że sprawy wykonania planów terenowych roz­
patrywane są na prezydiach rad narodowych 
co miesiąc w obecności przedstawicieli komisji 
radzieckich, a zwłaszcza komisji finansów bud­
żetu i planu. Wiele rad narodowych omawia 
sprawy planowego rozwoju swego terenu na 
sesjach rad narodowych, nie tylko przy okazji 
sesji budżetowych, ale i częściej. Wiele komisji 
radzieckich współpracuje ściśle z komisjami 
planowania gospodarczego w zakresie ustalania 
wskaźników planu i kontroli jego wykonania. 
Stało się już też niejako metodą pracy, że pre­
zydia rad narodowych skupiają poważny aktyw 
fachowców terenowych dla rozwiązywania po­
szczególnych problemów.

Nieodzownym warunkiem wykonania zadań 
r. 1955 jest, aby konkretna realizacja tych za­
dań mogła nastąpić od pierwszego dhia nowego 
roku i aby przebiegać mogła ona rytmicznie.

Bezpośredni związek z wykonaniem plano­
wych zadań rad narodowych ma praca wydzia­
łów resortowych prezydiów rad. Rozwiązana 
być musi wreszcie sprawa wzmocnienia apara­
tu planowania w poszczególnych wydziałach 
i zarządach w terenie. Sprawą nie cierpiącą 
zwłoki jest również usprawnienie pracy Wy­
działów Statystycznych Prez. WRN. Praca, 
tych wydziałów powinna zapewnić odpowied­
nie dane statystyczne dla potrzeb rad narodo­
wych. GUS winien się więcej zająć sprawą 
pomocy dla Wydziałów Statystyki.

Rozwiązana ostatecznie musi być również 
sprawa zorganizowania przez prezydia rad 
narodowych komisji planowania gospodarczego 
jako obiektywnych i kolegialnych organów, 
skupiających liczny aktyw gospodarczy swego 
terenu. Mimo upływu 2 lat od wejścia w życie 
uchwały Prezydium Rządu w tej sprawie, w 

wielu powiatach komisje planowania nie zosta­
ły jeszcze w pełni zorganizowane. Sprawa ta 
musi być natychmiast załatwiona w związku 
z powołaniem wielu nowych powiatów, z utwo­
rzeniem dzielnic w największych miastach, 
a także na skutek powołania gromadzkich rad 
narodowych. W związku z przeprowadzanymi 
obecnie zmianami podziału administracyjnego 
kraju powiat stanie się bezpośrednim kierow­
nikiem i doradcą gromadzkiej rady narodowej. 
Nakłada to poważne obowiązki na powiatowe 
komisje planowania gospodarczego, które po­
winny stać się rzeczywistym koordynatorem 
życia gospodarczego w terenie.

WKPG muszą także w 1955 r. szerzej i śmie­
lej stawiać sprawy planowania, a zwłaszcza 
sprawy planowania perspektywicznego, bić się 
o realność i konkretność w planowaniu, inicjo­
wać wszelkie formy incjatywy społecznej, 
wskazywać komisjom radzieckim i komórkom 
rad narodowych konkretne problemy gospodar­
cze do dyskusji, wskazywać na węzłowe proble­
my w walce o wykonanie zadań gospodarczych 
terenu.

W wykonaniu zadań gospodarczych rad naro­
dowych muszą w znacznie szerszym stopniu 
pomagać resorty i władze centralne. Duże za­
niedbania w sprawach wykonania planu 
r. 1954 mają Dyrekcje Budowy Osiedli Robot­
niczych, które nie zawsze zresztą wykazują 
chęć współpracy z radami narodowymi. Zanied­
bania te w poważny sposób rzutują na gospo­
darkę terenową: np. w woj. poznańskim DBOR 
nie oddała w terminie w ciągu 3-eh kwartałów 
ponad 800 izb mieszkalnych, DBOR w woj. sta- 
linogrodzkim zaniedbała oddanie do użytku 
8 inwestycji, a w woj. krakowskim — 14 obiek­
tów, z działu urządzeń kulturalno-socjalnych,

Nowe nasze rady narodowe będą mieć w nad­
chodzącym roku bardzo trudne, ale zaszczytne 
zadania do wykonania. Nie ulega wątpliwości, 
że walka o wykonanie ostatniego roku planu 
sześcioletniego da w pełni pozytywne wyni­
ki — przy jak najszerszym włączeniu do twór­
czego udziału w realizacji zadań gospodarczych 
mas pracujących.

W X-lecie Polski Ludowej

WIELKIE BUDOWNICTWO MIESZKANIOWE W POLSCE LUDOWEJ
Juliusz GORYNSKI, Henryk SWIDZlNSKI

Ocena dorobku dziesięciu lat budownictwa 
mieszkaniowego w Polsce Ludowej może być 
dokonana w rozmaity sposób. Już samo zesta­
wienie ilości wybudowanych izb, mieszkań,* do­
mów i osiedli z liczbami okresu międzywojen­
nego wykazuje porywające tempo tego budow­
nictwa, przewyższające w przeliczeniu na 1 
mieszkańca przeszło 2,5-krotnie przeciętny rocz­
ny przyrost nowych izb w latach „najlepszej ko­
niunktury" kapitalistycznej.

Można również scharakteryzować rozwój bu­
downictwa mieszkaniowego w latach odbudo­

wy i rozbudowy gospodarki Polski Ludowej, po­
cząwszy od pierwszych wyników prymitywnego 
budownictwa remontowego, aż do imponujących 
osiągnięć w budowie od podstaw nowych osie­
dli, dzielnic i miast socjalistycznych.

Można wreszcie zająć się stroną społeczną za­
gadnienia, udowadniając, że budowni­
ctwo mieszkaniowe, które w Polsce 
obszarniczo-kapitalistycznej było wiernym od­
biciem klasowego rozbicia społeczeństwa i na­
rzędziem osiągania maksymalnych zysków przez 
poszczególne jednostki, stało się W rękach wła­
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dzy ludowej jednym z głównych środków słu­
żących do zaspokajania stale rosnących potrzeb 
bytowych szerokich mas pracujących.

Każda taka ocena byłaby wymownym obra­
zem przeobrażeń zachodzących w Polsce wy­
swobodzonej z ucisku klasowego kapitalistów 
i obszarników oraz budującej konsekwentnie 
ustrój socjalistyczny. Żadna z tych ocen jednak 
nie mogłaby pominąć nauk, które dał nam 
II Zjazd Partii analizując dotychczasowe osiąg­
nięcia budownictwa gospodarczego i formułując 
zadania polityczne, gospodarcze i społeczne na 
najbliższe lata.

Próbę podsumowania wyników dziesięciolet­
niej pracy na odcinku budownictwa mieszka­
niowego rozpoczniemy od przypomnienia stanu 
wyjściowego, tj. stanu jaki zastała w tej dzie­
dzinie tworząca się władza ludowa. Ten stan 
wyjściowy charakteryzował się po pierwsze — 
fatalną strukturą zasobu mieszkaniowego odzie­
dziczonego po rządach kapitalizmu, a po dru­
gie — poważnym niedoborem tego zasobu wy­
kruszonego na skutek zniszczeń wojennych.

Opóźniony rozwój gospodarczy Polski w sto­
sunku do rozwoju większości państw europej­
skich w XIX wieku, spowodowany położeniem 
■politycznym kraju, gwałtowny wzrost ludno­
ściowy niektórych miast w drugiej połowie te­
go wieku, warunki półkolonialnego ucisku i za­
leżności od kapitału zagranicznego — doprowa­
dziły do tego, że przy końcu I wojny światowej 
sytuacja mieszkaniowa w Polsce należała do 
najgorszych w całej Europie. Nie zmieniły te­
go stanu rządy obszamiczo-burżuazyjne w okre­
sie międzywojennym, które nadal kontynuowa­
ły w interesie klasy rządzącej politykę. hamo­
wania rozwoju gospodarczego i ucisku społecz­
nego. W końcowych latach rządów sanacji prze­
ciętne zaludnienie jednej izby przewyższało 
przeszło 2-krotnie zaludnienie jednej izby 
w Niemczech czy Holandii, a odsetek mieszkań 
najmniejszych był przeszło 16-krotnie większy 
niż w Anglii.

Pod względem wyposażenia mieszkań w in­
stalacje Polska stała na jednym z ostatnich 
miejsc w Europie a niski, niewiele różniący się 
od budownictwa wiejskiego poziom techniczny 
budynków mieszkalnych- w miastach, ilustruje 
fakt, że przeciętnie na 1 budynek przypadało 
6,8 izb mieszkalnych. Prawie 4% „budynków1' 
miejskich posiadało ściany ulepione z gliny 
i ziemi, tylko około 46 % posiadało ściany muro­
wane. Połowa budynków w miastach, to były 
budynki drewniane lub z innych materiałów 
nietrwałych. Więcej niż połowa budynków nie 
posiadała jakichkolwiek urządzeń komunalnych.

Podając te przeciętne liczby statystyczne, 
trzeba dodatkowo uwzględnić, że zróżnicowanie 
stanu zasobu mieszkaniowego było wyjątkowo 
wielkie, zarówno pomiędzy województwami — 
co było wynikiem nierównomiernego rozwoju 
poszczególnych regionów — jak też w obrębie 
poszczególnych miast. Jeżeli np. w 1931 r. prze­
ciętna liczba izb przypadajaca na jedno miesz­
kanie wynosiła w Poznaniu 3, to w Warszawie 
2,2, w Sosnowcu 1,7 a w robotniczej Łodzi 1,7. 
Nie mniejsze dysproporcje istniały pomiędzy 

dzielhicami robotniczymi i burżuazyjnymi tych 
samych miast — zwłaszcza pod względem^ za­
gęszczenia mieszkań. Tak np. przeciętne zalud­
nienie jednej izby robotniczej Woli czy Targów­
ka było przeszło 2-krotniei wyższe niż np. na 
Saskiej Kępie czy Mokotowie.

Były wprawdzie pozory interwencji państwo­
wej zmierzającej do poprawienia sytuacji mie­
szkaniowej ludności „niezamożnej". Próby ta­
kiej interwencji rodziły się pod naciśkiem kół 
reformistycznych, kiedy skutki klęski mieszka­
niowej proletariatu miejskiego zaczęły obejmo­
wać warstwy drobnomieszczańskie i niżej upo­
sażone koła urzędnicze. Przyznawano ulgi po­
datkowe dla nowego budownictwa mieszkanio­
wego, przyznawano kredyty ze środków pu­
blicznych dla spółdzielczości mieszkaniowej 
i w końcu powołano do Życia Towarzystwo 
Osiedli Robotniczych.

Jednak z ulg podatkowych korzystali prawie 
wyłącznie spekulanci, budujący luksusowe 
apartamenty typu znanych domów Wedla 
w Warszawie. Z mieszkań spółdzielczych wy­
budowanych w niewielkiej ilości mogła prze­
ważnie korzystać tylko lepiej uposażona inteli­
gencja. Wynikiem zaś szeroko reklamowanej, 
przeszło 5-letniej działalności Towarzystwa 
Osiedli Robotniczych było wybudowanie nie­
wiele ponad 18 tysięcy izb, czyli takiej ilości, ja­
ką obecnie odda jemy do użytku w niespełna 2 
miesiące!

Z około 7,25 min. izb mieszkalnych znajdu­
jących się w 1939 r. na obecnym obszarze kraju 
działania wojenne zniszczyły ok. 3 min. izb. 
Zniszczenia dotknęły poszczególne miasta w róż­
nym stopniu. Były miasta, które utraciły, jak 
np. Warszawa, przeszło 3/4 swego zasobu 
mieszkań. Ponadto pod wpływem wojny znacz­
nie pogorszył się stan techniczny nawet tych 
mieszkań, które były nadal użytkowane, nie 
mówiąc już o pogorszeniu się stanu urządzeń 
komunalnych.

Tak więc w warunkach trwającej jeszcze 
wojny w lipcu ?1944 r. nowopowstała władza 
ludowa stanęła w dziedzinie mieszkalnictwa 
wobec zadania, które nie miało precedensu 
w historii. Nie mogło być oczywiście mowy 
o natychmiastowym rozpoczęciu szerokiej dzia­
łalności budowlanej. Trzeba było w pierwszym 
rzędzie skoncentrować znikome środki technicz­
ne na potrzeby odbudowy dróg komunikacyj­
nych, transportu, zakładów użyteczności pu­
blicznej, zaopatrzenia ludności w artykuły pier­
wszej potrzeby. Dlatego też pierwszym aktem* 
ustawodawczym w dziedzinie mieszkaniowej, 
zmierzającym do realizacji zadań dokonującej 
się rewolucji społecznej, musiało być zniesienie 
dawnych przywilejów mieszkaniowych burżu- 
azji i doprowadzenie do równomiernego podzia­
łu pozostałego po pożodze wojennej zasobu 
mieszkań. Temu celowi służył dekret PKWN 
o Komisjach Mieszkaniowych wydany we wrześ­
niu 1944 r. i dalsze akty prawne wprowadzają­
ce publiczną gospodarkę lokalową. Wprowadze­
nie publicznej gospodarki lokalowej pozwoliło 
na planowy i społecznie słuszny rozdział istnie­
jących mieszkań.
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Bezpośrednio po zakończeniu wojny nie było 
jeszcze możliwości podjęcia szerokiej działalno­
ści budowlanej, która powinna była przede 
wszystkim zająć się przywróceniem używalno­
ści mieszkaniom i demom lżej uszkodzonym. 
Obrano więc słuszną drogę ułatwiania budow­
nictwa remontowego przez bezpośrednio zain­
teresowane osoby i instytucje. Ustawodawstwo 
o remontach, skoordynowane z ustawodaw­
stwem kwaterunkowym, uniemożliwiło pozo­
stawianie dla celów spekulacji mieszkań i do­
mów uszkodzonych w stanie nieremontowanym 
i zapewniało osobom, które przeprowadzały 
własnymi siłami naprawę, korzystanie z wyni­
ków włożonej pracy bez względu na dawną 
własność hipoteczną. W ten sposób państwo 
uzyskało moment oddechu, umożliwiający zaję­
cie się w pierwszym rzędzie odbudową podsta­
wowych urządzeń użyteczności publicznej, któ­
rej nie mogłaby się pbdjąć inicjatywa indywi­
dualna (np. odbudowa mostów, elektrowni, ko­
munikacji itp.).

Publiczna gospodarka lokalowa, ruch remon­
towy rozwijający się pomyślnie w całym kraju 
i wzrastająca działalność państwowa przy od­
budowie budynków mieszkalnych oraz zasoby 
mieszkaniowe uzyskane na Ziemiach Odzyska­
nych pozwoliły na opanowanie sytuacji na tyle, 
iż podstawowe potrzeby ''mieszkaniowe wyni­
kające z powrotu ludności miejskiej, repatriacji 
i z rozruchu produkcji przemysłowej i usług 
zostały doraźnie zabezpieczone, bez odtwarza­
nia dawnego klasowego zróżnicowania warun­
ków mieszkaniowych. Wymownym dowodem 
tego ważnego sukcesu są liczby średniego za­
ludnienia w mieszkaniach poszczególnych wiel­
kości. Tak np. w Warszawie średnie zaludnie­
nie wynoszące, w 1931 r. w mieszkaniach 1-iz­
bowych 4 osoby, spadło w 1946 r. do 3,3 osób, 
a w 1947 r. do 3,2 osób, podczas gdy w miesz­
kaniach 5-izbowych wzrosło ono z 0,8 osób do 
1,9 osób w 1947 r.

Po uporaniu się z najpilniejszymi zadaniami 
pierwszego okresu odbudowy nadszedł czas na 
uruchomienie planowej państwowej działalności 
inwestycyjnej w budownictwie mieszkaniowym. 
Pcmimo utrzymania zasady pierwszeństwa in­
westycji produkcyjnych, plan 3-letni (1947— 
1949) przeznacza już 8 do 9% wszystkich środ­
ków inwestycyjnych na cele budownictwa mie­
szkaniowego, ustalając w ten sposób bezwzględ­
ny prymat państwa jako budowniczego miesz­
kań. Środki finansowe na budownictwo miesz­
kaniowe zostały skoncentrowane w planie ów­
czesnego Ministerstwa Odbudowy, lecz jako’ im 
westorzy bezpośredni występują przede wszyst­
kim zainteresowane instytucje i zakłady pracy, 
uzyskujące dotacje Ministerstwa Odbudowy. 
W Warszawie jednym z większych inwestorów 
jest Warszawska Spółdzielnia Mieszkaniowa, 
która przy pomocy kredytów państwowych od­
budowuje osiedle .na Żoliborzu oraz rozpoczy­
na budowę nowych osiedli na Mokotowie i na 
Kole.

W planie 3-letnim przeważa jeszcze odbudo­
wa, która jednak po wyczerpaniu zapasu domów 
lekko uszkodzonych sięga do rekonstrukcji do­

mów zniszczonych kapitalnie i tym samym upo­
dabnia się do budownictwa nowego. Ale jed­
nocześnie w pierwszym roku planu 3-letniego 
rozpoczyna się po raz pierwszy nowe budowni­
ctwo na terenach nie objętych zniszczeniami 
wojennymi; jest to budowa osiedli tzw. dom- 
ków fińskich dla górników w Górnośląskim 
Okręgu Przemysłowym. Rozpoczęcie budowy 
nowych osiedli górniczych w okresie, kiedy jesz­
cze nie zostały usunięte w innych dzielnicach 
kraju skutki zniszczeń było spowodowane po­
wstaniem nowego typu potrzeb, mających swe 
źródło w rozwoju gospodarczym państwa ludo­
wego. Wskazywało to na narodziny nowego 
okresu budownictwa mieszkaniowego,, w któ­
rym kierunek budownictwa wytyczony zosta­
nie rozwojem gospodarczym, zgodnie z socja­
listyczną zasadą zgodności pomiędzy rozwojem 
produkcji przemysłowej, a planowym zaspoka­
janiem potrzeb bytowych klasy robotniczej.

Ogółem w planie 3-letnim wybudowano i od­
budowano w miastach nie licząc uzysku z drob­
nych remontów, ok. 275 tys. izb mieszkalnych, 
co świadczy o ogromnym wysiłku naszego mło­
dego państwa ludowego, zwłaszcza iż równole­
gle trwała intensywna odbudowa zakładów pro­
dukcyjnych, kolejnictwa i urządzeń użyteczno­
ści publicznej.

Symbolem i zamknięciem tego okresu jest 
oddanie w rocznicę powstania władzy ludowej 
22 lipca 1949 r. do użytku ludności Warszawy 
trasy W—Z, a wraz z nią pierwszego poważne­
go kompleksu mieszkaniowego — osiedla Ma­
riensztat.

Świadomość nowych zadań w budownictwie 
mieszkaniowym .stanowiła podstawę doniosłej 
decyzji organizacyjnej, powziętej już w 1948 r. 
w postaci powołania do życia Zakładu Osiedli 
Robotniczych, który w kolejnym planie wielo­
letnim miał spełniać rolę generalnego inwesto­
ra państwowego dla budownictwa mieszkanio­
wego. Wiązało się to z widocznym już w owym 
czasie zakończeniem okresu odbudowy i z ko­
niecznością przejścia na całej linii do budowy od 
podstaw nowych zespołów domów mieszkal­
nych. Słuszne w okresie remontów i odbudo­
wy rozproszenie środków inwestycyjnych w rę­
kach poszczególnych zainteresowanych użyt­
kowników mieszkań groziło przy przejściu na 
nowe budownictwo rozdrobnieniem jego efek­
tów, niemożliwością budowy zwartych dzielnic 
i ciągów ulicznych, a nade wszystko — brakiem 
powiązania nowopowstającej kubatury miesz­
kalnej z powstającymi jednocześnie urządzenia­
mi usługowymi, jak sklepami, żłobkami, przed­
szkolami itd.

W porę wyciągnięto wnioski z faktu, że po­
szczególny zakład pracy występujący jako in­
westor nowych mieszkań, kieruje się przede 
wszystkim dążeniem do jak najściślejszego po­
wiązania tych mieszkań z zakładem pracy, tra­
cąc niejednokrotnie z pola widzenia potrzeby 
bytowe i kulturalne rodziny pracownika, które 
wskazywałyby na konieczność raczej innej lo­
kalizacji budownictwa mieszkaniowego. Jeśli 
się ponadto uwzględni, iż tego rodzaju forma 
budownictwa mieszkaniowego z natury rzeczy 
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prowadzi do poważnego, ekonomicznie nieuza­
sadnionego rozproszenia budownictwa, uniemo­
żliwiając planowe i równoległe do budowy mie­
szkań powstawanie urządzeń socjalnych, kul­
turalnych, komunalnych i usługowych, mają­
cych na celu zabezpieczenie podstawowych po­
trzeb bytowych mieszkańców — jasne się sta­
nie, że nie mogła ona zostać podstawową formą 
budownictwa mieszkaniowego.

Odśrodkowe tendencje lokalizacyjne budow- 
ctwa przyzakładowego mogły być szczególnie 
groźne w sytuacji, kiedy w większości miast 
wskutek zniszczeń wojennych w śródmieściach 
istniała konieczność szybkiej, planowej i zwar­
tej odbudowy tych dzielnic. Już w planie 3-let- 
nim występowało tu i ówdzie zjawisko, że przy 
braku jakiejkolwiek planowej działalności in­
westycyjnej w zburzonych śródmiejskich czę­
ściach miast, powstawały równocześnie peryfe­
ryjne, dobrze wyposażone zespoły budynków 
mieszkalnych w sąsiedztwie poszczególnych za­
kładów pracy. W tej sytuacji skoncentrowanie 
środków kierownictwa inwestycyjnego w rę­
kach jednego państwowego organu wykonaw­
czego było poważnym krokiem na drodze do re­
alizacji socjalistycznych zasad budownictwa 
mieszkaniowego.

Już w r. 1949 Zakład Osiedli Robotniczych 
prowadził budowę pierwszych zwartych osie­
dli w miastach, z których na pierwszym miej­
scu należałoby wymienić osiedle Muranów 
w Warszawie. Od r. 1950, jako pierwszego ro­
ku realizacji Planu 6-łetniego, rozwój państwo­
wego budownictwa mieszkaniowego jest pra­
wie równoznaczny z rozwojem budownictwa 
ZOR. Budownictwo ZOR, które w r. 1949 przy­
niosło ok. 36 tys. izb, w 1950 r. wzrosło już do 
przeszło 81 tys. izb mieszkalnych oddanych do 
użytku. Część tych izb pochodziła jeszcze z bu­
downictwa remontowego i odbudowy, natomiast 
większość powstawała na placach budowy no­
wych osiedli mieszkalnych.

Osiedla takie zaczęły wyrastać w całym kraju. 
W Górnośląskim Okręgu Przemysłowym dzie­
siątki murowanych osiedli typu miejskiego, wy­
parły całkowicie osiedla domków drewnianych. 
Rosną nowe osiedla mieszkaniowe wszędzie tam, 
gdzie uruchamia się nowe zakłady przemysło­
we. Wyraźnie widać, jak ruch budowlany od­
rywa się już od miejsc zniszczeń wojennych, 
jak po zakończeniu okresu szybkiej odbudowy 
i remontów —budownictwo mieszkaniowe staje 
w służbie potrzeb mieszkaniowych związanych 
z koniecznością osiedlania nowych kadr robot­
niczych dla nowych lub rozbudowujących się 
gałęzi produkcji. Rozpoczyna się budowa osie­
dla, a właściwie dzielnicy Grzegórzki w Krako­
wie, Starego Miasta w Łodzi, osiedla Dębiec 
w Poznaniu. Buduje się osiedla w dziesiątkach 
małych miast we wszystkich województwach, 
w Ostrowcu Świętokrzyskim i Sieradzu, w Ino­
wrocławiu i Dąbiu Szczecińskim. Jedynie 
w Szczecinie i Wrocławiu przeważa jeszcze od­
budowa wypalonych w okresie wojny dzielnic 
mieszkaniowych.

Trudnym, nie mającym precedensu zadaniem, 
jest rozpoczęcie odbudowy zabytkowego śród­

mieścia w Gdańsku, gdzie przy zachowaniu bez­
cennych wartości architektonicznych i dekora­
cyjnych w wyglądzie zewnętrznym domów — 
należało wnętrza mieszkań i dziedzińców do­
stosować do wszystkich nowoczesnych wymagań 
mieszkalnych i higienicznych. W stolicy obok 
osiedla Muranów znajdują się w budowie osie­
dla Młynów i Mirów, Koło i Mokotów, Praga I 
i Grochów.

W 1950 r. zaczęto realizację śmiałego zamie­
rzenia Sześciolatki — budowy pierwszego w Pol­
sce socjalistycznego miasta — Nowa Huta pod 
Krakowem. Budowa tego nowego od podstaw 
stutysięcznego miasta, w którym obecnie, 
w piątym roku po założeniu fundamentów pod 
pierwsze domy w czerwcu 1950 r., zamieszkuje 
przeszło 40 tys. ludzi, stała się wielką szkołą 
socjalistycznego budownictwa mieszkaniowego 
w naszym kraju. Pierwsza peryferyjnie poło­
żona dzielnica, od której rozpoczęto budowę — 
tzw. osiedle ,,A“,‘wykazuje jeszcze dużo błędów 
okresu początkowego. Krytyczna analiza ko­
lejno rozpoczynanych w następnych latadh 
dzielnic wyraźnie pokazuje przeobrażenia, któ­
rym ulegały poglądy budowniczych miast i osie­
dli w Polsce Ludowej pod wpływem studiowa­
nia bogatych doświadczeń radzieckich, pogłębia­
jącej się analizy ekonomicznej, krytyki spo­
łecznej użytkowników i gromadzenia własnych 
doświadczeń realizacyjnych.

Tak więc start budownictwa mieszkaniowe­
go w Planie 6-letnim odbywa się jednocześnie 
na setkach placów budowy nowych osiedli 
ZOR. Nic dziwnego, że ogrom nowych proble­
mów stających przed budowniczymi mieszkań 
i osiedli nie mógł być rozwiązany bez błędów 
i licznych niepowodzeń, które niejednokrotnie 
ciążyły przez kilka następnych lat nad dal­
szym rozwojem budownictwa mieszkaniowego.

Początkowo liczne błędy popełniał ZOR 
wskutek braku doświadczeń już przy samym 
wyborze terenów pod budowę osiedli. Wybie­
rano często tereny na pozór łatwe, gdyż wolne 
od zabudowy, nie uwzględniając jednak wiel­
kich nakładów na niezbędne inwestycje komu­
nalne, podczas gdy tereny posiadające uzbro­
jenie w sieć wodociągową, kanalizacyjną itp. 
pozostawały przez długi czas niezabudowane. 
Gospodarowano terenem rozrzutnie, projekto­
wano — po wpływem pozostałości kosmopoli­
tycznej urbanistyki modernistycznej — domy 
rozstawione przypadkowo, nie tworzące czytel­
nych układów Ulic i placów. Nie analizowano 
ekonomicznych walorów zabudowy .pod wzglę- 
deem wzajemnej proporcji kosztów budynków, 
urządzenia terenu i nakładów eksploatacyj­
nych.

Pomimo posiadania własnej wielkiej organi­
zacji projektowej, ZOR pod naciskiem żądań 
pilnej realizacji natrafiał w pierwszych latach 
na ustawiczne trudności w terminowej dosta­
wie dokumentacji i był zmuszony do masowe­
go powtarzania nielicznych wówczas projektów 
typowych. Prowadziło to do monotonii w wy­
glądzie osiedli i ponadto zmuszało do odkłada­
nia na później realizacji domów posiadających 
w parterach urządzenia usługuwe, ze względu 
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na konieczność indywidualnego ich projekto­
wania. Zarówno ta okoliczność, jak też nacisk 
na wykorzystywanie posiadanych kredytów 
przede wszystkim dla oddania maksymalnej 
liczby izb mieszkalnych spowodowały niedoin­
westowanie osiedli we wszelkiego1 rodzaju urzą­
dzenia usługowe, jak sklepy, warsztaty rze­
mieślnicze, żłcbki, przedszkola. Na później od­
kładano również realizację ulic w osiedlach 
i chodników. Na wielu osiedlach braki powsta­
łe w tej dziedzinie po dzień dzisiejszy nie zo­
stały jeszcze w pełni odrobione.

Rozwój projektowania urbanistycznego i ar­
chitektonicznego nowych osiedli mieszkanio­
wych w Polsce stanowi odrębny ciekawy roz­
dział historii budownictwa w dziesięcioleciu po­
wojennym. Nie ulega wątpliwości, że jedną 
z przyczyn zmagań twórczych i trudności oraz 
dotychczas nie przezwyciężonych błędów był 
fakt, że architekci, inżynierowie, urbaniści 
i konstruktorzy stanęli wobec zadań, które nie 
miały precedensu w Swojej wielkości w okre­
sie minionym. Dosyć późno, bo właściwie do­
piero począwszy od pierwszej partyjnej narady 
architektów w 1949 r. zaczęto w szerszym stop­
niu korzystać z doświadczeń urbanistyki i ar­
chitektury radzieckiej.

U wielu z nich nawyki okresu minionego 
i nadmierny indywidualizm stały na przeszko­
dzie .podporządkowaniu się wymaganiom sta­
wianym projektantowi w budownictwie socja­
listycznym. Również ZOR jako podstawowy 
inwestor budownictwa mieszkaniowego nie zdo­
łał od początku dostatecznie wziąć w swoje rę­
ce kontroli nad stroną ekonomiczną i społeczną 
projektowania. Z tych względów po początko­
wym okresie prawite wyłącznego stosowania 
nielicznych posiadanych projektów typowych, 
w iatach 1950 —1951 nastąpił pod wpływem 
krytyki monotonii tego budownictwa odwrót 
w przeciwną stronę, to jest w kierunku projek­
towania indywidualnego. Zaczęto realizować 
osiedla nawet niewielkie i niepo łożone w miej­
scach eksponowanych na podstawie dokumen­
tacji, w której każdy budynek był zaprojekto­
wany indywidualnie, motywując to konieczno­
ścią osiągania właściwego efektu architektonicz­
nego1.

Nie wnikając w istotę bogatych doświadczeń 
radzieckich w dziedzinie projektowania typo­
wego nie zastosowano metody serii projektów 
typowych i metody zestawiania ciągów zabu­
dowy z mniejszych elementów typowych, tzw. 
sekcji, które to metody przy zachowaniu wszyst­
kich korzyści typizacji w zakresie skrócenia cy­
klów dokumentacji i wykonawstwa pozwalają 
W pełni na uniknięcie monotonii i uzyskanie 
bogatego zróżnicowania w ukształtowaniu urba­
nistycznym osiedli. Metody te są dopiero obec­
nie wprowadzane w życie w praktyce budow­
nictwa osiedlowego, przy czym jako czynnik ha­
mujący — poza wymienionymi przyczynami — 
w niektórych przypadkach wysterowała rów­
nież chęć niedopuszczenia do obniżki wynagro­
dzeń uzyskiwanych przy projektowaniu indy­
widualnym.

Ważną rolę w stopniowej poprawie ekono­
micznych walorów realizowanych projektów 
odegrały Komisje Oceny Projektów Inwesty­
cyjnych powoływane przez inwestorów począw­
szy od r. 1951. Dopiero poprzez te komisje uspo­
łeczniony inwestor uzyskał dostateczny wpływ 
na proces projektowania urbanistycznego i ar­
chitektonicznego i z kolei skłonił urbanistów 
i architektów do coraz czynniejszego intereso­
wania się nie tylko stroną plastyczną i architek­
toniczną, lecz również ekonomiczną opracowy­
wanych (projektów. W szczególności położono 
kres projektowaniu osiedli, w których beztro­
sko szafowano uzbrojonym terenem, doprowa­
dzając przez niedostatecznie intensywne jego 
wykorzystanie do nadmiernego wzrostu kosztów 
uzbrojenia terenu w stosunku do wartości wy­
budowanych na tym terenie budynków. W spo­
sób bardzo dobitny śkutki tej wzrastającej kon­
troli ekonomicznej projektów uwidocznia po­
równanie takich osiedli jak najstarsza dzielnica 
Miasta Nowa Huta Al iub też osiedla Praga I 
z osiedlami projektowanymi później nie raz 
w ich bezpośrednim sąsiedztwie jak chociażby 
osiedla B i C w Mieście Nowa Huta lub Praga II 
w Warszawie.

Pod jednym tylko względem budownictwo 
ZOR od początku było ściśle kontrolowane 
i planowo regulowane przez inwestora, a mia­
nowicie w zakresie struktury wielkościowej 
i wyposażenia budowanych mieszkań. O ile bo­
wiem w budownictwie okresu kapitalistyczne­
go wielkość i wyposażenie mieszkania kształto­
wały się jedynie na podstawie kryterium naj­
większego zysku w oparciu o ocenę wypłacalno­
ści lokatora, o tyle w socjalistycznym budow­
nictwie mieszkaniowym wskutek wprowadze­
nia przepisów o standardach od początku dosto­
sowano strukturę wielkościową mieszkań do 
struktury wielkości rodzin, a wyposażenie 
mieszkań dó potrzeb człowieka pracy, a nie do 
spodziewanych zysków właściciela domu. Cha­
rakterystycznym objawem budownictwa kapi­
talistycznego był fakt, że w większości miast 
Polski przedwrześniowej, a w szczególności 
w miastach i dzielnicach robotniczych domino­
wały mieszkania 1-izbowe, przeważnie o mini­
malnym wyposażeniu instalacyjnym. Przepisy 
o standardach państwowego budownictwa 
mieszkaniowego w Polsce Ludowej uwzględnia­
ją równocześnie konieczność poprawienia wypa­
czonej struktury mieszkaniowej odziedziczonej 
po kapitalizmie. Co najmniej 50% ogólnej ilości 
budowanych mieszkań miało1 być mieszkaniami 
3-izbowymi. Mieszkania mniejsze i większe mia­
ły być realizowane tylko w takiej ilości laka 
wynikała ze statystyki wielkości rodzin. Dzięki 
prowadzeniu takiej polityki udało się doprowa­
dzić do prawidłowego rozdziału nowych miesz­
kań, Unikając przy tym konieczności przegesz- 
czanią, mieszkań najmniejszych i wspólnego 
kwaterowania dwóch lub więcej rodzin w mie­
szkaniach największych.

Nieporównalne z okresem minionym iest 
również wyposażenie mieszkań budowanych 
przez Państwo Ludowe dla klasy robotniczej. 
Niespotykane są w tym budownictwie budynki 
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o ścianach, czy też nawet stropach drewnianych, 
wszystkie bez różnicji mieszkania posiadają in­
stalację elektryczną, wodociągową, kanalizacyj­
ną i łazienkę. Szeroko stosowane jest central­
ne ogrzewanie przy pomocy wielkich kotłowni 
osiedlowych; 25 % kubatury budynków realizo­
wanych przez ZOR posiada ogrzewanie pieco­
we, około 77% całości kubatury posiada wypo­
sażenie w instalację gazową.

Równocześnie z coraz to szerszym rozwojem 
budownictwa mieszkaniowego zachodzi koniecz­
ność odpowiednich przekształceń organizacyj­
nych dostosowanych do nowych potrzeb. Od 
r. 1951 ustabilizował się już i wykształcił w no­
wej strukturze organizacyjnej aparat wyko­
nawczy budownictwa miejskiego. Następuje 
okrzepnięcie służby inwestycyjnej ZOR, zjedno­
czeń budownictwa miejskiego i biur projekto­
wych, które zostały wydzielone pod zwierzch­
nictwem własnego centralnego zarządu. Dosko­
nali się metody programowania i planowania 
rzeczowego, likwiduje się stopniowe chałupni­
cze metody w wykonawstwie, wprowadzając 
pracę zespołową i mechanizację robót praco­
chłonnych. Stają się widoczne już na placach 
budowy wyniki przełomu dokonanego w kie­
runkach projektowania urbanistycznego i ar­
chitektonicznego przez partyjną naradę archi­
tektów w r. 1949.

Realizując hasło socjalistycznej przebudowy 
miast, władza ludowa świadomie przeciwstawia 
się rozpraszaniu wysiłków na budowę peryfe­
ryjnych osiedli robotniczych, nakazując stwo­
rzenie warunków dla wprowadzenia klasy ro­
botniczej do śródmieść, z których w okresie 
kapitalizmu została ona wyrugowana. I znów 
wydarzenia związane z kolejnymi rocznicami 
powstania władzy ludowej .symbolizują zwy­
cięskie wykonanie tych nowych zadań; są to: 
oddanie w Warszawie w dniu lipca 1952 r. 
ukończonego fragmentu Marszałkowskiej Dziel­
nicy Mieszkaniowej z Placem Konstytucji 
oraz — rok później — Rynku Staromiejskiego 
jako I etapu Traktu Starej Warszawy.

Od r. 1952 rozpoczyna się planowa likwidacja 
opóźnień w wyposażeniu osiedli ZOR w urzą­
dzenia usługowe. Realizuje . się indywidualnie 
projektowane domy, w których parterach znaj­
dują się sklepy i warsztaty rzemieślnicze, przy­
śpiesza się budowę urządzeń dziecięcych, do­
mów kultury, zamienia się prowizoryczne doj­
ścia na trwałe drogi i chodniki. Pełnym odbi­
ciem tych zamierzeń staje się jednak dopiero 
struktura planu inwestycyjnego ZOR na r. 1953, 
kiedy z całości nakładów finansowych tylko 
dwie trzecie przeznacza się na sfinansowanie sa­
mych budynków mieszkalnych, zaś jedną trze­
cią — na inwestycje komunalne, socjalne i usłu­
gowe. Również yy 1953 r. trwa nadal planowa 
walka ze skutkami brakoróbstwa w budownic­
twie mieszkaniowym. Wyrazem tej walki jest 
wprowadzenie systemu odbioru bezusterkowe- 
go, dzięki któremu znacznie poprawiła się jakość 
oddawanych do użytku mieszkań.

Równocześnie z konsolidacją i rozrostem bu­
downictwa ZOR, poczynając od r. 1953 zazna­
cza się rozwój innych form budownictwa mie­

szkaniowego. Rozwija się budownictwo rozpro­
szone realizowane bezpośrednio przez resorty 
gospodarcze, budownictwo terenowe rad naro­
dowych, budownictwo spółdzielcze, które po 
przejściu kryzysu organizacyjnego i zweryfiko­
waniu, w oparciu o nowe zasady organizacyjne, 
istniejących spółdzielni mieszkaniowych — na 
nowo podejmuje prężną działalność budowla­
ną. Zaczyna stawiać swe pierwsze kroki budow­
nictwo indywidualne, co prawda na razie ogra­
niczając się tylko do terenu województwa sta- 
linogrodzkiego, gdzie górnicy własnymi siłami, 
w oparciu o pomoc materiałową i kredytową 
państwa oraz pod troskliwą opieką Wojewódz­
kiej Rady Narodowej rozpoczynają budowę 
domków indywidualnych z prefabrykatów żu­
żlowych.

Nie jest Sprawą przypadkową, że właśnie w 
tym okresie nastąpiło ożywienie form budow­
nictwa mieszkaniowego typu „pozazorowskie- 
go“. Od 1952 r. bowiem zaczęło się odczuwać 
poważne zahamowanie i trudności w zakresie 
budownictwa osiedlowego na tle braków 
w uzbrojeniu terenów oraz w związku z niena­
dążaniem inwestycji komunalnych. Sytuacja ta, 
przy równoczesnym istnieniu jeszcze poważnej 
ilości indywidualnych lokalizacji na terenach 
uizbrojonych wzdłuż istniejących ciągów ulicz­
nych, nadających się doskonale pod rozproszo­
ne budownictwo typu plombowego — nakazy­
wała uaktywnić takie formy budownictwa mie­
szkaniowego, które potrafiłyby te rezerwy wy­
korzystać. Objęcie budownictwa plombowego 
działalnością ZOR było niemożliwe i niesłusz­
ne organizacyjnie, ze względu na wielkie jego 
rozproszenie. W tych warunkach zarysowała 
się wyraźnie specjalizacja — ZOR stał się je­
dynym inwestorem w zakresie budowy zwar­
tych osiedli i nowych pełnych zespołów urba­
nistycznych, a budownictwo rozproszone w prze­
ważającej swej części przesunęło się do innych 
inwestorów. Dzięki tym środkom oraz na sku­
tek uaktywnienia równocześnie spółdzielczości 
mieszkaniowej w zakresie budowy osiedli dom­
ków indywidualnych, dla których jako zasadę 
przyjęto możność ich lokowania na terenach nie 
w pełni uzbrojonych, zdołano nie tylko przeła­
mać groźbę zahamowania rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, ale zapewniono nowe szersze 
podstawy do, dalszego jego wzrostu.

Ilościowe wyniki pierwszych czterech lat 
Planu. 6-letniego są imponujące. Zasób mieszka­
niowy zwiększył się o ok. pół miliona izb, z cze­
go ok. 350 tys. izb pochodzi z budownictwa 
ZOR. Na Śląsku oddano do użytku w ciągu tych 
lat łącznie prawie 90 tys. izb, w Warszawie 
prawie 75 tys. izb, z czego ok. 65 tys. izb z bu­
downictwa ZOR. Na osiedlach ZOR oddano 
ogółem do użytku 1 145 sklepów, 350 warszta­
tów rzemieślniczych, 42 żłobki, 98 przedszkoli, 
30 szkół i setki innych urządzeń usługowych.

Stworzono zręby 2 nowych od podstaw miast 
socjalistycznych — Nowa Huta pod Krakowem 
i Nowe Tychy na Śląsku. Dziś Nowa Huta — 
to tętniące życiem i pracą miasto hutników. 
W ciągu minionych 4 lat oddano do użytku w 
Nowej Hucie łącznie ok. 21 tys. izb mieszkąl- 

38



nych, w roku bieżącym znajduje się w budo­
wie dalszych ok. 15 tys. izb przewidzianych do 
oddania w r. 1954 i 1955. Na Śląsku dążąc do 
poprawy warunków mieszkaniowych górników, 
konsekwentnie realizuje się zasadę deglomera- 
cji niecki węglowej i budowy osiedli mieszka­
niowych na obrzeżu tej niecki, posiadającym 
znacznie lepsze warunki klimatyczne. Zgodnie 
z tą zasadą podjęto przed 3 laty budowę nowe­
go miasta — Nowe Tychy. W ciągu tego okresu 
w Nowych Tychach wybudowano ok. 4 tys. izb 
mieszkalnych wraz z szeregiem urządzeń socjal­
nych i .usługowych. W roku bieżącym znajduje 

.się w budowie dalszych 6,7 tys. izb mieszkal­
nych, z których blisko 4 tys. izb będzie .pddane 
do użytku do końca roku. W roku bieżącym 
rozpoczęto budowę 3 z kolei w kraju, a 2 na 
Śląsku nowego socjalistycznego miasta — 
Nowa Dąbrowa, przewidzianego na ok. 40 tys. 
mieszkańców. Obok tych wielkich obiektów 
6-latki w budowie się znajduje ponad 300 osie­
dli mieszkaniowych różnej wielkości rozsia­
nych na terenie całego kraju.

Wskazując na te wyniki nie wolno jednak za­
pominać, że nie idą z nimi w parze osiągnięcia 
jakościowe i że wiele jest jeszcze do zrobienia 
w dziedzinie likwidacji skutków opóźnień i za­
niedbań poprzednich lat. W sposób najbardziej 
bezpośredni nauki II Zjazdu Partii odnoszą się 
właśnie do budownictwa mieszkaniowego, któ­
re często w pogoni za efektem ilościowym za­
pominało o postulatach właściwie rozumianej 
troski o człowieka.

Jednym z podstawowych warunków dla speł­
nienia przez budownictwo ZOR, reprezentujące 
ok. 75% całości budownictwa mieszkaniowego 
w miastach, jego właściwej roli w poprawie 
warunków bytowych mas pracujących jest sta­
łe doskonalenie metod programowania i plano­
wania inwestycyjnego. W miarę nabierania do­
świadczeń metody te przechodziły i nadal prze­
chodzą ciekawą ewolucję. W okresie początko­
wym, to znaczy w r. 1948, a częściowo i w r. 1949 
plan inwestycyjny ograniczał się w zasadzie do 
podziału środków finansowych na poszczególne 
place budowy a kontrola realizacji planu inte- 

■resowała się prawie wyłącznie wielkością osią­
ganego przerobu finansowego. Wynikiem bra­
ku kontroli rzeczowej realizacji planu było nie­
oddanie poważnej ilości mieszkań z budownic­
twa ZOR w r. 1949. Dlatego też w r. 1950 wpro­
wadzono w planowaniu budownictwa ZOR po 
raz pierwszy jako jeden z odcinkowych planów 
— plan oddawania izb mieszkalnych do użytku 
i rozciągnięto kontrolę nad jego realizacją. 
Ułatwiło to uzyskanie sukcesu * ilościowego 
w r. 1950.

Słabością tej metody było jednak, że plano­
wanie i sprawozdawczość inwestycyjna nie in­
teresowały się ani budownictwem uzupełniają­
cym, to jest urządzeń socjalnych i .komunal­
nych, ani też pośrednimi etapami produkcji, 
prowadzącymi do gotowego efektu użytkowego. 
\V rezultacie przy pełnym wykonaniu, a nawet 
przekroczeniu zaplanowanej ilości izb mieszkal­
nych w 1950 r. nie oddano do użytku ani jed­

nego prawie urządzenia socjalno-usługowego 
i nie kontrolowano w należyty sposób postępu 
robót na stanach surowych budynków przezna­
czonych do oddania do użytku w następnym ro­
ku kalendarzowym. Wyciągając wnioski z *ych 
faktów PKPG doskonali metodologię planowa­
nia inwestycji wyłączając planowanie budow­
nictwa mieszkaniowego jako odrębny dział, dla 
którego wydaje specjalne instrukcje i przepi­
sy, uwzględniające specyfikę budownictwa 
osiedlowego.

Celem zapewnienia należytego wyposażenia 
osiedli ZOR w urządzenia usługowe — komu­
nalne zniesiono w 1951 r. pierwotnie stosowa­
ną zasadę przeznaczania na te cele globalnie wy­
znaczonego odsetka z ogólnej kwoty inwesty­
cyjnej ustalonej dla budownictwa mieszkanio­
wego i dokonano w instrukcjach podziału tych 
urządzeń na tzw. „podstawowe", realizowane 
zawsze przez ZOR oraz „uzupełniające" — na­
leżące do zakresu działania innych inwestorów. 
Do urządzeń podstawowych zaliczono wszelkie 
urządzenia komunalne w obrębie bloku miesz­
kalnego oraz sklepy detaliczne, ■ warsztaty rze­
mieślnicze, żłobki, przedszkola i szkoły podsta­
wowe itd. Ilość tych urządzeń w stosunku do 
wielkości ludności korzystającej z ich usług 
określają normatywy urbanistyczne. Dzięki za­
pewnieniu kredytów na ich realizację bezpo­
średnio w planie ZOR, osiedla ZOR stają się 
wzorcowymi osiedlami socjalistycznymi. Wpro­

wadzenie tej metody planowania i realizacji 
urządzeń „podstawowych" stworzyło warunki 
do wyrównania powstałych w początkowym 
okresie opóźnień.

Dla zapewnienia właściwego postępu robót na 
placach budowy o charakterze wieloletnim 
istniała konieczność rozdzielenia w planie inwe­
stycyjnym środków przeznaczonych na sfinan­
sowanie obiektów przeznaczonych do oddania 
do użytku w danym roku kalendarzowym oraz 
obiektów zaawansowanych na koniec roku pla­
nowego w określonym procencie celem oddania 
ich do użytku w roku następnym (tzw. stany 
surowe). Pomimo jednak stworzenia podstaw 
metodologicznych dla prawidłowego ustalania 
planów istnieją nadal w tej dziedzinie poważ­
ne niedociągnięcia prowadzące do nierytmicz- 
ności terminów oddawania do użytku a w szcze­
gólności do szturmowej koncentracji wysiłków 
w końcowych okresach roku. Wyrazem tych 
niedociągnięć jest fakt, że w latach 1952\i 1953 
a także w r. 1954 ok. 40% całości rocznych efek­
tów oddano w IV kwartale a z tego przeważa­
jącą część w grudniu.

*

Przedostatni rok Planu 6-letniego stwarza 
warunki dla wyciągnięcia wniosków z krytycz­
nej oceny dorobku, aby móc zamknąć ten okres 
naszego życia gospodarczego w poczuciu wła­
ściwego wykonania dyrektyw Partii. Pozostało 
jeszcze dużo do zrobienia na wszystkich odcin­
kach frontu budownictwa mieszkaniowego. 
Trzeba stale ulepszać metody programowania i 
planowania budownictwa mieszkaniowego, dą­
żąc do pełnego zabezpieczenia ciągłości i pra­
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widłowości jego rozwoju, przy równoczesnym 
jak najlepszym i wszechstronnym zaspokojeniu 
potrzeb bytowych mieszkańców osiedli. W tym 
celu wypada zwrócić specjalną uwagę na kilka 
istotnych odcinków planowania budownictwa 
mieszkaniowego, wymagających szczególnego 
pogłębienia i ulepszenia.

W pierwszym rzędzie należy usprawnić i po­
głębić metodologię planowania tzw. „stanów 
surowych1*. Prawidłowe ustawienie w rocznych 
planach inwestycyjnych proporcji pomiędzy 
izibami planowanymi do oddania do użytku 
w danym roku, a izbami budowanymi w stanie 
surowym przewidzianymi do oddania w roku 
następnym — jest nieodzownym warunkiem 
dla zabezpieczenia nieustannego wzrostu bu­
downictwa mieszkaniowego. Proporcje te po­
winny być właściwie ustalone nie tylko pod 
względem ilościowym, ale i pod względem 
stopnia zaawansowania izb. Trzeba w tej dzie­
dzinie planowania opanować i przenieść na 
nasz grunt doświadczenie i osiągnięcia radziec­
kie z zakresu metod planowania tzw. ,,za- 
diełu“ ’).

i) Porównaj artykuł A. Szarowa z Nr 7/54 r. .„Gospodarki
Planowej".

Pełne wykonanie tego zadania będzie możli­
we, jeśli równocześnie zostanie rozwiązane za­
gadnienie normatywnego cyklu budowy. Nie­
stety zagadnienie to wciąż jeszcze jest u nas 
traktowane peryferyjnie i jak dotychczas nie 
znalazło dostatecznego rozwiązania ani teore­
tycznego, ani praktycznego, a tym bardziej wła­
ściwego uregulowania prawnego. Istnieje co 
prawda zarządzenie Ministra Budownictwa 
Miast i Osiedli określające przybliżony czas 
trwania budowy niektórych kategorii budyn­
ków. Nie jest ono jednak dostatecznym aktem 
normatywnym, czego dowodem jest generalne 
jego nieprzestrzeganie. Nadal jeszcze długością 
cyklu budowy budynku rządzi przypadek. Czę­
sto się zdarza, że taki sam typowy budynek 
mieszkalny na jednym osiedlu buduje się w 
ciągu 4 miesięcy, na drugim w ciągu 9 miesięcy, 
a na innym jeszcze — w ciągu 2 lat. Jedną 
z podstawowych przyczyn tego stanu rzeczy jest 
istniejące jeszcze w naszym budownictwie zja­
wisko sezonowości robót i niedostateczne opa­
nowanie procesu prac zimowych, zwłaszcza w 
zakresie rozpoczynania w tym czasie nowych 
obiektów. W konsekwencji w okresie miesięcy 
zimowych następuje zahamowanie przebiegu 
normalnego cyklu budowy obiektu, lub nawet 
przerwanie tego cyklu, a tym samym wydłuża 
się ogólny czas trwania budowy budynku. Ze 
zjawiskiem sezonowości w budownictwie nale­
ży walczyć drogą podnoszenia i udoskonalania 
techniki robót zimowych.

Mimo jednak niezadowalającej sytuacji w tej 
dziedzinie, można i należy opracować — w opar­
ciu o dokładną analizę przeciętnego cyklu budo­
wy (przyjmując dla oceny tego cyklu nie tylko 
dotychczas osiągnięte wyniki, ale również 
uwzględniając możliwości jego skrócenia) — 
normatywne wskaźniki określające maksymal­
ny czas trwania budowy budynku (według okre­

ślonych kategorii). W ten sposób stworzono by 
realne podstawy dla prawidłowego planowania 
stanów surowych oraz obiektywne elementy 
kontrolne dla nadzoru nad realizacją planu. Jest 
to wdzięczne zadanie dla naszych budowlanych 
instytutów naukowych — Instytutu Organiza­
cji i Mechanizacji Budownictwa i Instytutu Bu­
downictwa Mieszkaniowego, nad których pra­
cami w tym zakresie powinno objąć patronat 
Biuro Norm Kosztorysowych przy Urzędzie 
Rady Ministrów.

Dotychczasowe improwizatorskie metody 
praktycznego rozwiązywania sprawy przygoto­
wania stanów surowych pod plan następnego 
roku, polegające na inicjowaniu w końcu każ­
dego roku (przeważnie w IV kwartale) tzw. 
„akcji fundamentowej“ nie przyniosły dobrych 
wyników i wykazały, że tego rodzaju akcje pro­
wadzą raczej do wypaczenia sprawy. Przedsię­
biorstwa wykonawcze częstokroć wykorzystują 
tę akcję do uzyskania korzystnego i łatwego 
przerobu finansowego, niepopartego realnym 
przyspieszeniem budowy. Po prostu, przy wyko­
rzystaniu sprzętu mechanicznego wykonuje się 
tylko wykopy pod budynki, bez położenia ław 
fundamentowych. Takie „doły-sadzawki“ nie 
tylko nie skracają cyklu budowy, ale nieraz go 
przedłużają, a w każdym razie podrażają koszt 
budowy, gdyż z reguły wiosną następnego roku 
wykopy te ulegają zniszczeniu lub zniekształ­
ceniu i w związku z tym wymagają dodatko-, 
wych prac. Podobna praktyka nie rozwiązuje 
w żadnym razie problemu przygotowania za­
wczasu dostatecznie zaawansowanych stanów 
surowych dla planu roku następnego.

Dodatkową wadą tego systemu jest również 
to, że „akcja fundamentowa1* nie przyczynia 
się do właściwego zróżnicowania stanów suro­
wych pod względem ich zaawansowania. Brak 
jest wówczas w ogólnej masie stanów surowych 
przechodzących do realizacji na rok następny 
odpowiedniego „schodkowania11 (od stanów ni- 
skozaawansowanych do stanów wysokozaawan- 
sowanych). W tych warunkach często się zda­
rza, że przedsiębiorstwa wykonawcze, aby wy­
pełnić tę lukę w zakresie stanów wysokozaawan- 
sowanych, nadających się doskonale do „przezi- 
m^wania*1 przez przedsiębiorstwo na budowie, 
stwarzają sobie sztucznie front robót zimowych 
przez świadome opóźnienie i nieoddanie do 
użytku zaplanowanych na IV kwartał izb.

Tendencja ta świadczy, iż obok właściwego 
zaplanowania „stanów surowych11 należy wpro­
wadzić na tym odcinku taką samą dyscyplinę 
planową (popartą odpowiednią zmianą przepisów 
o premiowaniu) jak w zakresie obiektów obję­
tych planem oddawania do użytku. Dyscyplina 
ta powinna w równym stopniu dotyczyć nie 
tylko strony ilościowej, ale także strony jako­
ściowej przygotowania stanów surowych (tj. 
stopnia ich zaawansowania). Tylko dobrze 
opracowany plan stanów surowych o zróżnico­
wanym stopniu zaawansowania, a później pra* 
widłowa jego realizacja mogą zabezpieczyć har­
monijny, stały wzrost budownictwa mfeszkh- 
niowego.
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Pogłębiając metody planowania i programo­
wania budownictwa mieszkaniowego należy 
również zwrócić baczną uwagę na zagadnienie 
kompletności oddawanych do użytku no­
wych zespołów mieszkaniowych. W trosce 
o stworzenie ludziom pracy jak najlepszych wa­
runków mieszkaniowych, nie można ani na 
chwilę zapominać, że zagadnienie nie ograni­
cza się jedynie do oddania do użytku okre­
ślonej ilości mieszkań, nawet najlepiej 
wykonanych. Zadaniem planowym socjalistycz­
nego budownictwa mieszkaniowego jest zabez­
pieczenie całokształtu potrzeb mie­
szkaniowych mieszkańców nowych osiedli.

Postulat ten wymaga, aby oddawane do 
użytku zespoły mieszkaniowe, obejmowały nie 
tylko określoną ilość izb mieszkalnych, ale rów­
nież odpowiedni do planowanej ilości miesz­
kańców zakres urządzeń handlowych, usługo­
wych, socjalno-kulturalnych i komunalnych.

. Chcąc by realizacja urządzeń osiedlowych 
przebiegała harmonijnie i w odpowiednich pro­
porcjach do budowy mieszkań, należy wdrożyć 
w naszych planistów 'pojęcie kompleksu, lub 
zespołu mieszkaniowego. Trzeba oderwać się 
on planowania .pojedynczego obiektu mieszka­
niowego i traktowania go za zamknięty w so­
bie efekt i cel działalności inwestycyjnej. Na­
leży przejść óbecnie na planowanie komplet­
nych zespołów mieszkaniowych, traktując cały 
ten zespół jako jeden powiązany obiekt inwe­
stycyjny. Podobnie jak w budownictwie prze­
mysłowym nie do pomyślenia jest traktowanie 
za zasadniczy cel działalności inwestycyjnej — 
wybudowanie poszczególnego obiektu (gdyż 
dopiero zespół obiektów powiązanych ze sobą 
procesem technologicznym tzw. „kompleks roz­
ruchowy" może przynieść efekt w postaci uru­
chomienia produkcji) tak i w budownictwie 
osiedlowym za cel działalności inwęstycyjnej 
nie może'być traktowany pojedynczy obiekt 
mieszkalny,

Praktyka pierwszych lat budownictwa osie­
dlowego bardzo często nie była zgodna z tą za­
sadą. Ostatnie 2 lata 1953—1954 znamionuje 
w tej dziedzinie poważna poprawa. Wyrazem 
tego jest prowadzona od 2 lat akcja porządko­
wania osiedli i usuwania zaległych usterek. 
Równocześnie podjęto pierwsze kroki w kie­
runku normatywnego uregulowania tego pro­
blemu. Podstawowym aktem normatywnym 
w tyrrh zakresie, jest zarządzenie o komplekso­
wym odbiorze, na którego podstawie inwestor 
nie ma prawa przyjąć od wykonawcy izb mie­
szkalnych, o ile równocześnie nie zostały w bu­
dynku zakończone roboty w części parterowej 
obejmującej sklepy, o ile nie wykonano chod­
ników przy budynku oraz nie zakończono ro­
bót porządkowych w bezpośrednim otoczeniu 
oddawanego do użytku obiektu.

Nie jest to jeszcze pełna zasada komplekso­
wości, ale w ten sposób została wytyczona dro­
ga, którą należy iść, aby tę zasadę zrealizować. 
Można się wyrazić, iż osiągnięto' obecnie po­
ziom „małej kompleksowości", a pozostaje jesz­
cze opanowanie „dużej kompleksowości", pod 
którą należy rozumieć oddawanie do użytku 

kompletnych zespołów osiedlowych, zawierają­
cych odpowiedni do ilości mieszkańców układ 
asortymentowy obiektów i urządzeń. Pełne 
wdrożenie w planowaniu budownictwa osiedlo­
wego zasady kompleksowości nie tylko się 
przyczyni do lepszego zaspokojenia potrzeb 
mieszkańców, ale uporządkuje place budowy 
osiedli i spowoduje odpowiednią koncentrację 
robót, umożliwiając w szerszej Skali zastoso­
wanie 'potokowego systemu budowy.

Opracowanie metodologiczne zasad plano­
wania kompleksowego w budownictwie mie­
szkaniowym jest najbliższym ważnym zada­
niem stojącym przed Państwową Komisją Pla­
nowania Gospodarczego i ZOR, przy czym 
w pracach tych nie .powinno zabraknąć rów­
nież i Instytutu Budownictwa Mieszkaniowego. 
Rozwiązanie tego zagadnienia jest specjalnie 
istotne w przeddzień nowego planu 5-letniego.

Mówiąc o konieczności zabezpieczenia w bu­
downictwie osiedlowym pełnej kompleksowo­
ści nie można pominąć sprawy koordynacji na 
etapie programowania i planowania, a następ­
nie na etapie realizacji inwestycji uzbrojenio­
wych (zwłaszcza komunalnych, jak wodociągi, 
kanalizacja, ulice, sieć ciepłownicza, gazowa 
itp.) z budową osiedli. Dotychczasowa prakty­
ka, pomimo pewnego uregulowania metodolo­
gicznego, wskazuje wyraźnie na 'poważne bra­
ki w tej dziedzinie, wymagające jak najbar­
dziej pośpiesznego usunięcia. Nienadążanie in­
westycji komunalnych za budową osiedli jest 
dziś niestety zjawiskiem powszechnym. W wy­
niku tego albo istosuje się nieoszczędne i kosz­
towne rozwiązania prowizoryczne, stanowiące 
niejednokrotnie wielkie utrudnienie w życiu 
mieszkańców osiedla (np. prowizoryczne od­
prowadzanie fekalii rowami), albo też nastę­
puje zahamowanie budowy nieraz bardzo pil­
nych osiedli mieszkaniowych.

Niewątpliwie jedną z poważnych trudności 
pełnego rozwiązania zagadnienia jest brak dla 
wielu budowlanych i projektowanych osiedlach 
urbanistycznych planów ogólnych, stanowią­
cych podstawę dla .projektowania inwestycji 
komunalnych. Niemniej jednak sprawa jest 
zbyt ważna dla dalszego rozwoju budownictwa 
mieszkaniowego, aby mogła pozostawać nadal 
w martwym punkcie, rozbijając się o braki 
w projektowaniu urbanistycznym. Czas już 
jest najwyższy aby równolegle podjęte zostały 
wysiłki ze strony Komitetu Urbanistyki i Ar­
chitektury, Państwowej Komisji Planowania 
Gospodarczego, Ministerstwa Gospodarki Ko­
munalnej i CZ ZOR w kierunku wszechstron­
nego przełamania przeszkód, hamujących pra­
widłowy, powiązany z budową osiedli miesz-. 
kantowych rozwój inwestycji komunalnych.

W zakresie projektowania należy do reszty 
przezwyciężyć pozostałości pięknoduchostwa, 
i nie zmniejszając w niczym walki o piękno 
w budownictwie mieszkaniowym — w pełni 
uwzględniać wymagania gospodarcze i użytko­
we. Nie można uważać za pozytywny objaw, iż 
udział budownictwa opartego o projekty typo­
we od kilku lat nie tylko nie wzrasta, ale ma 
nawet tendencję malejącą:
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1952 r. 1953 r. 1954 r. I półr.
49,3% 34,4% ' 3^7%

Spadek udziału dokumentacji typowej stwa­
rza .poważne niebezpieczeństwo dla dalszego 
wzrostu budownictwa mieszkaniowego i wy­
maga zasadniczego przełamania oporu i niechę­
ci naszych urbanistów i architektów do doku­
mentacji typowej. Projekty typowe i powtarzal­
ne powinny znaleźć jak najszersze zastosowanie 
w naszym budownictwie, a udział ich w całości 
budownictwa powinien wzrosnąć w ciągu naj­
bliższych lat przynajmniej do ok. 60%. Trzeba 
wskazać, że była i do dziś dnia tu i ówdzie plą­
cze się szkodliwa „teoryjka“, jakoby projekty 
typowe były zaprzeczeniem postępu. Przeciw­
nie, są one drogą do postępu technicznego w bu­
downictwie, do industrializacji budownictwa. 
Przez zastosowanie dokumentacji typowej uzy­
skuje się możność lepszego przygotowania się 
do budowy zarówno ze strony inwestora jak 
i ze strony przedsiębiorstw wykonawczych, 
właściwego zaplanowania niezbędnych mate­
riałów, odpowiedniego zorganizowania budo­
wy h następnie w trakcie budowy wprowadzenia 
potokowego budownictwa, które przy doku­
mentacji indywidualnej z reguły jest niemożli­
we. Dokumentacja typowa, oparta w części 
konstrukcyjnej o znormalizowane elementy 
•i detale pozwala na szerokie zastosowanie pre­
fabrykowanych gotowych elementów, ułatwia 
wprowadzenie przemysłowych metod budowy, 
skraca czas trwania budowy, przyczyniając się 
tym samym do postępu technicznego w budow­
nictwie.

Aby osiągnąć poważny przełom na tym od­
cinku należy zwiększyć asortyment dobrze 
opracowanej dokumentacji typowej, stwarza­
jąc możliwość łatwego doboru i zastosowania 
tej dokumentacji do różnych warunków loka­
lizacyjnych budownictwa. Należy położyć wre­
szcie kres wszelkiej przesadzie w urbanistycz­
nych wymaganiach, zwłaszcza przy budowie 
małych, peryferyjnych osiedli przyzakłado­
wych. Nie można zbyt szeroko szafować monu­
mentalnością architektury, a trzeba ją ograni­
czać jedynie do rzeczywiście słusznych przy­
padków zabudowy śródmieści wielkich miast. 
Można i trzeba korzystać z doświadczeń ra­
dzieckich, które wskazują, jż efekty urbani­
styczno-architektoniczne są również do osiąg­
nięcia przy stosowaniu dokumentacji typowej, 
poprzez odpowiednie zróżnicowanie rozwiązań 
elewacyjnych. Dotychczasowy stan na odcinku 
stosowania dokumentacji typowej jest tak alar­
mujący, iż sprawą tą powinny się poważnie za­
jąć: Komitet do Spraw Urbanistyki i Architek­
tury oraz Główna Komisja Oceny Projektów 
Inwestycyjnych przy PKPG.

W dziedzinie projektowania, obok postulatu 
zwiększenia udziału dokumentacji typowej, na­
leży wysunąć postulat usprawnienia i uporząd­
kowania odcinka kosztorysowania. Wciąż jesz­
cze złe kosztorysowanie odbija się ujemnie na 
działalności inwestycyjnej i jest stałą płaszczy­
zną nieporozumień i zadrażnień pomiędzy in­
westorem i wykonawcą. Do poprawy tej sytua­
cji powinny się przyczynić, będące jeszcze cią­

gle w fazie opracowań, nowe normy kosztory­
sowe, przygotowywane przez Biuro Norm Ko­
sztorysowych przy Urzędzie Rady •,Ministrów. 
Jednakże stałe odsuwanie terminów ich wyda­
nia budzi poważne obawy, że zaogniona i nie­
właściwa sytuacja na tym odcinku trwać bę­
dzie jeszcze co najmniej rok.

Dalszy wzrost naszego budownictwa miesz­
kaniowego wypływający z ustaleń II Zjazdu 
PZPR oraz z perspektyw planu 5-letniego wy­
maga również i na odcinku materiałowycm wy­
sunięcia szeregu postulatów. W pierwszym rzę­
dzie należy stworzyć podstawę wyjściową dla 
uprzemysłowienia 'budownictwa mieszkanio­
wego, a zarazem dla jego potanienia — przez 
jak najszersze wprowadzenie do naszego bu­
downictwa nowych materiałów i przede 
wszystkim wielkich elementów prefabrykowa­
nych. Wymaga to udoskonalenia i rozszerze­
nia prefabrykacji zakładowej zarówno pod 
względem ilościowym jak i asortymentowym.

Należy również usunąć takie nienormalne zja­
wisko, mające swe źródło w niewłaściwej poli­
tyce cen materiałów budowlanych, że zastoso­
wanie nowych, bardziej postępowych technicz­
nie materiałów budowlanych, jak np. „siporex“ 
i „Ytong“, podraża koszt budowy o kilka pro­
cent. Świadczy* to o tym, że ceny ustalone na 
te materiały, zastępujące cegłę, zostały wyzna­
czone niezgodnie z prawem wartości i zamiast 
być bodźcem ekonomicznym do coraz szersze­
go wprowadzania tych materiałów, są hamul­
cem postępu w budownictwie. Obok rozwoju 
prefabrykacji zakładowej poważne znaczenie 
dla dalszego wzrostu budownictwa mieszkanio­
wego ma równoległy rozwój prefabrykacji po- 
lowej, która powinna jak najszerzej się oprzeć 
na materiałach miejscowych, przyczyniając się 
tym samym również do obniżenia kosztów 
własnych budownictwa. Równolegle z rozwojem 
wszelkich form prefabrykacji, należy wzmóc 
typizację elementów i detali prefabrykowanych 
umożliwiając ich uwzględnienie i adaptację w 
rysunkach roboczych istniejącej dokumentacji 
typowej.

Formułując postulaty pod adresem wyko­
nawstwa budowlanego trzeba by odrębnego 
artykułu dla ich omówienia. Wydaje się jed­
nak, że należy przynajmniej ogólnie zarysować 
podstawowe wnioski, które nasuwają się na tle 
oceny dotychczasowych osiągnięć budownictwa 
mieszkaniowego oraz na tle zadań jakie je cze­
kają. Trzeba więc na pierwszym miejscu wy­
sunąć zadanie przełamania sezonowości ro­
bót w budownictwie przez opanowanie w peł­
nym asortymencie robót zimowych. W związ­
ku z tym należy doprowadzić do skrócenia śred­
niego cyklu budowy obiektu i umożliwienia 
zastosowania pełnej potokowości robót na prze­
strzeni całego roku. Wiąźe się z tym postulat 
wdrożenia przynajmniej na wielkich budowach 
kompleksowej mechanizacji, której poglądowy 
przykład daje nam obecnie plac budowy 
w Nowej Hucie. Trzeba- wreszcie dojść do 
pełnego wykonywania planów budownictwa 
mieszkaniowego pod względem rzeczowym 
i asortymentowym. Sprawa niewykonywania 
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rokrocznie programu stanów surowych jest 
specjalnie bolesna dla budownictwa mieszka­
niowego, gdyż w prostej linii prowadzi do 
zmniejszenia ilości izb oddawanych do, użytku 
w roku następnym.

Trzeba także dalej pogłębiać starania o jakość 
wykonawstwa budowlanego. W związku z tym 
należy zwrócić baczną uwagę, aby nowy zre­
widowany regulamin premiowania stał się rze­
czywistym bodźcem do pełnego wykonywania 
planu budownictwa pod względem ilościowym, 
asortymentowym i jakościowym. Należy rów­
nież jak najgłębiej prowadzić w budownictwie 
zasadę rozrachunku gospodarczego. Dążąc do 
likwidacji strat i nadmiernych kosztów w bu­
downictwie nie można tolerować prób przerzu­
cania ich na inwestora. Podstawą rozrachun­
ków pomiędzy inwestorem i wykonawcą powi­
nien być tylko kosztorys, który jednakowo mu­
si obowiązywać obie strony. Niewątpliwie za­
nim kosztorysowanie nie osiągnie właściwego 
poziomu sytuacja będzie nadal sporna. Jednak­
że postulat ten oznacza, że źródeł dla poprawy 
swej sytuacji finansowej przedsiębiorstwa wy­
konawcze powinny szukać nie w windowaniu 
w górę faktur za roboty i w jednostronnym 
kwestionowaniu kosztorysów, a przede wszyst­
kim w lepszej gospodarce na budowie i w ob­
niżce kosztów własnych.

Pozostaje jeszcze w dziedzinie wykonawstwa 
wysunąć wniosek organizacyjnego wydzielenia 
robót elewacyjnych, porządkowych i usterko­
wych na osiedlach. Poważne zaległości w ele­
wacjach domów oddanych do użytku w latach 
ubiegłych, a także konieczność usunięcia jak 
najszybciej wszelkich braków w uporządkowa­
niu już zamieszkałych osiedli — stwarzają ko­
nieczność powołania specjalizowanych przed­
siębiorstw które by całkowicie zajęły się spra­
wą likwidacji wszelkich niedoróbek i zaległo­
ści. Wydaj e się celowe stworzenie kombinowa­
nych 'przedsiębiorstw, które by równocześnie 
mogły dokonywać na danym osiedlu całokształ­
tu robót zaległych, zarówno tynkarskich (ele­
wacje), jak i inżynieryjnych oraz terenowych 
(zieleńce itp.). Przedsiębiorstwa takiego typu 
powinny działać na podstawie innych wskaźni­
ków niż przedsiębiorstwa ogólnobudowlane 
(ZBM) i powinny być odrębnie normowane, ze 
względu na specyficzny charakter robót. Wy­

daj e się, że. bez organizacyjnego* wydzielenia 
takiego aparatu wykonawstwa, sprawa likwi­
dacji zaniedbań i zaległości na osiedlach nie 
ruszy we właściwym tempie z miejsca.

Na zakończenie pozostałoby jeszcze wysunąć 
postulat jak najściślejszej współpracy aparatu 
ZOR (DBOR) z terenowymi radami narodo­
wymi, zwłaszcza na odcinku planowania. Bu­
downictwo osiedlowe bardzo istotnie zmienia 
obraz naszych miast i osiedli, a w zwiążku 
z tym z natury rzeczy 'powinno się znajdować 
w centrum uwagi i zainteresowań terenowych 
rad narodowych. Szczególnie istotna jest tu 
wzajemna współpraca na odcinku planowania. 
Obowiązujący tryb planowania przewiduje, iż 
inwestycje komunalne typu magistralnego (do­
prowadzenie wodociągów, kolektory kanaliza­
cyjne, ulice itp.) niezwykle ważne dla budow­
nictwa osiedlowego, są planowane i realizowa­
ne przez aparat terenowych rad narodowych 
(WZP i UK), natomiast wewnętrzna sieć roz­
prowadzająca w osiedlach jest planowana i rea­
lizowana przez ZOR. Tryb ten wskazuje na 
konieczność ścisłej wzajemnej współpracy. Nie­
stety często na skutek braku, lub niedostatecz­
nego zainteresowania ze strony powołanych or­
ganów rad narodowych powstaje sytuacja, że 
budowa osiedla jest już w trakcie pełnej reali­
zacji, podczas gdy inwestycje komunalne (wo­
dociągi, kanalizacja itp.) nie są nawet zlecone 
do opracowania dokumentacyjnego. W rezul­
tacie powstają znane zahamowania i trudności 
w budowie osiedli oraz dodatkowe koszty.

Konieczny jest również ściślejszy kontakt 
rad narodowych i DBOR przy planowaniu i re­
alizacji na osiedlach urządzeń socjalnych, kul­
turalnych, usługowych i handlowych.

Dalszy rozwój budownictwa mieszkaniowego 
powinien stać się troską wszystkich ogniw na­
szego aparatu państwowego i gospodarczego 
bez względu na pion organizacyjny i podpo­
rządkowanie resortowe — jest on bowiem wy­
tyczony ustaleniami II Zjazdu Partii i wysu­
nięty jako zadanie ogólnonarodowe. Wydoby­
cie na jaw i przełamanie wszystkich braków 
i błędów istniejących jeszcze na różnych od­
cinkach, powinno ułatwić i umożliwić przygo­
towanie się do dalszego skoku ilościowego i ja­
kościowego, który czeka nasze budownictwo 
mieszkaniowe w najbliższym planie 5-letnim

Dyskusja

JESZCZE O ZALESIENIU I LEŚNICTWIE
R. FROMER i St. GAŁKA

Dyskusja na temat celowości zalesień naj­
lżejszych gruntów ornych podjęta na łamach 
„Gospodarki Planowej" przez prof. Strzemskie- 
go, Manteuffla i Rychlika posiada dla rozwoju 
gospodarstwa leśnego duże znaczenie. Dla zna­
lezienia właściwego rozwiązania postawionego 
problemu, należy naświetlić go również z punk­
tu widzenia potrzeb rozwoju leśnictwa.

Rozpatrując perspektywiczny rozwój gospo­
darstwa leśnego należy wyjść z nieco innych 
założeń niż to czynią dyskutanci. Założenia 
muszą uwzględnić pewne swoiste cechy róż­
niące produkcję leśną od innych rodzajów pro­
dukcji roślinnej.

Taką cechą jest m. in. długotrwałość produk­
cji leśnej. (Z faktu, że okres produkcji trwa 

43



W leśnictwie przeważnie 100 lat i dłużej dysku­
tanci nie wyciągnęli pełnych wniosków). Dłu­
gotrwałość ta powoduje, że o wyniku produkcji 
leśnej (hodowli lasów) decyduje na obecnym 
etapie rozwoju w mniejszym stopniu nakład 
pracy, lecz przede wszystkim wydajność gleby 
i działanie sił przyrody. Jako pozostałość ka­
pitalizmu przejęliśmy formy gospodarowania 
w lasach, które w swojej istocie stanowiły re­
produkcję zwężoną — chociaż w teorii leśni­
ctwo burżuazyjne głosiło zasadę reprodukcji 
prostej. Wynikało to z tendencji tego leśnictwa 
do obrony interesów obszarników, którzy nie­
chętnie odnosili się do długotrwałych i mało- 
rentownych wkładów, potrzebnych dla zapew­
nienia reprodukcji lasów — pozostawiając tę 
stronę gospodarstwa leśnego najchętniej dar­
mowym siłom przyrody.

Potwierdzeniem powyższego jest fakt, że w 
Polsce okresu międzywojennego mimo obowiąz­
ku prawnego zapewnienienia zarówno w lasach 
państwowych jak i niepaństwowych gospodarki 
„ciągłej i trwałej*1 — procent lesistości obni­
żył się o przeszło 8%.

Po uspołecznieniu lasów u podstaw naszego 
gospodarstwa leśnego stanęła zasada reproduk­
cji rozszerzonej, zasada stałego zwiększania roli 
gospodarstwa leśnego w ramach całości gospo­
darki narodowej proporcjonalnie do wymogów 
prawa planowego rozwoju tej gospodarki

Proces rozszerzonej reprodukcji w leśnictwie 
należy rozpatrywać nie z punktu widzenia jed­
nostronnie naturalistycznego, lecz z punktu wi­
dzenia jedności procesów przyrodniczych i rze­
czowych. W miarę zaistnienia możliwości 
zwiększenia nakładów pracy na hodowlę lasów 
powstaną przesłanki dla szerszej niż dotąc^ 
realizacji zasady reprodukcji rozszerzonej rów­
nież i w gospodarstwie leśnym. Jednak w obec­
nej chwili jesteśmy jeszcze bardzo dalecy od 
osiągnięcia celu, do którego dąży m. in. wspo­
mniana zasada, celu o którym pisał prof. Jed­
liński, wybitny leśnik polski: „Podniesienie 
przyrostu do wysokości 5 m3 z 1 ha jest możli­
wością zupełnie realną. Wymaga to jednak sze­
regu lat celowej i systematycznej pracy**. 
(Obecnie przyrost z 1 ha nie osiąga przeciętnie 
połowy wymienionej wielkości). Osiągnięcie te­
go ważnego dla gospodarki narodowej celu 
nastąpi dopiero w przyszłości, w czasie, gdy 
postęp techniczny zmieni istotnie strukturę 
obecnego rolnictwa, zwiększy wydajność pro­
dukcji roślinnej w stosunku przekraczającym 
znacznie przyrost zaludnienia. Zmiany te na­
stąpią znacznie szybciej niż mogą nastąpić w 
ramach gospodarstwa leśnego.

Cecha długotrwałości produkcji wymaga za­
tem by w leśnictwie odmiennie niż w rolni­
ctwie — na obecnym etapie rozwoju — rozpa­
trywać nie dwa lecz trzy czynniki produkcji — 
są nimi nakłady pracy, wydajność gleby oraz 
produktywność drzewostanów. Drzewostany są 
bowiem obok ziemi drugim środkiem produkcji, 
od którego struktury i stanu zależy ilość i ja­
kość głównego plonu gospodarstwa leśnego — 
drewna.

Przyjęcie produktywności drzewostanu jako 
trzeciego czynnika produkcji wskazuje na za­
leżność rozwoju drzewostanu nie tylko od wy­
dajności gleby, lecz również od warunków roz­
woju lasu i poziomu organizacji gospodarstwa 
leśnego.1)

Jak dalece szacunek według procentu lesiste­
go odbiega i różni się od szacunku wg produk­
tywności trwałego użytkowania na 1 ha lasu 
charakteryzuje fakt, że wymienione przez prof. 
Manteuffla i prof. Rychlika jako najbardziej le­
siste województwo zielonogórskie wykazuje 
przeciętną wydajność z 1 ha o 11% niższą od 
średniej całego kraju; koszalińskie znajduje się 
o 6% poniżej tej średniej. Pozostałe najbardziej 
lesiste województwa nie należą również do naj­
bardziej produktywnych. Produktywność prze­
kracza średnią na cały kraj w województwach 
stalinogrodzkim, wrocławskim, krakowskim, 
opolskim, gdańskim, szczecińskim, białostockim 
i olsztyńskim. Poniżej średniej znajdują się wo­
jewództwa pozostałe (Ziemie Dawne, wspom­
niane województwa koszalińskie i zielonogór­
skie).

Zbędne jest zaznaczenie, że im bardziej 
zwiększać się będzie nakład pracy i umiejęt­
ność kierowania działaniem sił przyrody w le­
śnictwie, tym bardziej będą maleć różnice pro­
duktywności poszczególnych dzielnic. Różnice 
te są bowiem skutkiem nie tylko przyczyn na- 
turalnyćn lecz również niszczycielskiej dewa­
stacyjnej działalności człowieka w lesie, co po­
wodowało powstawanie drzewostanów rosną­
cych częstokroć na nieodpowiednich siedliskach 
i rozwijających się na skutej tego źle.

Jak dalece błędną jest szeroko rozpowszech­
niana orientacja wg procentu lesistości kraju 
wykazuje następujące porównanie:

Kraj Lesistość 
w procentach 

(r. 1940)

Powierzchnia leśna 
na 1 mieszkańca w hal

r. 1900 r. 1940

Węgry 13 0,21 0,13
Rzesza Niemiecka 27 0,25 0,20
Finlandia 75 9,25 6,48
U. S. A. 32 5,55 1,89

Obecny procent lesistości nie może być de­
terminantą określającą ostatecznie stosunek 
gruntów rolnych do powierzchni leśnej, wyma­
ga on głębszej analizy koniecznej jako punkt 
wyjściowy dla ustalenia przyszłego stosunku 
gruntów rolnych i leśnych.

Następująca tablica umożliwi porównanie 
proporcji panujących między powierzchnią 
ogólną województwa, zamieszkującą na niej 
ludnością, a powierzchnią rolną i leśną oraz 
częścią ogólnego użytkowania lasów (procentu 
udziału w ogólnej masie użytkowania lasu 
przyjętej za 100%) przypadającą na dane wo­
jewództwo (str. 45).

Z podanej tablicy wynika, że możemy usta­
lić pewne grupy w które możemy złączyć po-

J) Por. P. W. Wasiljew — „Ekonomiczeskije woprosy wos- 
proizwodstwa w lesnom choziajstwie“ — Trudy Instituta 
Less A N SSSR, t. X, .1953, s. 33.
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Stalinogród 2,9 10,9 2,7 3,8 4,3
Łódź 5,5 8.0 5,9 3,8 2,3
Kraków 5.2 8,9 5,3 5,4 6,1
Warszawa 9,7 11,3 10,8 6,8 3,9
Kielce 6,3 6,9 6,6 6,4 4,9
Poznań 8,5 8,4 8,7 7,6 6,3
Bydgoszcz 6,8 6,0 7,1 6,0 6,2
Rzeszów 6,0 6,0 6,3 6,7 5,9
Lublin 8,1 6,4 8,9 6,5 4,3
Białystok 7,4 3,9 7,4 7,3 8,6
Gdańsk 3,4 3,6 3,4 3,5 4,4
Opole 3,0 3,2 2.8 3,3 5,1
Wrocław 6,1 7,2 5,9 6,6 9,6
Olsztyn 6,4 2 8 6,2 6,4 8,9
Szczecin 4,1 9. i 3.9 4,1 4,8
Koszalin 5,6 2,1 5,2 7,2 6,8
Zielona Góra 5,0 2,3 2,9 8,6 7,6

Polska 100,0 100,0 100,0 100,0 100,0

szczególne województwa. Pierwsza grupa obej­
muje województwa, których powierzchnia rol­
na, leśna i zaludnienie układa się z pewnymi 
wahaniami na ogół proporcjonalnie, a produk­
cja leśna kształtuje się zadowalaj ącąo tzn. 
procent udziału produkcji leśnej danego woje­
wództwa przewyższa procent udziału tego wo­
jewództwa w ogólnej powierzchni leśnej. Są to 
województwa: gdańskie, bydgoskie, opolskie, 
olsztyńskie, wrocławskie, białostockie, szcze­
cińskie. Województwa te posiadają nadmiar 
drewna, tj. przekraczają średnią produkcję ca­
łego kraju — przy tym woj. białostockie 
i olsztyńskie wykazują niski procent zaludnie­
nia.

Do drugiej grupy zaliczamy województwa 
o wybitnie lesistym charakterze, jednakże ma­
łej produktywności lasów i niskim procencie 
zaludnienia. Są to województwa: koszalińskie 
i zielonogórskie. Województwa te posiadają 
również nadmiar drewna jak grupa pierwsza.

Trzecia grupa obejmuje województwa 
o względnie normalnej proporcji powierzchni 
ogólnej do powierzchni rolnej, przy tym pro­
duktywność lasów, a w wypadku dwóch ostat­
nich województw także procent lesistości jest 
niezadowalający. Są to województwa: rzeszow­
skie, kieleckie, poznańskie, lubelskie. Woje­
wództwa te są deficytowe w drewno.

Czwarta grupa, to województwa posiadające 
proporcjonalny stosunek powierzchni ogól­
nej i leśnej i produktywności lecz zbyt wysoki 
procent zaludnienia. Są to województwa: kra­
kowskie i stalinogrodzkie.

Piąta grupa, to województwa o znacznym za­
ludnieniu, o przewadze gruntów rolnych, małej 
lesistości i produktywności lasów. Należą tu 
województwa: warszawskie i łódzkie również 
deficytowe w zakresie surowca drzewnego.

Podział powyższy — wynikający z zupełnie 
innego punktu widzenia — znajduje potwier­
dzenie w pracy A. Renigerowej2), która po-

••) Anna Reniger. Próba oceny naisilenia i zasięgów poten­
cjalnej energii gleb w Polsce — Badania nad erozją gleb 
w Polsce — Praca zbiorowa pod red S. Baca i J. Ostro- 
męckiego. PIWR i L, Warszawa 1950. 

daje, że największe powierzchnie potencjalnej 
możliwości występowania erozji gleb znajdu­
ją się w województwach: krakowskim, rzeszow­
skim, kieleckim i lubelskim; województwa te 
przeważnie mieszczą się w naszej 3 grupie.

Statystyka leśna posiada (bardzo niepewne) 
wskaźniki, charakteryzujące ilość drewna i po­
wierzchnię leśną niezbędną dla pokrycia po­
trzeb gospodarki narodowej. Wskaźniki’są wy­
rażone w przeliczeniu na 1 mieszkańca. Nie 
znaleźliśmy wiarygodnych wskaźników charak­
teryzujących powierzchnię gruntów rolnych 
niezbędnych dla utrzymania 1 mieszkańca. 
Burżuazyjna literatura (Hamann, Niemcy 1942) 
podaj e dla Rzeszy Niemieckiej powierzchnię 
gruntów rolnych ogółem na 0,51 ha, w tym 
gruntów ornych 0,34 ha, na 1 mieszkańca. Cyfra 
ta jest niewątpliwie znacznie zaniżona, lecz 
ogólna powierzchnia naszych użytkowanych 
gruntów rolnych przekracza normę wg niej wy­
liczoną o przeszło 50%, a powierzchnia gran­
tów ornych — o przeszło 100 %. (Podstawa użyt­
kowania gruntów w okresie przedwojennym 
(w granicach obecnych). Mały rocznik staty­
styczny 1949, s. 61). Podstawy wyżej podane 
nie wystarczają do stwierdzenia, że posiadamy 
dostateczną powierzchnię grantów rolnych* 
względnie ornych. Wobec przyszłego wzrostu 
wydajności rolnictwa cyfra ta będzie miała je­
dynie krótkofalowe znaczenie, lecz stanowić 
będzie pewną pomoc dla planowania powierzch­
ni lasów. Tymczasem należy przyjąć, że istnieją 
dość znaczne możliwości zwiększenia areału 
lasów, co zresztą jasno wynika z wypowiedzi 
prof.. Strzemskiego, Manteuffla i Rychlika.

Zagadnienie jak, gdzie i ile zalesiać nie 
byłoby w pełni rozpatrzone, gdybyśmy nie pod­
dali szczególnej analizie stosunku powierzchni 
leśnej do potrzeb hodowli zwierzęcej, co uła­
twi następująca tablica:

Województwo

Ilość inwentarza żywego 
w sztukach efektywnyh 

na 1 ha powierzchni leśnej

bydło trzoda owce

Warszawskie 1,4 2,1 0,6
Bydgoszcz 1,1 2.0 0,6
Poznań 1,4 2,4 0,7
Łódź 1,8 2,1 1,2.
Kielce 1,2 1,1 0,6
Lublin 1,3 1,8 0,6
Białystok 0,8 1,1 0,7
Olsztyn 0,7 1,0 0,5
Gdańsk 0,8 1,4 0,5
Koszalin 0,4 0,8 0,3
Szczecin 0,6 1,1 0,4
Zielona Góra 0,3 0,5 0,2
Wrocław 0,9 1,2 0,3
Opole 1.0 1,5 0,2
Stalinogród 0,9 1,0 0,2
Kraków 1,5 0,9 0,2
Rzeszów 1,3 0,8 0,2

Polska 1,0 1,3 0,5

(Przeliczenia na podstawie danych w „Chłop­
skiej Drodze" z lipca 1954 r.).

Z tablicy tej wynika następujący obraz 
(województwa):
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Bydło Trzoda
Warszawskie 
bydgoskie 
łódzkie warszawskie
poznańskie bydgoskie
lubelskie łódzkie
opolskie poznańskie
krakowskie gdańskie
rzeszowskie lubelskie
kieleckie opolskie

Średnia 1,0 szt. Średnia 1,3 szt.,
/ha pow. leśnej /ha pow. leśnej

białostockie białostockie
olsztyńskie olsztyńskie
gdańskie szczecińskie
wrocławskie wrocławskie
stalin ogrodzkie stalinogrodzkie
koszalińskie koszalińskie
zielonogórskie zielonogórskie

rzeszowskie 
kieleckie 
krakowskie

W zakresie hodowli owiec ponad średnią 
(0,5 szt./ha) znajdują się woj. warszawskie, 
bydgoskie, łódzkie, poznańskie, kieleckie, lu- 

- bełskie, białostockie.
Tablica powyższa wskazuje jak kształtuje 

się najkorzystniej stosunek powierzchni leśnej 
do wyników hodowli zwierzęcej. /Tablice nie 
mogą być rozpatrywane w oderwaniu od ta­
blicy porównawczej podanej uprzednio, albo­
wiem na kształtowanie się hodowli zwierzęcej 
wpływa (prócz szeregu warunków wynikają­
cych z miejscowych warunków produkcji rol­
nej, które pomijamy) również wysokość' za­
ludnienia danego (województwa. Czynnik ten 
został uwzględniony w tablicy pierwszej.

Z danych powyższych wynika, że:
a) najlepiej kształtuje się proporcja — po­

wierzchnia leśna do pogłowia zwierzęcego 
w woj. warszawskim, •bydgoskim, łódzkim, po­
znańskim, kieleckim i lubelskim, a ponadto 
w województwie: krakowskim i rzeszowskim 
dla bydła i owiec mających w tym związku 
najważniejsze znaczenie;

b) najgorzej kształtuje się wymieniony sto­
sunek w woj. koszalińskim i zielonogórskim.

Można zatem wyciągnąć ogólny wniosek, że 
na ogół proporcja produkcji zwierzęcej do po­
wierzchni lasu kształtuje się przeważnie naj­
lepiej w województwach zaliczonych uprzednio 
do grupy 3, z wyjątkiem województwa war­
szawskiego, zaliczonego do grupy 5. Są to rów­
nocześnie województwa najsilniej dotknięte 
erozją gleby o niskiej lesistości i produktyw­
ności lasów.

Najgorzej kształtuje się omawiana proporcja 
w województwach: zielonogórskim i koszaliń­
skim, czyli w województwach najbardziej lesi­
stych a słabo zaludnionych. W województwach 
tych przypada najmniejsza ilość zwierząt na 
1 ha lasu. Potwierdza się tym samym stara 
prawda, że bydło, trzoda i owce to najwięksi 
wrogowie lasu. Struktura ta jest wyrazem za­
cofania naszego układu rolniczo-leśnego prze­
jętego po ustroju kapitalistycznym.

Wyjątkowo kształtuje się sytuacja w woje­
wództwie bydgoskim, w którym proporcje za­
ludnienia powierzchni ogólnej, rolnej i leśnej 
są prawidłowe, produktywność lasów zadowa­
lająca, a hodowla zwierzęca ma odpowiednie 
warunki rozwoju. (Wyniki hodowli trzody 
w województwie bydgoskim — przeliczone na 
1 mieszkańca — stawiają to województwo na 
drugie miejsce w kraju). Układ województwa 
bydgoskiego jest zatem stosunkowo najlepszy 
dla rozwoju wszystkich działów produkcji rol­
nej i hodowli lasów.

Dysproporcja między wysokim poziomem 
hodowli zwierzęcej a małym procentem lesi­
stości i niską produktywnością lasów powoduje 
zwężenie bazy paszowej oraz nadmierne gra­
bienie ściółki względnie konieczność wypasu 
bydła w lasach, których można by uniknąć 
w wypadku usunięcia wspomnianej dyspro­
porcji.

Zebrane powyżej dane stanowią bardzo 
ogólną i niewystarczającą próbę stosowania 
metody badań synoptycznych do porównania 
regionalnej odrębności układów rolno-leśnych 
w poszczególnych województwach. Pogłębie­
nie badania proporcji poszczególnych upraw 
rolnych do areału gospodarki leśnej winno na­
stąpić drogą analizy nie tylko powierzchniowej 
(gdy chodzi o uprawy roślinne) lecz również 
analizy rodzaju i wydajności plonów,"porówna­
nej ze strukturą pozyskania sortymentów 
drewna w lesie oraz przy uwzględnieniu po­
trzeb regionalnych ludności.

Nie należy rozumieć, że oparcie się na obec­
nym układzie proporcji powierzchni rolnej 
i leśnej jest jakimś utrwaleniem obecnie istnie­
jących proporcji, przeciwnie zmiana tych ostat­
nich musi rozpocząć się od województw naj- 
bardziejs „rozstrojonych" w swoim układzie, na 
które należy zwrócić przede wszystkim uwagę.

Podstawą wniosków sformułowanych w dal. 
szym ciągu jest założenie, że w aspekcie dłu­
gofalowym, w miarę coraz to bardziej równo­
miernego rozmieszczenia przemysłu i uspół- 
dzielczenia gospodarstw rolnych nastąpi rów­
nocześnie pewne bardziej równomierne roz­
dzielenie ludności i rozładowanie przeludnio­
nych ośrodków jak np. woj. krakowskie.

Wysoki poziom rozwoju hodowli zwierzęcej 
przy stosunkowo niskim procencie lesistości 
występuje w województwie pozhańskiip. Nie 
można wykluczyć możliwości, że istnieje tu 
związek z zaznaczającymi się w tym woje­
wództwie początkami procesu stepowienia. 
Mała lesistość przy wzmożonej hodowli, zwłasz­
cza owiec, stała się przyczyną stepowienia du­
żych części ZSRR (południe europejskiej czę­
ści) oraz niektórych krajów azjatyckich. Dla­
tego należy długofalowo dążyć do możliwie 
jak najszerszego, jak największą część kraju 
obejmującego rozmieszczenia baz paszowych.

Wyciągając wnioski z dotychczasowych wy­
wodów należy uznać, że:

1. W grupie trzeciej lasów, w pierwszym 
rzędzie województwa: kieleckie, lubelskie, 
w mniejszym stopniu poznańskie — wymagają 
dużych zalesień. W województwach tych roz- 
trzygnięcie — zalesiać nie zalesiać slebv lek­

46



kie — należy przesądzić po myśli propozycji 
prof. Strzcmskiego. Równocześnie należy pod­
nosić produktywność lasów, w szczególności 
w województwie rzeszowskim, w sposób o któ­
rym będzie mowa w dalszym ciągu.

2. W lasach grupy piątej (woj. warszawskie, 
łódzkie) należy zalesiać: a) tereny w pobliżu 
wielkich miast, uwzględniając jedynie potrzeby 
hygieniczne i zdrowotne ludności miejskiej, 
pozostałe zaś części wymienionych województw 
traktować na równi z lasami grupy trzeciej.

3. W grupie czwartej lasów (woj. krakow­
skie, stalinogrodzkie) powstaje — z punktu wi­
dzenia możliwości produkcyjnych gospodar­
stwa leśnego — konieczność rozładowania prze­
ludnienia rolniczego oraz pewnych zalesień 
niezbędnych z punktu widzenia potrzeb gospo­
darki wodnej i zwalczania erozji. Nie ma tutaj 
sprzeczności między powierzchniami leśnymi 
a rolnymi, mogą w tej grupie znaleźć pełne za­
stosowanie propozycje prof. Manteuffla i Ry­
chlika.

4. W lasach grupy drugiej (woj. zielonogór­
skie i koszalińskie) wysuwa się na pierwszy 
plan konieczność zwiększenia zaludnienia 
i powierzchni rolnej oraz poprawy poziomu 
hodowli bydła. Może to nastąpić nawet drogą 
wylesień w powiatach o nadmiernym procen­
cie lesistości na glebach nieodpowiednich dla 
rosnących na nich drzewostanów sosnowych, 
o ile nadają się dla celów gospodarki rolhej. 
Równocześnie winno nastąpić podwyższenie 
produktywności lasów.

5. W lasach grupy pierwszej należy w miarę 
możliwości dążyć do podwyższenia produktyw­
ności lasów oraz lokalnie (np. na morenach czo­
łowych w woj. olsztyńskim) wprowadzać za­
lesienia przeciwerozyjne.

Całkowicie słuszna jest wskazówka prof. 
Manteuffla dotycząca pierwszeństwa zalesień 
na wododziałach, w pobliżu rzek, w miejscach 
wymagających ochrony od wiatru, w pobliżu 
skupisk ludności, zalesień koniecznych ze 
względów obronności kraju i w in.

Należy szczególną uwagę poświęcić odnowie­
niu naszych lasów drobnej własności chłop­
skiej. Lasy te obejmują powierzchnię w przy­
bliżeniu i okrągło ok. 1 miliona ha, powierzch­
nia ta należy do 900 tysięcy posiadaczy chło­
pów. Własność tych lasów niezmiernie roz­
drobniona (np. w powiecie Nowy Targ ok. 
16.000, w powiecie Limanowa ok. 7.000 drobnych 
właścicieli). Powierzchnia tych lasów jest tylko 
w mniejszej części powierzchnią zalesioną, 
w większości zaś składa się ona ze zrębów, ha- 
lizn, młodników i lasów nadmiernie przerze­
dzonych. Odnowienie i racjonalne zagospoda­
rowanie tych lasów wysuwa się również na 
pierwszy plan, zwłaszcza na Ziemiach Daw­
nych. Należy dążyć do tego, by nasza po­
wierzchnia rolna była przeniknięta i otoczona 
zadrzewieniami rozmaitego rodzaju oraz roz. 
rzuconymi niewielkimi lasami. Ustępstwo kil­
ku procent powierzchni rolnej przeznaczonych 
na ten cel da podwójny efekt: zwiększenie uro­
dzajności' rolnictwa i lepszego zaopatrzenia 
naszej gospodarki w drewno.

Problem zalesień i ich lokalizacji nie może 
być rozpatrywany jednostronnie, z punktu wi­
dzenia gospodarki rolnej. Przy wszystkich pla­
nach rozwoju gospodarstwa leśnego trzeba pa­
miętać o naczelnym zadaniu gospodarstwa leś­
nego, którym jest zaopatrzenie gospodarki na­
rodowej w drewno. W odróżnieniu od gospo­
darki kapitalistycznej, w której przeważna 
część surowca drzewnego przypada na spożycie, 
u nas większość surowca drzewnego przypada 
na cele produkcji środków produkcji. Z tego 
powodu wielokrotnie poruszane zagadnienie 
podwyższenia produktywności naszych lasów 
wiąże się ściśle z tym niezwykle ważnym zada­
niem naszego gospodarstwa leśnego. Rozwój 
nie tylko przemysłu ale również rolnictwa nie 
jest możliwy przy braku drewna.

Dla porównania należy zaznaczyć, że pro­
dukcja (a równocześnie zużycie) w ZSRR wy­
nosi ok. 1,2 m3 3), a zużycie drewna we wszyst­
kich krajach kapitalistycznych wynosi ok. 
0,8 m34) drewna na jednego mieszkańca.

Najbliższe dla porównania z Polską jest zu­
życie krajów kapitalistycznych w Europie wy­
noszące ogółem 0,76 m3 na 1 mieszkańca, w tym 
Ok. 0,40 m3 drewna opałowego a ok. 0,38 m3 
drewna użytkowego (dane F. A. O. podane 
w aktach III Kongresu Leśnego w Helsinkach 
1949. t. 1.). Produkcja polskiego gospodarstwa 
leśnego (równa zużyciu w warunkach obec­
nych tj. samowystarczalności w zakresie po­
krywania zapotrzebowania naszej gospodarki 
na drewno) wynosi ok. 0,53 m3 na 1 mieszkań­
ca, w tym ok. 0,08 m3 opału i ok. 0,45 m3 drew­
na użytkowego. W okresie przed wojną wyno­
siła ona ok. 0,5 m’/l mieszk. w tym ok. 0,3 m3 
drewna użytkowego i 0,2 opału. Ź powyższych 
'danych wynika, że: 1) w zakresie zużycia dre­
wna użytkowego przekroczyliśmy nie tylko zu­
życie przedwojennej Polski o ok. 50%, lecz 
również przekroczyliśmy obecny poziom euro­
pejskich krajów kapitalistycznych. Drewno 
użytkowe jest uniwersalnym, dla szeregu klu­
czowych przemysłów niezbędnym surowcem. 
Cyfry zużycia drewna wyrażają rozwój naszego 
przemysłu i budownictwa; 2) udało nam się 
zracjonalizować zużycie drewna, albowiem 
zmniejszyliśmy procent opału, a zwiększyliśmy 
procent użytku i w tym zakresie prześcignęli­
śmy kraje kapitalistyczne, którym anarchia 
i konkurencja rynków drzewnych uniemożli­
wia osiągnięcia tego celu; 3) należy się spo­
dziewać wzrostu zużycia drewna do poziomu 
zbliżonego do zużycia ZSRR w ciągu najbliż­
szych 20—30 lat (przy równoczesnym znacznym 
przyroście ludności). Podczas gdy ZSRR może 
bez obawy naruszenia zaopatrzenia .przyszłych 
pokoleń i bez uszczerbku dla swoich drzewo­
stanów podwoić swoje zużycie, u nas zwiększe­
nie rozmiaru użytkowania jest możliwe tylko 
po nadzwyczajnym wysiłku w kierunku pod­
wyższenia produktywności lasów i zastosowa­
nia całego szeregu środków przygotowujących

’) Przeliczenia wg Fleszara Geografia Gospodarcza oraz 
Gospodarka Narodowa ZSRR.

•) Przeliczenia wg Rynok leśnych 1 celuliozno-bumażnych 
towarow kapitalistlczeskich stran, Moskwa 1953. 
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to podwyższenie. Oznacza to, że warunkiem 
podwyższenia produktywności lasów jest bar­
dzo znaczne zwiększenie nakładów pracy żywej 
i uprzedmiotowionej, kontynuowane przez sze­
reg lat, w zakresie naszej gospodarki leśnej 
i przemysłów z nią związanych.

Następujące drogi prowadzą do zwiększenia 
produktywności lasu:

1. Około 20% naszych gleb leśnych to IV 
i V klasa bonitacji. Poprawa stanu tych gleb 
jest w wielu wypadkach rzeczą całkowicie 
realną. Do tego celu prowadzą: wprowadzanie 
podszytów glebochronnych, melioracje w ro­
dzaju odprowadzenia nadmiaru wód, likwida­
cja warstwy rudawcowej, nawożenie mineral­
ne lub organiczne, podsypka gleby leśnej na 
stokach górskich itd. itd. Stopniowe podjęcie 
prac w tym zakresie wpłynie niewątpliwie na 
znaczne wzmożenie przyrostu, a w ślad za tym 
pozyskania drewna.

2. Wykorzystanie odpadów drzewnych po­
wstających na zrębach w lesie, na tartaku, przy 
budowach, przy wtórnym przerobie tarcicy itd.

Jeżeli zliczymy ilości tych odpadów (karpina 
nieprzemysłowa, drobnica, chrust, trociny, 
okorki, opoły itp. — to dojdziemy do przeko­
nania, że ich ilość przekracza 100 % masy drze­
wnej (grubizny), pozyskiwanej w drodze nor­
malnego użytkowania. Przemysł nasz wkroczył 
już na drogę wykorzystania odpadów drzew­
nych, budując kilka poważnych fabryk płyt 
pilśniowych. Możliwość zwartościowania odpa­
dów jest jednak talk ogromna, że stworzenie te­
go przemysłu stanowi tylko początek drogi, 
którą należy kroczyć. Należy wspomnieć, że 
zwartościowanie odpadów drzewnych może się 
istotnie przyczynić do zmniejszenia naszego de­
ficytu paszowego, bądź to drogą budowy du­
żych fabryk scukrzania drewna, bądź też dro­
gą o wiele tańszą — umożliwiającą pozyskanie 
pasz treściwych w okolicach lesistych z niedo­
stateczną bazą paszową, jak np. woj. zielono­
górskie i koszalińskie. Istnieją metody (stoso­

wane już w Czechosłowacji), które bez wiel­
kich nakładów inwestycyjnych pozwalają na 
pozyśkanie pasz treściwych przy tartakach 
w oparciu o ich odpady. Wykorzystanie odpa­
dów drzewnych dla pozyskania drożdży pa­
stewnych nie zostało u nas jeszcze rozwinięte, 
a możliwości w tym zakresie są olbrzymie.

3. Zwiększenie powierzchni leśnej posiada 
w Polsce bardzo duże możliwości. Rocznik sta­
tystyczny 1949 r. podaje, że w granicach obec­
nych kraju olbrzymia powierzchnia 2.971.600 ha 
czyli 9,7% powierzchni całego kraju należy do 
kategorii „inne grunty i nieużytki*'. Nie ulega 
wątpliwości, że duża część tej powierzchni na­
daj e się pod zalesienie, a poza tym dochodzą do 
tego uprzednio omówione najlżejsze grunty or­
ne, żbędne dla rolnictwa. Nasza ludność wiej­
ska żywo interesuje się zalesieniem tych grun­
tów, o czym świadczą corocznie wzrastające po­
wierzchnie zalesień wykonanych wysiłkiem 
społeczeństwa w ramach akcji tygodnia lasu 
i ochrony przyrody. Wykorzystanie tych możli­
wości może podwoić i potroić w przeciągu kil­
kudziesięciu lat nasze pozyskanie drewna, za­
leży jednak od wysokości inwestycji, które mo­
żemy długofalowo przeznaczyć na cele tego go­
spodarstwa. Zaopatrzenie gospodarki narodowej 
w drewno jest bowiem — prócz umiejętności 
hodowania lasu, czyli kierowania działaniem 
sił przyrody — w pierwszym rzędzie zagad­
nieniem wysokości wkładów, które możemy 
przeznaczyć na gospodarstwo leśne, wkłady te 
wrócą się już w bliższej przyszłości w formie 
istotnego zwiększenia wydajności naszego rol­
nictwa, a w dalszej przyszłości w formie zaspo­
kojenia ogromnego wzrostu potrzeb społeczeń­
stwa w zakresie tego surowca.

Uwagi .powyższe mogą po należytym prze­
pracowaniu i rozszerzeniu przyczynić się do 
opracowania rejonizacji ekonomiczno-leśnej, 
będącej niezbędnym warunkiem nadania nasze­
mu gospodarstwu leśnemu właściwego kierun­
ku rozwoju.

Z radzieckich doświadczeń gospodarczych

AKTUALNE DROGI OBNIŻKI KOSZTÓW 
OBROTU TOWAROWEGO W ZSRR

W Związku Radzieckim zarówno instancje 
partyjne, jak handlowy aktyw gospodarczy i 
prasa fachowa wiele uwagi poświęcają sprawom 
obniżki kosztów obrotu towarowego, która po­
dobnie jak i obniżka kosztów produkcji prze­
mysłowej jest poważnym czynnikiem akumula­
cji oraz wpływa na systematyczne obniżki cen 
detalicznych wyrobów przemysłowych i pło­
dów rolnych.

W dyrektywach XIX Zjazdu KPZR wezwa­
no, aby w okresie planu 5-letniego zmniejszyć 
koszty obrotu towarowego o 23%. Wykonanie 
tego zadania wymagało przedsięwzięcia i popu­
laryzacji całego szeregu usprawnień zarówno 
technicznych jak i organizacyjnych. Dzięki tym 
usprawnieniom np. Centralny Dom Towarowy 

w Moskwie od lat systematycznie obniża kosz­
ty obrotu towarowego, które w r. 1950 wynosi­
ły w stosunku do obrotu 3,07%, w 1951 r. 
2,85%, w 1952 r. 2,78%, a w 1953 r. spadły do 
2,55%. W tym samym czasie nasz handel deta­
liczny wykazuje koszty obrotu towarowego w 
granicach od 4—6%, nie wykonując planowa­
nych zadań obniżki kosztów. Dlatego też pozna­
nie i zastosowanie przez nasz aktyw handlo­
wy radzieckich metod walki o obniżkę kosztów 
jest rzeczą konieczną.

W realizacji zadań obniżki kosztów obrotu 
towarowego w ZSRR podstawowe znaczenie po­
siada zwiększenie wydajności pracy. Ponad 
50% kosztów obrotu wydaje się bowiem na pła­
cę roboczą. W tym celu otwiera się coraz wię­
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cej punktów sprzedaży detalicznej bez pomocy 
sprzedawcy, toteż koszty osobowe kształtują 
się znacznie niżej niż w normalnym obrocie to­
warowym. Tymczasem u nas ta forma sprzeda­
ży wciąż nie znajduje zastosowania pomimo, że 
o jej dużych walorach ekonomicznych świadczą 
i doświadczenia niektórych krajów kapitali­
stycznych gdzie ok. 50% wszystkich detalicz­
nych obrotów towarowych dokonuje się już w 
punktach sprzedaży bez pomocy sprzedawcy. 
Ministerstwo Handlu Wewnętrznego nie powin­
no więc dłużej zwlekać z wprowadzeniem tej 
formy sprzedaży do naszej praktyki handlowej.

Rozszerza się też w Związku Radzieckim 
sprzedaż towarów paczkowanych, tak, że w nie­
których sklepach spożywczych Moskwy sprze­
daj e się już wyłącznie towary uprzednio rozfa- 
sowane. W r. 1954 wprowadzono nawet sprze­
daż mięsa i wędlin w rozważonych F opakowa­
nych kawałkach. Doświadczenia te wskazują, że 
v/ naszej praktyce handlowej istnieją na tym 
odcinku duże rezerwy zwiększenia wydajności 
prący. Jak wynika bowiem z obliczeń radziec­
kich stosowanie sprzedaży towarów paczkowa­
nych pozwala w niektórych wypadkach na 4—5 
krotne zwiększenie wydajności pracy personelu 
sklepowego1). Do wykorzystania tych doświad­
czeń na naszym terenie powołany jest przede 
wszystkim Miejski Handel Detaliczny, Miejski 
Handel Mięsem i „Delikatesy".

Trzeba też zwrócić uwagę naszych handlow­
ców z MHD i „Delikatesów" na efekty ekono­
miczne uzyskane przez moskiewskie sklepy „Ga­
stronom", które poprzez wprowadzenie tzw. sto­
łów zamówień znacznie usprawniły pracę w go­
dzinach dużego natężenia ruchu zwiększając 
swą przepustowość i rozkładając pracę perso­
nelu bardziej równomiernie na przestrzeni ca­
łego dnia.

Na lepsze niż dotychczas wykorzystanie dnia 
pracy personelu sklepowego wpływa również, 
usilnie w Związku Radzieckim popierana tzw. 
druga specjalność pracowników sklepowych. 
Ekspedienci sklepów radzieckich specjalizują się 
więc jako brakarze, rozliczeniowcy, kasjerzy, 
dekoratorzy itp., wypełniając te funkcje w 
chwilach wolnych od swojej pracy zasadniczej. 
Pozwala to między innymi na rozbudowanie nie­
wielkim kosztem reklamy sklepowej. Sprawy 
tej nie należy nie doceniać. Prasa radziecka co­
raz więcej poświęca miejsca popularyzacji no­
wych rodzajów towarów; pokazy towarów, na­
druki na papierze pakunkowym, informacja o 
wartości i zastosowaniu towarów, to tylko nie­
które z form reklamy socjalistycznej, u nas 
wciąż jeszcze zaniedbywanej. Tymczasem w 
strukturze kosztów obrotu np. centralnego do­
mu towarowego w Moskwie wydatki na rekla­
mę to jedyny rodzaj wydatków, których pro­
centowy udział w kosztach obrotu towarowego 
wzrastał w ciągu ostatnich lat i ekonomiści ra­
dzieccy uznali to za rzecz całkowicie słuszną 
i uzasadnioną.

G. Gofman — Bolszie wniniandja sniżjenija tadzierżek 
obraszczjenija — „Finansy i Kriedlt SSSR“ — nr 4/54 str. 
27—32.

Zapoznanie naszego aktywu handlowego 
z doświadczeniami radzieckimi w dziedzinie me­
chanizacji pracochłonnych czynności w sklepach 
i magazynach powinno się również przyczynić 
do usprawnienia pracy naszego aparatu, han­
dlowego w tej dotychczas u nas zupełnie zanied­
banej dziedzinie. Obliczenia radzieckie wyka­
zały, że na 1 pracownika zajmującego się roz­
ładunkiem, przenoszeniem i układaniem towa­
rów w sklepach wypada od 2 dd 8 miejsc pracy 
w punktach sprzedaży detalicznej, zależnie od 
stopnia mechanizacji procesów wyładunku 
i przenoszenia towarów oraz rodzaju samego 
towaru. U nas nie zatrudnia się wprawdzie 
w sklepach takiej ilości pracowników pomocni­
czych, wypłaca się jednak duże sumy z tytułu 
prac zleconych przy rozładunku i przenoszeniu 
towarów oraz z tytułu godzin nadliczbowych 
lub utrzymuje się liczne ekipy pracowników 
transportowych. Dlatego też zastosowanie u nas 
opracowanych przez radziecki Instytut Nauko- 
wo-Doświadczalny Handlu i Żywienia Zbioro­
wego projektów urządzeń do rozładunku samo­
chodów, układania warstwowego towarów, za­
ładowywania i wyładowywania beczek, podno­
szenia i przewożenia towarów na terenie skle­
pów i magazynów, może poważnie wpłynąć na 
zwiększenie wydajności pracy wielu pracowni­
ków handlowych i obniżkę kosztów osobo­
wych. 2)

Rozwijanie wymienionych i im podobnych 
przedsięwzięć zapewnia radzieckim przedsię­
biorstwom handlowym stały wzrost wydajności 
pracy. Należy jednak pamiętać, że powodzenie 
tych wszystkich środków mających zapewnić 
wzrost wydajności pracy uwarunkowane jest 
wzrostem’ zainteresowania materialnego pra­
cowników. W Moskiewskim Centralnym Domu 
Towarowym np. wydajność pracy wzrosła w r. 
1953 w porównaniu z r. 1952 o 6,6%. Jednocześ­
nie płaca robocza wzrosła w tym czasie o 2,2 %. 
Szybsze tempo wzrostu wydajności pracy niż 
płacy roboczej jest jeszcze jednym środkiem ob­
niżki kosztów obrotu. Sytuacji tej ekonomiści 
radzieccy nie uznają jednak za zadowalającą 
i wskazują na konieczność wprowadzenia do 
handlu i żywienia zbiorowego technicznego nor­
mowania pracy, tak jak to ma miejsce w prze­
myśle. Zapewni to niewątpliwie bardziej jed­
nolite, sprawiedliwe i równomierne określenie 
obowiązków pracowników handlowych, mobili­
zując ich do nowych wysiłków. Na te zagadnie­
nia powinni również zwrócić uwagę i nasi han­
dlowcy gdyż właśnie poważne różnice w wy­
dajności pracy poszczególnych przedsiębiorstw 
handlowych są jedną z przyczyn poważnych 
przekroczeń planowanej wysokości kosztów oso­
bowych (np. przez MHD w 1953 r.)

Przeanalizować też należy obserwowaną u nas 
tendencję do rozdrabniania przedsiębiorstw 
handlowych, a zwłaszcza przedsiębiorstw żywie­
nia zbiorowego. Praktyka radziecka wykazuje 
bowiem, że tego rodzaju rozdrabnianie prowa­
dzi często do nadmiernego obciążenia kosztów

«) Ł. Szpungin — Mechanizacja trudojamklch rabot w iria- 
gazinach — „Sowletafcaj a Torgowlia“ nr 8, r. 1954 str. 12—20. 
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obrotu towarowego wydatkami na administra­
cję przedsiębiorstw. Zalecane jest natomiast jak 
najszersze pogłębianie rozrachunku wewnętrz­
nego w przedsiębiorstwach handlowych i za­
kładach żywienia zbiorowęgo.

Obok kosztów osobowych najpoważniejszy 
składnik kosztów obrotu towarowego stanowią 
wydatki na transport towarów (w ZSRR 15— 
20% wszystkich kosztów obrotu). W celu ich 
zmniejszenia przeprowadza się w Związku Ra­
dzieckim zmianę systemu dostaw towarowych 
polegającą na ich centralizacji drogą przekaza­
nia taboru samochodowego do dyspozycji baz 
hurtowych. Pozwala to na znacznie lepsze wy­
korzystanie tonażu samochodów, które zaopat­
rują w towary zakłady handlowe i żywienia 
zbiorowego, należące do różnych pionów admi­
nistracyjnych. Tymczasem u nas obserwuje się 
jeszcze jak jeden samochód przywozi mięso do 
zakładu żywienia zbiorowego, drugi do położo­
nej obok tego zakładu stołówki pracowniczej 
PSS, trzeci dostarcza mięso do znajdującego się 
w ich sąsiedztwie sklepu MHD, a czwarty do 
pobliskiej restauracji dworcowej i w rezultacie 
żaden z tych samochodów nie wykorzystuje 
swojej zdolności przewozowej i nie jest zazwy­
czaj przystosowany do przewozu mięsa. Przy ta­
kiej organizacji transportu rozdzielniki prze­
wozowe nie dają oczywiście możności pćłnego 
wykorzystania tonażu co np. w pionie MHD'po­
woduje poważne przekroczenia planowanej wy­
sokości kosztów przewozu. Tworzenie przedsię­
biorstw transportowych Ministerstwa Handlu 
Wewnętrznego zagadnienia u nas nie rozwiązu­
je, dysponentem transportu pozostają bowiem 
nadal przedsiębiorstwa handlu detalicznego. 
Dlatego też przekazania w Związku Radzieckim 
zadań, związanych z dostawą towarów na punk­
ty sprzedaży detalicznej centralom zbytu i ich 
hurtowniom nie można nie doceniać. Organiza­
cja dostaw do detalu przez 11 moskiewską hur­
townię centrali mięsnej własnymi siłami i środ­
kami pozwoliła już w początkowym, organiza­
cyjnym okresie obniżyć koszty przewozu o ok. 
16% na każdym kilogramie przewiezionego to­
waru. Dysponowanie transportem samochodo­
wym przez centralę zbytu pozwala też, w znacz­
nie większym stopniu na organizowanie dostaw 
towarów przemysłowych bezpośrednio z fabryk 
na punkty sprzedaży detalicznej. Tego rodzaju 
dostawy z fabryki obuwia „Komuna Paryska", 
zorganizowane w Moskwie przez hurtownie cen­
trali zbytu obuwia, pozwoliły na znaczną obniż­
kę kosztów dostaw w wyniku lepszego dostoso­
wania taboru samochodowego do transportu 

obuwia, zastosowania specjalnych pojemników 
itp.3) Przedsiębiorstwa handlowe Moskwy wy­
syłały codziennie do browaru im. Badajewa 360 
ciężarówek a po wprowadzeniu zbiorowej do­
stawy przez hurtownie wystarczyło 60 samocho­
dów, co dało w skali rocznej ok. 7 min. rubli 
oszczędności.

Wyniki scentralizowanej dostawy towarów 
w Związku Radzieckim, stawiając pod znakiem

’) W. Massarskij i O. Jakowljew — Centralizo wanna ja 
dostawka towarów w magaziny — „Sowietskaja Torgowlia“ 
nr 9 T. 1954, str. 37 — 43.

zapytania prawidłowość dotychczasowych kie­
runków rozwoju i dysponowania naszym tran­
sportem samochodowym, każą się poważnie za­
stanowić nad przekazaniem go do dyspozycji 
central zbytu podległych Ministerstwu Handlu 
Wewnętrznego.

Poważnym czynikiem zapewniającym w wa­
runkach radzieckich dużą obniżkę kosztów tran­
sportu jest pełne wykorzystanie zasobów miej­
scowych i miejscowych możliwości produkcyj­
nych, eliminujące liczne przewozy towarów, 
nieraz na znaczne nawet odległości. Jednak 
i w naszych warunkach organizacja współpra­
cy handlu z przemysłem miejscowym w spo­
sób proponowany przez J. Szpeka w artykule 
pt „Zagadnienia wpółpracy handlu z przemy­
słem terenowym" w nr 11 „Gospodarki Plano­
wej" mogłaby się bardzo przyczynić do likwi­
dacji poważnej ilości istniejących obecnie zbęd­
nych przebiegów towardwych.

Duży wpływ na wysokość kosztów obrotu to­
warowego posiadają też i rozmiary sarnego obro­
tu. Koszty stałe rozkładają się bowiem wówczas 
na większą sumę obrotów. Dlatego też walka 
o wykonanie planu obrotu towarowego ma pier­
wszorzędne znaczenie dla obniżki kosztów obro­
tu. W związku z tym, walcząc z błędami w za­
opatrzeniu wiejskiej sieci handlowej w towary 
przemysłowe odbijającymi się na wykonaniu 

planów obrotu, Centralny Związek Spółdzielczy 
zorganizował w ZSRR drobnohurtową, wysył­
kową sprzedaż towarów. W ramach tej sprze­
daży wiejskie sklepy detaliczne otrzymują bez­
pośrednio przez pocztę drobne przesyłki towa­
rowe z pominięciem licznych nieraz nośrednich 
ogniw hurtowych. Ta forma zaopatrzenia wiej­
skiej sieci handlowej zapewnia lepsze zachowa­
nie jakości towarów i uzupełnienie ich asorty­
mentu, który ze względu na słabą często pracę 
terenowych hurtowni wiele pozostawia do ży­
czenia. Hurt wysyłkowy stwarza też realne 
możliwości zaopatrywania małych nawet skle­
pów detalicznych, albo przynajmniej uzupełnia­
nia ich asortymentu, bezpośrednio z zakładów 
przemysłowych z pominięciem wszelkich ogniw 
hurtowych. Hurtowy handel wysyłkowy uzupeł­
nia obecnie zaopatrzenie wiejskiej sieci handlo­
wej w takie towary jak: galanteria tekstylna, 
skórzana, metalowa, jubilerska, z mas plastycz­
nych, przybory toaletowe, i perfumeria, popu­
larne lekarstwa, drobne artykuły gospodarst­
wa domowego, przybory sportowe, fotograficz­
ne i biurowe a nawet instrumenty muzyczne.

Często spotykane w naszej zarówno wiejskiej 
jak i miejskiej sieci handlowej braki asortymen­
towe, wskazują na konieczność uruchomienia 
hurtowni wysyłkowych i u nas. Zwłaszcza, że 
jak wykazało doświadczenie radzieckie, nieco 
wyższe koszty opakowania i przesyłki (w po­
równaniu z normalnym handlem hurtowym) są 
wyrównywane z nadwyżką przez oszczędności 
na transporcie samochodowym, zmniejszenie 
wypadków niszczenia towaru i obniżki ich ja­
kości oraz skrócenie cyklu obrotowego.

Zapewniające wzrost obrotów podniesienie 
jakości produkcji zakładów żywienia zbioro­
wego realizuje się w ZSRR pomiędzy innymi 
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poprzez ich specjalizację. (Bary kiełbasiane, pół- 
mięsne, szaszłykowe itp.) Niskie kwalifikacje 
naszych kadr kucharskich, trudności w należy­
tym, wszechstronym wyposażeniu zakładów 
i niedostateczne zaplecze, każą się poważnie za­
stanowić nad wprowadzeniem specjalizacji i do 
naszych zakładów żywienia zbiorowego zwłasz­
cza w pionie Centralnego Zarządu Przemysłu 
Gastronomicznego.

Prasa radziecka popularyzuje osiągnięcia in­
nych krajów w aktywizacji przedsiębiorstw han­
dlowych. Należą do nich pomiędzy innymi 
sprzedaż w sklepach z meblami tkanin dekora­
cyjnych i innych artykułów wyposażenia do­
mowego oraz sprzedaż nut w sklepach muzycz­
nych, pozwalające na znacznie lepsze wykorzy­
stanie przestrzeni handlowej. Jasne jest, że u- 
sprawnienia te można z powodzeniem wpro­
wadzić i w pionie naszego miejskiego handlu de­
talicznego.

Szczególne znaczenie dla obniżki kosztów ob­
rotu posiada też walka o obniżkę ubytków to­
warowych powstających w czasie przewozu, 
przechowywania i sprzedaży towarów. W celu 
zapobieżenia specjalnie wysokim ubytkom wy­
stępującym przy przechowywaniu ziemniaków 
i warzyw podjęto w Związku Radzieckim sze­
roki program budowy specjalnych magazynów 
i przechowalni. Tymczasem u nas pomimo, że 
ubytki na warzywach i ziemniakach były np. 
w pionie MHD jedną z głównych przyczyn prze­
szło 300% przekroczenia sum na ten cel zapla­
nowanych w r. 1953 sprawy przygotowania od­
powiednich ilości dostosowanych do przechowy­
wania warzyw i ziemniaków, pomieszczeń do­
tychczas w zadowalający sposób nie rozwiąza­
no.

Przeprowadzone w ZSRR badania nad prze­
chowywaniem produktów spożywczych w atmo­
sferze kwasu węglowego wykazały, że posiada 
ono znaczną przewagę nad innymi metodami 
konserwacji ze względu na swą taniość i do­
stępność, zwłaszcza przy stosowaniu suchego 
lodu. 4) Jednak prototypy naszych lodówek na 
suchy lód nie uwzględniają wykorzystania kwa­
su węglowego jako czynnika konserwującego.

4) N. Kozin — Chranienje piszczewych produktów w uglje- 
kisłom gazie — „Sowietskaja Torgowla" nr 8, r. 1954. stir. 
33 — 38.

Przodujące kolektywy pracowników handlo­
wych w Związku Radzieckim wraz z poprawą 
wyposażenia technicznego sklepów znacznie ob­
niżają rozmiary dozwolonych (w granicach 
norm) ubytków naturalnych (o 40 i więcej pro­
cent). U nas natomiast poprawa wyposażenia 
sklepów i magazynów zazwyczaj nie znajduje 
odbicia w obniżce rozmiarów ubytków natural- 
nych ze względu na spotykane często mecha­
niczne odpisywanie norm ubytków jeszcze przed 
stwierdzeniem faktycznego niedoboru. Rewiden­
ci rachunkowości z MHD i innych pionów han­
dlu detalicznego powinni na to zwrócić specjal­
ną uwagę.

Dalszym czynnikiem zapewniającym obniżkę 
kosztów obrotu towarowego jest właściwa go­
spodarka finansowa przedsiębiorstw handlo­
wych. W Związku Radzieckim znajduje to prze­
de wszystkim wyraz w dążeniu do likwidacji 
zadłużenia przedsiębiorstw, mank i ubytków 
ponadnormatywnych. W celu zwiększenia od­
powiedzialności przedsiębiorstw handlowych za 
wykorzystanie i zachowanie środków obroto­
wych zwiększono w ZSRR udział środków wła­
snych w pokryciu zapotrzebowania na środki 
obrotowe. Przedsiębiorstwa o krótszym cyklu 
obrotowym w 100% pokrywają więc swoje pla­
nowe zapasy towarowe z własnych środków 
obrotowych, a z kredytu bankowego korzystają 
tylko przy zakupie zapasów sezonowych i w wy­
padku , nierównomierności w dostawach towa­
rowych. Wpływa to na obniżkę wydatków 
związanych z opłatą kredytu.

Stosunkowo duże możliwości kredytowe ja­
kimi dysponują nasze detaliczne przedsiębior­
stwa handlowe (kredyt normatywny, sezonowy, 
przeterminowany) są jedną z przyczyn zanied­
bań w ściąganiu należnych im sum, a rozluźnio­
na dyscyplina finansowa w stosunkach pomię­
dzy hurtem i detalem umożliwia im wyrówny­
wanie niedoboru środków obrotowych również 
i na drodze opóźnień w regulacji zobowiązań 
wobec dostawców hurtowych. W wielu więc wy­
padkach wszelkiego rodzaju zobowiązania prze­
dsiębiorstw handlu detalicznego przewyższają 
ich środki obrotowe. Podnosi to oczywiście bar­
dzo koszty obrotu towarowego, powodując na­
rastanie odsetek za zwłokę w regulacji zobowią­
zań i sprzyja tworzeniu dużych zapasów ponad­
normatywnych. Sytuacja finansowa naszego 
handlu wymaga więc zdecydowanych posunięć 
zmierzających do jej uregulowania. Trzeba 
wzmocnić i zacieśnić na wzór radziecki kontrolę 
przedsiębiorstw handlowych ze strony banków 
oraz wydziałów handlu i finansów rad narodo­
wych, które powinny przedkładać dyrekcjom 
przedsiębiorstw konkretne wnioski zmierzające 
do poprawy sytuaccji. Obecnie bowiem poziom 
kontroli ze strony naszych rad narodowych wie­
le pozostawia do życzenia.

Wydziały handlu naszych rad narodowych 
i komisje planowania gospodarczego powinny 
czuwać nad wprowadzaniem opisanych tu i in­
nych konkretnych przedsięwzięć zmierzających 
do udoskonalenia pracy aparatu handlowego i 
zapewniających szybsze tempo wykonania za­
dań planowej obniżki kosztów obrotu towaro­
wego. Nie wolno bowiem ani na chwilę zapo­
minać, że wykorzystanie wszystkich, nawet naj­
drobniejszych możliwości obniżki kosztów obro­
tu towarowego jest wobec naszych zaniedbań na 
tym odcinku, zagadnieniem pierwszorzędnej 
wagi.

G. Pisarski
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Uwagi i Notatki

Z doświadczeń nad opracowywaniem projektów terenowych 
planów gospodarczych na 1955 r.

Tegoroczne prace nad sporządzaniem projektów te­
renowych planów gospodarczych na r. 1955 dostarcza­
ją wielu doświadczeń i spostrzeżeń. Ich dokładne przea­
nalizowanie i krytyczna ocena popełnionych błędów 
posiada duże znaczenie dla usprawnienia pracy w la­
tach następnych i podniesienia na wyższy poziom do­
tychczasowej metodologii planowania terenowego.

W świetle tegorocznych doświadczeń warto się prze­
de wszystkim zastanowić, czy sposób przygotowania 
procesu opracowania projektu planu na rok 1955 i przy­
jęte przez PKPG zasady odpowiadały warunkom do­
brego zaplanowania prac planistycznych.

Nie ulega wątpliwości, że gdy zmienia się przyjęte 
dotychczas zasady w zakresie trybu planowania tere­
nowego i to zmienia się je w sposób dość zasadniczy 
w stosunku do zasad praktycznie dotąd stosowanych, 
to należy przede wszystkim jeśli już nie przedyskuto­
wać ich wcześniej z przedstawicielami terenowych 
ogniw planistycznych, to przynajmniej ogniwa te 
uprzedzić w odpowiednim terminie o zachodzących 
zmianach, tak, by miały one możność odpowiedniego 
przygotowania się do czekających je zadań.

W bieżącym roku o tym obowiązku zapomniano. 
WKPG zostały poinformowane o nowych zasadach 
opracowywania projektów terenowych planów dopiero 
w lipcu br. — w momencie otrzymania zarządzeń, po­
lecających sporządzenie w ciągu lipca i sierpnia br. 
projektów planów na r. 1955. WKPG zostały dosłownie 
zaskoczone nowymi ustaleniami metodologicznymi, co 
utrudniło w poważnej mierze dobre przygotowanie się 
organizacyjne w terenie do opracowania projektów te­
renowych planów gospodarczych.

Poważnym niedociągnięciem była również niejasna 
terminologia, przyjęta w zarządzeniach władz central­
nych. Używano w nich np. terminów: „wnioski do pla­
nu", „postulaty", „wnioski i postulaty", „materiały", 
„projekty planu" — nie wyjaśniając dokładnie, co się 
przez te terminy rozumie. „Wnioski" miały oznaczać 
sugestie składane przez przedsiębiorstwa, „postulaty" — 
sugestie wydziałów branżowych Prezydium WEN, 
„wnioski i postulaty" — sugestie WKPG przekazywa­
ne do PKPG, a „materiały" — cyfrowe przepracować 
nia pewnych wybranych elementów z zakresu projek­
tu planu i materiały wyjściowe, które opracowywały 
wydziały branżowe Prezydium WRN dla potrzeb wła­
ściwych ministerstw i WKPG.
' Terminami tymi operowano jednak z taką dowolną 
różnorodnością, iż trudno niemal znaleźć dwa zarzą­
dzenia dwu jakichkolwiek ministerstw, w których 
używano by ich w sposób jednoznaczny. I tak np. Mi­
nisterstwo Przemysłu Drobnego i Rzemiosła w piśmie 
do Wydziałów Przemysłu określiło materiały, których 
opracowania żądało, mianem „projektów planów", 
a wnioski — „materiałami". Terminologię, sprzeczną 
z używaną w zarządzeniu Przewodniczącego PKPG, 
stosowały również Ministerstwa Handlu Wewnętrzne­
go, Gospodarki Komunalnej i Ministerstwo Rolnictwa. 
Rzecz jasną, że tego rodzaju dowolność w stosowanym 
słownictwie nie ułatwiała pracy.

Sama zasada, jaką przyjęto w roku bieżącym, iż na 
szczeblu województwa projekt terenowego planu go­

spodarczego jest sporządzany przez WKPG jest bez­
sprzecznie słuszna. Stanowi to konsekwentne doprowa­
dzenie do końca zasady, iż WKPG jest podstawowym 
organem planującym Prezydium WRN. W związku 
z tym jednak wymaga wyjaśnienia sprawa wniosków 
do projektu planu.

Wnioski pomyślane były w swym założeniu jako 
forma zorientowania PKPG, a częściowo i zaintereso­
wanych ministerstw, w postulatach wysuwanych przez 
rady narodowe w zakresie nąjbardziej istotnych po­
trzeb poszczególnych województw oraz w zakresie wy­
korzystania rezerw i innych zagadnień, mających za­
sadniczy wpływ na sposób ustawienia planu na r. 1955. 
W związku z tym wydaje się, iż opracowanie przez 
teren wniosków ma. swój sens i pozytywne znaczenie 
tylko wtedy, o ile zostaną one rozpatrzone przez PKPG 
i ewentualnie uwzględnione przed ostatecznym usta­
leniem założeń do projektu planu. Innymi słowy, mu­
szą one znacznie wyprzedzać same prace nad sporzą­
dzeniem właściwego projektu.

Nie oznacza to, iż w tym ujęciu wnioski stanowiłyby 
jakąś odrębną, szeroko rozbudowaną fazę prac nad 
projektem. Byłyby one tylko ujętymi w formie opiso­
wej życzeniami i postulatami władz terenowych, zgła­
szanymi do PKPG w celu ich uwzględnienia przy usta­
laniu ogólnych kierunków i założeń do następnego pla­
nu rocznego.

Wnioski natomiast w tym ujęciu, jak to przyjęto 
w roku bieżącym, były opracowane przez rady narodo­
we i przekazane do PKPG praktycznie już po zatwier­
dzeniu założeń. Ponieważ postulowane we wnioskach 
cyfrowe ustalenia najczęściej dość znacznie odbiegały 
od założeń przyjętych przez PKPG, a i inne wysuwa­
ne w nich propozycje również w wielu wypadkach 
straciły w tej sytuacji swe znaczenie — tym samym 
władze terenowe nie dostały żadnej odpowiedzi na wy­
sunięte przez siebie propozycje. Propozycje te nie były 
bowiem przedmiotem rozważań. Te natomiast wnioski, 
które zachowały jeszcze swą aktualność, zostały, rzecz 
jasna, powtórzone w projekcie planu, co oznaczało po 
prostu dwukrotne wykonanie jednej i tej samej pracy.

Zakres sporządzanych przez PKPG założeń do pro­
jektów wojewódzkich planów gospodarczych budzi 
również wątpliwości.

Dotychczas założenia obejmowały cyfry kierunkowe 
oraz podane w formie opisowej podstawowe kierunki 
rozwojowe dla poszczególnych województw, z podkre­
śleniem tych zagadnień, które są szczególnie ważne dla 
gospodarki narodowej jako całości. Wydaje się, iż dla 
potrzeb aparatu wykonawczego rad narodowych słu­
szne i celowe byłoby podanie w formie załącznika do 
założeń szacunkowych chociażby liczb, orientujących 
pracowników terenowych w pewnych wybranych za­
gadnieniach o przewidywanej sytuacji gospodarczej 
w skali ogólnopaństwowej w następnym roku. Chodzi­
łoby tu przede wszystkim o takie zagadnienia, jak zo­
rientowanie w przypuszczalnym kształtowaniu się zao­
patrzenia w podstawowych grupach asortymentów zu- 
żytkowywanych w przemyśle drobnym, szacunkowym 
wzroście zatrudnienia w przemyśle kluczowym i in­
nych gałęziach gospodarki narodowej nie planowanych 
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terenowo,. inwestycjach z planu centralnego itp. Obec­
nie WKPG, sporządzając np. projekt planu w zakresie 
terenowego przemysłu drobnego, nie posiada dosłow­
nie żadnych materiałów dotyczących wielkości spodzie­
wanego zaopatrzenia, które pozwalałoby na dobre, wła­
ściwe i realne zarazem ustawienie planu asortymento­
wego.

W myśl obowiązujących w roku bieżącym zasad, pro­
jekt terenowego planu gospodarczego miał być sporzą­
dzony przez WKPG na podstawie wniosków otrzyma­
nych z przedsiębiorstw, materiałów opracowanych przez 
wydziały branżowe Prezydium WRN, prpjektów po­
wiatowych planów gospodarczych oraz na podstawie 
własnych materiałów. W trakcie prac nad projektem 
okazało się jednak, że wyżej wymienione przepraco­
wania są nie wystarczające, co zmusiło WKPG w Kiel­
cach do zażądania od wojewódzkich pionów organiza­
cyjnych sporządzenia dodatkowych materiałów.

Wpłynął na to w dużej mierze fakt, że zakres ele­
mentów ujmowanych w projekcie nie był znany WKPG 
w momencie zlecania przedsiębiorstwom i jednostkom 
organizacyjnym opracowania wniosków. Niezależnie 
jednak od tego, szczegółowe wypełnienie formularzy 
projektu planu okazało się w wielu elementach uzu­
pełniających niemożliwe bez odwołania się do jedno­
stek wykonawczych. Miało to miejsce np. odnośnie 
planu kosztów, planu remontów bieżących, rozliczenia 
produkcji itp. Ten stan rzeczy wywołany był przede 
wszystkim zbytnią szczegółowością i drobiazgowością 
ujęcia formularzy.

Na przykład formularze dla planu skupu obejmowały 
oddzielnie dla każdego artykułu takie elementy, jak 
wszelkie możliwe źródła skupu i jego formy z dokład­
nym rozliczeniem w każdej pozycji ilości, ceny jed­
nostkowej (i to aż w dwu wariantach) i wartości ogól­
nej masy skupowanej w r. 1954 (według planu i prze­
widywanego wykonania) oraz w r. 1955. Łącznie pro­
jekt planu skupu obejmował 67 tablic, zawierających 
przeszło 11.000 pozycji. A przecież w zasadzie można by 
śmiało zrezygnować z tak obszernego ujęcia i całość 
projektu planu skupu opracowywanego przez WKPG 
sprowadzić do 2 lub 3 formularzy, w których dla po­
szczególnych artykułów określono by w ujęciu ilościo­
wym i ewentualnie wartościowym (bez szczegółowej 
specyfikacji źródeł) spodziewaną wielkość masy sku­
powej. Szczegółowe rozbicie i cyfry uzasadniające moż­
na by rozpracować dopiero na etapie opracowania 
rocznego planu wykonawczego.

Szerokie rozbudowanie formularzy, na których 
WKPG sporządzały projekty planów, uniemożliwiło 
jednocześnie dokładne przeanalizowanie wszystkich 
elementów projektu, nie mówiąc już o czysto rachun­
kowym sprawdzeniu dokonanych wyliczeń. W rezul­
tacie wiele liczb drugorzędnych lub stanowiących 
szczegółową specyfikację dla liczb głównych musiało 
być przyjętych mechanicznie — bez żadnej analizy, 
a tylko na podstawie bardzo pobieżnego ich przeglą­
du — z materiałów przygotowawczych, nadesłanych 
przez wydziały Prezydium WRN lub wojewódzkie 
jednostki organizacyjne.

Wydaje się, że w przyszłości będzie można bez usz­
czerbku dla poziomu sporządzanych projektów planu 
ograniczyć znacznie zakres wskaźników w formula­
rzach projektu planu. Można je sprowadzić do pozycji 
kluczowych, określających globalne wartości i ilości 
produkcji bądź usług oraz do tych podstawowych po­
zycji, które są niezbędne dla sporządzenia projektów 

planów finansowych, planów kosztów, zaopatrzenia 
materiałowego oraz projektu budżetu wojewódzkiego. 
Na etapie opracowywania projektu planu należałoby 
natomiast główny ciężar prąc przesunąć na zagadnie­
nie analizy i dobre ekonomiczne uzasadnienie propo­
nowanych ustaleń. W projekcie planu to jest przecież 
najważniejsze.

Obowiązujące w roku bieżącym formularze wykazy­
wały również szereg usterek w sposobie ich ujęcia. 
Między innymi wzory dla projektu planu handlu, do­
tyczące detalicznych obrotów towarowych, nie dawały 
właściwego obrazu odnośnie kształtowania się zapa­
sów początkowych i końcowych oraz zaciemniały takie 
zagadnienia, jak zaopatrzenie normatywne, rotację 
w dniach, kształtowanie się marży itp. W innym znów 
wypadku wprowadzono szereg niesłusznych uproszczeń 
np. polecono opracować formularz, dotyczący ilościo­
wego zaopatrzenia rynku z uwzględnieniem tylko tej 
ilości artykułów, która jest objęta sprawozdawczością 
GUS. Równocześnie jednak formularz ten miał być 
wypełniony według ujęcia towarów w układzie: „bi­
lansowane" i „niebilansowane", przy czym pierwsze 
stanowić miały 80% łącznej wartości obrotów. Rzecz 
jasna, aby w sposób właściwy opracować ten formu­
larz, trzeba było uwzględnić i pozostałe artykuły „bi­
lansowane", nie objęte sprawozdawczością statystycz­
ną. Występowały również wypadki, że układ formula­
rzy nie pozwalał na wypełnienie wszystkich rubryk 
z braku odpowiednich danych statystycznych. Zjawi­
sko to występowało przede wszystkim w rolnictwie, 
ale i w innych działach gospodarki terenowej natra­
fiano na podobne trudności.

Podczas pracy nad sporządzaniem projektu tereno­
wego planu gospodarczego WKPG w Kielcach w jak 
najszerszym stopniu stosowała formę bezpośrednich 
dyskusji nad poszczególnymi elementami projektu 
z udziałem wojewódzkiego aktywu gospodarczego i ko­
misji rad narodowych. Dyskusje te, organizowane 
w trakcie prac nad planem w formie roboczych spot­
kań, wniosły wiele cennego materiału i pozwoliły na 
bardziej dokładne uwzględnienie gospodarczych i so­
cjalnych potrzeb województwa i wnikliwsze poznanie 
potrzeb bytowych ludności.

Również i projekty planów powiatowych, sporządzo­
ne przez powiatowe i miejskie komisje planowania go­
spodarczego, dostarczyły w roku bieżącym WKPG 
w Kielcach cały szereg pozytywnych i wartościowych 
materiałów. W rezultacie wiele elementów wojewódz­
kiego projektu planu zostało zbudowanych na projek­
tach Pow. KPG.

Plany powiatowe i miejskie opracowywane były 
w województwie kieleckim przez powiatowe i miej­
skie komisje planowania przy współudziale wydziałów 
i referatów prezydiów PRN i powiatowego aktywu go­
spodarczego. Jednocześnie dużej pomocy udzielili po­
wiatom pracownicy WKPG.

W roku bieżącym WKPG w Kielcach zrezygnowała 
z delegowania do powiatów pracowników celem doko­
nywania ogólnych kontroli przebiegu prac nad sporzą­
dzaniem projektów planów i udzielania ogólnego in­
struktażu. W zamian za to, wyjeżdżający do powiatów 
mieli za zadanie udzielenie na miejscu bezpośredniej 
pomocy w opracowaniu projektu w zakresie swojej 
specjalności zawodowej. Pozwoliło to na znacznie lep­
sze pod względem merytorycznym opracowanie planów 
powiatowych, a jednocześnie spełniło pozytywną rolę, 
jako jedna z form szkolenia pracowników powiato­
wych komisji planowania.
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Projekty powiatowych planów gospodarczych były 
przedmiotem szczegółowej analizy WKPG. Jej wyni­
kiem było komisyjne przyjęcie projektów planów po­
wiatowych, które pozwoliło na szerokie i wyczerpujące 
przedyskutowanie proponowanych przez powiaty usta­
leń na r. 1955. Dało to z jednej strony możność uchwy­
cenia słusznych postulatów władz powiatowych, które 
następnie uwzględnione zostały w projekcie planu wo­
jewódzkiego, a z drugiej strony — pozwoliło na możli­
wie wyczerpujące przedyskutowanie błędów i niedo­
ciągnięć popełnianych przez powiatowe i miejskie ko­
misje w opracowywanych projektach.

Reasumując całość wypowiedzianych tu uwag i do­
konanych spostrzeżeń, wysuwają się następujące wnio­
ski, zmierzające do usprawnienia planowania tereno­
wego na okres przyszły<a przede wszystkim do uspraw­
nienia organizacji prac planistycznych podczas opraco­
wywania projektu planu na r. 1956.

1. Należałoby zwrócić większą niż dotychczas uwa­
gę na dokładne przygotowywanie organizacyjne cało­
kształtu krajowych prac planistycznych, a w szczegól­
ności wcześniejsze uprzedzanie WKPG o mających 
zajść zmianach w zakresie trybu i metodologii plano­
wania oraz przedyskutowywanie proponowanych zmian 
z pracownikami terenowych ogniw planistycznych. Na­
leżałoby również zaniechać w przyszłości wprowadza­
nia zmian lub dodatkowych uzupełnień w trakcie pro­

wadzenia prac nad sporządzaniem planu gospodarczego 
lub jego projektu.

2. Konieczne jest ujednolicenie terminologii, stoso­
wanej przez władze centralne.

3. Opracowywanie wniosków przez władze tereno­
we powinno być wcześniejsze. Prace nad ich przygo­
towaniem powinny być zorganizowane w ten sposób, 
by wnioski władz terenowych mogły być uwzględnio­
ne przez PKPG w założeniach do projektu planu.

4. Niezbędne wydaje się szczegółowsze informowa­
nie władz terenowych o aktualnej sytuacji gospodar­
czej kraju we wszystkich tych zagadnieniach, które 
mają wpływ na opracowanie wojewódzkich planów go­
spodarczych.

5. Konieczne jest znaczne ograniczenie szczegółowo­
ści formularzy, na których są sporządzane projekty te­
renowych planów gospodarczych.

6. Powinien być położony większy niż dotychczas 
nacisk na opracowanie przez WKPG możliwie wyczer­
pującej i dokładnej analizy ekonomicznej i uzasadnie­
nia do projektów wojewódzkich planów gospodarczych.

Nie ulega wątpliwości, że odpowiednie uwzględnie­
nie wymienionych wniosków przyczyniłoby się do po­
głębienia metodyki opracowania terenowych planów 
gospodarczych.

Z. Szrajer
Kielce

Planowanie produkcji a wielkość serii produkcyjnej
Jednym z wielu czynników, składających się na ob­

niżenie kosztów własnych produkcji jest określenie, za­
planowanie i wprowadzenie tzw. minimalnych (opła­
calnych) serii produkcyjnych.

Sprawa ta dotychczas nie była doceniana w zakła­
dach wytwórczych jak również i centralnych zarzą­
dach. Wypuszczamy serie wyrobów po 10 i po 300 szt. 
tego samego typu aparatu, nie analizując wpływu 
wielkości serii na koszty jej produkcji.

Określenie minimalnych serii ma znaczenie przede 
wszystkim w zakładach, mających średnioseryjny cha­
rakter produkcji, gdzie ograniczone są możliwości 
wprowadzenia systemu potokowego. ~A przecież taki 
typ produkcji jest u nas najczęściej spotykany.

W przemyśle aparatów elektrycznych np. nie cier­
piące zwłoki jest wprowadzenie minimalnych serii pro­
dukcyjnych na takie wyroby jak: przekładniki prądowe 
wysokiego i niskiego napięcia, ochronniki przeciwprze- 
pięciowe, nastawniki, mierniki i przenośne przyrządy 

laboratoryjne, zegary elektryczne, luzowniki, wyłącz­
niki krańcowe, niektóre typy wyrobów osprzętu trak­
cyjnego, oporniki żeliwne, styczniki, szafy przyłączowe 
kopalniane, przekaźniki pomocnicze i gazowo-podmu- 
chowe. Analogiczna sytuacja istnieje i w innych prze­
mysłach.

Wysokość kosztów opanowanej produkcji zasadni­
czo zależy bowiem od materiałów i robocizny. Można 
założyć, że wartość materiału jest proporcjonalna do 
ilości sztuk produkowanych i zasadniczo nie wpływa 
na obniżenie kosztów wykonania w miarę zwiększania 
serii produkcji. Istnieje natomiast związek pomiędzy 
kosztem jednostkowym produkcji danego typu apa­
ratu, a ilością sztuk produkowanych w zależności od 
sumy czasu przygotowawczego i czasów wykonania, 
gdyż czas przygotowawczy dla danego typu aparatu 
jest stały i nie zależy od wielkości serii produkcyjnej. 
Poniższa tabela ustala przykładowo zależności istnie­
jące pomiędzy wielkością serii produkcji i kosztami 
tej produkcji.

L.p. Nazwa i typ aparatu

średnia wartość
1 roboczo-godziny 

zł Tp 
czas przy­
gotowaw­

czy

Tw 
czas wy­
konania 
1 sztuki

n 
ilość sztuk 
(wielkość 

serii)

koszt 
przygoto­

wania
zł

koszt 
wykonania

*

koszt 
całkowity 

zł

f

Kj koszt 
jednost­

kowy 
złprzygoto­

wanie wykonanie

10 400 312 712 71
1] Przekładnik prądowy 20 400 624 1024 51

typ „X“ 3,15 3,12 127 10 50 400 1560 1960 39
100 400 3120 3520 35
200 400 6240 6640 33

Widzimy, że w miarę wzrostu wielkości produkowa­
nej serii maleje koszt jednostkowy produkcji, gdyż 
koszt przygotowania rozkłada się na większą liczbę 
produkowanych jednostek. (Przy produkcji 10 szt. wy­

nosi on w przykładzie 71 zł, a przy produkcji 200 szt. 
już tylko 33 zł).

Zamieszczony wykres, zbudowany na podstawie na­
szej tabeli przedstawia zależności pomiędzy kosztem
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jednostkowym robocizny wyrobu, a ilością sztuk (Kjx) 
oraz planowane roboczogodziny w zależności od ilości 
sztuk (Twx). Można więc na jego podstawie określić 
również pracochłonność dowolnej wielkości serii pro­
dukcyjnej. (Np. przy produkcji 200 szt. pracochłonność 
Twx wynosi 2 tys. rob/godz.).

Analizując krzywą .kosztu jednostkowego robocizny 
wyrobu w funkcji ilości sztuk widzimy, że jej prze­
bieg jest hiperboliczny. Przy małych seriach koszt pro­

dukcji jest bardzo wysoki, a wraz z powiększeniem 
serii koszt ten maleje. Charakterystyczny jest fakt, 
że od pewnego momentu dalsze powiększanie serii 
daje już tylko minimalną obniżkę kosztów wykonania. 
Można więc na krzywej określić punkt opłacalnej serii 
produkcyjnej. W naszym przykładzie wyrób X ok. 
140 szt. Jest to wielkość minimalnej serii produkcyj­
nej dla danego wyrobu. Pomniejszenie tej wielkości 
znacznie podraża koszty wykonania i jest ekonomicz­
nie nieuzasadnione.

Trzeba jednak duży nacisk położyć na analizę za­
potrzebowania rynku, gdyż może się zdarzyć, że po­
większenie produkcji do wielkości minimalnej serii 
może spowodować czasowe nagromadzenie większej 
ilości wyrobów gotowych w magazynach przedsiębior­

stwa i tym samym z punktu widzenia gospodarki na­
rodowej spowodować poważne straty.

Wielkość minimalnej serii produkcyjnej musi być 
też okresowo analizowana, gdyż mogą zachodzić zmia­
ny wynikające ze wzrostu wydajności pracy, ruchu ra­
cjonalizatorskiego, zastosowania postępowych metod 
pracy, stanu j ilości obrabiarek oraz rozmiarów zapo­
trzebowania.

Z punktu widzenia obniżki kosztów własnych pro­
dukcji na zakładzie wprowadzenie minimalnych serii 
produkcyjnych jest jednak bezsporne.

Przeprowadzona w Zakładach im. Dymitrowa ana­
liza zapotrzebowania aparatów elektrycznych na r. 1954 
przez Biuro Zbytu Aparatów Elektrycznych wykazała, 
że Zakład ten nie wprowadzając minimalnej serii do 
produkcji poniósł straty na robociźnie w wysokości 
149.000 zł. Trzeba również podkreślić, że w -85%’ nie 
było powodów, dla których serie takie nie mogły być 
stosowane. Również i w innych zakładach tkwią nie­
wątpliwie duże rezerwy we wprowadzeniu minimal­
nych serii. Wprowadzenie minimalnej serii produk­
cyjnej daje bowiem szereg efektów ekonomicznych 
jak:

a) obniżenie pracochłonności wyrobu przez wyelimi­
nowanie zwielokrotnionych czasów przygotowawczych;

b) zmniejszenie stanu .zatrudnienia w wyniku jed­
norazowego (a nie wielokrotnego) opracowania planu 
zaopatrzenia, planu wewnątrzzakładowego (na podsta­
wie pracochłonności do stanowisk pracy), planu za­
trudnienia i funduszu płac, opracowania zleceń pro­
dukcyjnych. Oszczędności te można dość dokładnie 
obliczyć i stanowią jedną z podstaw do planu obniże­
nia kosztów własnych na zakładach.

Należałoby więc zobowiązać kierowników zakładów 
produkcyjnych do ustalenia, dla wszystkich wyrobów 
seryjnych wielkości minimalnej serii produkcyjnej 
i dopuszczania do produkcji jedynie serii wynikających 
z tych wielkości. Tylko w szczególnych wypadkach 
(np. awaria u odbiorcy) można dopuścić mniejsze se­
rie. Należałoby również zobowiązać kierowników biur 
zbytu i innych scentralizowanych komórek handlo­
wych do gruntownej analizy potrzeb odbiorców i zgła­
szania swoich okresowych zapotrzebowań zgodnie 
z ustaloną przez zakłady wielkością minimalnych serii 
produkcyjnych.

T. Mikulicz
Zakłady im. Dymitrowa

Dział zagraniczny

Gospodarka Narodowa w Chińskiej* Republice Ludowej
Rezultatem przeszło stuletniej walki narodu chiń­

skiego przeciwko obcemu uciskowi i niewoli feudal­
nej było proklamowanie w r. 1949 Chińskiej Republi­
ki Ludowej — wkroczenie na nową drogę, drogę bu­
dowania lepszej przyszłości całego kraju. Fakt pow­
stania i szybkiego rozwoju Chińskiej Republiki Ludo­
wej ma olbrzymie’znaczenie nie tylko dla obozu so­
cjalistycznego, ale i dla wszystkich ludzi na całym 
swiecie walczących o sprawiedliwy ustrój, o pokój 
między narodami.

W pierwszym okresie istnienia ludowego państwa 
chińskiego, w latach 1949—1952, Centralny Rząd Lu­
dowy — w myśl wytycznych Wspólnego Programu 
Ludowej Politycznej Rady Konsultatywnej Chin — 
zakańczał proces jednoczenia całego terytorium Chin 
kontynentalnych i przeobrażania dawnego feudalnego 

systemu rolniczego oraz przystąpił do odbudowy zni­
szczonej działaniami wojennymi gospodarki narodo­
wej, umacniał sektor socjalistyczny, jak również za­
początkował regulację stosunków między przedsię­
biorstwami handlowo - przemysłowymi państwowymi 
i prywatnymi. W ten sposób stworzono niezbędne 
przesłanki dla przejścia do planowego budownictwa 
gospodarczego w Chinach.

Wielkiej braterskiej pomocy udziela Chińskiej Re­
publice Ludowej, od pierwszych chwil jej istnienia 
Związek Radziecki. ZSRR udziela Chinom ogromnej 
pomocy materialnej, finansowej i naukowo-technicz­
nej; pomaga w rekonstrukcji i unowocześnianiu sta­
rych przedsiębiorstw oraz budowie nowych, dostarcza 
nowoczesne urządzenia przemysłowe, szkoli kadry 
chińskich fachowców; budowniczowie Chin Ludowych 
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wiele korzystają z ogromnych doświadczeń polityczno- 
ekonomicznych i organizacyjnych ZSRR.

W r. 1953 Chińska Republika Ludowa przystąpiła 
do realizacji pierwszego planu 5-letniego, rozpoczęła 
konsekwentną realizację socjalistycznego uprzemysło­
wienia kraju oraz socjalistycznego przeobrażenia rol­
nictwa i rzemiosła, oraz włączanie kapitalistycznego 
przemysłu i handlu do realizacji celów gospodarki na­
rodowej. Plan 5-letni, mimo że nie jest jeszcze we 
wszystkich szczegółach dokładnie opracowany, że do 
wielu jego części wprowadza się jeszcze uzupełnienia 
i korektury, jest już w pełni realizowany. Plan ten 
ma za zadanie skoncentrować główne siły na rozwój 
przemysłu ciężkiego, na stworzenie bazy dla uprzemy­
słowienia kraju oraz odpowiednio rozwinąć transport, 
przemysł lekki, rolnictwo i handel jak również przy­
gotować nowe kadry fachowców dla gospodarki na­
rodowej.

O wielkich osiągnięciach budowniczych Nowych 
Chin świadczą dotychczasowe wyniki gospodarki na­
rodowej, a szczególnie wyniki wykonania planu na 
rok ubiegły — pierwszy rok chińskiej pięciolatki. Już 
w pierwszym okresie (lata 1949—1952) odbudowa zni­
szczonego przemysłu mogła — dzięki wszechstronnej 
pomocy Związku Radzieckiego — iść w parze z uno­
wocześnianiem zakładów przemysłowych. I tak udział 
przemysłu unowocześnionego, który w r. 1950 wyno­
sił 17% zwiększył się w r. 1952 do 28% całej produk­
cji gospodarki narodowej, w r. 1953 do 31,6% (wzrost 
w stosunku do r. 1952 wyniósł 33% — a wartościowo 
28%), a do końca bieżącego roku globalna produkcja 
nowoczesnego przemysłu ma wzrosnąć 4,2-krotnie 
w porównaniu z r. 1949. Udział przemysłu ciężkiego 
w globalnej wartości produkcji przemysłowej wzrósł 
z 32,5% w r. 1949 do 43,8% w r. 1952 i wzrasta nadal. 
Produkcja przedsiębiorstw państwowych wzrosła 
w ubiegłym roku o 33,7% w stosunku do r. 1952, pro­
dukcja przedsiębiorstw spółdzielczych — o 48,5%, 
przedsiębiorstw państwowo - prywatnych — o 39%, 
a prywatnych — o 18,5%. Przemysł państwowy, 
a zwłaszcza przemysł ciężki zadania pierwszego roku 
planu 5-letniego wykonał z nadwyżką (plan produk­
cji surówki — 102,4%, stali — 107,4%, węgla — 111,6%, 
energii elektrycznej — 103,1%, ropy naftowej — 
109,7%).

Znamienny jest również proces uspołeczniania pro­
dukcji przemysłowej w Chinach. Podczas gdy w r. 
1949 na przedsiębiorstwa państwowe, spółdzielcze 
i państwowo - prywatne przypadało 37% całej pro­
dukcji przemysłowej, to w roku ubiegłym sektor so­
cjalistyczny dostarczył już 53% produkcji nowocze­
snego przemysłu, a przedsiębiorstwa mieszane pań­
stwowo - prywatne i spółdzielcze — jeszcze 9%. W bie­
żącym roku przemysł państwowy, spółdzielczy i pań­
stwowo - prywatny dostarcza ok. 71% całej produkcji 
przemysłowej. Charakterystyczne jest również, że cho­
ciaż w ubiegłym roku przemysł prywatny dostarczał 
jeszcze ok. 38% globalnej produkcji przemysłowej, to 
jego udział w produkcji środków produkcji był nie­
wielki i ciągle maleje. Podobnie maleje rola kapitału 
prywatnego w podstawowych gałęziach przemysłu lek­
kiego. Tak np. w przemyśle włókienniczym zakłady 
państwowe posiadały w ubiegłym roku prawie 2/3 
ogólnej liczby wrzecion podczas gdy w r. 1949 posia­
dały ich poniżej połowy. Szczególnie szybko rozwija 
się przemysł budowy maszyn, który za czasów kuo- 
mintangowskich praktycznie nie istniał, a obecnie pro­
dukuje m. in. 1 900 typów obrabiarek, urządzenia dla 
kopalń, wielkie turbiny wodne, transformatory, wa­
gony pasażerskie i towarowe, statki itd.

Inwestycje przemysłowe w r. 1953 wzrosły w całym 
kraju o 96% w porównaniu do r. 1952. W roku ubie­
głym rozpoczęto budowę 114 ważnych przedsiębiorstw 
przemysłowych z czego 36 już ukończono i oddano do 
użytku. M. in. w Kombinacie Hutniczym w kraju Ań- 
szańskim uruchomiono oddział produkcji szyn, dwa 
wielkie piece, oddział rur ciągnionych, oddział cienko- 
arkuszowej walcówki. W Sjani i Urumczi uruchomio­
no nowe elektrownie. W Fusinie rozpoczęto eksploa­
tację nowego chodnika węglowego, w Gentsiu urucho­
miono nowe zakłady wzbogacające w kopalniach oło­
wiu. Rozpoczęły pracę nowe zakłady budowy maszyn 
włókienniczych w Taijuań, nowy oddział martenow- 

ski w zakładach hutniczych Chin Południowo-Zachod­
nich, w Chinach Północno-Wschodnich, w okolicy mia­
sta Czanczuń rozpoczęto budowę fabryki samocho­
dów itd.

Równocześnie rząd chiński przejawia wielką troskę 
o właściwy rozwój przemysłu lekkiego. Tak więc w r. 
1953 rozpoczęło produkcję 21 nowych i unowocześnio­
nych zakładów przemysłu włókienniczego, uruchomio­
no nową cukrownię w Charbinie itd.

W okresie planu 5-letniego przewiduje się zbudo­
wanie i rekonstrukcję około 600 wielkich obiektów 
przemysłowych, wśród których największe znaczenie 
ma 141 przedsiębiorstw budowanych przy pomocy 
Związku Radzieckiego. Wśród tych obiektów będą no­
woczesne zakłady hutnicze, huty metali kolorowych, 
zakłady budowy maszyn ciężkich, zakłady przemysłu 
węglowego, naftowego, chemicznego, fabryki samo­
chodów, traktorów i samolotów, elektrownie i inne. 
Budowa większości z tych obiektów zakończona zo­
stanie w r. 1958.

W roku bieżącym inwestycje przemysłowe w całym 
kraju są o 26% większe niż w roku ubiegłym. Przy­
stąpiono do budowy i rekonstrukcji około 300 wielkich 
obiektów przemysłowych, przy czym planuje się ukoń­
czenie do końca roku 51 wielkich obiektów. Spośród 
141 obiektów budowanych przy pomocy Związku Ra­
dzieckiego uruchomiono już 17, następne 34 znajdują 
się w trakcie budowy, a dla pozostałych opracowuje 
się projekty 1 plany.

W związku z tym zwiększy się znacznie produkcja 
podstawowych gałęzi przemysłu. I tak w bieżącym 
roku Chiny będą produkować m. in. 10,8 mld. kWh 
energii elektrycznej (tj. 2,5-krotnie więcej niż w r. 
1949), 81 990 tys. ton węgla (tj. 2,6-krotnie więcej), 
3 030 tys. ton surówki (tj. 12,4-krotnie więcej), 2 170 
tys. ton stali (tj. 13,7-raza więcej), 13,5 tys. szt. obra­
biarek do metali (tj. 8,5-krotnie więcej), 4 730 tys. ton 
cementu (tj. 7,2-raza więcej), 4 600 tys. bel przędzy 
bawełnianej (tj. 2,6-krotnie więcej), 480 tys. ton pa­
pieru (tj. 4,5-krotnie więcej niż w r. 1949) itd.

Przy analizie rozwoju przemysłu Chin Ludowych 
trzy momenty zasługują na specjalne wyróżnienie. Po 
pierwsze — szybki wzrost udziału nowoczesnego prze­
mysłu w globalnej produkcji przemysłowej (z ok. 17% 
w r. 1949 do ok. 33% w r. 1954). Po drugie — szybki 
rozwój gałęzi wytwarzających środki produkcji, szyb­
szy niż rozwój produkcji środków spożycia; w związ­
ku z tym zwiększanie się udziału produkcji grupy A 
w globalnej produkcji przemysłowej (z 28,8% w r. 1949 
do 42,3% w r. 1954; produkcja środków spożycia wzra­
sta w tym okresie ok. 3,1-krotnie, a środków produk­
cji ok. 5,7-krotnie). Po trzecie — szybki wzrost udzia­
łu przemysłu państwowego, spółdzielczego i państwo- 
wo-prywatnego w całości przemysłu (z ok. 37% w r 
1949 do ok. 71% w r. 1954).

Rolnictwo chińskie może, podobnie jak przemysł, 
poszczycić się również znacznymi .osiągnięciami. Mi­
mo że rok ubiegły był pod względem warunków kli­
matycznych jednym z najbardziej niesprzyjających dla 
rolnictwa od chwili wyzwolenia kraju i skutkiem tego 
produkcja rolnicza nie osiągnęła poziomu przewidzia­
nego przez plan, to jednak globalna jej wartość była 
o 1,5% większa niż w r. 1952, a produkcja zbożowa 
wzrosła o ok. 2 min. ton (należy przy tym pamiętać, 
że w r. 1952 globalne zbiory zbóż i bawełny prze­
kroczyły najwyższy poziom z okresu przed wyzwole­
niem, a sama produkcja zbożowa była o 45% wyższa 
niż w r. 1949 i o 9% wyższa niż w najlepszych latach 
przed wyzwoleniem).

Rozwój rolnictwa w znacznej mierze wpływa na 
tempo rozwoju przemysłu. Wiele gałęzi przemysło­
wych otrzymuje od rolnictwa surowce (np. przemysł 
spożywczy, włókienniczy). Rolnictwo zaopatruje lud­
ność w żywność. Znaczna część niezbędnych dla prze­
mysłu maszyn jest zakupywana zagranicą głównie za 
produkty rolne. Wieś z kolei jest najpoważniejszym 
w Chinach odbiorcą wielu artykułów przemysłowych. 
Dlatego też Centralny Rząd Ludowy udziela rolnictwu 
rokrocznie olbrzymiej pomocy ekonomicznej i techni­
cznej. Chłopi ze swej strony aktywnie odpowiadają 
na wezwania rządu wprowadzając zespołowe systemy 
pracy (pomoc sąsiedzka, spółdzielczość produkcyjna 
itd.), intensywnie zwiększając produkcję rolniczą.
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Jednakże produkcja rolna jest jeszcze w Chinach 
stosunkowo bardzo niska. Przyczyny tego stanu na­
leży szukać przede wszystkim w znacznym rozdrob­
nieniu ziemi. Poważne zwiększenie produkcji rolnej, 
którego wymaga zwłaszcza szybki rozwój uprzemysło­
wienia kraju, jest możliwe do osiągnięcia jedynie na 
drodze socjalistycznego przeobrażenia wsi, na drodze 
gospodarki zespołowej. Pierwszą formą organizacyjną 
pracy zespołowej i samopomocy były grupy pomocy 
wzajemnej. Pojawiły się one jeszcze w okresie dru­
giej rewolucyjnej wojny domowej (przed r. 1937). Ta 
forma pomocy sąsiedzkiej została zastosowana przez 
chłopów chińskich po wyzwoleniu i cieszy się ogrom­
ną wśród nich popularnością. W ubiegłym roku już 43 % 
wszystkich gospodarstw chłopskich (tj. ok. 48 min. go­
spodarstw) należało do czasowych czy stałych brygad 
wzajemnej pomocy. W brygadach tych jest w pełni 
utrzymana prywatna własność środków produkcji, 
a zespołowy charakter pracy polega na tym, że jej 
członkowie — w czasie wolnym od pracy na swej wła­
snej działce — udzielali innym pomocy, opłacanej we­
dług ogólnie przyjętych stawek. Brygady te stanowią 
pierwszy krok do rolniczej spółdzielczości produkcyj­
nej, pozwalają bowiem przełamać tradycyjną nieuf­
ność chłopów do wszystkiego co nowe, uczą ich wspól­
nie pracować.

Pierwsze, doświadczalne spółdzielnie rolnicze pow­
stały w 1951 r. W drugiej połowie ubiegłego roku ist­
niało już ok. 14 tys. takich spółdzielni zrzeszających 
273 tys. gospodarstw chłopskich. W kwietniu bieżące­
go roku liczba spółdzielni produkcyjnych wzrosła do 
ok. 90 tys., obejmując 1 660 tys. chłopskich gospo­
darstw, a w sierpniu br. przekroczyła cyfrę 100 tys. 
spółdzielni. Ogółem w bieżącym roku 60% wszystkich 
zagród chłopskich jest objętych grupami wzajemnej 
pomocy i spółdzielniami. Rząd Ludowych Chin prze­
widuje, że do momentu rozpoczęcia wiosną 1955 r. 
kampanii siewnej liczba spółdzielni rolniczych prze­
kroczy w całym kraju 500 tysięcy, a zrzeszać one bę­
dą ponad 10 min. zagród chłopskich. Na podstawie do­
tychczasowego rozwoju przypuszcza się, że do końca 
pierwszego planu 5-letniego rolnicze spółdzielnie pro­
dukcyjne będą zrzeszały ok. 50% wszystkich gospo­
darstw chłopskich. Przewiduje się, że w pierwszej pię­
ciolatce proces uspółdzielczania rolnictwa zakończony 
zostanie w północnych okręgach kraju,,a w ciągu dru­
giej pięciolatki — w całym kraju.

W celu zapewnienia wzrostu produkcji rolniczej nie­
zbędnego dla rozwoju całej gospodarki narodowej ko­
nieczne jest równoczesne z rozwijaniem spółdzielczo­
ści wprowadzanie do rolnictwa nowych narzędzi rol­
niczych, pomp i kół wodnych, kwalifikowanego ziar­
na siewnego, nawozów sztucznych itd. Wielkie rów­
nież znaczenie dla gospodarki rolnej ma w Chinach 
budownictwo urządzeń irygacyjnych i melioracyjnych. 
Rząd doceniając olbrzymie znaczenie, jakie dla całej 
gospodarki narodowej ma regulacja rzek oddaje co­
raz to nowe obiekty tego typu do użytku. Tak więc 
urządzenia na rzece Huaihe, Tsintsiańskie urządzenia 
wodne, zbiornik Kuangtyński oraz kanał Tuluski przy­
czyniły się w decydującej mierze do znacznego ogra­
niczenia tegorocznej powodzi.

Dla zapewnienia odpowiednich ilości budulca oraz 
dla zapobieżenia klęskom posuchy, powodzi, wiatrów 
i wędrujących piasków wielkie znaczenie ma w Chi­
nach gospodarka leśna. W związku z tym, że Chiny 
nie mają wystarczającej ilości lasów rozwija się sze­
roką akcję sadzenia lasów, planowego i oszczędnego 
wyrębu lasów oraz rozwoju przemysłu leśnego.

W całokształcie gospodarki narodowej Republiki 
Chińskiej ważną rolę poza przemysłem i rolnictwem 
odgrywa rzemiosło. Obecnie rzemieślnicy, podobnie 
jak i chłopi chińscy, coraz szybciej wkraczają na dro­
gę pracy zespołowej zrzeszając się w spółdzielniach 
pracy. W końcu ubiegłego roku ok. 300 tys. rzemieśl­
ników pracowało w 4 800 różnych spółdzielni pracy; 
przy czym przewiduje się dalszy wzrost ich liczby.

Również w zakresie komunikacji i łączności władza 
ludowa doprowadziła do znacznej poprawy sytuacji 
sprzed wyzwolenia. Długość linii kolejowych, która 
w r. 1949 wynosiła 21 700 km została powiększona 
i w bieżącym roku wyniesie 25 tys. km (w roku ubie­
głym zbudowano 589 km nowych linii kolejowych). 

M. in. w bieżącym roku ułożone zostaną na budowa­
nej obecnie linii kolejowej Paotsi-Czengtu tory od 
Czengtu do Kuangjuania, podobnie ułożone będą do 
końca bieżącego roku tory na linii Lańczou — Sin- 
kiang itd. Ogólnie w roku ubiegłym przewieziono ko­
lejami o 19,9% więcej towarów i o 36,8% więcej pa­
sażerów niż w r. 1952. Długość szos w całych Chinach 
wyniesie w r. 1954 ponad 140 tys. km. W zakresie pocz­
ty i telegrafu powstała w Chinach sieć łączności 
z ośrodkiem w Pekinie, która w zasadzie zaspokaja 
potrzeby budownictwa państwowego i ludności.

Podobnie jak i inne dziedziny gospodarki narodowej 
rozwinął się znacznie w okresie pięciolecia również 
chiński obrót towarowy zarówno wewnętrzny, jak i za­
graniczny. W roku ubiegłym obroty w handlu deta­
licznym osiągnęły sumę 325 trylionów juanów, tj. 1,8- 
krotnie więcej niż w r. 1950, a ok. 20% więcej niż w r. 
1952. Podobnie zwiększył się w tym okresie i handel 
zagraniczny (1,8-krotnie w stosunku do r. 1950). Prze­
widuje się, że w roku bieżącym ogólne obroty handlu 
detalicznego wzrosną o 13,8% w stosunku do 1953 r. 
(w tym w sektorze państwowym — o 8,2%, spółdziel­
czym — o 35%).

Jedną z ważnych cech charakteryzujących rozwój 
chińskiego handlu wewnętrznego był zwiększający się 
udział sektora państwowego i spółdzielczego w cało­
kształcie wymiany handlowej. Obecnie udział handlu 
państwowego i spółdzielczego w całym handlu detalicz­
nym Chin wynosi ponad 50%, a w handlu hurtowym 
ok. 80 %; jeżeli zaś chodzi o rynek zbożowy, to udział 
państwa i spółdzielczości w tym handlu wynosił już 
w r. 1952 ok. 70% całego obrotu. Obecnie sektor pań­
stwowy już prawie całkowicie, lub przynajmniej 
w przeważającej mierze obejmuje handel najważniej­
szymi towarami, przy tym handel zagraniczny znaj­
duje się całkowicie pod kontrolą sektora państwowe­
go. Niezawodnym pomocnikiem aparatu państwowego 
w handlu stały się spółdzielnie spożywców oraz spół­
dzielnie zaopatrzenia i zbytu. Ich liczba w pierwszych 
miesiącach bieżącego roku wynosiła ponad 31 tys., 
a zrzeszały one ponad 165.520 tys. członków.

W związku z tym, że rozwój produkcji artykułów 
konsumpcyjnych nie nadążał za wzrostem spożycia 
wytworzyła się dysproporcja-między popytem a poda­
żą. W celu likwidacji tej dysproporcji Centralny Rząd 
Ludowy konsekwentnie wprowadzał planowy skup 
i planowe zaopatrzenie w zakresie zboża, tłuszczów 
i tkanin bawełnianych oraz planowy skup bawełny. 
Posunięcia te chronią zarówno interesy szerokich rzesz 
wytwórców jak i konsumentów, i trzeba je utrzymać, 
a być może nawet rozciągnąć w razie potrzeby na inne 
artykuły, aż do tego czasu, gdy produkcja ’ artykułów 
konsumpcyjnych nie osiągnie odpowiedniego poziomu 
dla pełnego pokrycia zapotrzebowania.

Sytuacja handlu państwowego zmieniła się ostat­
nio — jak już mówiliśmy — radykalnie. Przyczynił się 
do tego z jednej strony — rozwój planowego skupu 
i zaopatrzenia, a z drugiej — rozszerzenie dawanych 
przez państwo zamówień prywatnym przedsiębiorcom 
na przerób, zawieranie z nimi kontraktów na scentra­
lizowany zakup i zby.t ich produkcji. Dzięki temu han­
del państwowy zajął w całokształcie wymiany główne 
miejsce na rynku wewnętrznym i stał się kierowniczą 
siłą we wszystkich dziedzinach chińskiego handlu. 
Obecnie państwowy aparat handlowy ma za zadanie 
usprawnić planowanie i regulowanie całego rynku 
wewnętrznego. Powinien on ustalać plany obrotu to­
warów i podejmować kroki w kierunku przeobrażenia 
i regulowania całego handlu prywatnego, przy oparciu 
się na zasadzie zgodności między zdolnością nabywczą 
ludności a rezerwami towarowymi kraju, jak również 
uwzględniając wagę handlu państwowego, spółdzielcze­
go i prywatnego oraz wzajemne między nimi sto­
sunki.1)

*
W ciągu pięciu lat istnienia Chińskiej Republiki Lu­

dowej wielkich zmian dokonała władza ludowa rów­
nież w dziedzinie finansów państwowych. Szybko nie 
tylko zlikwidowano nadwyżkę wydatków nad docho­
dami w budżecie państwowym, przy czym zrównowa­
żenie budżetu osiągnięto przy zwiększeniu zarówno

') Z referatu tow. Czou-En-Laja wygłoszonego na I sesji 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych 
w Pekinie w dn. 23.IX.1954 r.
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wydatków jak i dochodów budżetowych, ale zapewnio­
no nawet stałą nadwyżkę dochodów budżetowych na 
powiększenie państwowego funduszu kredytowego.

Dochody budżetowe W bieżącym roku wynoszą 
274.708.600 min juanów. Równocześnie zmieniła się 
znacznie struktura dochodów państwowych. I tak 
w latach 1950—1954 dochody budżetowe z tytułu po­
datków od chłopów zmniejszyły się z 29,6% do 13,43% 
w roku bieżącym. Część dochodów budżetu państwa 
stanowią sumy uzyskane z pożyczki na budownictwo 
gospodarcze w r. 1954 (do końca kwietnia br. wyniosły 
one 8.160 mld juanów, czyli o 36% powyżej sumy za­
planowanej), ale główną część dochodów budżetowych 
stanowią wpływy z przedsiębiorstw typu socjalistycz­
nego. Udział wpływów z przedsiębiorstw państwowych 
w bieżącym roku wzrośnie w porównaniu z rokiem 
ubiegłym z 62,6% do 63,58%, wpływy z przedsiębiorstw 
spółdzielczych wzrosną z 2,48% do 2,56%, a z przedsię­
biorstw typu mieszanego z 1,23% do 2,93%. Ogólny 
udział wpływów budżetowych z tych źródeł wyniesie 
w br. 69,07% w porównaniu z 66,31% z roku ubiegłego. 
Wzrost udziału dochodów z przedsiębiorstw uspołecz­
nionych w budżecie państwowym jeszcze dobitniej wi­
dać z zestawienia lat 1950 i 1954. Mianowicie dochody 
z tytułu podatków i zysków z przedsiębiorstw pań­
stwowych i spółdzielni typu socjalistycznego wzrosły 
z 34,1% w r. 1950 do 66,1% całości dochodów budżeto­
wych w roku bieżącym.

Równocześnie ze wzrostem dochodów budżetowych 
zwiększały się także znacznie w okresie pięciolecia wy­
datki budżetowe. I tak z ogólnej sumy 249.457.800 min 
juanów wydatków budżetowych przeznaczona w bie­
żącym roku na budownictwo gospodarcze suma 113.227 
mld juanów stanowi 45,39% wszystkich tegorocznych 
wydatków budżetowych, przy czym jest ona o 31,63% 
wyższa niż w r. 1953, a 6,5-krotnie wyższa niż w r. 1950 
(przy tym wydatki na budownictwo gospodarcze sta­
nowiły w r. 1950 tylko 25,5% wszystkich wydatków 
budżetowych). Łączna suma kredytów państwowych 
na budownictwo gospodarcze wydatkowanych w ciągu 
pięciolecia wynosi 328.000 mld juanów, z czego w okre­
sie 1953—1954 wydatkuje się 200.000 mld juanów.

Z globalnej sumy przeznaczonej na rozwój przemy­
słu w r. 1954 przeszło trzy czwarte (78,3%) przeznacza 
się — zgodnie z zasadą szybszego rozwijania przemy­
słu wytwarzającego środki produkcji niż artykuły kon­
sumpcyjne — na rozwój przemysłu energetycznego, 
węglowego, naftowego, hutniczego, maszynowego i che­
micznego, a pozostałe 21,7% — na rozwój przemysłu 
lekkiego. W związku z tym planuje się, że globalna 
produkcja, tegoroczna będzie wyższa od zeszłorocznej 
o 18,3%, w tym m. in. w zakresie surówki o 31,1%, stali 
o 18,8%, energii elektrycznej o 14,9%, przędzy baweł­
nianej o 6,2%, papieru o 14%, cukru o 23,2% itd.

Jednocześnie rosną nakłady budżetowe na rolnictwo 
i leśnictwo. Są one w bieżącym roku o 5,53% wyższe 
niż w roku ubiegłym. W związku z tym przewiduje się 
wzrost produkcji rolnej, a szczególnie zbóż i bawełny. 
Przewiduje się również utworzenie nowych 54 zmecha­
nizowanych państwowych gospodarstw rolnych.

Poważne fundusze asygnuje się także na rozwój 
transportu samochodowego i wodnego, sieci kolejowej 
oraz łączności pocztowej, telefonicznej i telegraficznej. 
Dzięki temu planuje się, że do końca 1954 r. zbuduje 
się 603 km nowych linii kolejowych, że przewóz towa­

rów na kolejach wzrośnie o 15,5% w porównaniu z r. 
1953, a przewóz pasażerów o 14%.

Na cele obrony państwa budżet tegoroczny przezna­
cza sumę 52.670 mld juanów, tj. tylko 21,11% ogólnych 
wydatków budżetowych (w r. 1950 wydatki te stano- 
wiły 41.5% rozchodów budżetowych). Równocześnie 
zmniejszyły się procentowo wydatki na administrację 
z 19,3% w r. 1950 do 9,6% w r. 1954.

Wiele uwagi rząd poświęca zagadnieniu podnoszenia 
poziomu kulturalnego ludności przeznaczając na cele 
socjalno-bytowe (oświatę, kulturę, ochronę zdrowia) 
coraz to większe sumy. W roku bieżącym wyasygno­
wana na te cele kwota 36.692 mld juanów jest o 15,2% 
wyższa niż w roku ubiegłym, a 4,9 raza większa niż 
w r. 1950; stanowi ona 14,71% wszystkich tegorocznych 
wydatków budżetowych wobec 11,1% z r. 1950.

Decydującym oczywiście momentem dla realizacji 
rządowego programu podniesienia dobrobytu ludności 
jest sprawa zwiększenia wydajności pracy oraz obniż­
ki kosztów własnych produkcji. W r. 1953 wydajność 
pracy robotników w przedsiębiorstwach państwowych 
i państwowo-prywataych wzrosła o 13% w sto­
sunku do roku 1952, a koszty własne produkcji 
przedsiębiorstw będących w gestii pięciu central­
nych ministerstw obniżyły się w tym samym okre­
sie o 3,2 %. W związku z tym płace pracowników 
urzędów i instytucji państwowych wzrosną w bie­
żącym roku o 5,2%, a zdolność nabywcza ludno­
ści o 13,8% w stosunku do roku ubiegłego. Również 
wśród najszerszych rzesz ludności wiejskiej daje się 
zauważyć znaczna poprawa warunków bytowych, prze­
de wszystkim dzięki przeprowadzeniu reformy rolnej, 
odbudowaniu i rozbudowaniu produkcji rolnej, podnie­
sieniu państwowych cen skupu artykułów rolniczych, 
uporządkowaniu w rolnictwie systemu podatkowego, 
rozwojowi spółdzielczości kredytowej na wsi itd. 
W związku z tym zdolność nabywcza ludności wiej­
skiej wzrosła w r. 1952 o 76% w porównaniu z r. 1950. 
Jednakże — jak już wspominaliśmy — stopa życiowa 
szczególnie ludności wiejskiej, z powodu zacofania 
w produkcji rolniczej i zbyt małego i rozdrobnionego 
areału ziemi uprawnej, wciąż jest niska.

*
W perspektywie historii okres pięciu lat nie jest 

długim okresem. Jednakże Chińska Republika Ludo­
wa już w ciągu tego krótkiego okresu swego istnienia 
położyła trwałe fundamenty dalszego swego rozwoju. 
Naród chiński zaczyna dopiero rozwijać swe siły, sta­
wia pierwsze kroki na drodze budowy socjalizmu — 
a efekty jego pierwszych wysiłków są już dzisiaj im­
ponujące. Należy przy tym pamiętać, że realizacja 
przeobrażeń socjalistycznych w olbrzymich Chinach 
jest zadaniem gigantycznym, dla rozwiązania którego 
konieczne jest pokonanie wspólnym wysiłkiem całego 
narodu wielu trudności związanych szczególnie z za­
cofaniem gospodarczym Chip. W realizacji tego zada­
nia decydującą rolę odgrywać będzie twórcza, niewy­
czerpana energia i patriotyczny entuzjazm najszerszych 
mas chińskiego ludu oraz braterska pomoc i współpra­
ca ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi krajami obo­
zu socjalistycznego. Rozwój Chińskiej Republiki Ludo­
wej stanowi również dla całego naszego obozu ogrom­
ny wkład polityczny i materialny w walce o umocnie­
nie obozu socjalizmu i utrwalenie pokoju na całym 
świecie.

J. Szewieja

Z zagadnień handlu zagranicznego
Wielkie znaczenie zarówno dla ożywienia międzyna­

rodowej wymiany handlowej, jak i dla sprawy walki 
o zjednoczenie Niemiec ma zagadnienie handlu Nie­
miec Zachodnich z Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną i całym obozem socjalistycznym. Na tym stanowisku 
stoją wszystkie kraje obozu socjalistycznego; w związ­
ku z tym Niemiecka Republika Demokratyczna podej­
muje coraz nowe próby rozszerzenia wymiany towa­
rowej z Niemcami Zachodnimi i innymi krajami kapi­
talistycznymi pod kątem korzyści gospodarczych obu 
kontrahentów. Tymczasem rząd boński realizu­
jąc politykę amerykańskich i niemieckich monopoli 
stara się utrudnić porozumienie w tej sprawie i nie 

w NRD i Niemczech Zachodnich 
dopuścić do rozszerzenia handlu z całym obozem po­
koju.

Przyjrzyjmy się jak wygląda problem handlu zagra­
nicznego w republice bońskiej.

Niemcy Zachodnie, których zagraniczne rynki zosta­
ły w pierwszych latach po wojnie zagarnięte przez 
Stany Zjednoczone AP i W. Brytanię, szybko zdobywały 
sobie zagranicznych kontrahentów. I tak podczas gdy 
w r. 1947 na Niemcy Zachodnie, Japonię i Włochy 
przypadało zaledwie 2,5% światowego eksportu kapi­
talistycznego to w r. 1953 udział ten zwiększył się do 
9,4%. Eksport Niemiec Zachodnich w latach 1948— 
1953 zwiększył się 6,5-krotnie i — licząc w cyfrach
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bezwzględnych — jest ok. 1,5-krotnie większy niż 
w przedwojennym r. 1936. Ekspansja monopoli zachod- 
nio-niemieckich na rynki zagraniczne doprowadziła do 
prześcignięcia pod względem rozmiarów eksportów ta­
kich krajów jak W. Brytania i Francja i już w r. 1952 
Niemcy Zachodnie zajmowały drugie po Stanach Zjed­
noczonych AP miejsce w eksporcie do krajów Europy 
Zachodniej.

Jednocześnie z silnym zwiększeniem eksportu Niem­
cy Zachodnie nie zwiększały, bądź zwiększały nie­
współmiernie słabo import towarów z innych państw. 
Skutkiem tego — jak wykazała majowa sesja Europej­
skiej Unii Płatniczej — Niemcy Zachodnie osiągnęły 
w handlu z innymi członkami Unii, w ciągu czterech 
lat istnienia tej organizacji powyżej 1 miliarda dola­
rów nadwyżki. Ponieważ Unia może funkcjonować tyl­
ko przy wyrównanych bilansach Europejska Rada Go­
spodarcza wielokrotnie zalecała Niemcom Zachodnim 
zwiększenie importu. Nie odniosło to jednak skutku, 
a nawet przeciwnie — import Niemiec Zachodnich 
w r. 1953 był niższy niż w latach poprzednich. Zjawisko 
to występuje nie tylko w obrocie z państwami zachod­
nio-europejskimi, ale również w handlu z większością 
krajów zamorskich, szczególnie z państwami Ameryki 
Południowej. Wszystkie te kraje zainteresowane są 
w wymianie towarowej, chcą eksportować własne to­
wary w zamian za artykuły importowane. Jednakże 
Niemcy Zachodnie nie powiększają swego importu 
przede wszystkim dlatego, że niski poziom stopy życio­
wej większości mieszkańców uniemożliwia zbyt impor­
towanych towarów. A co za tym — ogranicza import. 
Tak np. Dania, Szwecja i Włochy domagały się zwięk­
szenia przez Niemcy Zachodnie importu artykułów rol­
no-spożywczych, zresztą bezskutecznie ze względu na 
niską konsumpcję tych artykułów w Niemczech Za­
chodnich. Wiadomo przecież, że np. spożycie mięsa 
w Niemczech Zachodnich jest obecnie o 22% niższe niż 
przed wojną, masła o 25%, produktów zbożowych 
o 15%, cukru o 9% itd.

Niskie płace pracownicze, ustalane często poniżej 
minimum egzystencji, wyzysk mas pracujących 
w Niemczech Zachodnich miały rzekomo zabezpieczyć 
zdolność konkurencyjną przemysłu zachodnio-niemiec- 
kiego na światowym rynku kapitalistycznym, a dalej, 
zwiększony eksport miał spowodować wzrost stopy ży­
ciowej ludności. Tymczasem eksport co prawda wzrósł, 
ale import znajduje się od r. 1951 prawie na tym sa­
mym poziomie — skutkiem czego masy pracujące nie 
otrzymują nic w zamian za swoją wzmożoną dla zwię­
kszenia eksportu pracę.

Nadwyżka eksportu zachodnio-niemieckiego nad im­
portem stale wzrasta: w r. 1952 wynosiła ona ok. 0,7 
mld. marek, w r. 1953 już 2,5 mld. marek, a wyniki 
I półrocza br. stwierdzają dalszy jej wzrost. W związku 
z tym wiele krajów, które w handlu z Niemcami 
Zachodnimi mają ujemny bilans handlowy, a nie po­
siadają dostatecznej ilości dewiz i nie chcą wyrówny­
wać bilansu dolarami zmuszone zostały do ogranicza­
nia importu z republiki bońskiej, skutkiem czego maleć 
będzie zachodnio-niemiecki eksport. Przykładowo moż­
na tu podać, że już np. eksport cementu z Niemiec 
Zachodnich skurczył się w ostatnim okresie o przeszło 
połowę. W I półroczu 1952 r. wynosił on 967 tys. ton 
na sumę 71,6 mld. DM, w I półroczu 1953 r. — już 
tylko 951 tys. ton za sumę 60,9 min DM, a w I półro­
czu br. wyniósł on 599 tys. ton za sumę 34,7 min DM. 
Oznacza to zmniejszenie ilości eksportowanego cemen­
tu o 38%, a według wartości o 52%.

Monopole zachodnio-niemieckie nie chcąc tracić za­
granicznych rynków starają się wzmóc za wszelką ce­
nę eksport kapitałów. Szczególnie w ciągu ostatnich 
dwóch lat założono dużo niemieckich przedsiębiorstw 
zagranicą, tak że obecnie prawie we wszystkich kra­
jach kapitalistycznych monopoile niemieckie bądź posia­
dają filie swoich przedsiębiorstw, bądź uczestniczą 
w budowie nowych zakładów przemysłowych. Oczy­
wiście „gwarancje" przeciw ewentualnym stratom ka­
pitałowym i ryzyko takich zagranicznych lokat ponosi 
przede wszystkim robotnik niemiecki.

Ekspansja monopoli zachodnio-niemieckich hamuje 
nie tylko handel z krajami kapitalistycznymi. Polityka 
rządu bońskiego będącego realizatorem interesów mo­
nopoli, przyczynia się również do ograniczania wy­
miany handlowej z krajami obozu socjalistycznego, 
które mogłyby stanowić nieograniczony rynek dla 

eksportu niemieckiego. Oczywiście wymiana z krajami 
socjalistycznymi jest możliwa jedynie na warunkach 
wzajemności. Związek Radziecki i kraje demokracji 
ludowej gotowe są importować wiele artykułów z kra­
jów kapitalistycznych płacąc za nie swoimi wyrobami. 
Jednak właśnie w handlu z obozem socjalizmu, a nawet 
w handlu międzystrefowym z NRD rząd boński sto­
suje wiele dyskryminacyjnych ograniczeń wbrew oczy­
wistym interesom gospodarczym Niemiec Zachodnich, 
wibrew nawet woli wielu prywatnych przedsiębiorców.

Bankructwo imperialistycznej polityki blokady eko­
nomicznej wobec krajów obozu pokoju i socjalizmu 
staje się tym wyraźniejsze, im groźniejsze są dla gospo­
darki poszczególnych krajów kaiptalistycznych objawy 
nadciągającego w całym obozie kapitalistycznym kry- 
zysku nadprodukcji. W związku z tym w krajach kapi­
talistycznych podnoszą się coraz liczniejsze głosy do­
magające się zwiększenia normalnych stosunków han­
dlowych ze Związkiem Radzieckim i wszystkimi kraja­
mi obozu socjalistycznego'.

Przykładem' tych tendencji były niedawne wizyty 
członków parlamentu francuskiego i agnielskiego 
w ZSRR i krajach demokracji ludowej, przykładem 
były także ostatnie Targi Lipskie. O zwiększonym za­
interesowaniu Targami kół przemysłowych całego 
świata świadczyć może choćby to, że podczas gdy 
w roku ubiegłym uczestniczyło w Targach 578 firm 
z 25 państw, to w roku bieżącym wystawiło swe wyro­
by już 977 firm z 36 krajów, z czego kraje zachodnie 
reprezentowało 874 firmy. Poza tym w Targach ucze­
stniczyło 1120 firm zachodnio-niemieckich podczas gdy 
w roku ubiegłym uczestniczyło tylko 621 takich przed­
siębiorstw. Targi Lipskie zwiedziło w bieżącym roku 
ok. 670 tys. osób z 56 krajów świata z czego ponad 
15 tys. osób z Niemiec Zachodnich i Zachodniego Ber­
lina. Transkacje Niemieckiej Republiki Demokratycz­
nej dokonane na Targach zamykają się (według pro­
wizorycznych obliczeń) sumą 2.437 min. rubli, tj. 
o 109% więcej niż na Targach w ubiegłym roku,

W wielu krajach kapitalistycznych zaznacza się 
ostatnio wyraźny zwrot w kierunku ożywienia wymia­
ny handlowej z krajami demokracji. Tak np. według 
informacji Europejskiej Komisji Gospodarczej ONZ za­
warte już międzynarodowe umowy handlowe przewi­
dują zwiększenie obrotu towarowego w bieżącym roku 
między obozem kapitalistycznym i socjalistycznym 
o ok. 25% w porównaniu z rokiem ubiegłym. Jednakże 
poziom wymiany towarowej jest wciąż jeszcze bardzo 
niski. Według oceny Europejskiej Komisji Gospodar­
czej ONZ handel między krajami wschodnio i zachod­
nio-europejskimi mógłby być 3-krotnie zwiększony, 
tzn. eksport krajów europejskich mógłby się zwiększyć 
z 478 min. doi. do 2000 min. doi.

Krańcowo odmiennym od Niemiec Zachodnich przy­
kładem polityki w dziedzinie handlu zagranicznego 
służy nam rozwój obrotów międzynarodowych Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej. Jeśli obroty han­
dlu zagranicznego NRD w r. 1950 przyjąć za 100 to w r. 
1951 wymiana z krajami obozu socjalistycznego wyno­
siła 138,9, a z krajami kapitailistycznymi 99,1 (ze wzglę­
du na stosowane przez kraje kapitalistyczne zakazy 
eksportu), w r. 1952 odpowiednio 179,2 i 117,7, w r. 
1953 — 239,4 i 138,9, a w r. 1954 osiągnie ona wysokość 
313,7 i 194. Ogólne rozmiary wymiany zagranicznej 
NRD w roku bieżącym wynosić będą ponad 270% 
w stosunku do obrotów z r. 1950. NRD zawarła stałe 
układy handlowe i płatnicze z wieloma krajami m.in. 
(z obozu kapitalistycznego) z Finlandią, Egiptem, Szwe­
cją, Norwegią, Belgią, Francją, Austrią, Grecją, Turcją 
itd. Obecnie NRD utrzymuje stosunki handlowe z 54 
krajami.

Tak znaczne rozszerzenie wymiany handlowej NRD 
z innymi państwami możliwe było dzięki współpracy 
NRD z całym blokiem demokratycznym co dopomogło 
do umocnienia i rozwoju całej gospodarki narodowej. 
M.in. przekazanie radzieckich spółek akcyjnych (SAG) 
państwu niemieckiemu oraz zwolnienie od zobowiązań 
reparacyjnych względem ZSRR i krajów demokracji 
ludowej przyczyniło się w znacznym stopniu do po­
większenia wolumenu towarów przeznaczonych na eks­
port w bieżącym roku na sumę o 750 ml. doi. większą 
niż w roku ubiegłym. Należy przy tym pamiętać, że 
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polityka gospodarcza NRD przeciwnie niż polityka za- 
chodnio-niemieckich monopoli, dąży do stałego podno­
szenia stopy życiowej całej ludności, a w związku 
z tym zwiększając eksport zwiększa do tej samej wy­
sokości import.

Jaskrawym przykładem troski rządu NRD o szybki 
wzrost poziomu bytowego ludności są dane dotyczące 
spożycia poszczególnych artykułów. Podczas gdy 
w Niemczech Zachodnich skutkiem stałego ubożenia 
mas pracujących spożycie wielu artykułów żywnościo­
wych jest niższe nawet niż przed wojną to w Nie­
mieckiej Republice Demokratycznej spożycie artyku­
łów żywnościowych stale się zwiększa. Tak np. spo­
życie masła jest obecnie o 96% wyższe niż w r. 1950, 
mięsa o 133% wyższe, ryb o 155%, a jaj o 272%. Licząc 
na jednego mieszkańca spożycie masła zwiększyło się 
w tym okresie z 5 kg do 9,8 kg, mięsa z 15,3 kg do 
33,6 kg, ryb z 4 kg do 10,2 kg, jaj z 18 szt. do 67 szt. 
Cyfry te świadczą również o szybkim wzroście importu 
artykułów żywnościowych do NRD.

Równocześnie także wzrasta import innych towa­
rów masowego spożycia. Przykładem może tu służyć 
przywóz materiałów włókienniczych, który w latach 
1950—1954 zwiększył się o 215%. Przeszło 10-krotnie 
zwiększył się w tym okresie przywóz tkanin jedwab­
nych, wełnianych, trykotaży itd.

Oczywiście import NRD nie ogranicza się tylko do 
artykułów konsumpcyjnych. Sprowadza się także wiele 
surowców i półfabrykatów. Tak np. w przemyśle me­
talowym import wzrósł w omawianym okresie o 224%. 
Jednak i w tej dziedzinie przede wszystkim zwiększył 
się przywóz materiałów do produkcji artykułów maso­
wego użytku jak np. specjalnych typów blach, mate­
riałów dla przemysłu zegarmistrzowskiego itp. Import 
dla przemysłu maszynowego wzrósł w latach 1950— 
1954 o ok. 129%, przy czym i w tej dziedzinie sprowa­
dzono przede wszystkim urządzenia, maszyny i części 
zamienne maszyn dla gałęzi produkujących na bezpo­
średnie potrzeby ludności.

Import na potrzeby- przemysłu drzewnego zwiększył 
się w tym samym okresie o prawie 400%, przy czym 
przede wszystkim sprowadzano ozdobne gatunki drzew 
i fornirów dla przemysłu meblowego.

Większość obrotów w handlu zagranicznym NRD do­
konywana jest ze Związkiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej (np. 85% importowanej w latach 
1950—1954 bawełny pochodziło z ZSRR). Poważną po­
zycję w handlu zagranicznym NRD odgrywa wymiana 
z Chińską Republiką Ludową. Wymiana handlowa 
między Chinami a Niemcami stanowiła jeszcze przed 
wojną poważną pozycję w handlu międzynarodowym 
obydwu krajów. Stosunki handlowe z Chinami stano­
wiły w r. 1932 ok. 6,5% całego handlu zagranicznego 
Chin (Niemcy zajmowały piąte co do rozmiarów han­
dlu z Chinami miejsce po USA, Japonii, W. Brytami 
i Hongkonku) a import z Chin stanowił 3,8% całego 
ówczesnego importu Niemiec. Po wojnie handel między 
Chińską Republiką Ludową a NRD rozszerza się coraz 
bardziej. Wystarczy podać, że w latach 1950—1954 wy­
miana między tymi dwoma krajami zwiększyła się 
prawie 30-krotnie. NRD eksportuje do Chin m.in. 
obrabiarki, dźwigi, samochody ciężarowe, rowery, 
różne chemikalia, nawozy sztuczne, aparaty fotogra­

ficzne itd. W zamian za to sprowadza z Chin' herbatę, 
jedwab, wełnę, futra, owoce,' różne kopaliny itd.

Obok zwiększającej się stale wymiany handlowej 
z krajami obozu socjalistycznego NRD dąży również 
stale — jakjuż poprzednio mówiliśmy — do rozwinię­
cia handlu zagranicznego z. krajami kapitalistycznymi. 
Tak np. na Konferencji Genewskiej delegacja NRD 
wyraziła gotowość importowania z europejskich kra­
jów kapitalistycznych do wysokości 250 min. dolarów. 
Poza tym, obok propozycji rozszerzenia wymiany han­
dlowej w bieżącym roku i w latach przyszłych, prze­
dłożono propozycję zawarcia długoterminowych ukła­
dów towarowych i płatniczych. Tak np. delegacji fran­
cuskiej złożono propozycję zwiększenia niedawno za­
wartej umowy handlowej na rok bieżący o 10 min. 
doi., a prócz tego zawarcie na lata 1955—1957 długo­
terminowego układu handlowego, który by m.in. zakła­
dał przywóz do NRD towarów francuskich, w kolej­
nych latach w wysokości 40, 50 i 60 min. doi. Poza tym 
zaproponowano zawarcie 3-letnich umów z Danią 
i Finlandią. Rząd NRD skierował również liczne 
oferty do rządu bońskiego w celu rozszerzenia przez 
obie strony wymiany do wysokości 1 mld. marek.

*
Polityka rządu NRD w zakresie handlu zagraniczne­

go jest wyrazem zdecydowanej woli całego narodu 
i gotowości umacniania współpracy i przyjaźni między 
narodami, gotowości utrzymania pokoju. Natomiast 
protekcjonizm Stanów Zjednoczonych, militaryzacja 
gospodarki krajów kapitalistycznych, wciąganie ich do 
różnych paktów wojskowych i inne poczynania impe­
rializmu amerykańskiego doprowadzają kraje kapita­
listyczne do głębokich wstrząsów finansowych i go­
spodarczych. Jednostronna ekspansja monopoli ame­
rykańskich czy niemieckich w handlu nie tylko nie 
może doprowadzić do rozszerzenia wymiany handlo­
wej między różnymi państwami, ale coraz bardziej ją 
ogranicza. Rozszerzenia handlu międzynarodowego nie 
da się osiągnąć przez forsowanie eksportu kapitału 
do krajów zacofanych i ogołacanych przez monopole. 
Tego rodzaju polityka w coraz większej mierze uza­
leżnia je i ogranicza, a nawet pozbawia możliwości 
występowania na rynku światowym w roli nabywcy 
towarów potrzebnych ludności.

Dla faktycznego rozszerzenia stosunków międzyna­
rodowych potrzebne jest oparcie handlu na zasadzie 
wymiany handlowej dającej korzyści obu kontrahen­
tom, potrzebne jest stosowanie w handlu zasady rów­
nouprawnienia stron i poszanowania wzajemnych ko­
rzyści. Dlatego też szczególnie atrakcyjne warunki dla 
krajów kapitalistycznych stwarza handel z krajami obo­
zu demokratycznego, a w tej liczbie również z NRD. 
Handel ten stwarza dla krajów kapitalistycznych moż­
liwości nabywania za własne produkty znaczne ilości 
tych towarów, które inaczej musiałyby kupować od 
Stanów Zjednoczonych czy innych państw kapitali­
stycznych ale za dolary. Fakt ten znajduje coraz więk­
sze zrozumienie wśród rosnącej liczby ekonomistów 
zachodnich, pragnących możliwie jak najszybciej roz­
szerzyć wymianę handlową z ZSRR i krajami demo- 
kracji ludowej.

J. A. G.

Uwagi o sytuacji gospodarczej krajów kapitalistycznych w r. 1954
Charakterystyczną cechą sytuacji gospodarczej świa­

ta kapitalistycznego w ciągu pierwszych trzech kwar­
tałów br. było utrzymywanie się objawów kryzyso­
wych w Stanach Zjednoczonych i pewne ożywienie 
aktywności gospodarczej w krajach Europy Zachodniej. 
Oficjalne statystyki amerykańskie wykazują, że w I 
półroczu br. poziom produkcji przemysłowej był w Sta­
nach Zjednoczonych o 8—10% niższy niż w odpowied­
nim półroczu roku ubiegłego. W poszczególnych gałę­
ziach produkcji spadek był znacznie większy. Produk­
cja stali była np. w I półroczu br. o blisko 25%' niższa 
niż w odpowiednim okresie roku ubiegłego. Zdolność 
produkcyjna stalowni wykorzystana była w czerwcu 
br. tylko w 72%. Poważnie obniżyła się produkcja sa­
mochodów. W I półroczu br. była ona o 277 tys. niższa 
niż w odpowiednim okresie r. 1953. Same tylko zakła­

dy „General Motors" zredukowały liczbę zatrudnionych 
robotników w ciągu pierwszych trzęch kwartałów br. 
o blisko 19 tys. i zmniejszyły fundusz płac o 12 min. 
dolarów. Podobnie przedstawia się sytuacja w szeregu 
innych gałęzi przemysłu. W rezultacie redukcji robot­
ników ogólny fundusz płac ‘) zmniejszył się ze 199,9 
mld. dolarów w czerwcu 1953 r. do 195,2 mld. dolarów 
w czerwcu 1954 r., przy czym w samym tylko przemyśle 
spadek ten wyniósł 5,1 mld. dolarów. „Ludzie — 
stwierdza „US News and World Report" z 3.IX br. — 
rzeczywiście nie mają tyle pieniędzy do wydawania, 
co w roku ubiegłym... Rezultatem tego jest zmniejsze­
nie zakupów".

t) Survey ot Current Business, August 1954 str. 1.
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Według oficjalnych danych, obroty handlowe 2), wy­
noszące 50 mld. dolarów w czerwcu 1953-r., spadły do 
47,7 mld. dolarów w czerwcu br. Przyczyny tego są 
oczywiste: spadek dochodów ludności.

!) Survey of Current Business, August 1954, str. 3.
3) tamże, str. 5.
t) tamże, str. 10.
s) tamże, str. 4.
6) BIKI Nr 108. 7) Monthly Digest of Statlstlcs, August 1954.

Charakterystyczne jest przy tym, że spadek popytu 
nie wywołuje odpowiedniego spadku cen, a ceny wielu 
artykułów dalej rosną. Jest to zjawisko znamienne dla 
gospodarki opanowanej przez monopole, które dążą do 
utrzymania cen na wysokim poziomie. W wyniku tego 
oficjalny wskaźnik kosztów utrzymania3) w Stanach 
Zjednocźonych wzrósł ze 114,5 w czerwcu 1953 r. na 
115,1 w czerwcu br. Bardzo wymowna pod tym wzglę­
dem jest opinia przewodniczącego Kongresu — Sam 
Rayburna, który stwierdził, że „koszty utrzymania 
wzrosły nie tylko w wyniku wzrostu cen artykułów 
pierwszej / potrzeby, ale również w rezultacie podwyż­
szenia opłat za niektóre usługi. Wielkie towarzystwa 
energetyczne i telekomunikacyjne zwiększyły opłaty, 
zaś wzrost cen benzyny zwiększył koszty transportu... 
Przyczyniło się to do wzrostu zysków pewnych grup 
przemysłowych" (Congressional Records 24.VIIL54). 
Należy dodać, że w tych zabiegach monopoli o utrzy­
manie wysokiego poziomu cen znacznie im pomaga 
waszyngtońska administracja. Typowym przejawem tej 
współpracy rządu z monopolami jest przeprowadzona 
niedawno reforma podatkowa, która zniosła tzw. po­
datek od nadmiernych zysków oraz wprowadziła ulgi 
amortyzacyjne dla wielkich przedsiębiorstw. O tym, 
jak radykalnie wpłynęły te zmiany systemu podatko­
wego na powiększenie zysków monopoli, świadczy 
szczególnie dobitnie sytuacja przemysłu lotniczego. 
W związku z ustaniem działań wojennych w Korei 
i w Indochinach przemysł ten ograniczył produkcję. 
Mimo tego zyski korporacji lotniczych nie tylko nie 
spadły, ale wzrosły. Pi^ze o tym cytowany już „US 
News and World Report": „Zniesienie podatku od 
nadmiernych zysków umożliwi korporacjom lotniczym 
zrealizowanie w bieżącym roku rekordowych zysków. 
12 największych firm produkujących samoloty spodzie­
wa się zysków w wysokości 150 min. dolarów po opo­
datkowaniu, wobec 116,6 min. dolarów w 1953 r. Zaro­
bią one przeszło 2-krotnie więcej, niż w najlepszym 
roku drugiej wojny światowej". Dla porównania pismo 
podaje, że produkcja samolotów w Stanach Zjednoczo­
nych osiągnęła rekordowy poziom 96 tys. sztuk w 1944 
roku. W roku bieżącym oceniana jest ona na około 
12 tys. sztuk, tj. 8 razy mniej niż w „najlepszym" ro­
ku drugiej wojny światowej. Te dwie cyfry dają wyo­
brażenie o niesłychanych zyskach, realizowanych przez 
monopole i to w okresie, gdy produkcja spada. „US 
News and World Report", wskazawszy na doskonałą 
sytuację finansową korporacji lotniczych, dodaje, że 
„perspektywy zatrudnienia w przemyśle lotniczym nie 
są tak różowe... Można oczekiwać redukcji ponad 300 
tys. robotników". Dodajmy, że według oficjalnych, 
a więc sztucznie poniżonych danych, liczba bezrobot­
nych 4) w lipcu br. wynosiła 3.346.000 wobec 1.548.000 
w lipcu ubiegłego roku.

To jest właśnie ta specyfika obecnej sytuacji gospo­
darczej w USA. Z jednej strony spadek dochodów lud­
ności i wzrost kosztów utrzymania, a z drugiej kolo­
salne zyski monopoli mimo spadku produkcji. Z jed­
nej strony wzrost liczby bankructw 5) małych i śred­
nich przedsiębiorstw (5.778 bankructw w I półroczu br. 
wobec 5.395 w odpowiednim okresie ubiegłego roku), 
a z drugiej strony rozrost wielkich korporacji mono­
polistycznych.

Jak wskazano, utrzymywaniu się zjawisk kryzyso­
wych w Stanach Zjednoczonych towarzyszyło w ciągu 
bieżącego roku pewne ożywienie działalności gospo­
darczej krajów zachodnio-europejskich. Według da­
nych za I półrocze br., wzrost produkcji przemysłowej 
szeregu krajów kapitalistycznych poza USA nie zrów­
noważył jednak spadku produkcji amerykańskiej, 
w rezultacie czego produkcja całego świata kapitali­
stycznego była w wymienionym okresie o 1,7%' niższa 
niż w odpowiednim okresie roku ubiegłego6).

Co wpłynęło na zanotowany w ciągu bieżącego roku 
wzrost produkcji przemysłowej w krajach zachodnio­
europejskich? Można by tu wymienić następujące czyn­
niki:

1. Większość krajów Europy Zachodniej znacznie 
zwiększyła swój eksport. Ogółem kraje zachodnio­
europejskie zwiększyły eksport o 10%’ w porównaniu 
z I półroczem 1953 r., a import o 7%. Wzrost ten był 
głównie wynikiem zwiększenia obrotów między kra­
jami zachodnio-europejskimi oraz między nimi a kra­
jami gospodarczo zacofanymi. W przeciwieństwie do 
tego eksport USA i Kanady zmniejszył się w I półro­
czu br. o 5,2%, a import o 8%' w porównaniu z I pół­
roczem roku ubiegłego. Interesujący jest w związku 
z tym fakt, że kraje zachodnio-europejskie zdołały wy­
równać przynajmniej częściowo spadek eksportu do 
Ameryki Północnej wzrostem obrotów między sobą 
i z innymi krajami, m. in. z krajami obozu pokoju. Wo­
bec związanego ze zjawiskami kryzysowymi zaostrze­
nia się tendencji protekcjonistycznych w USA, dążenie 
innych krajów kapitalistycznych do zwiększenia obro­
tów handlowych „ze Wschodem" stało się tak mocne, 
że doprowadziło^ do rewizji narzuconych przez USA 
zakazów eksportu szeregu towarów do „krajów wschod­
nich". Liczba pozycji na liście towarów, których eks­
port „na Wschód" był zakazany, zmniejszona została 
o 1/3, zaś liczba pozycji towarów, których eksport pod­
dany był ograniczeniom, zmniejszona została z 90 do 20.

Do wzrostu eksportu poszczególnych krajów kapita­
listycznych przyczyniły się poza tym wszelkiego ro­
dzaju subsydia rządowe i ulgi dla eksporterów. Oce­
nia się, że przynajmniej 12% eksportu Europy Zachod­
niej w bieżącym roku dokonywane jest w oparciu 
o gwarantowane przez rząd kredyty. Jest to zjawisko 
świadczące o zaostrzeniu się walki konkurencyjnej 
na rynku kapitalistycznym.

2. W przemyśle Anglii, Niemiec zachodnich, Francji 
i szeregu innych krajów zachodnio-europejskich zazna­
czył się wzrost wkładów kapitałowych, co związane 
jest z forsownie przeprowadzaną modernizacją i wy­
mianą zużytego — jeśli chodzi o Francję i Anglię — 
wyposażenia zakładów wytwórczych. Niepoślednią rolę 
w tym ożywieniu inwestycji i reinwestycji odegrała 
polityka finansowa poszczególnych rządów, idących na 
rękę kapitalistom, co wyraziło się w przyznawaniu im 
znacznych pożyczek i wszelkiego rodzaju ulg.

3. Nastąpił dalszy rozwój gałęzi przemysłu wojen­
nego.

4. Zaznaczyło się pewne zwiększenie popytu ze stro­
ny zamożniejszych warstw ludności, co szczególnie 
wpłynęło na wzrost produkcji w niektórych gałęziach 
przemysłu lekkiego i samochodowego. Tak np. produk­
cja samochodów w Anglii wyniosła w I półroczu br. 
507,2 tys. sztuk wobec 400,5 tys. sztuk w odpowiednim 
okresie roku ubiegłego.

Wzrost produkcji przemysłowej w krajach Europy 
Zachodniej nie objął jednak wszystkich gałęzi produk­
cji, co świadczy o ograniczonym zasięgu i niestałości 
obecnego „ożywienia". Tak np. w Anglii zaznaczył się 
spadek zamówień w przemyśle stoczniowym i znaczny 
spadek produkcji turbogeneratorów.

Wymienione wyżej tendencje cechują sytuację gospo­
darczą wszystkich w zasadzie kajów zachodnio-euro­
pejskich, co nie oznacza, oczywiście, że sytuacja w każ­
dym z tych krajów miałaby być pozbawiona swoistej 
specyfiki.

Oto niektóre charakterystyczne cechy sytuacji gospo­
darczej w trzech największych krajach Europy Zachod­
niej — Anglii, Niemczech zachodnich i Francji.

W Anglii produkcja przemysłowa w I półroczu br. 
była o 7%' wyższa niż w odpowiednim okresie roku 
ubiegłego. Znaczną rolę musiał przy tym odegrać prze­
mysł zbrojeniowy, co wynika chociażby stąd, że wy­
datki wojskowe Anglii na rok finansowy 1954/55 są 
mniej więcej o 10%' wyższe niż w roku ubiegłym. O po­
ważnym wkładzie przemysłu zbrojeniowego w ogólny 
wzrost produkcji świadczy również zwiększenie liczby 
zatrudnionych w tym przemyśle z 214,7 tys. ludzi 
w czerwcu 1953 r. do 231,9 tys. w czerwcu br., to jest 
o około 8% 7).
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Poza niewątpliwym dalszym rozkręceniem przemysłu 
zbrojeniowego, na wzrost produkcji wpłynęło-ogólne 
zwiększenie popytu na dobra inwestycyjne, co wiąże 
się ściśle z polityką gospodarczą rządu, który już od 
1953 r. podejmuje szereg kroków w postaci ulg i udo­
godnień finansowych dla kapitalistów w celu zachę­
cenia ich do inwestycji. W rezultacie tej polityki już 
w I kwartale br. wydano o 5%' więcej zezwoleń na 
budowę nowych zakładów przemysłowych niż w odpo­
wiednim okresie roku ubiegłego. Jak wynika z nie­
dawnych wypowiedzi ministra skarbu Butlera, obecny 
kurs zachęcania kapitalistów do inwestowania ma być 
utrzymany. Butler oświadczył mianowicie, że „musimy 
nieco przyciągnąć pasa, więcej zainwestować w rolni­
ctwo, i przemysł metropolii i w krajach Brytyjskiej 
Wspólnoty, aby w ten sposób umocnić naszą Wyspę 
i Brytyjską Wspólnotę i zapobiec obsunięciu się w trzę­
sawisko, z którego dopiero wydostaliśmy się". Mó­
wiąc o „trzęsawisku", Butler miał na myśli przede 
wszystkim fatalną do niedawna sytuację płatniczą i de­
wizową Anglii, która dopiero ostatnio zaczęła ulegać 
poprawie.

Według ogłoszonej w październiku przez angielskie 
ministerstwo skarbu „białej księgi" w sprawie bilansu 
płatniczego, bieżąca nadwyżka w tym bilansie wynio­
sła w I półroczu br. 154 min funtów w porównaniu 
ze 103 min funtów w drugiej połowie 1953 r. i 2 min 
funtów w pierwszej połowie tegoż roku. Łącznie z po­
mocą amerykańską, nadwyżka bilansu płatniczego 
w I półroczu br. wyniosła 178 min funtów. Jest to 
w dużej mierze rezultatem wzrostu'eksportu (volumen 
eksportu w I półroczu był o 9% większy niż w odpo­
wiednim okresie ubiegłego roku), jednakże jeszcze 
większą rolę odegrał wzrost wpływów z transakcji nie­
widzialnych (frachty, usługi portowe, wpływy z inwe­
stycji zagranicznych itp.). Deficyt bilansu handlowego 
został w wyniku wzrostu eksportu zmniejszony o 14 
min funtów w porównaniu z II półroczem 1953, jed­
nakże nadal jest poważny i w III kwartale br. wyno­
sił 51,3 min funtów („Economist" 16.X.54). Zwiększyły 
się natomiast poważnie wpływy za usługi floty i w po­
staci zysków z inwestycji zagranicznych, które wzro­
sły w I półroczu br. o 33 min funtów. Charakterystycz­
ny dla obecnych tendencji w gospodarce angielskiej 
jest przy tym fakt, że z wymienionej sumy 178 min 
funtów nadwyżki płatniczej, 88 min funtów przezna­
czono z miejsca na inwestycje na obszarach zamor­
skich.

Wszystkie te fakty są szeroko reklamowane przez 
rząd angielski. Pomijana jest natomiast skwapliwie 
milczeniem druga strona medalu, a mianowicie to, że 
zalecane przez konserwatystów „zaciskanie pasa" od­
nosi się w praktyce do klasy robotniczej w Anglii i do 
wzmożonego wyzysku kolonii. O dokładne dane cyfro­
we jest w tych sprawach oczywiście bardzo trudno. Są 
jednak pewne fakty, które pozwalają wyciągnąć odpo­
wiednie wnioski. Tak np. w październiku br. ukazała 
się w londyńskim „Daily Telegraph" korespondencja 
z Accra na Złotym Wybrzeżu w Afryce, w której była 
mowa o tym, że miejscowa policja i straż graniczna 
nie są w stanie zapobiec rosnącemu przemytowi kakao 
do francuskiego Togo. Korespondent opisywał w sen­
sacyjnym tonie walkę z „uzbrojonymi bandami prze­
mytników", przemilczał jednak przyczyny tego stanu 
rzeczy. Sprawa zaś jest nader typowa dla polityki An­
glii wobec kolonii i przedstawia się następująco: Złote 
Wybrzeże jest jednym z największych producentów 
kakao. Krzewy kakaowe uprawiane są przez tubylców. 
Władze angielskie, stosując się do życzeń angielskich 
firm handlujących kakao, reprezentowanych przez tzw. 
Marketing Board Złotego Wybrzeża, ustaliły śmiesznie 
niską cenę, po jakiej uprawiający kakao tubylcy mu­
szą produkt ten sprzedawać. W połowie br. producen­
tom kakao płacono na Złotym Wybrzeżu 134 funty za 
tonę. W Londynie to samo kakao odprzedawano w ce­
nie 500 funtów za tonę, co przy uwzględnieniu kosztów 
opakowania, transportu itd. daje 200% czystego zysku. 
Szmugiel kakao do francuskiego Togo jest więc po pro­
stu przejawem samoobrony miejscowych producentów 
tego artykułu przed wyzyskiem ze strony Marketing 
Board.

Podobnych przykładów wyzysku kolonii jako środka 
zapewnienia maksymalnych zysków kapitalistom an­
gielskim można przytoczyć bardzo wiele. Faktem jest, 

że zadłużenie szterlingowe Wielkiej Brytanii w latach 
1949—53 wobfec krajów poza strefą szterlingową spadło 
o około 100 min funtów. Zadłużenie wobec dominiów 
pozostało mniej więcej bez zmian, natomiast zadłuże­
nie wobec kolonii brytyjskich wzrosło o 1.600 milionów 
funtów. Można stwierdzić, że wyzysk w kolonii jest 
jednym z głównych źródeł akumulacji kapitalistycznej 
w Anglii i obecnego „ożywienia" gospodarki angiel­
skiej.

Wyzysk kolonii nie zabezpiecza oczywiście przed wy­
zyskiem robotników angielskich, a co najwyżej czyni 
go mniej brutalnym. Faktem, jest, że w Anglii walka 
o płace coraz to przybiera formę przewlekłych straj­
ków. Niedawno miał miejsce strajk 45 tys. robotników 
portowych największych portów Anglii. Był to najpo­
ważniejszy strajk od czasu strajku powszechnego 
w 1926 r. Niemal równocześnie strajkowało 20 tys. kie­
rowców i konduktorów autobusów londyńskich, zaś 
ulicami miasta przeciągały pochody robotników rol­
nych, którzy demonstrowali na rzecz podwyżki płac. 
Nieco wcześniej podobne demonstracje zorganizowali 
pracownicy pocztowi. Faktem jest również, że nie 
sprzedane zapasy szeregu artykułów pierwszej potrze­
by, takich jak odzież i obuwie, są w sklepach angiel­
skich wyższe obecnie niż w roku ubiegłym, zaś wydat­
ki ludności na wiele tych artykułów spadły.

O czym świadczą te fakty? Odpowiedź jest prosta: 
cały ciężar forsowanych w Anglii inwestycji przerzu­
cony został na klasę robotniczą w metropolii i kolo­
niach. Kapitaliści natomiast, deklamując o potrzebie 
„zaciskania pasa", realizują sami coraz większe zyski. 
W okresie 1950—53 wzrosły one o blisko 14%.

W Niemczech zachodnich wskaźnik produkcji prze­
mysłowej wyniósł w II kwartale br. 176 (1936 = 100) 
wobec 157 w odpowiednim kwartale roku ubiegłego.8) 
Produkcja przemysłowa była w I półroczu br. o 11% 
wyższa, niż w I półroczu roku ubiegłego. Wzrost ten 
dotyczy niemal wyłącznie dóbr inwestycyjnych, co 
wiąże się w ścisły sposób z przygotowaniami do pro­
dukcji zbrojeniowej. W wielu gałęziach produkcji kon­
sumpcyjnej daje się natomiast zaobserwować zastój. 
Jak doniosła niedawno zachodnio-niemiecka agencja 
DPA, przedstawiciel przemysłu tekstylnego Neuman 
stwierdził, że „przemysł tekstylny jest niezbyt zadowo­
lony z sytuacji, w jakiej znalazł się w roku bieżącym. 
Gospodarcze osiągnięcia tego przemysłu są w roku 
bieżącym mniejsze niż w roku ubiegłym".

O ścisłym związku panującego w Niemczech zachod­
nich „ożywienia" gospodarczego z rachubami na zyski 
z produkcji zbrojeniowej świadczy gwałtowny wzrost 
kursów akcji tych towarzystw, które z produkcją zbro­
jeniową są najbardziej związane. Tak np. kursy akcji 
przemysłu tekstylnego wynosiły przeciętnie 29.IX br. 
108,8 wobec 134,4 w dniu 31.1 1952 r., natomiast noto­
wania akcji przemysłu chemicznego wynosiły odpo­
wiednio w wymienionych okresach 186,8 i 119,5, prze­
mysłu elektrotechnicznego — 169,9 i 157,2, przemysłu 
stalowego i węglowego — 129,8 i 86,0.B)

Do ożywienia inwestycji (ogółem wkłady kapitałowe 
w przemyśle zachodnio-niemieckim były w I półroczu 
br. o 6—7% większe niż w I półroczu roku ubiegłego) 
przyczyniła się również polityka rządu bońskiego, któ­
rej typowymi przejawami w omawianej dziedzinie by­
ły: przyznanie przemysłom stalowemu, węglowemu 
i elektrotechnicznemu pożyczek o łącznej dotychczas 
wartości 1 mld marek, przy jednoczesnym dyskrymi­
nowaniu wielu innych gałęzi przemysłu, reforma po­
datkowa faworyzująca grupy ludności o wyższych do­
chodach oraz zmniejszenie stopy dyskontowej.

Dalszym czynnikiem, który wpłynął na wzrost pro­
dukcji przemysłowej w Niemczech zachodnich w br. 
są sukcesy zachodnio-niemieckich eksporterów w wal­
ce konkurencyjnej na rynkach światowych. Dysponu­
jąc parkiem maszynowym nowocześniejszym niż inne 
kraje zachodnio-europejskie i mając „atut" w postaci 
niższych niż w pozostałych krajach zachodnio-europej­
skich zarobków robotniczych (według oficjalnych da­
nych przeciętna płaca robotnicza w październiku 1953 
roku wynosiła w Niemczech zachodnich, po przelicze­
niu na franki francuskie, 136,2 za godzinę, a we Fran­
cji — 141,1 za godzinę), przemysł zachodnio-niemiecki 
z powodzeniem konkuruje na rynkach światowych.
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Niemcy zachodnie zwiększyły w wyniku, tego swój eks­
port w I półroczu br. o 25% w porównaniu z odpo­
wiednim okresem roku ubiegłego. Poszczególne gałęzie 
przemysłu zanotowały znaczny wzrost zamówień eks­
portowych. Zamówienia te w przemyśle metalowym 
były w I kwartale br. o 33% wyższe niż w odpowied­
nim okresie roku ubiegłego. W maju były już one 
o 40% wyższe, a w czerwcu o 49% niż w odpowiednich 
miesiącach roku ubiegłego.10)

“) „Handelsblatt" 9.VII.54.

Jak wygląda druga strona tego „ożywienia"? W Niem­
czech zachodnich, jak rzadko w którym kraju kapita­
listycznym, postępuje dziś gwałtownie proces różnico­
wania dochodów ludności. Urzędowe statystyki bońskie 
są oczywiście tak preparowane, aby proces ten zama­
skować. W pierwszej połowie br. boński urząd staty­
styczny opublikował jednak po raz pierwszy niektóre 
dane, dotyczące struktury dochodów ludności. Aczkol­
wiek były one bardzo niepełne i celowo zaciemnione, 
możliwe okazało się wyciągnięcie z nich nader wy­
mownych wniosków. Okazało się m. in., że z każdych 
100 zarabiających osób w Niemczech zachodnich, 45 
otrzymuje poniżej 150 marek miesięcznie, to znaczy 
poniżej sumy uznanej za konieczną dla zapewnienia 
minimum życiowego. Organ zachodnio-niemieckich so- 
cjal-demokratów „Neue Vorwarts“, omawiając wspom­
niane dane, zmuszony był wydać taką oto opinię: „Naj­
ważniejszym wnioskiem jest niewątpliwie to, że po­
ziom życiowy 55% ludności Niemiec zachodnich był 
dotychczas znacznie przeceniony. W rzeczywistości jest 
on niższy niż w wielu innych cywilizowanych krajach. 
Ujawniona została wstrząsająca liczba 24 milionów lu­
dzi, których dochód miesięczny jest mniejszy niż 200 
marek miesięcznie. Okrągło połowa mieszkańców Re­
publiki Związkowej, o której trąbi się jako o „gospo­
darczym cudzie", żyje w biedzie i niedostatku..." Cyto­
wane pismo wskazywało z drugiej strony, że „rząd 
Adenauera zwiększył liczebność grupy ludności o wiel­
kich dochodach (powyżej 24 tys. marek rocznie) blisko 
5-krotnie. Nie potrzeba wyraźniej wykazać, kto sko­
rzystał z „gospodarczego cudu" w Republice Związko­
wej".

Można przypuszczać, że rząd boński nigdy sobie nie 
daruje „błędu", jaki popełnił ujawniając wymienione 
dane statystyczne, które wykazały cały fałsz kapitali- 
styczno-socjal-demokratycznej frazeologii i gadaniny na 
temat „wspólnego wysiłku" robotników i pracodaw­
ców. Istnieją powody, aby twierdzić, że ogłoszenie tych 
statystyk było jedną z pośrednich przyczyn wielkiej 
fali strajków, która przeszła przez Niemcy zachodnie 
latem br.

Bardzo charakterystyczna jest opinia o sytuacji go­
spodarczej w Niemczech zachodnich, wydana przez an­
gielski dziennik „Daily Herald", który zastanawiając 
się nad przyczynami wielkich strajków w republice 
bońskiej pisał 16.1X: „Niemcy zachodnie dostarczają 
typowego przykładu olbrzymich dysproporcji bogactwa 
i biedy społeczeństwa. Na pierwszym miejscu posta­
wione zostały interesy stosunkowo nielicznej grupy lu­
dzi, którzy kształtowali los Niemiec zachodnich w 1954 
roku". Dziennik wskazywał, że „tajemnica" gospodar­
czego „cudu" w Niemczech zachodnich polega na „roz­
budowie przemysłu prywatnego przy wysokich zyskach 
i niskich zarobkach... Większość ludności pracującej 
zarabia w rzeczywistości mniej niż dotychczas".

W tym samym czasie ukazała się w zachodnio-nie- 
mieckim ,-,-Die Welt" notatka następującej treści: „Od 
czasu zniesienia zakazu podwyżki dywidend, a w szcze­
gólności od czasu reformy podatkowej, wypłaty dywi­
dend przez towarzystwa akcyjne na terenie Republiki 
Związkowej znacznie wzrosły".

Oto jak np. kształtowały się zyski koncernu Siemiens 
A. G. (w milionach marek):

Siemens Schuckerf
Siemens Halske A. G.

1950/51 1951/52 1952/53
42,2 74,4 89,6
24,4 55,5 69,6

Tak więc obraz jest jasny. Forsowne inwestycje 
i przygotowania do produkcji zbrojeniowej w Niem­
czech zachodnich odbywają się według znanej kapita­
listycznej recepty zwiększania wyzysku ludności pra­
cującej przy równoległym wzroście zysków pracodaw­
ców.

We Francji produkcja przemysłowa była w I półro­
czu br. o 5% większa niż w I półroczu roku ubiegłego 
i przewyższyła o 2,3% najwyższy poziom, osiągnięty 
po wojnie (w I półroczu 1952). Podobnie jak i w innych 
krajach „atlantyckich" duży wpływ na wzrost produk­
cji miały zamówienia wojenne i to nie tylko ze strony 
rządu francuskiego, ale również ze strony USA (tzw. 
zamówienia off shore, tj. finansowane przez USA za­
mówienia na sprzęt wojskowy dla wojsk atlantyckich). 
Ogółem zamówienia wojskowe dla przemysłu francu­
skiego ocenia się w roku bieżącym na 740 mld fran­
ków, tj. na tyle samo, co w roku ubiegłym. Wobec 
spadku cen szeregu kluczowych surowców, jak rów­
nież wobec niewykonanych jeszcze w pełni zamówień 
z lat poprzednich, francuski przemysł zbrojeniowy jest 
jednak w roku bieżącym w sytuacji jeszcze lepszej niż 
w roku ubiegłym.

Wpływ na produkcję przemysłową zaczęły wywierać 
w roku bieżącym kroki podjęte wcześniej przez rząd 
w kierunku zwiększenia wkładów kapitałowych w prze­
myśle. Trzeba tu wymienić takie kroki, jak przyznanie 
specjalnych ulg przy zakupach wyposażenia przemy­
słowego, rozszerzenie kredytów, ułatwienia przy im­
porcie sprzętu dla zakładów przemysłowych itp. Ocenia 
się, że w rezultacie wymienionych kroków wkłady ka­
pitałowe w roku bieżącym będą o 9—10% wyższe niż 
w roku ubiegłym.

Francja znacznie zwiększyła również swój eksport, 
do czego przyczynił się m. in. wzrost kredytów ekspor­
towych i pewne złagodzenie ograniczeń importowych 
w szeregu krajów Europy Zachodniej, m. in. w Niem­
czech zachodnich.

W handlu zagranicznym Francji ujawniła się w ro­
ku bieżącym tendencja do zawierania długotermino­
wych umów handlowych. Jednocześnie Francja chęt­
nie udzielała swym partnerom handlowym pożyczek, 
zaś kapitał francuski zwiększył ekspansję za granicą. 
Kapitał francuski wykorzystuje przy tym ze znacznym 
powodzeniem rywalizację kapitału angielskiego i ame­
rykańskiego w takich rejonach, jak Iran, Egipt, Indo­
nezja, a także w Niemczech zachodnich i w innych 
krajach. Dla przykładu można tu wymienić takie 
transakcje, jak uzyskanie 6% udziału w nowoutworzo­
nym międzynarodowym konsorcjum dla ekspolatacji 
nafty irańskiej, zakup pakietu akcji na sumę 15 mld 
franków zachodnio-niemieckiej firmy węglowej „Har- 
pener Bergbau A. G.“ (b. grupa Flicka), w rezultacie 
czego udział kapitału francuskiego w wydobyciu węgla 
zacModnio-niemieckiego wzrósł o 6 min ton w stosun­
ku rocznym, osiągając 24 min ton rocznie, wreszcie 
udział kapitału francuskiego w finansowaniu inwesty­
cji w Brazylii, Egipcie i innych krajach.

W sumie można wysunąć wniosek, że w ciągu roku 
bieżącego nastąpiło pewne wzmocnienie kapitalizmu 
francuskiego w obozie kapitalistycznym. Według „Eco- 
nomic et Politique“ (VII.54), kapitał francuski wyrów­
nał już straty poniesione w wyniku II wojny świato­
wej i zagraniczne inwestycje Francji osiągnęły poziom 
przedwojenny.

Olbrzymią rolę w zaobserwowanej aktywności ka­
pitału francuskiego odegrała eksploatacja kolonii. Z cy­
niczną szczerością mówił o tym procesie pompowania 
bogactw z kolonii sprawozdawca od spraw Unii Fran­
cuskiej w Radzie Gospodarczej Francji — Francis Lau- 
rence: „Jeśli Francja zakupuje w swych koloniach 
afrykańskich' orzeszki ziemne nawet po cenie o 15% 
wyższej od cen światowych, to kolonie te płacą Fran­
cji za tkaniny ceny o 30% wyższe, za maszyny — 
o 60% wyższe, za pszenicę — o 80% wyższe, a za cu­
kier — o 100% wyższe" („Monde" 10.VI.54).

Odbiciem wymienionego procesu są również obroty 
handlowe Francji z koloniami. Import francuski z ko­
lonii, wynoszący 193,3 mld franków w I półroczu 1953 
r., wzrósł do 216 mld franków w I półroczu br. Pro­
centowy udział importu z kolonii w ogólnym imporcie 
Francji wzrósł w wymienionym okresie z 25,2% do 
27,3%, natomiast udział eksportu do kolonii w ogól­
nym eksporcie Francji spadł z 37,6% do 36,8%.

Jakie ogólne wnioski można by wyciągnąć z tych 
wycinkowych zresztą danych, charakteryzujących sy­
tuację gospodarki kapitalistycznej w roku bieżącym? 
Trzeba stwierdzić przede wszystkim, że zjawiska kry­
zysowe w Stanach Zjednoczonych nie wywarły, przy­
najmniej na razie, tak ujemnego wpływu na gospodar­
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kę innych krajów kapitalistycznych, jakiego kraje te 
obawiały się. Eksport do Stanów Zjednoczonych uległ 
ograniczeniu, co niektóre kraje boleśnie odczuły (np. 
Szwajcaria, jeśli chodzi o eksport zegarków), jednakże 
większości krajów zachodnio-europejskich udało się 
tytnczasem zwiększyć eksport do innych rejonów. Nie 
oznacza to, oczywiście, że tym samym problem został 
na dłuższą metę rozwiązany. Pewne sukcesy eksporto­
we krajów zachodnio-europejskich osiągnięte zostały 
przede wszystkim w rezultacie zaciętej walki konku­
rencyjnej i przy radykalnej pomocy ze strony władzy 
państwowej. Walka konkurencyjna zaostrza się z każ­
dym dniem, a możliwości popierania eksportu przez 
państwo nie są nieograniczone, ponieważ każdy z rzą­
dów wcześniej czy później ucieka się do tych samych 
sposobów, które w sumie wzajemnie się neutralizują. 
Tak np. w chwili obecnej Francja, mimo rozreklamo­
wanej oficjalnej „liberalizacji" około 60% jej importu 
z krajów zachodnio-uropejskich, stosuje w praktyce 
nadal reglamentację importu za pośrednictwem nakła­
dania wysokich podatków pośrednich na te, towary, 
które stanowią konkurencję dla towarów francuskich. 
Niemcy zachodnie, które — jak wspomniano — dyspo­
nują obecnie znacznym saldem dodatnim, mogą na ra­
zie tolerować tę politykę handlową Francji, ale stop­
niowo będą starały się jej przeciwstawić. Z drugiej 
strony pewne jest, że Stany Zjednoczone nie poprze­
staną na ograniczeniu importu jako jedynym sposobie 
zmniejszenia presji nadwyżek towarowych na swym 
rynku wewnętrznym, ale coraz bardziej będą się sta­
rać o zwiększenie eksportu, przyczyniając się tym sa­
mym do wzrostu ciasnoty na rynku kapitalistycznym.

Większość krajów kapitalistycznych zdaje sobie spra­
wę z tego, że obecna poprawa ich sytuacji nie utrzyma 
się na dłuższą metę bez znacznego rozszerzenia rynku. 
Stąd też rosnące tendencje do rozwoju handlu 
Wschód — Zachód oraz do zwiększenia możliwości im­
portowych do krajów gospodarczo zacofanych. Reali­
zacja tego drugiego celu natrafia jednak na olbrzymie 
trudności wobec dążenia prywatnego kapitału do osiąg­
nięcia maksymalnych zysków w jak najkrótszym cza­
sie i wynikającej stąd niechęci tegoż kapitału do tzw. 
inwestycji wstępnych w krajach gospodarczo zacofa­
nych (drogi, porty, mosty itd.), nie zapewniających na­
tychmiastowych zysków.

Dla obecnego stanu gospodarki kapitalistycznej cha­
rakterystyczne jest więc to, że w uprzemysłowionych 
krajach zachodnio-europejskich przestaje być proble­
mem niski poziom produkcji — co było zagadnieniem 
w pierwszych latach po wojnie — natomiast staje się 
problemem znalezienie rynków zbytu. Przeprowadza­
na obecnie w krajach zachodnio-europejskich i innych 
krajach kapitalistycznych modernizacja sprzętu wy­
twórczego i dalsza mechanizacja procesów produkcji 
jest wstępem do wzmożonej walki o te rynki. Z chwi­
lą, gdy nowe inwestycje zaczną wyrzucać dodatkowy 
strumień towarów, walka konkurencyjna stanie się 
jeszcze zacieklejsza, jej metody będą coraz brutalniej- 
sze, a tym samym sprzeczności między krajami kapi­
talistycznymi wzrosną. Wzmożona walka konkurencyj­
na skłaniać będzie kapitalistów do dalszego zwiększe­
nia eksploatacji robotników, co z kolei zaostrzy sprzecz­
ności między kapitałem a pracą.

J. Gołębiowski

Recenzje

Zagadnienia programu finansowego
Ukazanie się pracy na temat budowy i ekonomicznej 

treści programu finansowego państwa wita czytelnik 
książek ekonomicznych z zadowoleniem1). Już sam bo­
wiem temat rokuje nadzieje, że znajdzie on tam szybko 
odpowiedź na zawiłe problemy z zakresu roli finansów 
w procesie tworzenia i podziału dochodu narodowęgo. 
Wielu zaś pracowników aparatu finansowego uważa 
sporządzanie programu finansowego państwa za naj­
wyższy stopień umiejętności w zakresie problematyki 
finansowej. Taki czytelnik, pracujący zwykle na tym 
czy innym odcinku gospodarki finansowej, chciałby wi­
dzieć pozycję swojej instytucji czy przedsiębiorstwa 
a zarazem siebie i swoją pracę z szerszej perspektywy 
finansów ogólnopaństwowych. Zagadnienia programu 
finansowego są dla tych celów szczególnie wdzięcznym 
terenem, gdyż poza samą metodologią sporządzania pro­
gramu oraz strukturą jego dochodów i wydatków mu- 
simy się od razu natknąć na takie problemy, jak: 1) 
związek operacji finansowych z materialnymi proce­
sami w dziedzinie produkcji, obrotu towarowego, a w 
ostatecznym rezultacie w dziedzinie podziału dochodu 
narodowego, 2) rola finansów w podziale dochodu na­
rodowego z punktu widzenia funkcji poszczególnych 

/„systemów finansów ogólnopaństwowych", 3) współ­
zależność poszczególnych „systemów finansów ogólno­
państwowych", 4) podstawy ekonomiczne podziału środ­
ków pieniężnych między „system finansów ogólnopań­
stwowych" a ludność, 5) stosunki zachodzące między 
„systemem finansów ogólnopaństwowych" a przed­
siębiorstwami socjalistycznymi.

') Irena Chodak 1 Bronisław Minc, Zagadnienia programu
finansowego państwa, Książka i Wiedza, 1954 r. str. 74.

Tak nastawionego czytelnika nie spotka zawód — od 
pierwszych już bowiem stron zostaje on systematycznie 
wprowadzany w zarysowaną wyżej problematykę. 
Szkoda tylko — do czego jeszcze wrócimy — że autorzy 
czynią to w tak skondensowanej formie, że wydaje się, 
iż praca adresowana jest raczej do stosunkowo wąskie­
go grona osób, rekrutującego się bądź spośród tych 
pracowników planowania gospodarczego, którzy w tej 
czy innej formie co najmniej zetknęli się ze sporzą­
dzaniem planów gospodarczych na szczeblu centralnym 

(bilans tworzenia i podziału dochodu narodowego, 
budżet państwa, plan kredytów, plan kasowy itp.), bądź 
spośród pracowników nauki. Czytelnik znajdujący się 
poza gronem tych osób może natrafić na duże trudnoś­
ci w pełnym zrozumieniu „zagadnień programu finan­
sowego" z racji ich zbyt syntetycznego ujęcia.

Całość pracy, obejmującej 74 strony, składa się 
z dziesięciu rozdziałów, a mianowicie: 1) Rola i znacze­
nie programu finansowego, 2) Program finansowy jako 
instrument podziału dochodu narodowego, 3) Program 
finansowy a bilans pieniężnych dochodów i wydatków 
ludności, 4) Obniżka kosztów produkcji a dochody pro­
gramu finansowego, 5) Zmiany w stanie zapasów go­
tówkowych ludności a kształtowanie się dochodów pro­
gramu finansowego, 6) Handel zagraniczny a program 
finansowy, 7) Rezerwa programu finansowego, 8) Wza­
jemne związki między programem finansowym a po­
szczególnymi planami finansowymi, 9) Zasady meto­
dologiczne opracowania programu finansowego, 10) 
Struktura programu finansowego.

Pierwsze dwa rozdziały można traktować jako pewną 
całość — wstęp, określający zakres stosunków finan­
sowych objętych programem finansowym oraz jego rolę 
z punktu widzenia podziału dochodu narodowego. 
Program finansowy jako jedna z części narodowego 
planu gospodarczego ujmuje „całość wydatków systemu 
finansów ogólopaństwowyćh, rozumianych w sposób 
szeroki, tj. obejmujący po stronie dochodów poza do­
chodami budżetu i planu kredytowego również tę część 
akumulacji finansowej przedsiębiorstw socjalistycznych, 
która pozostaje przedsiębiorstwom do ich dyspozycji, 
po stronie wydatków — pełne spożycie i akumulację 
systemu finansów ogólnopaństwowych łącznie ze spo­
życiem i akumulacją socjalistycznych przedsiębiorstw 
finansowaną z tej części zysku, która pozostaje przed­
siębiorstwom do ich dyspozycji".2)

Można by mieć zastrzeżenia do używanego przez auto­
rów określenia „system finansów ogólnopaństwowych", 
bowiem pod pojęciem tym rozumie się zwykle budżet 
państwa, system bankowy, system ubezpieczeniowy itp. 
— jako przeciwstawienie finansów przedsiębiorstw so-

!) Cytat z recenzowanej pracy.
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cjalistycznych. Trzeba jednak przyznać, że właśnie tak 
szerpko pojęty — jak to czynią autorzy — system fi­
nansów ogólnopaństwowych ułatwia dalszy tok rozu­
mowania w omawianej pracy, pozwala bowiem dzielić 
środki finansowe na dwie zasadnicze grupy: środki 
finansowe stawiane do dyspozycji społeczeństwa jako 
całości (system finansów ogólnopaństwowych) oraz 
środki finansowe stawiane do dyspozycji ludności.3) 
W ten sposób o wiele łatwiej wchodzimy od razu w sa­
mo sedno zagadnień programu finansowego, jakim jest 
tworzenie i podział dochodu narodowego oraz wyko­
rzystanie funduszu amortyzacyjnego drogą nagroma­
dzenia przez państwo środków finansowych i redystry­
bucji tych środków w ostatecznym wyniku między lud­
ność z jednej strony a poszczególne podmioty systemu 
finansowego z drugiej strony. Na podkreślenie w tej 
części pracy zasługuje bardzo 'udany sposób przedsta­
wiania roli finansów w podziale dochodu narodowego, 
poparty schematem obiegu środków finansowych w pro­
cesie podziału dochodu narodowego. Natomiast można 
mieć uzasadnione zastrzeżenia do używanego przez 
autorów określenia programu finansowego jako instru­
mentu podziału dochodu narodowego4). Wszyscy się 
chyba zgadzają, że program finansowy nie jest planem 
operatywnym; czy wobec tego może być czymś więcej 
nawet niż planem tzn. instrumentem realizacji założeń 
planu? To, że program finansowy opracowywany jest 
w celu zapewnienia równowagi finansowej w całej gos­
podarce narodowej i że dlatego odgrywa istotną rolę 
„dla opracowania narodowego planu gospodarczego 
w taki sposób, by plan ten prawidłowo odzwierciedlał 
wymogi prawa planowego, proporcjonalnego rozwoju 
właściwego gospodarce socjalistycznej” — to rzecz pew­
na. Również jest rzeczą pewną, że narodowy plan go­
spodarczy musi zakładać równowagę finansową. Dlate­
go jeśli we wstępnym opracowywaniu NPG program 
finansowy jako całość nie jest zrównoważony, wówczas 
z faktu tego muszą wypływać wnioski w sprawie zmia­
ny odpowiednich elementów narodowego planu gospo­
darczego w stopniu niezbędnym czy to dla zapewnienia 
dochodów, czy też dla zmniejszenia wydatków progra­
mu finansowego. Ale to wszystko nie zmienia «hyba 
faktu, że rola programu finansowego ogranicza się do 
dwóch zasadniczych funkcji: 1) finansowego odźwiernie 
dlenia bilansu tworzenia i podziału dochodu narodo­
wego, 2) wyznaczenia i skoordynowania zadań dla po­
szczególnych planów operatywnych jak budżet państwa, 
plan kredytowy, plan kasowy. Natomiast instrumentem 
podziału dochodu narodowego może być np. system bu­
dżetowy przez odpowiednie gromadzenie i redystrybucję 
środków finansowych; system bankowy przez odpo­
wiednie kredytowanie i regulowanie obiegu pieniężne­
go.

’) Wprawdzie sprawia to trochę kłopotu autorom, gdy chcą 
wyrazić stosunki zachodzące między systemem finansów ogól- 
tiopaństwowych a przedsiębiorstwami socjalistycznymi, które 
to stosunki w tym ujęciu przedstawiają się jako stosunki 
tniędzy całością a częścią całości, co sprawia nieraz wraże­
nie, że system finansów ogólnopaństwowych autorzy traktują 
raz bardzo szeroko, raz znów węziej.

‘) Tytuł II rozdziału.
•) Tzn. po potrąceniu wartości zużytych środków produkcji.

Związek między programem finansowym a bilansem 
pieniężnych dochodów i wydatków ludności — co jest 
przedmiotem trzeciego rozdziału — stanowi kluczowe 
zagadnienie programu finansowego i nie tylko progra­
mu finansowego. Jest to jedno z najciekawszych i pod­
stawowych zagadnień, którego wyświetlanie jest nie­
zbędne dla zrozumienia w ogóle roli finansów w po­
dziale dochodu narodowego. Odgrywa też ono zasadni­
czą rolę przy sporządzaniu kwartalnych planów kredy­
towych i kasowych.

Rozumowanie swoje autorzy rozpoczynają od słusz­
nego, udowodnionego już w poprzednim rozdziale 
twierdzenia, że „suma środków finansowych, którą lud­
ność i system finansowy otrzymują w wyniku pier­
wotnego podziału dochodu narodowego, jest równa su­
mie środków finansowych znajdujących się w dyspo­
zycji ludności i systemu finansów ogólnopaństwowych 
w wyniku ostatecznego podziału dochodu narodowego 
i jest równa z kolei części produktu globalnego, sta­
nowiącej ogólne spożycie i akumulację 5)“. Wynika z te­
go jasno, że każda zmiana w dochodach i wydatkach 
programu finansowego, która nie polega na wzajem­
nym skompensowaniu się (np. zwiększenie zapasów 

w kwocie równej zwiększeniu akumulacji finansowej) 
musi znaleźć pełne odbicie w bilansie pieniężnych do­
chodów i wydatków ludności. Jeśli przeto w programie 
finansowym występuje niedobór dochodów w stosun­
ku do wydatków, to w bilansie pieniężnych dochodów 
i wydatków ludności powinna wystąpić w takiej sa­
mej kwocie nadwyżka dochodów ludności nad jej wy­
datkami — pod warunkiem oczywiście, że obydwa te 
plany sporządzone będą w sposób eliminujący błędy 
wynikające z pominięcia w jednym z nich jakichś wiel­
kości gospodarczych. Stwierdzenie to ma więc nie tyl­
ko olbrzymie znaczenie dla prawidłowego opracowania 
programu finansowego, ale również dla prawidłowego 
prowadzenia polityki gospodarczej w okresie wykony­
wania programu finansowego, szczególnie zaś w dzie­
dzinie posługiwania się wskaźnikiem obiegu pieniądza 
gotówkowego. Rozważania na temat związku między 
programem finansowym a bilansem pieniężnych docho­
dów i wydatków ludności autorzy kontynuują przy 
omawianiu rezerwy programu finansowego (rozdział 
VII), dając w sumie duży wkład w wyjaśnienie oma­
wianego problemu.

Dalsze rozdziały (IV, V i VI) mają na celu przedsta­
wienie ekonomicznego charakteru zasadniczych wiel­
kości programu finansowego oraz czynników kształ­
tujących te wielkości, głównie z punktu widzenia do­
chodów programu finansowego (IV i V). Na pierwszy 
plan wysuwa się tutaj związek, jaki zachodzi między 
obniżką kosztów własnych produkcji a akumulacją 
finansową przedsiębiorstw, stanowiącą podstawową 
część dochodów programu finansowego. Pod adresem 
też części pracy można by wysunąć życzenie szerszego 
omówienia tego problemu, niż to czynią autorzy. Byłoby 
przy tym rzeczą wielce wskazaną, gdyby zagadnienia 
obniżki kosztów, w szczególności zaś wzrost wydajnoś­
ci pracy powiązać nie tylko z kształtowaniem się do­
chodów programu finansowego, ale również z bilansem 
pieniężnych dochodów i wydatków ludności, co przy­
czyniłoby się do lepszego wyjaśnienia związku, jaki wy­
stępuje między kształtowaniem się wskaźników finan­
sowych (w szczególności akumulacji finansowej) a pro­
cesami w dziedzinie realnego podziału dochodu naro­
dowego. Poza tym całkowicie słuszne rozumowanie 
przeprowadzone w tej części pracy zostało w jednym, 
miejscu zakłócone przez niewłaściwe — zdaniem naszym 
— rozróżnienie między obniżką kosztów materialnych 
produkcji, a obniżką kosztów osobowych. Mianowicie 
pierwszą autorzy wiążą z uzyskaniem nowych wartości 
przeznaczonych do spożycia i akumulacji, a drugą ze 
zmianą podziału dochodu narodowego między ludność 
a system finansów ogólnopaństwowych. Ale czyż obniż­
ka kosztów osobowych nie oznacza również uzyskania 
nowych wartości? Przecież wzrost wydajności pracy 
stanowiących podstawę obniżki kosztów oznacza przede 
wszystkim uzyskiwanie większej produkcji w tym sa­
mym czasie pracy. Na podział zaś dochodu narodowego 
między ludność i system finansów ogólnopaństwowych 
może mieć wpływ w równej mierze obniżka kosztów 
materiałowych, jak i obniżka kosztów osobowych — 
jak zresztą zespół całego szeregu innych czynników 
(wzrost produkcji, układ wymiany towarowej z zagra­
nicą itp.), które w sumie brane są pod uwagę przy 
ustalaniu właściwych proporcji między akumulacją 
i spożyciem.

W dalszej części autorzy przedstawiają bardzo jasno 
rolę zmian w stanie zapasów gotówkowych ludności 
dla dopełnienia obrazu podziału dochodu narodowego. 
Rozdział ten naświetla rolę emisji pieniądza gotówko­
wego od strony dochodów systemu finansów ogólno­
państwowych w sposób całkowicie słuszny i tym cen­
niejszy, że pojmowanie emisji jako czynnika korygują­
cego podział dochodu narodowego jest prawie niespo­
tykane w naszej literaturze dotyczącej obiegu pienięż­
nego.

Wielce cennym wkładem autorów jest również przed­
stawienie roli handlu zagranicznego dla wyznaczenia 
ostatecznego zakresu i podziału użytkowania dóbr ma­
terialnych, jak również wykazanie odpowiednika fi­
nansowego operacji zagranicznych w „obrocie wew­
nętrznym".

W interesujący sposób przedstawione jest zagadnienie 
rezerwy programu finansowego (rozdział VIII). „Rów­
nowaga programu finansowego jest syntetycznym 
wskaźnikiem ogólnego zbilansowania i koordynacji za­
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dań“ ujętych w narodowym planie gospodarczym. 
Wszelkie przeto zachwianie równowagi finansowej 
w trakoie realizacji programu finansowego musi od­
zwierciedlać takie czy inne odchylenia w wykonywa­
niu narodowego planu gospodarczego. Szczególnie nie­
bezpieczne są te odchylenia w wykonywaniu narodowe­
go planu gospodarczego, które powodować mogą za­

chwianie równowagi w bilansie pieniężnych - do­
chodów i wydatków ludności, przysparzając wsku­
tek tego trudności w obrocie towarowym oraz 
dostarczając pożywki dla elementów kapitalistycz- 
no-spekulanckich. Program finansowy musi przeto 
przewidywać rezerwę polegającą na nadwyżce 
dochodów nad wydatkami. Odpowiednikiem jej 
będzie również rezerwa w bilansie dochodów 
i wydatków ludności w postaci nadwyżki podaży to­
warów i usług w stosunku do dochodów pieniężnych 
ludności. Rozdział ten stanowi nie tylko pogłębienie 
poprzednich rozważań w zakresie związku między 
programem finansowym a bilansem pieniężnych docho­
dów i wydatków ludności, ale porusza ponadto nie­
zmiernie ważny problem odpowiednika materialnego 
rezerwy programu finansowego, „w postaci określonej 
masy produktów, które będą wyczerpywane w miarę 
wyczerpywania sie rezerwy. Masa ta pod względem 
struktury winna odpowiadać charakterowi niedoboru11, 
na pokrycie którego w razie jego ewentualnego wystą­
pienia założono w programie finansowym rezerwę. Na 
marginesie omówienia tego rozdziału należy wskazać 
na błąd (powstały zapewne przez przeoczenie) miano­
wicie na stronie 30 .wiersz 17 od góry zamiast „niewłaś­
ciwej struktury programu finansowego" winno być 
„niewłaściwej struktury produkcji przedmiotów spo­
życia".

Nasycony problematyką ekonomiczną pierwszych 
siedmiu rozdziałów — niezbędną wszakże dla zrozu­
mienia roli programu finansowego — czytelnik z nie­
cierpliwością oczekuje odpowiedzi na pytanie, w jaki 
sposób sporządza się konkretny program finansowy 
i jak wygląda struktura jego dochodów i wydatków. 
Odpowiedź na to dają autorzy w IX i X rozdziale swo­
jej pracy. Wyrazić należy jednak żal, że przytoczone 
tu liczne schematy nie zawierają przykładów cyfro­
wych. Ułatwiłoby to znacznie przedstawienie powiązań 
między poszczególnymi tablicami oraz wyjaśniło sposób, 
w jaki dochodzi się do właściwego zestawiania progra­
mu finansowego (tablica I) z materiałów zawartych 
w pozostałych tablicach.

Zaznaczając na wstępie, że program finansowy nie 
jest planem operatywnym, autorzy musield postawić 
sobie zadanie wyjaśnienia wzajemnych związków mię­
dzy programem finansowym a poszczególnymi opera- 
tywnymi planami finansowymi — co czynią w rozdzia­
le VIII. Stwierdzić niestety należy, że ten właśnie roz­
dział odbiega wyraźnie od wysokiego poziomu opraco­
wania pozostałych partii książki. Zastrzeżenia, jakie 
można tu wysunąć dotyczą zarówno sposobu ujęcia po­
ruszanej problematyki, jak i pewnych niewłaściwości 
naturv merytorycznej.

Jeśli chodzi o sposób ujęcia, to w pierwszym rzędzie 
daje się zauważyć brak wyraźnego rozróżnienia między 
budżetem państwa, planem kredytowym i planem ka­
sowym jako w pewnym sensie elemetami budowy pro­
gramu finansowego, a tymi planami jako czynnikami 
operatywnego regulowania stosunków finansowych 

zgodnie z założeniami programu finansowego. W szcze­
gólności brak wyraźnego przedstawienia, w jakim stop­
niu plany te występują-jako instrumenty realizacji pro­
gramu finansowego oraz w jakim wzajemnym stosunku 
pozostają do siebie. W największym stopniu odbija się 

to na niezbyt jasnym przedstawieniu roli planu kredy­
towego i planu kasowego.

Obydwa te plany we właściwym swoim znaczeniu 
sporządzane są na okresy kwartalne — co zresztą au­

torzy zaznaczają na str. 49. W ujęciu rocznym trudno 
nawet mówić o planie kredytowym; należałoby raczej 
mówić o programie kredytowym jako części składowej 
programu finansowego. Jeśli zaś chodzi o plan kasowy, 
to tenże w ogóle nie jest sporządzany na okresy rocz­
ne, o czym czytelnik dowiaduje się dopiero na samym 
końcu omawianego rozdziału.

Znaczenie kwartalnych planów kredytowego i kaso­
wego nabiera szczególnego znaczenia z perspektywy 
programu finansowego i dlatego nie powinno być po­

traktowane po macoszemu właśnie przy omawianiu te­
go programu. Sporządzanie tych dwóch planów, na 
okresy kwartalne ma swój głęboki sens ekonomiczny. 
Ponieważ narodowy plan gospodarczy sporządzany jest 
i zatwierdzany przez Rząd na okresy roczne, przeto 
w konsekwencji plany techniczno-ekonomiczne przed­
siębiorstw posiadają swój charakter operatywno-dy- 
rektywny w- znaczeniu planów rocznych6). Jedynie dla 
przedsiębiorstw handlowych podstawowe znaczenie po­
siadają operatywne plany kwartalne, ale dlatego, że 
plan obrotu towarowego sporządza się co kwartał 
również w skali całej gospodarki narodowej.

•) Faktu tego nie jest w stanie zmienić okoliczność, że więk­
szość przedsiębiorstw otrzymuje tzw. kwartalne plany ope­
ratywne. Te ostathie bowiem spełniają raczej rolę wytycz­
nych, uzupełniających plan roczny i korygujących jego roz­
bicie kwartalne; tylko rzadko kiedy wprowadzają one za­
sadnicze zmiany do planu rocznego.

7) Co może przybrać inny,obraz w przypadku skompenso­
wania niedoborów akumulacji np. przez ponadplanowy spa­
dek zapasów lub rezerw kierowanych na rynek.

Podczas gdy większość zasadniczych elementów na­
rodowego planu gospodarczego ujęta jest w planach 
rocznych — plan kredytowy i plan kasowy mają swój 
operatywno-dyrektywny charakter właśnie w ujęciu 
kwartalnym. Znajduje to częściowo uzasadnienie 
w tym, że obydwa te plany spełniają między innymi 

funkcje kontrolne nad wykonywaniem całego narodowe­
go planu gospodarczego. Odzwierciedlają one bowiem 
w istocie wszystkie podstawowe wskaźniki gospodarki 
narodowej. Dzieje się tak dlatego, że bank centralny 
jest wspólną kasą dla wszystkich przedsiębiorstw i in­
stytucji, dzięki czemu działalność jego wiąże się z ca­
łym narodowym planem gospodarczym. Przez działal­
ność kredytową plan kredytowy powiązany jest 
z kształtowaniem się środków obrotowych i rezerw; 
przez ujęcie nadwyżki budżetu państwa i rachunków 
banków specjalnych — z wynikami działalności przed­
siębiorstw w zakresie akumulacji, z wydatkami na in­
westycje, na utrzymanie administracji, obrony kraju 
itp. Dlatego też przy sporządzaniu planu kredytowego 
i planu kasowego powinny się ujawnić wszelkie odchy­
lenia w wykonywaniu narodowego planu gospodarczego. 
Wszelkie naruszenie proporcji rozwoju gospodarczego 
np. między akumulacją a spożyciem lub w zakresie po­
działu akumulacji na inwestycje, wzrost zapasów i spo­
życie zbiorowe musi znaleźć właściwy odpowiednik 
w układzie poszczególnych elementów planu kredyto­
wego i planu kasowego. Tak więc np. niewykonanie 
planu akumulacji — czy to wskutek przekroczenia fun­
duszu0 płac, czy też wskutek niewykonania zadań pro­
dukcyjnych — musi się ujawnić w braku pokrycia 
w planie kredytowym na zaspokojenie występujących 
potrzeb kredytowych, ponieważ zmniejszona akumu­
lacja odbija się przede wszystkim na wpłatach do bud­
żetu państwa powodując zmniejszenie nadwyżki bud­
żetu stanowiącej główne źródło pokrycia akcji 
kredytowej. Jednocześnie w planie kasowym ujawni się 
tendencja do przekroczenia zadań emisyjnych w wy­
niku załamywania się równowogi między funduszem 
płac a masą towarową na rynku7).

Dlatego też plan kredytowy i plan kasowy są 
w gruncie rzeczy tylko mniej lub więcej odmiennymi, 
ale za to operatywnymi postaciami programu finanso­
wego i bilansu pieniężnych dochodów i wydatków lud­
ności. Różnią się wprawdzie od tych ostatnich budową 
(zwłaszcza plan kredytowy), ale to wynika głównie: po 
pierwsze z konieczności pełnego uwzględnienia w nich 
całego zespołu środków operatywnego oddziaływania, 
po drugie z wystarczającego ujęcia tylko sald niektó­
rych operacji finansowych (budżetowych, ubezpiecze­
niowych, z tytułu wymiany z zagranicą), ponieważ 
pełny obraz tych operacji oraz ich operatywne regulo­
wanie występuje w równolegle wykonywanych innych 
planach finansowych (budżet państwa, system ubezpie­
czeniowy, plan obrotów płatniczych z zagranicą).

Trzeba podkreślić, że takie postawienie sprawy planu 
kredytowego i planu kasowego nie może przesłaniać 
roli budżetu państwa, przez który następuje redystry­
bucja przeważającej części akdmhlacji finansowej. 
Faktem jest jednak godnym podkreślenia, że tylko w 
planie kredytowym i w planie kasowym można zam­
knąć wyniki wszystkich operacji finansowych. Dlate­
go one to właśnie „czuwają" nad zachowaniem równo­
wagi finansowej założonej w programie finansowym.

66



Podchodząc od innej strony do sposobu ujęcia przez 
autorów tematyki omawianego rozdziału można zauwa­
żyć, że wyróżnia się ona w stosunku do innych rozdzia­
łów bardziej popularnym ujęciem, zwłaszcza w zakresie 
istoty i funkcji systemu budżetowego i bankowego. 
Wyjaśnienia można by się doszukiwać w tym, że na 
głębsze ujęcie nie starczyłoby miejsca bez groźby naru­
szenia proporcji przytoczonego rozdziału do całości pra­
cy. Ale w takim razie nasuwa się zaraz inny wniosek. 
Niesposób założyć, żeby czytelnik decydujący się studio­
wać „zagadnienia programu finansowego" mógł nie 
posiadać dostatecznej znajomości zasad i funkcjonowa­
nia systemu budżetowego, czy też systemu bankowego. 
Wobec tego wydaje się, że trzeba było raczej wykazać 
w sposób dokładniejszy ich związek z programem 
finansowym kosztem pominięcia roli i funkcji tych sy­
stemów.

Omawianie systemu kredytowego grzeszy przy tym 
w kilku miejscach niezbyt jasnymi lub wręcz niepra­
widłowymi sformułowaniami. Tak więc autorzy ipiszą 
(str. 48): „dzięki kredytowi potrzeby w zakresie dodat­
kowych środków nie są pokrywane z budżetu, ale 
z wolnych czasowo nie rozdzielonych środków i tym 
samym nie umniejsza się środków państwowych". Jak 
tu rozumieć nieumniejszanie środków państwowych? 
Przecież kredyt to tak samo środki państwowe, jak środ­
ki budżetowe. A poza tym czyż kredytowanie nie oznacza 
pokrywania wydatków systemu finansowego między 
innymi również z budżetu i to głównie z budżetu? Nad­
wyżka budżetu stanowi przecież lwią część zasobów 
pieniężnych rozprowadzanych w formie kredytów. 
Dlatego kredytowanie jest jedną z form redystrybucji 
środków budżetowych obok wykorzystywania emisji 
i innych mniejszej wagi pozycji. No i wreszcie należy 
zaznaczyć, że można mówić o czasowo wolnych środ­
kach (z punktu widzenia posiadaczy rachunków banko­
wych) ale nie można mówić o czasowo nie rozdzielonych 
środkach, bowiem każda złotówka znajdująca się na ra­
chunku bankowym jest natychmiast wykorzystywana 
(rozdzielana) z tej racji, że wszystkie pasywa banku 
służą w każdym czasie i bez reszty kredytowaniu. Przy­
toczone zdanie może czytelnika całkowicie zbić z tro­
pu na drodze poszukiwania związku między budżetem 
i planem kredytowym — związku, którego istoty auto- 

' rzy właściwie nie wyjaśniają. Jest to niemałą szkodą, 
ponieważ budżet i plan kredytowy to jakby dwa wza­

jemnie się uzupełniające oblicza programu finansowego.
W innym znów miejscu autorzy piszą (str. 50): 

„wzrost kredytów, wywołany wzrostem produkcji i ma­
sy towarowej, wyraża ekonomiczną konieczność 
(podkreślenie nasze) zwiększenia obiegu pieniężnego". 
Takie ujęcie może wywołać u czytelnika nie dość 
wdrożonego w zagadnienia pieniądza i kredytu fałszy­
wą tezę, że o ile tylko wzrost środków obrotowych, 
a tym samym kredytów, wywołany jest wzrostem pro­
dukcji i wzrostem masy towarowej (?), wówczas przede 
wszystkim, a może i wyłącznie, powinien być sfinan­
sowany wzrostem obiegu pieniężnego. Tymczasem gra­
nice wzrostu obiegu pieniężnego są dość ciasno wyzna­
czane przez wskaźnik funduszu płac i wskaźnik obrotu 
towarowego. Dlatego nie wzrost kredytów (nawet wy­
wołany wzrostem produkcji) wyraża konieczność 
zwiększenia obiegu pieniężnego, ale dopuszczalny 
wzrost obiegu pieniężnego wyznacza granice pokrycia 
wzrostu kredytów przez emisję, z czego wypływa nie­
odzowna konieczność pokrycia reszty, i to przeważają­
cej reszty, z akumulacji finansowej.

Zapewne przez przeoczenie autorzy wymieniają na 
stronie 49 tylko dwa rodzaje potrzeb--przedsiębiorstw, 
których zaspokojeniu służy kredyt: 1) potrzeby o cha-

Przegląd czasopism
A. KOSTYCZIEW, P. NAUMIENKO — Riezierwy uwieliczie- 

nija dobyczi uqlia. (Rezerwy zwiększenia wydobycia węgla). 
Planowoje chozjajstwo Nr 5/1954, str. 3—14.

Wskazując na wysokie osiągnięcia Związku Radzieckiego 
w zakresie wzrostu wydobycia węgla, autorzy analizują 
możliwości dalszego wzrostu produkcji. Stwierdzają oni, 
że mimo wykonania planu wydobycia w roku ubiegłym 
I bieżącym przez całe górnictwo radzieckie, nie wszystkie 

rakterze sezonowym, 2) przejściowe potrzeby wynika­
jące z nierównomiernego wykonywania planów. Zu­
pełnie pominięte jest kredytowanie normatywnych 
środków obrotowych (jakkolwiek największy procent 
akcji kredytowej w NBP przypada właśnie na kredy­
ty normatywne) oraz zapasów o charakterze rezerw. 
Trzeba przyznać jednak, że dalej na (str. 72) autorzy 
czynią krótką wzmiankę o kredytowaniu środków nor­
matywnych.

Jeśli już jesteśmy przy uwagach krytycznych, to wy­
daje się, że problematyka programu finansowego na- 
daje się szczególnie do wykazania wyższości finansów 
socjalistycznych nad finansami kapitalistycznymi. Szko­
da więc, że autorzy czynią to tylko w sposób raczej de­
klaratywny (str. 10) pozostawiając resztę domysłom lub 
wiedzy czytelnika.

Wreszcie nieco jeszcze o terminologii. Budzące pewne 
wątpliwości pojęcie systemu finansów ogólnopaństwo- 
wych już omawialiśmy. Do ważniejszych jeszcze spor­
nych określeń można przede wszystkim zaliczyć okreś­
lenie „wzrost środków obrotowych, zapasów i rezerw". 
Czy to wszystko nie jedno i to samo? Przecież material­
ne8) środki obrotowe to też zapasy jak również zapa­
sami są rezerwy. Autorzy nie dają na to odpowiedzi, 
co skłania nas do następującego uzupełnienia. Jakkol­
wiek przytoczone określenie nie jest zbyt szczęśliwe, 
to jednak w zasadzie ma swoje uzasadnienie. Przez 
środki obrotowe w węższym tego słowa znaczeniu”) 
rozumie się bowiem głównie takie zapasy, które są nie­
zbędne dla zapewnienia ciągłości produkcji lub obrotu 
towarowego. Przez samo określenie zapasy rozumie się 
tę część zapasów, które występują głównie z przyczyn 
sezonowych lub jakichś przejściowych zatorów w obro­
cie. W szerszym pojęciu obie te grupy zapasów zali­
cza się do środków obrotowych. Wreszcie rezerwy, 
to takie zapasy, które zostają na czas nieokreślony 
w ogóle wyłączone z obrotu i nie znajdują się w za­
sadzie w przedsiębiorstwach, lecz w Urzędzie Rezerw 
Państwowych. Dlatego w żadnym przypadku zapasy te 
nie mogą być zaliczone do środków obrotowych.

Reasumując powyższe uwagi należy stwierdzić, że 
całość książki stanowi jedno z najbardziej wartościo­
wych opracowań w zakresie planowania finansowego, 
wypełniające przy tym wyraźną lukę w naszej litera­
turze finansowej, jeśli chodzi o planowanie na szczeblu 
centralnym. Przez całą książkę przewijają się nie­
zmiernie ciekawe rozważania ekonomiczne, zmuszające 
niemal na każdej stronie do myślenia 1 ewentualnego 
konfrontowania własnych dociekań teoretycznych. 
Dzięki temu pomaga ona czytelnikowi we właściwym, 
głębokim zrozumieniu podstawowych zagadnień z dzie­
dziny finansów i ich związku z „materialną stroną" 
życia gospodarczego kraju.

Można by żywić_przy tym nadzieję, że omawiana 
książka nie będzie ostatnim wydaniem „zagadnień pro­
gramu finansowego państwa". Z uwagi na szereg nie­
łatwych problemów postawionych przez autorów, by­
łoby rzeczą wielce wskazaną rozszerzyć niektóre roz­
działy i uzupełnić je przykładami, co bardziej udostęp­
niłoby ją „szerszym kołom pracowników planowania 
gospodarczego", do których autorzy zwracają się w sło­
wie wstępnym. Zdaniem naszym zbliżyłoby ją również 
do szerszego grona czytelników przedstawienie konkret­
nych warunków, w jakich następowało sporządzanie 
i wykonywanie programu finansowego w poszczegól­
nych okresach rozwoju naszej gospodarki.

M. Kucharski
s) A tytko takie interesują program finansowy.
•) a w takim znaczeniu, sądzimy, jest ono tu ujęte.

kopalnie wykonały zadania planowe. Widzą oni znaczne 
rezerwy produkcyjne, które mogą być wykorzystane prze­
de wszystkim drogą pełniejszego wykorzystania mocy pro­
dukcyjnej kopalń, dalszej mechanizacji robót wydobyw­
czych i ładunkowych w niektórych niedostatecznie zme­
chanizowanych kopalniach, budowy nowych chodników, wy­
posażenia wszystkich kopalń w nowoczesną technikę 
1 usprawnienia organizacji robót w tych kopalniach, w któ­
rych jest ona niedostateczna.
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N. SŁODKIEWICZ z— Organizacja. rawnonrernoj raboty 
priedprijatij — ważniejszeje usłowie uspiesznogo wypoł- 
nienija gosudarstwiennych płanow. (Organizacja równomier­
nej pracy przedsiębiorstw — ważnym warunkiem pomyśl­
nego wykonania planów państwowych) Płanowoje chozjaj- 
stwo Nr 5/1954, str. 15—26.

Artykuł omawia warunki pracy przedsiębiorstwa, ko­
nieczne dla zorganizowania rytmicznej pracy, stwierdza­
jąc jednocześnie, że mimo istnienia tych warunków nie 
wszędzie organizacja pracy postawiona jest na dostatecz­
nym poziomie.

Przytaczając przykłady z działalności konkretnych za­
kładów, autor wskazuje na główne przyczyny, jakie prze­
szkadzają rytmicznej pracy i wywołują niepotrzebne nasi­
lenie robót w końcowych dniach miesiąca. Najważniejszą 
z tych przyczyn są istotne braki w praktyce wewnątrzza­
kładowego planowania 1 organizacji produkcji. Głównym 
niedociągnięciem planowania wewnątrzzakładowego w przed­
siębiorstwach pracujących nierytmicznie jest niedostatecz­
ne powiązanie pracy poszczególnych oddziałów i brak opra­
cowania prawidłowych harmonogramów przebiegu pracy. 
W wyniku często zdarza się, że oddziały przygotowawcze 
hamują pracę oddziałów produkcyjnych, co w konsekwen­
cji prowadzi do naruszenia rytmiczności montażu wyro­
bów. Autor udziela szczegółowych wskazówek w zakresie 
prawidłowego zorganizowania pracy przedsiębiorstw, gwa- 
ratunjącego zachowanie- pełnej rytmiczności.

I. KARASIEW — Wniedrienije priedłożenij izobrietatielej 
i racjonalizatorów — istocznik nieukłonnogo rosta i so- 
wierszienstwowanija proizwodstwa. (Wprowadzenie do pro­
dukcji wniosków wynalazców i racjonalizatorów — źródłem 
niezawodnego wzrostu i doskonalenia produkcji). Płanowoje 
chozjajstwo Nr 5/1954, str. 27—36.

Autor po przeprowadzeniu porównania wynalazczości 
1 jej ochrony w krajach kapitalistycznych 1 w Związku Ra­
dzieckim, gdzie celem produkcji jest maksymalne zaspoko­
jenie potrzeb ludności pracującej — daje przegląd cen­
niejszych wynalazków i wniosków racjonalizatorskich 
ze wszystkich dziedzin gospodarki narodowej. Zwraca rów­
nież uwagę na konieczność usprawnienia pracy mini­
sterstw na odcinku planowania tematyki racjonalizatorskiej 
oraz na potrzebę dokonania zmian w niektórych przesta­
rzałych już przepisach dotyczących organizacji ruchu ra­
cjonalizatorskiego.

I. WŁADIMIRÓW — Zadaczi sowietskoj potriebitielskoj 
koopieracji. (Zadania radzieckiej spółdzielczości spożyw­
ców). Płanowoje chozjajstwo Nr 5/1954, str. 48—60.

Artykuł przedstawia osiągnięcia radzieckiej spółdzielczo­
ści spożywców w latach 1948 — 1953 na wszystkich odcin­
kach działalności. Jednocześnie omawia zadania spółdziel­
czości, które są coraz poważniejsze w związku z postawio­
nym w ZSRR wyraźnym celem szybkiego podniesienia sto­
py życiowej ludności oraz w związku ze stale wrastającą 
produkcją przemysłową.

B. GLUSKIER, P. KRYLÓW — O sistiemie pokazatieliej 
narodnochozjajstwiennogo płana. (O systemie wskaźników 
planu gospodarczego). Płanowoje chozjajstwo Nr 5/1954, 
str. 76—86.

Tłumaczenie tej konsultacji z czasopisma radzieckiego 
będzie w niedługim czasie opublikowane w „Gospodarce 
Planowej".

M. KRUTKIN — Opyt raboty rajpłana po płanirowaniuju 
sielskogo chozjajstwa. (Doświadczenia z pracy rejonowej 
komisji planowania gospodarczego w zakresie planowania 
rolnictwa). Płanowoje chozjajstwo Nr 5/1954, str. 87 — 92.

Pracownik - ekonomista jednej z radzieckich tereno­
wych komisji planowania gospodarczego dzieli się swym 
doświadczeniem na odcinku planowania gospodarki rolnej 
rejonu. Omawia on szczegółowo zadania stojące przed ko­
misją planowania gospodarczego w zakresie opracowania 
planu gospodarki rolnej rejonu, wskazując na konieczność 
doskonałego przygotowania tych prac przez dokonanie 
wnikliwej analizy wskaźników wykonania planu z roku po­
przedniego i zbadanie możliwości dalszego rozwoju rolni­
ctwa. Przedstawia on poza tym metodę sporządzania bi­
lansu paszowego, siły roboczej, inwestycji itd., które po-’ 
zwalają na ujawnienie szeregu rezerw produkcyjnych.

W. ŁAWROW — Roi finansowo-krieditnoj sistiemy w dal- 
niejszem razwitii sielskogo chozjajstwa SSSR. (Rola syste­

mu finansowo-kredytowego w dalszym rozwoju rolnictwa 
ZSRR). Woprosy ekonomiki Nr 10/1954, str. 15—29.

Autor stwierdza, że na obecnym etapie rozwoju radziec­
kiej gospodarki rolnej szczególnie ważna rola przypada 
systemowi finansowo-kredytowemu państwa socjalistyczne­
go, którego najważniejszym zadaniem Jest kontrola wy­
konania planów, za pomocą pieniądza oraz przyczynianie 
się do wzrostu produkcji rolnej i obniżenia nakładów na 
siłę roboczą i materiały.

Autor rozpatruje to zagadnienie na odcinku ośrodków 
maszynowo-traktorowych, sowchozów i kołchozów. Operu­
jąc konkretnymi przykładami pokazuje wpływ, Jaki na 
usprawnienie pracy socjalistycznych gospodarstw rolnych 
wywiera prawidłowe stosowanie środków przysługujących 
systemowi finansowo-kredytowemu.

M. BOR — O niekotorych woprosach nacjonalnogo docho- 
da socjalisticzeskogo obszczestwa. (O niektórych proble­
mach dochodu narodowego społeczeństwa socjalistycznego). 
Woprosy ekonomiki Nr 10/1954, str. 79—90.

Autor w artykule dyskusyjnym rozważa zagadnienie ter­
minologii stosowanej przy omawianiu i analizowaniu zagad­
nień dochodu narodowego. Chodzi mu przede wszystkim 
o takie terminy, jak „wtórny podział dochodu narodowe­
go" (pierieraspriedielienije) i „podatek od obrotu". Uwa­
ża on, że terminy te nie odpowiadają właściwemu pojmo­
waniu tych kategorii ekonomicznych w ustroju socjalistycz­
nym, oznaczają bowiem całkiem inną treść. Wnioski autora 
idą w kierunku rozwinięcia na łamach czasopism teore­
tycznej dyskusji, której wynikiem byłoby prawidłowe 
określenie spornej terminologii dla poruszonych w artykule 
kategorii ekonomicznych.

A. CZISTIAKOW — Razwitije ekonomiczieskogo sotrudnl- 
cziestwa stran socjalisticzieskogo łagiera. (Rozwój współ­
pracy ekonomicznej krajów obozu socjalizmu). Kommunist 
Nr 15/1954, str. 45 — 60.

W artykule omówione są zagadnienia współpracy krajów 
obozu socjalizmu, których szybki rozwój pozwala na wza­
jemne powiązanie interesów tych krajów. W ramach arty­
kułu przeanalizowano sprawę uzgadniania narodowych pla­
nów gospodarczych krajów demokracji ludowej 1 Związku 
Radzieckiego, których koordynacja pozwala na właściwy 
rozwój ekonomiki tych krajów i na przeprowadzenie pew­
nej specjalizacji w zakresie produkcji. Omówiona została 
również sprawa współpracy naukowej i technicznej tych 
krajów oraz problemy rynku demokratycznego. Wreszcie 
autor omawia możliwość współistnienia dwóch systemów — 
kapitalistycznego i socjalistycznego oraz ich wzajemnej 
współpracy.

A. GRIGORIEW — Disciplina truda w socjalisticzieskom 
obszcziestwie. (Dyscyplina pracy w społeczeństwie socja­
listycznym). Kommunist Nr 13/1954, str. 28—42.

Wskazując na zasadnicze różnice istniejące między dy­
scypliną pracy w ustroju kapitalistycznym, gdzie opiera 
się ona na bezwzględnym przymusie pracy, wynikającym 
z warunków ekonomicznych robotnika, i w ustroju socja­
listycznym, gdzie 'wyraża ona stosunki wzajemnej koleżeń­
skiej współpracy ludzi wspólnie prowadzących produkcję 
społeczną — autor stwierdza, że socjalizm i praca są poję­
ciami nieodłącznymi. Opierając się na teorii marksizmu- 
leninizmu i rozważając zagadnienia dyscypliny pracy na 
podstawie doświadczeń z praktyki zakładów produkcyjnych, 
autor udziela wskazówek, których wykorzystanie pozwoli 
administracji zakładów doprowadzić do wzorowej dyscypli­
ny pracy, opartej na świadomości pracowników.

A. LEONTIEW — O mirnom sosuszczestwowanii dwuch 
sistiem. (O pokojowym współistnieniu dwóch systemów). 
Kommunist Nr 13/1954, str. 43—58.

Autor omawia możliwość pokojowego współistnienia 
dwóch systemów — kapitalistycznego i socjalistycznego. 
System kapitalistyczny Jest wprawdzie, zgodnie z ekono­
micznym! prawami kapitalizmu, skazany przez historię na 
zagładę i musi być zastąpiony przez nowy, wyższy, so­
cjalistyczny ustrój — jednakże zastąpienie jednego ustroju 
społecznego przez drugi — jest to długotrwały i skompli­
kowany proces rozwijający się w ciągu bardziej lub mniej 
długiego okresu historycznego. Dlatego też awanturnictwem 
byłoby niedocenianie tego stanu rzeczy, tak samo, jak 
szkodliwą byłaby fetyszyzacja praw rozwoju społecznego. 
Autor dokładnie analizuje sytuację międzynarodową i udo­
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wadnia, że Jedyną przeszkodą w realizacji zasady pokojo­
wego współistnienia dwóch systemów jest stanowisko nie­
których krajów kapi taoistycznych, a przede wszystkim 
USA.

F. TITOW — Partijnaja organizacja w borbie za krutoj 
podjom proizwodstwa towarow narodnogo potrieblienija. 
(Organizacja partyjna w walce o szybki i znaczny wzrost 
produkcji towarów powszechnego spożycia). Kommunist 
Nr 12/1954, str. 75—85.

Sekretarz Obwodowego. .Komitetu Partii pokazuje w arty­
kule rolę komitetów partyjnych przy zakładach produk­
cyjnych w walce o wzrost produkcji. Rozpatruje on wyłącz­

nie zagadnienia występujące w przemyśle lekkim obwodu 
Iwanowskiego i operując przykładami z pracy konkretnych 
zakładów omawia metody stosowane przez komunistów przy 
mobilizowaniu załóg do zwiększenia wydajności pracy dro­
gą rozpowszechniania przodujących metod pracy, uspraw­
nienia organizacji produkcji, doskonalenia technologii, wpro­
wadzenia wyższej techniki i pełniejszego wykorzystania 
mocy, produkcyjnej. Stwierdza on, że mimo osiągnięcia 
przez przemysł obwodu Iwanowskiego wysokich wskaźni­
ków produkcyjnych nie wszystkie możliwości zostały już 
wykorzystane. Zwraca przy tym uwagę, że jednym z waż­
niejszych zadań organizacji partyjnych jest prowadzenie 
pracy wychowawczej i uświadamiającej z kadrami.

Bibliografia

Badanie popytu konsumpcyjnego. (Maszynopis powiel.) 
Zbiór tłumaczeń pod red. A. Hodoly, T. Palaszowskiej, S. Po- 
poffa.

Warszawa 1954. Instytut Handlu i Żywienia Zbiorowego, 
s. 149, tablice.

Zbiór zawiera 23 tłumaczenia notatek z fachowych cza­
sopism, fragmentów książek i artykułów napisanych przez 
autorów radzieckich, czechosłowackich i niemieckich, które 
naświetlają Istotę analizy rynku, a szczególnie badania po­
pytu konsumcyjnego. Materiały ilustrują stosowanie w prak­
tyce różnych metod badania popytu konsumpcyjnego przez 
detaliczne ogniwa obrotu i omawiają przydatność materia­
łów ewidencji i dokumentacji operatywnej dla celu analizy 
popytu. Usystematyzowanie materiału jest następujące: na 
pierwszym miejscu materiały o charakterze podstawowym, 
następnie materiały ilustrujące konkretne rozwiązania 
w dziedzinie badań popytu, wreszcie — przykłady i szcze­
gółowe przyczynki. W sytuacji, kiedy nie mamy jeszcze 
własnych opracowań metod badania popytu, zebrane ma­
teriały umożliwią szersze niż dotychczas zapoznanie się 
z praktyką badań popytu w handlu socjalistycznym.

CEWE J. Budżet państwa Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Cz. II. Rachunkowość budżetowa.

Warszawa. 1954. PWG, s. 303, zł 15,80.
Książka została dopuszczona przez Centralny Urząd 

Szkolenia Zawodowego do użytku szkolnego w charakterze 
podręcznika dla techników finansowych — Wydział Finan­
sów Państwa. Podane są w niej zasady rachunkowości 
budżetowej, obowiązującej w Polsce na podstawie zarzą­
dzenia Ministra Finansów z dnia 4 grudnia 1951 r. — 
w sprawie przepisów o rachunkowości budżetowej oraz 
zarządzenia z dnia 27 stycznia 1953 r. — nowelizującego 
poprzednie. Podręcznik obejmuje dziewięć rozdziałów, z któ­
rych dwa pierwsze poświęcone są omówieniu pojęć, zadań 
i organizacyjnych podstaw rachunkowości budżetowej 
i księgowości. Dalsze rozdziały traktują szczegółowo o ra­
chunkowości wykonania budżetu w bankach, rachunkowo­
ści dochodów i wydatków preliminarza budżetowego w jed­
nostkach budżetowych, rachunkowości środków specjalnych 
i pozabudżetowych, rachunkowości gospodarstw pomocni­
czych oraz w organach finansowych. Osobny rozdział po­
święcono omówieniu rachunkowości budżetowej w prezy­
diach rad narodowych gmin 1 miast. Każdy rozdział zamy- 
tają pytania kontrolne oraz uzupełniają liczne tabele z licz­
bami umownymi — obrazujące układ budżetu.

CIEŚLAK T.: Koszty własne w eksploatacji statku.
Warszawa 1954. WK, s. 248, tbl. 17, zł 17,30.
Celem książki jest zapoznanie czytelnika z kosztami wła­

snymi w eksploatacji statku i wskazanie dróg po jakich 
powinna Iść walka o ich obniżenie w żegludze morskiej. 
Omówione są kolejno poszczególne grupy kosztów i wyka­
zany jest wzajemny wpływ i powiązania między powsta­
waniem kosztów a czynnościami eksploatacyjnymi. Ponadto 
praca zapoznaje z zasadami operacyjnej kalkulacji arma­
tora. Omówienie poszczególnych pozycji kosztów nie jest 
wyczerpujące. Pozycje te zostały omówione o tyle, o ile 
było to niezbędne dla wytłumaczenia istoty kosztów, dla 
wyjaśnienia ich wpływu na taką czy inną eksploatację 
statku i na całość kosztów przedsiębiorstwa żeglugowego. 
Książka jest przeznaczona dla szerokiego grona czytelni­
ków - praktyków zatrudnionych w eksploatacji stałku, 

a więc tak dla pływających jak i dla lądowych pracowni­
ków przedsiębiorstw żeglugowych. Zainteresuje również 
pracowników innych instytucji związanych z transportem 
morskim. Napisana jest językiem prostym, skomplikowa­
ne zagadnienia kosztów wyłożone są w sposób zrozumiały, 
teoretyczne wywody ilustrowane są życiowymi przykładami. 
Są to niewątpliwe zalety pracy przeznaczonej dla tak sze­
rokiego grona czytelników - praktyków. W trzech za­
łącznikach podano przykłady kalkulacji kosztów podróży 
morskiej.

GÓRSKI R„ PAWŁOWSKI E„ WIERZBICKI M.: Organizacja 
i technika żywienia zbiorowego. Warszawa 1954. PWG, 
s. 263, tbl. 15, rys. 27, zł 8,80.

Podręcznik ten, łącznie z pracą tych samych autorów 
pt. „Ekonomika i planowanie żywienia zbiorowego" (zob. 
Gospodarka Planowa nr 1 — 1954 r„ str. 71. Bibliografia) 
stanowi usystematyzowany zbiór najistotniejszych zagad­
nień z zakresu żywienia zbiorowego. Materiał ujęty w oma­
wianym podręczniku opracowany Jest w aspekcie rozwoju 
przemysłu gastronomicznego, wzrostu technicznych kadr 
żywienia zbiorowego, jak również stałego teoretycznego 
i praktycznego doskonalenia zasad i form organizacji pra­
cy oraz techniki żywienia zbiorowego. Praca zawiera omó- 
wienie organizacji aparatu żywienia zbiorowego tak central­
nego jak 1 terenowego, a także organizację przedsiębiorstw 
żywienia zbiorowego. Ponadto obszernie ujęto zagadnienia 
dotyczące organizacji i techniki zaopalrzenia surowcowego 
i materiałowego, spraw transportu, szkolenia zawodowego, 
współzawodnictwa i racjonalizatorstwa. Kilka rozdziałów 
poświęcono zagadnieniom społecznym. Książka została za­
twierdzona przez Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego 
jako podręcznik dla technikum przemysłu gastronomicz­
nego. Bibliografia — 26 pozycji.

HORA E.: Transport na placu budowy.
Warszawa 1954. Wyd. „Budownictwo i Architektura", 

s. 341, tbl. 24, rys. 231, zł .16,00.
Książka zatwierdzona została przez Centralny Urząd 

Szkolenia Zawodowego Jako podręcznik dla słuchaczy wy­
działów organizacji i mechanizacji robót budowlanych 
Technikum Budowlanego. Podręcznik omawia rolę trans­
portu w budownictwie, sprzęt, urządzenia i maszyny służą­
ce do mechanizacji transportu oraz podział i klasyfikację 
tych maszyn, ich obsługę, remont i eksploatację. Praca 
obejmuje trzy części, z których cz. II omawiająca maszyny 
i urządzenia pomocnicze do transportu na placu budowy 
zawiera przewagę elementu technicznego, natomiast sens 
ekonomiczny pracy wyraża się w części trzeciej, która po­
święcona Jest omówieniu eksploatacji maszyn budowlanych 
w powiązaniu z zagadnieniami transportu na placu budo­
wy. Część pierwsza podaje wiadomości ogólne z zakresu 
tego transportu. Podręcznik - ilustrowany jest rysunkami 
technicznymi oraz fotografiami. Bibliografia — 37 pozycji.

JEŁYSZEWA M. G„ KALKUTIN W. A.: Uczot, kalkulacija 
i otczotnost' na priedprijatijach logkoj promyszlennosti 
(Rachunkowość, kalkulacja i sprawozdawczość przedsię­
biorstw przemysłu lekkiego). Moskwa 1954. Glzlegprom, 
s. 178, tabl. 54, form. 22, rb. 5,20 (zł 2,60).

Książka zawiera próbę zastosowania teorii ogólnej ra­
chunkowości dla potrzeb przedsiębiorstw przemysłu lekkie­
go oraz wyniki praktyczne z doświadczeń gospodarki ra­
dzieckiej na tym odcinku. Omawia zasady kalkulacji kosz­
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tów produkcji ze szczególnym uwzględnieniem kosztów 
własnych. Wyjaśnia zasady sprawozdawczości operatyw­
nej 1 z wykonania planów w zakresie produkcji, zatrud­
nienia, zaopatrzenia materiałowego itd. Jest przeznaczona 
Jako poradnik dla praktyków pracujących w działach ra­
chunkowych radzieckich zakładów przemysłu lekkiego.

JEMIELJANOW A.: Oborotnyje sriedstwa promyszlennogo 
priedprijatija. (środki obrotowe przedsiębiorstwa przemy­
słowego). Moskwa 1954. Gosfinizdat, s. 102, tablice, rb. 1,90. 
(zł 0,95.)

Przyspieszenie obiegu środków finansowych Jest warun­
kiem podniesienia gospodarczości przedsiębiorstwa. Mając 
na względzie ten warunek autor omawia w swojej broszu­
rze sposoby planowania wielkości środków obrotowych 
przedsiębiorstwa przemysłowego i wskazuje ich źródła oraz 
strukturę. Ponadto podaje metody analizy efektywności 
wyzyskania środków obrotowych na podstawie doświadczeń 
z praktyki radzieckiej. Książka jest przeznaczona dla pra­
cowników komórek finansowych 1 księgowych przemysło­
wych przedsiębiorstw.

KRUPIŃSKI J„ GORZELAK E.: Statystyka w służbie zdro­
wia.

Warszawa 1954. Państwowy Zakład Wydawnictw Lekar­
skich, s. 215, tbl. 85, rys. 25, zł 20,20.

Celem niniejszej pracy Jest podanie w formie podręcz­
nikowej zasadniczych wiadomości z zakresu statystyki nie­
zbędnych w praktycznej działalności pracownikowi służby 
zdrowia. Autorzy wykorzystali bogate materiały i doświad­
czenia radzieckie 1 powiązali badania statystyczne z dia­
lektyczną. metodą badawczą. Ogólna teoria statystyki poda­
na została w skrócie, wystarczającym jednak na zapozna­
nie czytelnika z podstawowymi pojęciami i metodami sta­
tystycznymi, niezbędnymi dla zrozumienia całości wykła­
du. Główny nacisk położono na część szczegółową, a więc 
na analizę statystyczną stanu zdrowotnego ludności i ana­
lizę pracy zakładów leczniczo-zapobiegawczych. W szcze­
gólności rozwinięto zagadnienia statystyki w zakresie opie­
ki zdrowotnej zamkniętej I otwartej, opieki nad matką 
1 dzieckiem, opieki zdrowotnej w zakładach pracy. Książka 
zainteresuje nie tylko pracowników służby zdrowia, ale tak­
że planistów stykających się z zagadnieniami planowania 
służby zdrowia. Do pracy załączono obszerny spis biblio­
grafii tematu.

LEGAT J.: Technologia i towaroznawstwo.
Warszawa 1954. PWG, cz. I, s. 255, rys. 105, zł 14,10, 

cz. II, s. 257. rys. 95. zł 13,60
Obydwie części składają się na obszerny, wyczerpujący 

podręcznik technologii 1 towaroznawstwa, zatwierdzony 
przez Centralny Urząd Szkolenia Zawodowego w charak­
terze podręcznika zastępczego dla szkół grupy finanso­
wej. statystyki 1 planowania oraz Jako lektura pomocni­
cza — dla szkół grupy obrotu towarowego, transportu 
i spedycji. Część pierwsza pracy ma charakter ogólny, 
daje szereg wiadomości z zakresu technologii I towaro­
znawstwa. wyjaśnia sens socjalistyczny tych pojęć, omawia 
przemysł' środków wytwarzania, zapoznaje z procesami 
technologicznymi niektórych przemysłów. Część druga po­
święcona jest zagadnieniom towaroznawstwa z zakresu sze­
regu przemysłów produkujących dobra konsumpcyjne.

Organizacja i technika przedsiębiorstw i urządzeń gospo­
darki komunalnej.

Warszawa 1954. PWG, cz. V, F. Pluciński — Energetyka 
komunalna, s. 153, rys. 44, zl 6,30, cz. VI, S. Plewako — 
Komunikacja miejska, s. 190, tbl. 11, rys. 144, zł 7,00.

Opisy bibliograficzne cz. II i cz. IV zamieszczone zostały 
w numerze 11/1954 Gospodarki Planowej. Wszystkie oma­
wiane części zatwierdzone zostały przez Centralny Urząd 
Szkolenia Zawodowego do użytku szkolnego jako podręcz­
niki dla technikum ekonomicznego, a zainteresują także 
szerokie grono praktyków, stykających się w swej pracy 
z poszczególnymi, omówionymi działami gospodarki komu­
nalnej. Część V — „Energetyka komunalna", zawiera wia­
domości z zakresu gazownictwa i elektroenergetyki komu­
nalnej. Podaje wiadomości ogólne, omawia urządzenia pro­
dukcyjne, surowiec, przesyłanie gazu i prądu. Ponadto 
informuje o produktach gazowniczych, o bezpieczeństwie 
i higienie pracy w gazowniach. Treść słowną uzupełniają 
liczne rysunki, przykłady liczbowe oraz schemat gazowni.

Część VI poświęcona jest zagadnieniom komunikacji 
miejskiej. Zawiera wiadomości ogólne, omawia poszczególne 

rodzaje komunikacji miejskiej, poświęcając sporo miejsca 
wiadomościom technicznym z zakresu silników różnych 
trakcji, sieci trakcyjnej i podstacjom trakcyjnym. Osobny, 
obszerny rozdział porusza zagadnienia eksploatacyjne. Ca­
łość ilustrowana Jest efektownymi zdjęciami taboru komu­
nikacji miejskiej i podmiejskiej różnego typu, zarówno 
krajowego jak i zagranicznego. Bibliografia — 30 pozycji.

PAJESTKA J.: Planowanie gospodarki narodowej.
Warszawa 1954. PWG, s. 256, rys. 16, zł 13,00.
Opis bibliograficzny pierwszego wydania tej pracy po­

dany został w numerze 3/1954 Gospodarki Planowej, str. 71. 
Omawiane wydanie w porównaniu z pierwszym opracowa­
niem mało różni się pod względem zakresu materiału. Róż­
ni się ono natomiast poważniej pod względem ujęcia wielu 
tematów i zagadnień. Uwzględnia ono ponadto zmiany, któ­
re zostały ostatnio wprowadzone w metodyce planowania 
oraz aktualne naświetlenie zadań stojących przed naszą 
gospodarką na obecnym etapie.

PIETROW G.: Płanirowanije raboty rajonnych i gorodskich 
scwietow. (Planowanie pracy narodowych rad terenowych 
i miejskich). Moskwa 1954. Gosjurizdat, s. 93, rb. 1,15. 
(zł 0,60.)

W organizacji pracy organów władzy radzieckiej zasad­
niczą rolę wypełnia planowanie jako jeden ż najbardziej 
istotnych warunków owocnych wyników na każdym odcinku 
budownictwa komunistycznego. W broszurze wyjaśnione 
zostały właśnie zagadnienia planowania działalności rad 
narodowych jako organów władzy ludowej. Zagadnienia te 
przedstawione zostały Jako wynik doświadczeń z praktyki 
rad narodowych miejskich Leningradu 1 terenowych z je­
go sąsiedztwa poczynionych w latach 1952—53. Między 
innymi omówione zostały zadania organizacyjne władz te­
renowych w Związku Radzieckim, ich skład i struktura oraz 
zagadnienia planowania terminarzy sesji, porządku obrad 
oraz środków celowych dla wykonania uchwał.

SOKOŁOWSKI T.: Zasady eksploatacji w transporcie sa­
mochodowym.

Warszawa 1954. WK, s. 121. tbl. 6, rys. 48, zł 6,80.
Wydawnictwo o charakterze popularnym omawia zasady 

prawidłowej organizacji przewozów w transporcie samo­
chodowym tak publicznym jak i resortowym. Ponadto pra­
ca podaje wytyczne dla pracy dyspozytorów oraz sposoby 
obliczania zadań dla kierowców. Zagadnienia ekonomiczne 
omawiane w pracy a łączące się z opisanymi- zasadami eks­
ploatacji transportu samochodowego poparte są materiała­
mi technicznymi z zakresu ogólnych wiadomości o trans­
porcie samochodowym oraz opisem rodzajów ładunków 
i opakowań, a także opisem samych urządzeń ładunkowych. 
Książka ilustrowana Jest szeregiem fotografii. Podano licz­
ne przykłady obliczania zadań przewozowych, co zwiększa 
wybitnie praktyczną przydatność książki, która będzie du­
żą pomocą w pracy pracowników eksploatacyjnych trans­
portu samochodowego.

Statystyka społeczno-gospodarcza. (Praca zbiorowa pod 
red. K. Romaniuka).

Warszawa 1954. PWG, s. 310, zł 15,40.
Podręcznik niniejszy został napisany przez zespół pra­

cowników naukowych Katedry Statystyki Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki w Warszawie i przeznaczony jest 
dla uczniów techników statystycznych, może być jednak 
użyteczny również dla praktyków — zwłaszcza dla pra­
cowników systemu służb statystycznych. Układ i treść pod­
ręcznika wzorowana Jest na wykładach statystyki ekono­
micznej prowadzonych w SGPiS w roku akademickim 
1953/54, z tym, że bardziej skomplikowane partie wykładu 
zostały spopularyzowane i uproszczone. Układ zebranego 
materiału odpowiada poszczególnym etapom procesu roz­
szerzonej. socjalistycznej reprodukcji. Całość ujęto w trzy­
naście rozdziałów, z których pierwszy omawia zagadnien‘a 
podstawowe statystyki ekonomicznej, dwa następne doty­
czą statystyki sił wytwórczych, następne poświęcone są 
statystyce produkcji materialnej i wytwarzania produktu 
społecznego, jego obrotowi oraz jego pierwotnemu, wtór­
nemu I ostatecznemu podziałowi. Ostatni rozdział dotyczy 
statystycznego bilansu gospodarki narodowej. Każdy roz­
dział ilustrują tabele liczbowe, o dopełniają pytania kon­
trole.
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ZAWIADOMIENIE
Bieżące egzemplarze „Gospodarki Planowej" są do nabycia w następu­

jących kioskach „Ruchu":
Warszawa — Kiosk w PKPG

— Kiosk w KC PZPR
— Kiosk w Banku Inwestycyjnym

Stalinogród 
Wrocław

— Kiosk w Prezydium WRN
— Kiosk przy Placu Młodzieży
— Kiosk przy ul. Chałubińskiego
— Kiosk WRN
— „ przy Dworcu Głównym
— „ „ ul. Pomorskiej róg ul. Dubois
— „ „ ul. Skłodowskiej

Kraków — „ „ ul. 1 Maja
— „ „ ul. Garbarskiej
— • „ „ ul. Rynek Główny 32

Łódź 
Poznań 
Szczecin 
Rzeszów 
Gdynia

— „ „ ul. Piotrkowskiej 7/5
— Sklep „ ul. Armii Czerwonej 39
— Kiosk w WRN
— „ przy PI. Kilińskiego
— Sklep przy ul. Świętokrzyskiej 27
— „ „ ul. Grunwaldzkiej 34
— „ „ ul. Grunwaldzkiej 98

Wrzeszcz
Białystok

— Kiosk w KW PZPR
— „ przy ul. Stalina
— ■ „ „ Dworcu Centralnym
— „ „ Rynku Kościuszki róg ul. Zamenhofa

Kielce
Lublin

— „ „ PI. Obr. Stalingradu róg ul. Mickiewicza
— „ Poczta ul. Krakowskie Przedm. 50

Równocześnie zawiadamiamy, że prenumeratę „Gospodarki Planowej" 
przyjmują wszyscy listonosze i urzędy pocztowe.
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4,IX,1954 r. Pismo okólne 
PKPG w sprawie uzupeł­
nienia i sprostowania wy­
kazu przedsiębiorstw reje­
strujących i przekazujących 
zlecenie na wykonanie ro­
bót budowlano-montażo­
wych (Biul. PKPG nr 26, 
poz. 119).
13.IX.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG i 
Ministra Fińansów w spra­
wie nabywania przez jedno­
stki gospodarki uspołecz­
nionej artykułów przezna­
czonych na zaopatrzenie w 
punktach sprzedaży deta­
licznej (Mon. Pol. nr 99, 
poz. 1217).
16.IX.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG w 
sprawie rejestracji i kontro­
li projektów wstępnych dla 
inwestycji (Mon. Pol. nr 91, 
poz. 1017).

18.IX.1954 r. Uchwała Pre­
zydium Rządu w sprawie 
obowiązku dokonywania 
analizy działalności gospo­
darczej przedsiębiorstw i 
zakładów działających wed­
ług zasad rozrachunku go­
spodarczego (Mon. Pol. nr 
92. poz. 1021).

18.IX.1954 r. Uchwała Pre­
zydium Rządu w spra­
wie ustanowienia odznaki 
„Wzorowego Sprzedawcy" 
(Mon. Pol. nr 93, poz. 1023).
21.IX.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG w 
sprawie kontroli prawidło­
wości i kompletności opra­
cowania projektu .planu 
obrotu (Biul. PKPG nr 27, 
poz. 121).

5.X.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG w 
sprawie zatwierdzenia norm 
państwowych ustalonych 
przez Polski Komitet Nor­
malizacyjny, dotyczących 
budownictwa, mechaniki, 
produktów spożywczych i 
rolnictwa, materiału siew­
nego i warzywniczych (Dz. 
Ust. nr 46, poz. 217—221).

6.X.1954 r. Okólnik Prze­
wodniczącego- PKPG w 
sprawie przypomnienia obo­
wiązku oparcia planów za­
opatrzenia oraz zamówień 
na obowiązujących normach 
państwowych (Biul. PKPG 
nr 28. poz. 127).

9.X.1954 r. Zarządzenie 
Przewodniczącego PKPG w 
sprawie przekazywania 
przez jednostki budżetowe 
zbędnego sprzętu biurowe­
go (Mon. Pol. nr 96. poz. 
1095).

Pismo okólne podaje postanowienia Departamentu Budownictwa, że wszelkie zmia­
ny wykazu wynikające ze zmian organizacyjnych lub innych powinny być podawa­
ne niezwłocznie przez ministrestwa nadzorujące przedsiębiorstwa budowlano-monta­
żowe bezpośrednio do wiadomości ministerstw nadzorujących zleceniodawców. Dla 
ułatwienia posługiwania się wykazem Departament Budownictwa podaje do wiado­
mości nadesłane uzupełnienia i sprostowania wykazu.

Zarządzenie uprawnia jednostki państwowe i spółdzielcze do nabywania poza try­
bem określonym w przepisach o trybie zaopatrzenia materiałowo-technicznego, arty­
kułów przeznaczonych na zaopatrzenie tych jednostek w punktach sprzedaży detalicz­
nej wyłącznie na zasadach określonych w zarządzeniu. Minister Handlu Wewnętrz­
nego określa jednostkom handlu detalicznego ilość materiałów przeznaczonych dla 
odbiorców pozarynkowych. Na podstawie odpisów faktur wystawianych przez punkty 
sprzedaży detalicznej jednostki handlu detalicznego będą prowadzić ewidencję sprze­
daży materiałów odbiorcom pozarynkowym i przekazywać odpowiednie dane cen­
tralnym zarządom zbytu rozprowadzającym materiały.

Zarządzenie weszło w życie dn. 21 października 1954 r.
Obowiązkowi rejestracji podlegają projekty wstępne dla inwestycji zatwierdzone 

po dniu 1 października 1954 r. w trybie określonym instrukcją nr 98 Przewodniczą­
cego PKPG o zasadach sporządzania i zatwierdzania dokumentacji projektowo-koszto- 
rysowej dla inwestycji z 1953 r.

Zgłoszenia projektów wstępnych do rejestracji organom określonym w zarządze­
niu dokonują inwestorzy bezpośredni w ciągu 2 tygodni od daty zatwierdzenia pro­
jektu. Organy dokonujące rejestracji przeprowadzają analizę prawidłowości opraco­
wania i oszczędności zgłoszonych projektów wstępnych w oparciu o dane zawarte 
w kosztach rejestracyjnych projektów przez porównanie ze wskaźnikami techniczno- 
ekonomicznymi podobnych budów.

Zarządzenie weszło w życie z mocą od dn. 1 września 1954 r.

Przedsiębiorstwa i zakłady państwowe, spółdzielcze i spółdzielczo-państwowe dzia­
łające według zasad rozrachunku gospodarczego obowiązane są co najmniej raz na 
kwartał dokonywać szczegółowej analizy swej działalności gospodarczej. Wyniki ana­
lizy powinny być wykorzystane dla operatywnego kierownictwa, a w szczególności 
służyć do ustalania środków zaradczych, zapobiegających powstawaniu nieprawidło­
wości i błędów^ w gospodarce ujawnionych w toku analizy, oraz rozpowszechniania 
osiągnięć i pozytywnych doświadczeń. Wyniki analizy należy przedłożyć jednostkom 
wymienionym w rozdzielnikach ustalonych właściwymi instrukcjami w sprawie spra­
wozdawczości finansowej.

Uchwała weszła w życie dn. 5 października, stosowana ma być od III kwartału 
1954 r.

W celu wyróżnienia wzorowych sprzedawców, bufetowych, kelnerów i upowszech­
nienia przodujących metod pracy w uspołecznionym handlu i żywieniu zbiorowym, 
uchwała ustanawia odznakę „Wzorowego Sprzedawcy". Odznakę nadaje Minister 
Handlu Wewnętrznego na wniosek dyrektora właściwego centralnego zarządu.

Uchwała weszła w życie dn. 7 października 1954 r.
W celu skoordynowaniu planów obrotu handlu (wewnętrznego i handlu zagra­

nicznego), produkcji i zaopatrzenia materiałowo-technicznego zarządzenie poleca jed­
nostkom zobowiązanym do sporządzenia projektów planów gospodarczych na r. 1955 
opracowanie formularzy i uzgodnienia dostaw, planu sprzedaży produkcji towarowej 
na r. 1955, planu sprzedaży masy towarowej pochodzącej z importu oraz przeznaczo­
nej na eksport, planu zakupu-sprzedaży, formularzy zestawienia wartościowego za­
kupu-sprzedaży zdecentralizowanej masy towarowej. Wzory formularzy znajdują się 
w załączniku do zarządzenia.

Zarządzenie zatwierdza jako normy państwowe obowiązujące na całym obszarze 
państwa normy ustalone przez Polski Komitet Normalizacyjny podane w tabelach 
z uwzględnieniem numeru, tytułu i daty ustalenia normy. Od dnia wejścia w życie 
rozporządzenia nie wolno produkować i wyrabiać przedmiotów i wyrobów objętych 
normami wymienionymi w rozporządzeniach nie odpowiadających tym normom.

Zarządzenie wejdzie w życie dn. 1 stycznia 1955 r.

Okólnik poleca zachować zgodność planów zaopatrzenia oraz zamówień z obowią­
zującymi normami państwowymi. W przypadku konieczności zamówień towarów 
i wyrobów nie odpowiadających normom państwowym, zamawiający powinien po 
porozumieniu się z resortem — dostawcą co do możliwości realizacji uzyskać zezwo­
lenie Przewodniczącego PKPG na odstąpienie od obowiązujących norm państwowych. 
Odpis decyzji należy dołączyć do zamówienia.

Sprzęt biurowy powinien być przekazany na wyposażenie gromadzkich rad naro­
dowych, w razie zgłoszenia żądania przez właściwe dla miejsca położenia sprzętu 
prezydium powiatowej rady narodowej. O przekazaniu zbędnego sprzętu jednostka 
budżetowa zawiadamia właściwe wojewódzkie biuro Centrali Handlowej Przemysłu 
Drzewnego lub przedsiębiorstwo remontowe.
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